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Niezmordowany  w  pracach  swych  i  gorliwości  go- 
fby  Ptezes  Towarzystwa  Król.  P.  N. ,  dawno  chwa- 
lebny powziął  był  zamysł ,  aby  jak  już  względem 
dziejów  ojczystych,  tak  równie  w  celu  utworzenia 
jak  najrychlej  dzieła  obejmującego  wszystkie  litera- 
tury rodzaje  9  członki  Zgromadzenia  Królewskiego 
części  te  rozebrały  pomiędzy  siebie,  a  to,  by  w  jedno 
potem  zebrane  ciało,  utworzyły  dla  pożytku  ziomków 
pierwsze  liistoryą  ojczystą,  drugie  nauczny  bieg  wszy- 
stkich literatury  rodzajów* 

W  podziale  tym  ApoUog  czyli  Bajka  przypadła  na 
mnie,  uiszczając  się  więc  z  włożonego  obowiązku, 
rzecz  o  Bajce  wieźć  będę* 

J.  u.  N.  Tom  I.  1 


J.  u.  NIEMCEWICZA- 


O  DAWNOSa  AFOŁLOGU  CZYLI  BAJKI. 

Niemylnie  twierdzić  można,  ii  ze  wszystkich  czę- 
ści składających  literatary  ogół,  Apollog  czyli  Bajka 
jest  Bajdawmejszą.  Człowiek  ma  wrodzoną  skłonność 
do  słuchania  opowiadań.  Bajka  zaostrza  jego  cieka- 
wość i  hawi  imaginacyą;  znajdujemy  ją  w  najdawniej- 
szych pomnikach  wszystkich  narodów.  Ktokolwiek 
bądź  wynalazcą  jest  Apollogu,  czyli  trwożliwy  roz- 
sądek w  uściech  niewolnika  pożyczył  tej.  pokrytej  mo- 
wy, by  się  bez  niebezpieczeństwa  dać  Panu  swemu 
zrozumieć;  czyli  mędrzec,  chcąc  ją  pogodzić  z  miło-, 
ścią  własną  (najdumniejszym  ze  wszystkich  Panów) 
umyślił  dać  prawdzie,  ten  kształt  przyjemny  i  śmie- 
jący się^  w  każdym  przypadku  wyznać  należy,  iż 
Bajka  jest  jednym  z  wynalazków  przynoszącym  naj- 
więcej chluby  umysłowi  ludzkiemu.  Przez  ten  to 
szczęśli^  wynalazek ,  prawda  wprzód  nim  się  lu- 
dziom objawi,  wchodzi  w  ugodę  z  pychą  i  opanowywa 
imaginacyę  ich.  Ucieszona  miłość  własna,  że  przeni- 
knęła ce  ntajonem  było,  przebacza  urazie,  i  nau- 
kę powiedzianą  zabawnie  niepostrzegająe  tego  sama 
przyjmuję ;  człowiek  bowiem  chce  się  czasem  popra- 
wić ,  lecz  nie  eierpi  by  go  ganiono ,  a  mniej  jeszcze 
by  go  nudzono. 

Jak  wiele  innych  nauk  tak  i  Bajka  przyszła  nam 
ed  wschodu.  Pan  Bontangć  dowodzi  w  gruntownej 
rozprawie,  że  Ezop  jesrt  tylko  zmyślonem  imieniem 
pod  którem  rozrzucone  po  Grecyi  Apollogi  już  dawna 
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na  wschodzie  znano.  Jakoż  w  Bajce  najwięcej  odkiy* 
wają  się  znamiona  i  obroty  azyatyckiego  dowcipu, 
ta  skłonność  do  parabolów  i  zagadek,  ten  zwyczaj 
tłumaczenia  się  przez  obrazy,  ukrywania  nauki  pod 
zasłoną ,  jak  gdyby  ją  tym  lepiej  zachowywać ,  wszy- 
stko to ,  trwa  dotąd  w  Azyi.  Wschodni  Filozofowie 
i  dziś  nie  piszą  inaczej.  Do  wsparcia  mniemania  tego. 
Pan  Floryan  ten  jeszcze  dowcipny  wniosek  dodaje: 
nigdzie,  mówi  on,  nie  musiano  się  więcej  zwierzę- 
tami zatrudniać,  jak  u  ludu  gdzie  Metempsykosys 
iczyli  przechodzenie  duszy  z  ciała  do  ciała ,  było  do- 
gmatem przyjętym.  Skoro  tylko  uwierzono,  że  du- 
sza nasza  przechodziła  pe  śmierci  w  ciała  zwierząt, 
nic  nie  była  właściwszego  i  naturalniej szego  jak  ba- 
dać,, uczyć  się  starannie  obyczajów,  zwyczajów,  spo- 
sobu życia,  tych  tak  interessujących  zwierząt:,  były 
one  dla  ludu  tego  przyszłością  i  przeszłością,  widzieli 
w  nich  zawsze  swych  ojców,  swe  dzieci,,  nakoniec 
siebie  samych. 

Od  pilnego-  zastanowienia  się  nad  zwierzętami ,  od 
przekonania,  że  mają  duszę;  łatwo  przejść  można 
było  do  wiary,,  że  posiadają  i  język.  Niektóre  ro- 
dzaje ptastwa  oznaczać  to  zdają  się.  Szpaki,  prze-  ' 
piórki,  kury  i  mnóztwo  innych,  żyją  zawsze  w  gro/- 
madach.  Zkądżeby  ta  potrzeba  towarzystwa?  gdyby 
nie  miały  daru  rozumienia  jedne  drugich?.  To  zapy- 
tanie uwalnia  nas  od  dalszych  rozumowań  w  tej  mie- 
rze. A  tak  Metempsykosys,  poprowadziwszy  ludzi 
do  pilnej  zwierząt  nauki ,  od  tej  wiodąc  ich  do  mnie- 
mania ie  mają  swój  język >.  nie  zostawał,  jak  jeden 
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krok  do  wynalezienia  Bajki  czyfi  do  pomysłu,  by  nczy* 
nić  zTiierzęta  nauczycielami  ludzi. 

Czyli  to  mniemanie  jest  prawdziwem  czyli  tylko 
dowcipnie  wymyślonym,  niezawoduą  jest  rzeczą,  że 
Apollog  przyszedł  do  nas  od  wschodnich  narodów. 
Apollogi  Indyjskie  między  któremi  znajdujemy  Bajkę 
dwóch  gołębi ,  przekładane  były  na  wszystkie  wscho- 
dnie języki,  już  to  pod  imieniem  Sady  Bidpay  czyli 
IMłpay,  już  pod  imieniem  Lochmana.  Ztamtąd  pod 
tytułem  Bajek  Ezopa  dostały  się  do  Grecyi. 

PISARZE  BAJEK  W  RÓŹlWCH  NARODACH. 

Ezop  w  opowiadaniu  s wojem  ogołocony  jest  ze 
wszystkich  ozdób;  i  moralność  jego  nie  zawsze-  jest 
trafną.  Wnoszą,  że  Planudius  Mnich  żyjący  w  XIV. 
wieku,  pierwszy  co  Bajki  Ezopa  zebrał,  wiele  pod 
to  imię  wcisnął  takich,  których  Ezop  nie  był  pisa- 
rzem. Phedr  przeniósł  je  do  Rzymu,  ten  do  prostoty 
Ezopa  dodał  przyjemność  wysłowienia  i  Poezyi.  Jego 
nadobność,  czystość,  dokładność,  godnemi  są  wieka 
Augusta.  Mamy  ze  czterdzieści  łacińskich  Bajek 
Ayienna  żyjącego  za  czasów  Teodozyusza  II.,  są  one 
dosyć  mierne,  równie  do  wynalazku  jak  i  do  sty- 
lu. Lafontaine  wybrał  co  lepsze.  Dawniejszym  nad 
Ayienna  jest  Fabulista  Grecki  Gabrias ,  ten  chcąc  być 
najzwięzlejszym  z  bajkarzów,  wziął  sobie  za  prawi- 
dło zawierać  wszystkie  swoje  Bajki  w  czterech  tylko 
wierszach:  znaczna  ich  liczba  ti*afnie  jest  wymyślo- 
ną ,  lecz  zbyteczna  zwięzłość  szkodzi  nauce  i  bardziej 
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ciemność  zagadU ,  niż  światło  prawdy  wystawia.  Po* 
źniej  Faeme ,  Abstemius ,  Cammerarius ,  pisali  w  tym 
rodzaj  a  po  łacinie. 

Francuzi  bogate  mają  skarby  dawnych  Fabulistów : 
Barbasan  zebrał  ich  razem :  w  szesnastym  wieku  nie- 
jaki Hagemann  z  Szalonn  pierwszy  zaczął  pisać  Bajki 
wierszem  francuzkim.  Po  nim  Lafontaine ,  le  Noble, 
La  Motte ,  Dardeux ,  Groseillee ,  Fuseilles ,  Le  Moi- 
ne,  Dorat,  Imbert,  Goss,  Fumar,  Florian,  Ks.  de 
Nivernois ,  Auger ,  Auber ,  Ginguene ,  mniej  lub  wię*> 
cej  szczęśliwie  ApoUogi  pisali. 

•  Bajka  niemiecka  zaczyna  się  w  Minne  Singerin, 
ma  ona  w  sobie  czułość  i  obrazy ,  Scherz  i  Bodmer 
dali  nam  wiele  z  nich  poznać,  Burkarth  de  Walis 
ożywa  nieraz  obcych  wynalezień,  zawsze  atoli  jest 
naturalnym,  silnym  i  czystym  co  do  języka.  Między 
nowszemi  w  Niemczech  fabulistami  sprawiedliwie  ce- 
nić powinniśmy  Hagedom,  Gellerta,  Michaelis,  Wit- 
tenmoff,  Lichtewer,  Gleim,  Lessinga,  Meisnera, 
Pfefla  i  Hallera. 

Anglicy  w  tym  rodzaju  rymotworstwa  mniej  byli 
szczęśliwemi  jak  w  innych,  John  Gay,  Edward  Mohre 
celują  pomiędzy  wielu ,  pisali  oni  (co  rzadko  gdziein- 
dziej widziemy)  oryginsdne  Bajki,  a  jak  w  wolnym 
narodzie  śmiało  stosowane  do  kraju ,  rządu ,  mini- 
strów, zwięzłość  nie  jest  ich  zaletą.  Często  wstępy 
ich  są  niezmiernej  długości  tak ,  że  i  nwaga  i  cieka- 
wość wprzódy  się  stępią,  nim  czytelnik  przystąpi  do 
rzeczy.    Jest  to  wada  której  chronić  się  należy. 

Równie  jest  nieprzyzwoicie  pisać  wstęp  do  Bajki 
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dłuższym  nad  Bajkę  samą ;  jakby  było  budować  przy* 
sionek  większym  nad  gmach  sam.  Lestrong,  Denis, 
Wilke,  Langhorn,  Russel  są  naśladowcami  Francu- 
zów; lecz  po  większej  części  nie  poznali  dobrze  na- 
tuiy  i  istoty  Bajki. 

Włosi ,  którzy  od  wskrzeszenia  nauk  we  wszy- 
stkich rodzajach  literatury  najpierwsze  podali  nam 
wzory ,  później  dopiero  wrodzony  sobie  dowcip ,  czu- 
łość, giętkość  języka  swego  obrócili  do  Bajki.  Mię- 
dzy przedniej  szemi  Fabulistami  Włoskiemi  liczą  Ver- 
dizzoti ,  Roherti ,  Targa  ,  Pignotti ,  BertoUa ,  De 
Rossi  i  Julio  Cesare  Capacci.  Wyższe  nad  wszy- 
stkich miejsce  trzyma  Casti,  szkoda  tylko,  źe  przy- 
stojność  nie  zawsze  była  mu  świętą.  Pan  Ginguene  co 
przedniej sze  z  Bajek  włoskich  autorów  dał  nam  poznać 
przełożeniem  gładkiem  i  pełnem  smaku. 

W  Hiszpanji  Pan  dTiarta  pierwszy  pisał  Bajki 
godne  największej  zalety,  Pan  Florian  wiele  z  nich 
gładko  przełożył. 

Rusini  wielce  szacują  z  dowcipu  i  gładkości  stylu 
Pana  Kryłof,  Dimitrow,  Chemnicer.  Ks.  Wiaziem- 
skoj. 

I  w  naszej  ojczyźnie  rodzaj  ten  literatury  nie  był 
zaniedbany.  W  obfitym  skarbie  najdawniejszych  Pi- 
sarzy Polskich  zazdrośnie  trzymanych  w  bibliotece 
Józefa  Ossolińskiego  w  Wiedniu ,  znajdować  się  mają 
dawne  bardzo  Bajki  Polskie  prozą  pisane.  Dzieła 
więc  najdawniejszych  u  nas  rodzaju  tego  Pisarzów, 
już  jak  za  stracone  mieć  powinniśmy,  późniejsze  na- 
wet Ks,  Jabłonowskiego  niezmiernie  są  rzadkie :  wy- 
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isA  on  je  w  Lipska  w  r.  17M.  pod  tytułem  Sto  Bajek 
i  jedna,  na  pięknym  papierze,  drukiem  j^  mówią  ze 
srebra  lanym ,  i  przypisał  je  źonie  swojej .  Joannie  z 
Margrabiów  de  Betbune  Księżnie  Jabłonowskiej  Wo- 
jewodzinie Generałowej  Ziem  Ruskich.  Mówi  on  w 
Przemowie  swojej :  „Wszystkie  prawie  narody  Ezo- 
„powe  Bajki,  w  swoim  przekładali  wrodzonym  języ- 
^,k;u,  nawet  na  jego  kształt,  manierę  i  przykład  swoje 
„popisali  Bajki.  Jako  Indyanin  jeden  wielki,  pod  pro- 
„stoty  płaszczem  pokryty,  polityk  azyatycld  Pilpay 
„nazwany,  uczynił,  któr^o  i  ja  po  franeuzku  prze* 
„  tłómaczonego  czytając ,  wziąłem  przed  się  myśl  Pol* 
„skiego  Ezopa  wystawić,  w  którym  są  i  Ezopowe 
„Bajki  niektóre,  i  francuzkie;  Poety  jednego  fran- 
„cuzkiego  znakomitego  de  la  Fontaine,  i  z  innych 
„Autorów  pozbierałem,  nawet  i  swojej  inwencyi  Ba- 
„jek  dołożyłem,  cogitatione^  umbram  trtstis  carcC' 
^^ris  dissipantes  a  wielkie  światło  prawdzie,  obycza- 
„jom,  cnocie,  i  polityce  dworskiej  przynoszące , ^' 
dodaje  dalej  Autor :  „  spodziewam  się  czytelnika ,  że 
„  się  nieraz  rozśmiejesz,  czytając  naturalne  expressye 
„i  familiarne  sensa,  i  styl  prosty  który  umyślnie  afe- 
„ktowałem  do  naturalnego  wyrażenia.  ^^ 

Chcąc  się  przekonać  jak  daleko  Autor  sprawdził 
i  nadzieje  i  dawane  sobie  zalety,  czytałem  Bajki  jego; 
lecz  niestety !  nieznalazłem  w  nich  ani  prostoty ,  ani 
naturalnych  jak  powiada  wyrazów,  lecz  i  owszem 
wiersz  niegładki,  rymy  pospolite,  niedbałe,  styl  jak 
powszechnie  w  owych  czasach,  pełen  makaronizmów; 
wesołość  i  żarty  niebardzo  trafne  i  i^wieże :  żeby  dać 
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czytelnikowi  wzór  styla  Pisarza  tego,  przytoczę  tylko 
koniec  dedy^cyi  jego  do  żony. 

Idźźe  Ezopie,  cho^  przy  brzydkim  pyska. 
Strój  się  w  drukarni  kosztem  iony  w  Lipska^ 

I  coś  z  Xaiityppy  złej  sobie  żartował. 
Klęknij  przed  moją,  byś  z  nią  nie  kontrował, 

Ale  na  zazdrość  złym,  dobrym  na  przykład, 
.  Czy  niósł  na  pamięć,  wiekom  przyszłym  czy  UacB. 

Szukałem  dłngo ,  czyli  choć  kilka  gładkich  i  tra- 
fiiych  wierszy  na  pochwałę  styla  aotora  nie  znajdę^ 
lecz  próżną  była  praca  moja^  wszystko  prawie  w  po* 
dobnym  pisane  smakn;  oddając  więc  z  innych  stroB 
sprawiedliwość  Ks.  Jahłonowskienra ,  nie  można  ge 
młodzieży  naszej  za  wzór  czystego  i  gładkiego  stylo 
przytoczyć. 

Stanisław  Angnst  za  wstąpieniem  swem  na  tron, 
podał  silną  swą  rękę ,  dłngo  zaniedbanym  mazom  Sło- 
wiańskim. Miło  było  wzrastającym  na  ów  czas  do- 
wcipom ,  być  od  króla  rodaka  zrozamianemi  i  zachę* 
canemL  Pannjący,  sam  smaknjąc  w  naukach ,  nczo- 
nemi  tron  swój  otoczył.  Co  czwartek  zapriaszani  by^ 
do  stoła  królewskiego  znakomici  na  ów  czas  nczenL 
Tam  Biskup  Naraszewicz  czytał  dzieje  Narodu  Pol- 
skiego ,  Ignacy  Potocki  rozwijał  w  Logice  pasmo  ro- 
zumowania ludzkiego,  JO.  Książe  Jmć  Czartoryski 
6.  Z.  P.  pierwsze  narodu  naszego  dramatyczne  płody. 
Tam  obok  wyniosłych  pień  Trembeckiego ,  czytał  Ja- 
kubowski skromne  powieści  Ezopa  i  Fedra.  Wzma* 
gały  się  te  pienia  przez  cały  ciąg  panowania  Stani- 
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sława  Augusta,  więcej  powiem,  wśród  burzy  okro- 
pnej, wśród  wściekłych  wichrów,  które  pochłonęły 
nawę  ojczystą,  wśród  samyc^  grobów  cieni,  odzywał 
się  głos  ich  żałosny.  Tak  i^ilną  jest  pierwsza  pod- 
nieta, pierwsze  dane  popchnlenie  nmysłowym  zdol- 
nościom człowieka.  Bodajby  po  odrodzeniu  się  na- 
szem  pałały  światłem  nigdy  niezgasłem.  Jakubowski 
w  tłómaczeniu  Bajek  La  Fontaine,  zachował  wiele 
nieporównanej  autora  tego  lubości  i  prostoty.  Weźmy 
tylko  pierwszą  jego  Bajkę,  a  znajdziemy  w  niej  pra- 
wdziwą cechę  stylu  La  Fontaina. 

Konik  polny  9  i  Mróifrka* 

Konik  polny  całe  lato, 
Prześpiewawszy ,  głodny  za  to. 
Z  żywności  cale  obrany 
I  mroźnym  wiatrem  owiany, 

T^ie  miał  biedny,  wątły  sachy. 
Ni  robaczka,  ani  muchy;    ■ 
Idzie  głodny ,  krzyczy  biada ! 
Prosi  n  Mrówki  sąsiada, 

Poiycz  "^szak  to  nie  podarek 
Do  przednówka  kilka  ziarek! 
Wszystko  jakem  zwierz  poczciwy, 
Zapłacę  ci  przedeźniwy. 

Ziarnem,  czy  chcesz  gotowizną. 
Dam  ci  lichwę,  wraz  z  iścizną. 
Mrówka  pożyczać  nie  rada 
(To  niymnłcjsza  n  nią}  wada) 
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Pyta  Konika,  czem  przecie, 
BawUeś  się  w  ciepłym  lecie? 
Dzień  i  noc  wszystkim  śpiewałem; 
-    Wszakże  cię  tern  nie  gniewałem: 

Mrówka  rzecze,  w  letniej  dobie, 
Nncąc,  teraz  tańcuj  sobie. 

Kto  weźmie  w  ręce  La  Fontaina,  uzda,  że  tnidno 
jest  wierniej  i  z  większą  łatwością  tłómaczyć,  nie 
mało  innych  Bajek  podobnież  szczęśliwie  jest  przeło* 
żonych,  szkoda,  że  Jakubowski  nie  zawsze  miał  na 
pamięci ,  iż  łatwość  i  prostota  w  pisaniu  9  niepowinny 
się  nigdy  tykać  z  niedbalstwem.  Nie  raz  rymy  jego 
s^ą  zbyt  jednostajne,  zbyt  powtarzane,  zbyt  pospolite* 
Życzyć  należy ,  by  zdolna  ręka  zaniedbania  te  popra- 
wiwszy, nową  edycyą  Bajek  jego  wydała,  dawniej- 
sza bowiem  j aż  jest  wyczerpaną  zupełnie. 

Józef  Minasowicz  poprzedził  jeszcze  Jakubowskie- 
go. Tłómaczenie  jego  Bajek  Fedra  i  Gabriasa  wyszło 
w  Warszawie  w  1756.  r, ,  mimo  makaronizmów  uży- 
wanych nawet  w  rymach,  jako  to:  furyą,  okazyą, 
repulsa  zamiast  odrzucenie  lub  wzgarda:  czyściej szą 
jest  polszczyzna  jego,  niżli  ją  znajdujemy  w  pisa- 
rzach z  nim  równoczesnych,  niektóre  Bajki  zwięźle 
i  trafnie  wydane;  tłómaczył  on  wiernie  Fedra,  nie 
pozwalając  sobie  jak  inni,  a  nawet  La  Fontaine,  ża- 
dnych rozszerzań  ni  ozdób. 

Minasowiczoni  winniśmy  przetłómaczenie  Bajek 
Gabriasa,  ten  jakośmy  wyżej  powiedzieli,  zadał  sobie 
niezmierną  i  niepotrzebną  pracę ,  w  czterech  lub  pię- 
ciu wierszach  pozamykać  niektóre  Bajki.  Ezopa  i  Fe- 
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dra.     Udało  się   nieraz   Minasowiczowi  trudność  tę 
szczęśliwie  zwyciężyć ,  jak  naprzykład  w  tej  bajce : 

OracK  i  ŹmiJa* 

Nosił  tingo  w  zanadrza,  oracz  zmarzłą  Żmiję, 
Ta  gdy  potem  od  ciepła  powoli  odżyje. 

Żądłem  dawcę  swojego  zabija  żywota: 
Tak  zawsze  dobrodziejstwa,  odwdzięcza  niecnota. 

Bajki  Naruszewicza  mają  prawdziwą  zaletę:  nie 
tyle  w  nich  może,  jak  w  Jakubowskim  znajduje  się 
niewinnej  La  Fontaina  prostoty,  lecz  wiersz  zawsze 
gładki,  tok  narodowy.  Niektóre  Bajki  La  Fontaina 
tłómaczyli  razem  Jakubowski  i  Naruszewicz ,  czytel- 
nik łatwo  dwa  style  porównać  może.  Pisał  Narusze- 
wicz Bajki  własnego  wynalazku,  trafne  i  gładkie:  by 
dać  przykład  sposobu  pisania  Poety  tego ,  przytoczę 
małą  wynalazku  jego  Bajeczkę. 

Cłil  i  SYowib. 

Pan  Gil  z  Słowikiem  wszedłszy  w  przymierze, 
W. znajome  lasy  gdzieś  tam  wędrował: 

Pierwszy  miał  cadne  nad  podziw  pierze, 
A  dmgi  głosem  wszystkich' celował. 

Ledwo  co  weszli  do  boru  oba, 
I  spojrzeć  niechce  nikt  na  Słowika. 

Wszyscy  do  Gila :  to  mi  osoba, 
A  ten  być  nie  wart  za  pacholika. 

Lecz. kiedy  Słowik  zaśpiewać  czysto, 
I  wszyscy  dali  dank  jego  pienia. 
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Zgasłeś  jak  klecha  przed  organistą. 
Mój  Panie  Gila  w  krasnem  odzienia. 

Małoi  jest  takich  Gilów  na  świecie. 
Których  bez  zai^ag  odyma  pycha, 

Wielcy  z  pozoru  tylko:  a  przecie 
Hahit,  jak  mówią,  nie  czyni  Mnicha. 

Szkoda,  ie  Naruszewicz  więcej  Bajek  nie  pisał, 
zostało  nam  ich  tylko  jedenaście. 

Niedosyć  u  nas  czytany,  i  ceniony  Franciszek  Dyo- 
nizy  Kniainin,  urodził  się  z  duchem  prawdziwie  rymo- 
tworczym.  Nie  ma  rodzaju  Poezyi  w  którymby  się 
Rniaźnin  nie  próbował :  do  innych  należeć  będzie  oka- 
zać zalety  jego,  jago  tylko  jak  Pisarza  Bajek  uważam. 

Dwadzieścia  i  cztery  *)  Bajek  zostawił  nam  Kniaźnin, 
niektóre  tłómaczone  z  obcych ,  niektóre  własne ,  sta- 
rał się  on  naturalność  Fontena  przelać  w  prawdziwie 
narodową  prostotę.  Niekiedy  w  wierszu  jego  są  małe 
zaniedbania,  czasem  w  n^razach  trochę  pospolity,  lecz 
mówiąc  ogólnie,  gładki  jest,  czysty  i  bez  przysady, 
jak  naprzykład  w  tej  oryginalnej  swej  Bajce. 

Pamfil  i  HrtiiillŁ. 

Fortuna,  jest  to  Bogini! 
Kiedy  dla  kogo  swój  amizg  uczyni : 
Charłak,  iihogi,  może  z  lichej  nędzy. 

Przyjść  do  pieniędzy. 


*)  Dzi^,  nie  dwadzieścia  i  cztery,  ale  pięćdziesiąt  i  nei6  Bajek 
Kniaźnina,  Jest  nam  znajomych ;  w  czasie  gdy  autor  rę  Rozprawę  pisał, 
reszU  rękopismów  Kniaźnina  meJ^yła  pewno  jesieze  zBąjoma.    Pi  H^, 
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W  takowąj  my^li,  raz  ja  po  drodze 
Do  Marywiltt  na  bilar  wekodzę, 
Rzticono  na  stół,  mimo  strach  warty. 

Lipskie  pod  stemplem  karty. 
W  szlifowanego  z  sobą  Maryasza 
Jeden  i  drugi  zaprasza: 
Właśnie  jam  trzeci  I 
Po  danej  karcie  zołądź  zaświeci. 
Hej  !  pożądany  mnie  się  Pamfil  dostał. 
Uchowaj  Boie !  nikt  jemn  nie  sprostał : 
fiił  króle,  tuzy,  a  cóz  wyźniki, 
Tem  bardziej  jeszcze  Niźniki : 
Wygrał  cugi,  wsie,  urzędy, 
Stikaie,  wstęgi,  i  rum  wszędy. 
Ale  fortuna  żartuje  z  swych  dzieci; 

Po  chwili  czerwień  zaświeci. 
Wyżnik  iołędny  jeszcze  ma  chęć  szczerą. 
Pierwszą  być  we  grze  kozyrą, 
Ale  już  owo  stracił 
Pamfila  władze : 
Go  był  wziął  komu,  zapłacił; 
Ku  większej  nawet  zniewadze. 
Bili  go  wzajem  tuz,  krałka,  wyżnik, 
Bge  nakoniec  i  Niżnik. 
A  toć ,  zawołał ,  sroga  zbyt  chwila  ! 
Panie  Niżniku,  zkądże  to  waszeci? 
A  on  mu:  „kołem  Fortuna  leci: 
.    Bije  i  Niżnik  Pamfila, 
Kiedy  nie  świeci.  ** 
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Jak  w  innych  rodzajach  Poezyi,  tak  i  w  pisaniu 
bajek,  Kniażnin  znakomitym  jest  cymotworcą.  Znałem 
go  z  bliska ,  żyłem  z  nim  lat  wiele ,  miał  on  czułość^ 
bajność  imaginacyi,  zapa:ł  nieraz  liryczny.  Jak  Śpie- 
wak Jerozolimy ,  Wieszczek  nasz ,  w  smutnem  obłą- 
kaniu zmysłów,  dokonał  życia  swojego.  Taż  sama 
ręka  JO.  Księcia  Jmci  Czartoryskiego  G.  Z.  P.  która 
go  w  pogodnych  czasach  wspierała,  nieprzestała  do 
ostatniej  chwili  osładzać  nieszczęścia  jego. 

Równoczesnym  powyższych  Pisarzy ,  lecz  wyż- 
szym od  nich  w  talencie  pisania  Bajek,  był  Krasicki 
Biskup  Warmiński:  miał  on  w  tym  rodzaju  własny 
swój  sposób,  własny  swój  styl,  więcej  on  naśladował 
zwięzłości  Fedra ,  niż  ozdoby  i  rozszerzenia  Fontai- 
na,  zwięzły,  gładki,!  wesoły,  a  nadewszystko  dowci- 
pny, rymowanie  i  krój  wiersza  zupełnie  rodzajowi  te- 
mu poezyi  przyzwoite.  Wieleby  się  przyszło  rozwo- 
dzić ,  gdybyśmy  chcieli  przykładami  wartość  i  zalety 
Krasickiego  dowodzić,  jest  w  ręku  wszystkich  i  wszy- 
stkim znany.  Wiele  Bajek  Krasickiego  płytkim  Satyry 
zaostrzonych  jest  grotem,  niektóre  wcale  są  Epigra-^ 
matyczne,  jak  następająca: 

Ulalarae. 

Dwaj  Portretów. malarze  słynęli  przed  laty. 
Piotr  dobry ,  a  abogi :.  Jan  zły ,  a  bogaty. 

Piotr  malował  wybornie,  a  głód  go  uciskał: 
Jan  mało  i  ile  robił,  przecież  więcej  zyskał. 

Dla  czegóż  los  tak  różny  mieli  ci  malarze? 
.  Piotr  malował  podobne;  Jan  piękniejsze  twarze^ 
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Niekiedy  Bajki  Krasickiego,  nie  mają  własności  prze- 
pisanych temu  rodzajowi  Poezyi,  jak  naprzykład  Bajka 

Skowroneli* 

W  czasy  gorące 
Na  łące. 

Pasły  się  społem 

Osioł  z  wołem: 
Tamten  chrastem,  a  ten  trawą; 

A  pomiędzy  mnrawą. 
Tam  gdzie  kwiaty  i  ziółka,  • 

Pszczółka. 
Chwytający  motylki ,  zbierając  robaczki. 
Bujał  skovron^  nad  krzaczki. 
Na  jednej  łące  wszystko  się  dziido. 
Pszczółka  brzęcząc  w  ul  niosła  zdobycz  okazałą^ 
Chwast  z  trawą  to  uzyczid;   . 
Osioł  beczał,  wół  ryczał. 
Skowronek  wzbijając  się  cz.nle  i  radośnie^ 

Dawał  wdzięk  wiośnie. 

W  rodzaju  takiej  poezyi  nic  wdzięczniejszego  na- 
potkać nie  można:  gładkość,  naturalność,  przyjemność, 
wszystko  się  w  tych  rymach;  znajduje:  lecz  gdzież 
jest  akcya,  gdzie  potrzebna  w  ApoIIogu  dramaty- 
czność?  Jest  to  śnieży  obraz  wiosny,  lecz  nie  jesi 
Bajka.  Inaczej ,  wielu  Anakreonta  poezyom  równem 
prawem  tytuł  ten  nadaćby  można.  Są  którzy  mnie- 
mają, że  późniejsze  Bajki  Krasickiego,  nie  są  tak  wy- 
borne jak  pieiwsze.  Jakkolwiek  bądi,  Krasicki  jest « 
aas  dotąd  najpierwszym  z  Pisarzy. 


16  i.  U.  NIEMCEWICZA. 

Bajki  Walentego  Górskiego,  Gawdzickiego  mają 
swoj^  zalety;  pisał  je  takie  Wincenty  Kamieński. 

Żałować  wielce  należy,  źe  Ludwik  Kropi^ski  jak 
wiele  wybornych  innych  dzieł  swoich,  tak  też  i  Bajek, 
dotąd  publiczności  udzielić  wzbrania  się.  Morawski  jak 
w  poezyi  lirycznej ,  tak  i  w  Bajkach  piękny  i  niepo- 
spolity talent  okazał.  J.  Lipiński,  A.  Górecki,  pier« 
wszy  Bajkami  w  rodzaju  Elegji,  drugi  w  rodzaju  lek- 
kim i  gładkim  znakomicie  już  znani.  Długo  byłoby 
wielu  innych  wyliczać.  Nie  masz  podobno  rodzaju 
poezyi,  któregoby  się  tak  chciwie  wierszopisowie  nasi 
chwytali:  niektórych  prawdziwy  talent  prowadzi ,'j inni 
uwiedzeni  mniemaną  Bajki  łatwością,  mieniąc,  że  w 
godzinie  napisawszy  Bajeczkę,  i  dawszy  ją  do  dzien- 
nika, już  się  głośnemi  w  świecie  literackim  uczynią, 
często  nieopatrzeni  puszczają  się  w  podróż. 

Karol  Tetmeyer  wydal  w  Krakowie  100  bajek, 
często  związłość,  tok  Krasickiego,  szczęśliwie  naśla- 
dował. Winniśmy  JPann  Jarockiemu  dobre  tłóraacze- 
nie  bajek  Lessinga. 

Powiedziawszy  o  porządku,  dawności,  o  pisarzach 
którzy  w  rozmaitych  narodach  wsławili  się  Bjyek  pisa- 
niem; przystąpmy  do  tego  co  pierwszym  jest  rozpra- 
wy dzisiejszej  przedmiotem,  przejdźmy  od  pisarzy  Ba- 
jek do  samej  Bajki. 

DEFMCYA  BAJKI. 

Różnie  przez  różnych  oznaczoną  była  Definicya 
Bajki.  Lessing  który  anatomicznie,  iż  tak  rzekę,  ro- 
zebrał tego  rodzaju  poezye  w  uwagach  swoich,  ihyt 
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melafisyczną  daje  defimcyą  ApoUogu*  Inny  Autor  oier 
niiecki  jaśniej  go  i  zwięźlej  oznaczył.  Bajka,  ni^wi 
on ,  jest  zwierciadłem  obyczajów  dla  ludzi.  La  Fon^- 
taiae  nówiąc  o  zbiorze  Bajek,  tak  go  nazwał: 

Une  ample  comeJie  a  cent  Actes  dirers. 
Et  dont  la  scenę  est  Puniyers. 

€o  Łakby  moina  po  polsku  przełożyć  : 

Wielkie,  obszerne  Drama  w  sto  aktach  i  więcej 
W  nim  świat  sceną,  aktorem  cały  ród  zwierzęcy. 

Jakoż  w  rzeczy  samej  Apollog  jest  pewnym  ro- 
dzajem Drama,  ma  on  swoje  wyłożenie,  swój  węzeł  i 
rozwinięcie.  Czyli  w  Bajce  aktorami  są  zwierzęta, 
drzewa,  ludzie,  bogowie,  należy  zawsze  by  mi  powie« 
dzieli  o  co  rzecz  idzie,  by  mnie  interesowali  do  sy- 
tnacyi  i  wypadku  jakiego,  by  przy  końcu  zostawili  we 
mnie  jakieś  zadowolnienie,  czy  z  samego  wypadku, 
czyli  choć  z  jednego  słowa  wynikającego  z  moralności 
tego,  co  było  powiedzianem  lub  uczynionem.  W  naj- 
lepszych Bajkach  Lafoatena  przepis  ten  zachowanym 
jest  wiernie. 

DLACZEGO  ZWIERZĘTA  OBRANE  SĄ 
ZA  AKTORÓW  BAJKI? 

Zwierzęta  dogodne  są  Fabuliście  przez  to,  że  in- 
styaktem  zbliżają  się  do  człowieka ,  że  mają  w  sobie 
passye,  własności,  skłonnośdi  nasze,  nadewszystko, 
że  cłiaFaktery  w  świecie  zwierzęcym  już  są  oznaczone, 
przyjęte  i  nieodnuenne,  nie  tak  jak  w  zmiennych  |u- 

J.  u.  N.  Taiu  U  % 
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dziach.  U  tych  podług' czasu,  okoliczności,  potrzeby, 
jeden  człowiek  jest  takim,  a  drugi  innym;  przeciwnie 
w  zwierzętacłi,  każdy  tygrys  jest  zawsze>  drapieżnym, 
każdy  wilk  jest  żarłocznym,  każdy  lis  jest  cliytrym,  a 
tak  piszący  biorąc  które  z  tych  zwierząt,  za  czynnika 
swej  Bajki,  z  wymienieniem  indywidua,  już  i  charakter 
yego  oznacza.  Powinnością  jest  autora  zachować  te  raz 
nadane  charaktery,  i  tyle  tylko  zwierzęta  zbliżać  do  sfe- 
ry ludzkiej,  by  się  w  nich  człowiek  łatwo  mógł  poznać. 
Prócz  zwierząt^  piszący  Bajki ,  mogą  za  narzędzia 
Apollogu  i  inne  twory  wybierać,  czyli  to  z  rodzaju 
roślin  n.  p.  dąb  i  trzcina,  czyli  nawet  z  nieżyjącycli 
rzeczy  jak  n.  p.  garnek  żelazny  i  gliniany.  W  każdym 
atoli  przypadku  wybrane  czynniki,  dążyć  pawinny  do 
okazania  nu>raIności  jasnej  i  czystej. 

GO  JEST  ZASADĄ  BAJKI. 

Prawda  jest  piem^szą  Bajki  zasadą,  powinna  ona 
zawsze  być  moralną,  to  jest  pożyteczną  człowiekowi 
w  czynach  i  biegu  życia  jego;  Bajka  jest  ukrytą  filo* 
zofią  która  bawi  żeby  nauczać,  i  która  tem  lepiej  nau- 
cza im  więcej  bawi.  Zbiór  fikcyi  czyli  zmyśleń  złożony 
w  tym  widoku,  dałby  nam  traktat  moralności  lepszy 
może  nad  metodyczne  i  głębokie  w  tej  mierze  dzieła. 
Sokrates  zamyślał  ułożyć  podobny  kurs  moralnością 
ożywić  go  śmiej ącemi  się  obrazami,  obrazami  których 
przyjemność  łatwiejszą  do  wpojenia  czyniłaby  naukę: 
zamiar  ten  godnym  był  tak  cnotliwego  męża. 

Znaczenie  i  sens  moralny  Bajki,  nie  powinny  być 
ciemne  ani  też  zbyt  daleko  szukane,  nadto  pogardzać 
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powinien  Fabniista  każdą  zbyt  jnź  obeznaną  prawdą 
i  moralnością  n.  p.  gdyby  kto  bajkę  napisał  w  tym  je- 
dynie celn  ż^y  dowieść,  ii  każdy  człowiek  umrzeć 
mnsi,  albo  jak  ten  Apollog  niemiecki,  którego  treścią 
jest,  źe  dziecko  zjadło  jabłko  zielone  i  zachorowało 
na  l>rznch  zkąd  Poeta  tę  głęłioką  moralność  wywodzi, 
źe  nie  należy  jeść  niedojrzałych  owoców..-  Tak  bła- 
diych  prawd  i  podobnych  śmieszności,  niecb  się  każdy 
Fabnlista  wystrzega. 

Najlepiej  gdy  Apollog  tak  jest  jasnym,  iż  sam  z 
sobą  niesie  sens  moralny,  ani  potrzebuje,  by  go  oso- 
Imo  wysławiać.  Ze  jednak  Bajki  piszą  się  dła  wszy- 
stkich, dla  więcej  i  mniej  przenikłych,  trafniej  jest 
zawsze  sens  moralny  położyć  na  końcu.  Kładąc,  go 
bowiem  na  wstępie,  już  przez  to  zdzierasz  zasłonę 
allegoryi,  odejmujesz  czytelnikowi  zadowolnienie  prze- 
niknienia  samemu  sensu  twej  Bajki,  obi^ażasz  go  nawet 
mniemaniem,  żeś  go  nie  sądził  zdolnym  zgadnięcia 
zamiaru  twego;  przeciwnie  czytelnik  przebiegając  twą 
powieść,  rad  będzie  gdy  z  myślą  twą  spotka  się  przy 
końcu,  nie  rozgniewa  się  nawet,  gdy  mu  coś  więcej 
odkryjesz  niżli  on  wiedział. 

PODZIAŁ  BAJEK. 

Bajki  podzielićby  można  na  teoryczne  czerpane  w 
ogóhiym  porządku  natury,  jakiemi  są  Bajki  Ezopa,  i 
na  Bajki  dowcipne  w  których,  iż  tak  rzekę ^  drugiego 
rzędu  prawdy  lub  krytyka  subtelniej  szych  wad  odkry- 
wa się  i  karci.  Do  tych  przydaćby  można  i  trzeci  ro* 
dzaj  ^  to  jetft  Bajek  Epigramatycznych.. 

%^ 
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RÓŻNICA  PABULISTÓW  DZISIEJSZYCH  OD 
DAWNYCH. 

Wykwintność  czasu  wszystkiemo  odbiera  powagę 
I  siłę,  i  tak  z  mistrzyni  natury,  z  nauczycielki  ludzi. 
Bajka  stała  się  grzeczną  szczebiotnicą.  La  Fontaine 
niewinnie  stał  się  tego  przyczyną.  Zrodzony  z  dowci- 
pem i  naiwnością  jakich  natura  nieudziela  innym,  opo« 
/  wiadał  Bajki  Ezopa  swoim  własnym  sposobem,  a  ie 
sposób  ten  był  pełen  przyjemności  i  wdzięków,  podo- 
bał się  powszechnie,  wszyscy  naśladować  go  usiłowali, 
niezważając,  źe  mierny  talent  łatwiej  przesadzi  metę, 
niż  trafi  do  niej :  w  niezręcznych  ręku  naiwność  La- 
fontena  stała  się  płaską ,  a  wesołość  ckliwem  nieraz 
trefnictwem.  Pódźmy  tylko  do  niektórych  zbiorów  Ba- 
jek dzisiejszych,  cóż  w  nich  częstokroć  (jak  Herder 
iiwaia)  znajdziemy.  Oto  perukę  rozmawiającą  z  fon- 
taziem,  zwierciadło  z  wachlarzem,  igłę  z  nożyczkami ; 
a  tak  Bajka  przeznaczona,  by  była  mistrzynią  prawd 
oczywistych  i  zbawiennych,  nieraz  staje  się  czczą  dla 
próżniaków  zabawą,  gdzie  nie  moralność  ale  błyskota 
dowcipu  i  kilka  rozmów  szczęśliwych  całą  jej  składa 
wartość. 

Wyznać  atoli  należy,  że  jak  w  komedyi  wszystkie 
uderzające  charaktery,  tak  i  w  Bajce  oczywiste  i  bi- 
jące w  oczy  prawdy  i  z  nich  wypływające  nauki,  już 
przez  dawniejszych  chwycone,  i  wystawione  zorały; 
nadto  różnica  wieków,  różnica  stanu,  społeczeństwa, 
-polom,  obyczajów  narodów  dzisiejszych  i  staroda- 
wnych, przynieść  także  musiała  odmianę  w  postrzeźe- 
niach  moralistów  i  nauce ,  którą  dawają.   Wielka  jest 
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róinica  między  człowiekiem  za  czasów  Ezopa^  a  czkn 
wiekiem  dzisiejszego  społeczeństwa.  W  pierwszych 
wiekach  wady  ludzkie  były  jawniej sze  i  hardziej  bi- 
jące w  oczy,  łatwe  do  postrzeżenia  i  łaCwe  do  karce» 
nia,  gromiła  je  sarowa  moralność  bez  względu  roz« 
drażnienia  miłości  własnej,  mniej  nierównie  jak  dzisiaj 
łeeUiwiej ;  ale  kiedy  powszechna  w  wychowania  ogła- 
da, drażliwsza  miłość  własna,  bojaźń  nie  wady,  nie 
występku  nawet,  ale  śmieszności,  rzuciły  na  przywary 
ludzkie  zasłonę  ręką  dyssymulacyi  utkaną,  gdy  już  nie 
jawne  nieprawości  ale  szkodliwsze  może,  nowo  po- 
tworzone przywary,  moralista  odsłaniać  musi,  w  spo* 
sobie  w  którym  je  odsłania,  gromi,  poprawia,  znaglo** 
nym  widzi  się  używać  nie  już  pi*ostoŁy  dawnego  Apol- 
logu,  lecz  więcej  zbliżających  się  do  smaku  i  tonu 
czasu  swego  i  oręża  i  tokti. 

Możnaby  atoli  i  dzisiaj  powrócić  Bajkę  do  dawnej 
surowości  i  prostoty,  czerpająe  w  naturze  niezmiennej 
nigdy,  biorąc  za  cel  powieści,  nie  błyszczące  końce- 
pta,  iecz  zdrową  moralność,  pożyteczne  prawdy. 

O  PRAWIDŁACH  I  STYLU  BAJCE  WŁAŚCIWYCH. 

Zostaje  nam  mówić  o  najważniejszych  w  tej  it^z- 
prawie  przedmiotach,  to  jest:  o  prawidłach  Bajki  i 
stylu,  j^kim  powinna  być  pisana.  Ze  wszystkich  ro« 
dzajów  poetyki  najtrudniej  jest  przepisać  prawidła 
Bajki,  przepisy  nawet  nie  wiele  pomódz  mogą  talen** 
tom.  Trzeba,  jak  powiadał  Flory an,  pisać  Bajki  przez 
jakiś  wrodzony  instynkt,  z  jakim  n.  p.  Jaskułka  bu* 
doje  swoje  gniazdo,  lecz  instynkt  ten  powinien  być 
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trafby^  nie  mylny,  gdyż  i  Wr^el  bodoje  gniazdo,  ale 
liardzo  niedbale  i  nie  gładko. 

Przecież  w  krótkości  powiedzieć  można,  że  tra- 
fiłoś^, lekkość,  pierwszemi  są  Bajki  zaletami:  ton  Baj- 
ki podłóg  natury  swojej  powinien  być  gładki,  iarto- 
Uiwy,  rzadko  posępny;  ton  epigramaty ezny  podnosi 
istotę  Bajki,  która  przezeń  zupełnie  staje  się  Epigra- 
matem. Niemcy  celują  w  tym  rodzaju. 

Smiele  powiedzieć  można,  iż  największa  zaleta 
Bajki  zależy  na  stylu :  tak  dalece ,  iż  szczęśliwie  na- 
wet w3nDaieziony  obejm,  mniej  się  podoba,  i  prędzej 
znudzi,  niż  rzecz  mniej  szczęśliwa  w  swej  treści,  lecz 
wystawiona  powabnie  i  wdzięcznie.  Styl  w  Bajce  po- 
winien być  zawsze  stosowny  do  rzeczy,  najprzyzwo- 
itszym  jest  styl  potoczny,  jednakże  z  rodzajem  po- 
wieści i  naturą  aktorów  może  się  wznosić  i  do  szczy- 
tności  nawet,  i  znowu  zniżać  do  pospolitej  mowy. 

Niech  prostota,  naiwność,  nadewszystko  wesoło^ 
prowadzą  pióro  pisarza.  Powtarzam  raz  jeszcze,  styi 
i  opowiadanie  jest  wszystkiem..  Wyrzucają  Lafonteno- 
wi,  że  on  nic  nięwynalazł  nowego,  gdyż  wszystkie 
prawie  Bajki  jego,  są  naśladowane  od  drugich,  z  tern 
wszystkiemu  wynalazł  on  wiele :  wynalazł  sposób  opo- 
wiadania Bajek,  i  wynalazek  ten,  jemu  jednemu  został 
się.  Zdaje  się,  że  natura  utworzyła  Lafontena  do  tego 
rodzaju  poezyi:  wrodzona  w  nim  dobroć  i.trafiiość 
rozsądku,  malnją  się  wszędzie,  nikt,  mówi  la  Harpe, 
nie  jest  wyższym  nad  to,  co  zowiem  dowcipem.  Po- 
siadał on,  dar  szczęśliwszy  nierównie,  sztukę  intere- 
sowania drogich  do  tego  co  opowiada ,  a  to  jedynie 


POZHIAWA  O  BAJCR.  1^3 

z  tej  przyczyny,  ie  sam  zdaje  się  tak  szceeise  inte- 
resować do  swej  powieici ;  przez  to ,  ilłuzyę  w  której 
zostaje  przenosi  do  drugich*  Gzy  tającemu  Bajki  Fon- 
tena  zdaje  się,  że  on  żył  z  zwierzętami,  ie  się  stal 
ich  współobywatelem,  ich  prziyjacielem,  ich  powierai- 
kiem«  On  to  ustanowił  pomiędzy  niemi  królestwa,  rze- 
czypospoiite ,  utworzył  nam  świat  moralniejszy  od 
świata  Platona.  Wśród  świata  tego  mieszka  nstawnie, 
ustanowił  on  między  zwierzętami ,  dostoj  eńsŁwa  i  sto- 
pnie, dla  których  ma  wielkie  uszanowanie,  i  od  któ- 
rych nie  oddala  się  nigdy:  wszystko  on  przeniósł 
wśród  zwierząt:  moralność,  czucia,  nasze  zwyczaje, 
prawa,  namiętności;  wszędzie  widać  w  nim  wysoki 
rozsądek,  dowcip  prosty,  naturalny,  w  (powiadania 
zawsze  trafny,  nieraz  nawet  przenikły. 

O  POŹYTItACH  BAJEK. 

Nigdy  najsilniejsza  wymowa  cUuhniejszego  nie  od- 
nosiła tryumfu  nad  ten,  któren  odnosił  Apollog  wy- 
myślony do  okoliczności,  i  powiedziany  trafnie.  Ateń- 
czykowie  szemrali  na  samowładność  Pizyslrata.  Przy- 
szedł Ezop  i  powiedział  im  Bajkę  o  żabach  proszących 
o  króla,  niekontentych  z  martwej  belki  i  później  otrzy- 
mujących żarłocznego  bociana.  Odszedł  lud  upamię- 
tany,  bo  z  Bajki  tej  poznał,  że  choć  samowładny,  ale 
łagodny  rząd  Pizystrata  lepszym  był  do  zniesienia, 
niż  ten,  co  mógł  po  nim  nastąpić.  W  Rzymie  lud  uci- 
śniony długami  i  pracą,  zbuntował  się  przeciw  szla- 
chcie ,  i  wyszedł  z  Rzymu.  Udał  się  do  zniechęconych 
iHeneniusz  Agrippa,  i  sławną  Bajką  o  żołądku  i  innych 
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Gsłonkaeh  ciała  ludzkiego,  przekonał  umysły,  odwró* 
cił  szkodliwe  gwałty,  i  lud  do  spokojnego  po^^otu  do 
miasta  nakłonił.  W  dzieciństwie  Bajki  dają  nam  pier- 
wsze moralności  pojęcie.  Ueźkroć  i  w  wielkich  świata 
wypadkach  nie  przychodzi  nam  na  pamięć  Bajka  Wilka 
i  Jagnięcia,  lob  Lwa  dzielącego  się  zdobyczą  z  pomo- 
cnikami łowów.  To  tylko  szkoda,  ie  piękne  te  Bajki 
niepoprawiły  ni  lwów  ni  wilków,  że  mimo  wszelkich 
nsiłowań  Ezopa,  zwierzęta  te  są  takiemi  dzisiaj,  ja- 
kiemi  były  za  czasów  jego. 

Pzecież  dzieje  wschodnich  narodów  uezą  nas,  ie 
i  okmtni  zdobywcy  npamiętywali  się  nieraz,  trafnie 
pod  zasłoną  allegorjri,  powiedzianą  im  prawdą,  dowo- 
dem Apollog  umieszczony  w  tym  zbiorze  pod  tytułem: 
Sułtan  i  Wezyr. 

Nie  radzę  atoli  Fabulistom,  wybierać  się  do  Sułta- 
nów z  allegoryami  swemi,  nie  zawsze  znajdą  tak  po- 
wolnych, jakim  był  Mnchamed,  więcej  i  owszem  lękać 
się  należy,  by  drażliwy  jaki  Sułtan  nie  dał  uczuć  poe- 
cie sensu  moralnego ,  w  sposób  nie  bardzo  może  przy- 
jemny. 
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BAJE    I. 

KSIĘGA     PIERWSZA. 


PRZEMOWA    DO    BAXEK. 

Oryginalna. 
SttcaBka  ae  Szezenlętanti. 

Niejeden  może  zapyta: 

Czemu  Saezka  z  Szezeniętami^ 

Pomiędzy  temi  bajkami. 

Czytelnika  naprzdd  wita?  > 

Jest  pomyślenie  nowe^ 

Obrać  suczkę  za  przemowę] 
Niech  i  tak  będzie,  lecz  wraz  wytlómaczy 
Następna  bajka,  co  to  wszystko  znaczy. 

Z  jedwabnym  włosem ,  kudłata. 

Na  piersiach  nieco  srokata. 
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Suczka  nie  wielka,  lecz  ładna, 
W  kaidym  rachu  dziwnie  składna, 
Troje  szczeniątek  powiła, 
A  dobra  matka  sama  je  karmiła ; 
Rodzicielskiem  uprzedzeniem. 
Nad  swem  kochanem  plemieniem, 
W  najlepszej  wierze  mniemała. 
Że  iadna  suka  gładka  czy  kudłata. 
Na  całym  okręgu  świata. 
Podobnych  szczeniąt  nie  miała. 
I  c6i  są,  rzecze,  dzieci  tej  mopsicy. 
Tej  mncki,  tej  tam  taksicy; 
A  nawet  6w  Baźik  szary, 
Prz/  nutfch,  ezytfte  poczwary* 
Tak  choć  maleńkie  szczenięta, 
Jni  matka  przyszłym  losem  ich  zajęta. 
Cuda  świata  w  nich  widziała; 
Nieraz  tak  sobie  dumała*. 
Płowy,  z  ogonkiem  okrytem. 
Pierwszym  u  Księżny  będzie  faworytem: 
Ten  co  do  góry  ma  uszka, 
Z  piękną  Zemirą  dzielić  będzie  łóiko. 
Ona  to  miłość  przysięgłą  mężowi. 
Odda  małemu  pieskowi ! 
Nakoniec,  ów  maleńki,  ów  luby  bnffooek. 
Co  zadarłszy  swój  ogonek. 
Na  grzbiet  mój  łapki  zakłada. 
Wielki  gieniosz  zapowiada. 
On  przy  miniairze  na  dworze. 
Łaskami  będzie  szafować. 
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Jego  Panowie  w  pokorze, 
€hcący  urzędów. 
Lub  jidLich  względów, 
W  dwie  łapki  będą  całować. 
Kiedy  przez  słodkie  marzenia. 

Poczciwa  suczka  daje  się  awodzić, 
Los  co  tak  ludzkie,  jak  i  psie  stworzenia 

W  nadziejach  lubi  zawodzió. 
Ukarał  psiny  duch  nazbyt  wyniosły; 

Bo  te  szczenięta,  co  dojrzalszą  dobą. 
Psiego  rodzaju  miały  byó  ozdobą. 
Na  wielkich  łotrów  porosły. 
Ten  co  dla  Księżny  był  jni  przeznaczony; 

Zepsuty,  i  znarowiony, 
W  brudnych  zalotach,  a  nawet  nieskrycie. 

Na  ulicach  pędził  iycie; 
Drngi  co  miał  być  Zemiry  pieścidłem. 

Do  pola  poszedł  za  bydłem; 
Nawet  ów  gieniusz  rzadki,  zaw<dany. 
Co  miał  górować  nad  dworskiemi  pany: 
Przez  niesłychane  zrządzenie, 
U  Bernardynów  obracał  pieozenie. 
Co  się  t^  suczce  sUlo  z  szczeniętami. 
Mnie  się  stać  może  z  mojemi  bigkani:    • 
Ojca  wiedzion  omamieniem. 
Gdy  patrzę  na  nie  z  czułem  rozrzewnieniem. 
Pochlebiam  sobie,  łe  biedna  chudoba. 
Może  się  komu  podoba. 
Niepomny  (chociaż  tyla  zawodów  już  iwiaidek), 
Źe  gdy  w  marzeniu  chwała^  na  jawie  upadek. 
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Pomimo  tego,  szczerze  mi  się  zdąjie. 
Ze  zbiór  tych  bajek  nikogo  nidąje. 

Ze  w  nich  moralność  jest  zdrowft,     '.  .< 
Bardziej  wesoła,  niżeli  surowa: 
Gdy  ja  tak  widzę.  Zoil  co  nie  błądli,^ 
Przeciwnie  zbiór  ten  osądzie 
Przenikłość  jego  daleka, 
W  Baranie  moim  upatrzy  człowieka. 
Kto  wie?  w  indyczkach  córki  ulubione,. 
W  kokoszy  własną  swą  ionę; 
A  może  nawet  w  dowód  przywiązania, 
W  swych  usługach  dziwnie  miły,. 
Znajdzie  przystosowania. 

Co  mi  się  nigdy  nie  śniły.  .  . 

Cóz  robić,  kto  się  puszcza  w  podobne  zaiwody. 
Poddać  się  musi  na  wszystkie  przygody. 
Słuchać  z  wdzięcznością,  ta  co  z.  doświadczenia. 
Biegli  mężowie  doradzą, 
A  nawet  pustych  trzpiotów  postrzezenia,. 

Przyjąć  z.  pokorą ,  bo  i  te  się  zdadzą. 
Słowem ,  na  wszystko  złe  się.  przygotować. 
Trwać  w  przedsięwzięciu,  cierpieć •  i  pracować. 
Ja  to  dopełniam,  i  książeczkę  małą. 
Gdy  się  napiera  z  drżeniem  i  nieśmiało; 
Wypuszczam  na  przestrzeń  świata. 
Niech  sobie  łazi,  ałboMteż  lata: 
Jeźli  się  sparzy,  na  mnie  niechaj  nie  narzeka^ 
Osim  lat  ostrzegałem,  jaki  los  ją  czeka; 
Siedź  lepi^  w  tece,  mówiłem  jąj  często, 
Groty  Kłótliwych,  latają  zbyt  gęato. 
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Wieszie  coc  czeka,  gdy  u  Zawadzkiego, 
Siądziesz  na  patce  w  tyle  Krasickiego; 
Przyjdzie  Literat,  Jub  co..9ię,iii]|i  mieni. 
Przejrzy  kart  kilka ,  włoży  do  kieszeni : 
Czytając  z  przyjacic^mi ,  przy  dobrym  kielicha. 
Choć  cię  głośno  pochwali ,  ugryzie  pocicha : 
Moie  teź  i  z  powiatu  szlachcic  dalekiego. 
Weźmie  cię,  by  do  domu  coś  zawieźć  nowego. 
Przeczyta  żonie,  córkom,  synowi  lubemu. 
Pożyczy  sąsiadowi,  ten  znowu  drugiemu:  \ 

Ten  swemu  kuzynowi,  kuzyn  synowicom,  i 

Synowiec  stryjowi,  a  stryj  pasierzbicom : 
Tak  z  rąk  do  rąk  przechodząc,  aź  w  końcu  podiroźy. 
Gdy  nieszczęsna  książeczka,  już  wszystkim  usłbży. 
Dzieci  podrą  obrazki,  i  kartkę  niejedną. 
Przeniesiesz  się  w  przedpokój  między  czeladź  biedną^ 
Tam  przy  łojowej  świeczce,  gdy  wkoło  osiędą. 
Lokaje  cię  po  słówku  ślabizować  będą: 
Aż  gdy  cię  dobrze  podrą,  i  dobrze  zatłuszczą. 
Gdzieś  tam  między  sienniki  do  szlabanu  wpuszczą: 
W  nim  myszy,  mszcząc  się  tyle  zwierząt  obmówionych, 
Z  kart  twych,   ulcielą  gniazda  dla  dzieci  pieszczonych. 
Taki  będzie  twój  koniec:  lecz  radom  mym  sprzecznie^ 
Nieprzestajesz  się  na  świat  wyryT«ać  koniecznie: 
Idź  więc ,  ja  już  w  odwieczną  zbliżając  się  ciszę : 
Ni  twych  pochwał,  ni  licznych  nagan  nie  usłyszę. 

Dnia  %  Października  1816. 
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Oryginalna, 

Unra  UTaty. 

Troskliwy  rolnik,  o  swe  nrodsąje. 

Zaledwie  postrzegt,  ze  śnieg  z  pola  taje, 
I  wiosna  pierwszą  zieloność  odkrywa, 
Z  zamknięcia  płng  swój  skwapliwie  dobywa, 

A  na  posiłek  wychyliwszy  czarę. 

Pod  jedno  jarzmo  zaprzągł  Juntów  parę ; 
Lecz  gdy  je  łączył,  mało  na  to  baczny. 
Czyli  ten  wybór  był  soMe  dogodny. 

Czyli  jak  bywa  na  świecie  dziwaczny. 

Jeden  wół  krnąbrny ,  a  dmgi  łagodny ; 
On  im  uprawiać  kazał  twardą  rolę: 
I  cói  się  stało?  woły  wśród  roboty. 

Sprzeczne  w  skłonnościach ,  sprzeczną  miały  wolę, 

listowne  bMa  wyrządzały  psoty: 
Gdy  jeden  cofał,  drugi  ciągnął  iwawo. 
Gdy  ten  na  lewo,  ów  torgał  na  prawo. 

Tłukły  się  łbami,  wierzgały  kopy  ty, 

A  zaten  upmr  i  zwłoki. 
Często  oracz  nieużyty. 
Niemiłosiernie  biczem  chłostał  boki. 

Żal  patrzyć  co  cierpiała  para  nieszczęśliwa} 

Gdy  niedaleko  sroka  szczebiotliwa, 
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Skacząc  z  bryły,  na  bryłę  za  małym  robakiem. 
Dobrze  znajoma  z  bydłem,  nawet  i  z  wieśniakiem, 

Sroka,  co  wiemy  ie  gada, 

I  nieraz  gości  przyjazd  zapowiada. 
Tak  do  niesfornych  odzywa  uię  wołów : 
„Naco  wam  tyle  przyda  się  mozołów, 
„Tak  wiele  chłosty,  i  wierzgania  tyle, 
„Gdyście  przez  wszystkie  życia  tego  chwile, 
„  Skazani  może ,  o  stworzeBia  biedne  I 
„Pracować  razem,  dźwigać  jarzmo  jedne;    .- 
„Nie  jestże  lepiej,  porzuciwszy  swary, 
„W  zgodzie  ponosić  wspólne  wam  cięźairy, 
„Poddać  się  losom,  bo  to  myśli,  próżna, 
„  Chcieć  zmienić ,  czego  odmienić  nie  można.  ** 

Wy  co  w  goryczach  jarzmo  dźwigacie  małżeństwa. 

Uczcie  się  cierpliwości  z  tego  pocfobieństwa : 
Czy  los  ślepy,  czyli  teł  nadzieje  zawodne. 
Połączą  wiecznym  związkiem  humory  niezgodne, 

I  pług  życia  rozkażą  ciągnąć. obok  siebie. 

Umiejcie  ciężkiej  ulegać  potrzebie. 
Rozwód  niesie  zakałę,  kłótnie  trują  iyeie$ 
Łepi^  strzedz  się  zgorszenia,  i  ponosić  skrycie. 

^   Dnia  16.  Marca  1806.  to  Ameryce, 


J.  U.  N.  Tob 
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Oryginabia, 

Tchnącego  męża  zgłębiesiem  nctary. 
Jakież  wstrzymają  przeszkody! 
Ni  sroga  prz«pa^,  ni  wyniosłe  gury» 
Ni  zebranych  nurtów  wo4y. 
Czy  dzikie  puszcze  przebywa^ 
Wśród  ciężkich  trudów  oehoezy, 
I  tam  przedmioty  odkrywa^ 
Go  wstrzymają  chciwe  oczy: 
Lśkniący  kruszec,  kamień  czarny; 

Motyl  co  za  różą  led, 

I  robaczek  nawet  marny. 
Gdy  się  w  spmchłym  drzewie  świeci; 
Krzewy  co  ledwie  od  ziemi  się  wznoszą. 
Skropione  deszczem  wilgotnym. 
Wszystko  dla  niego  nauką,  roskoszą, 
1  nigdy  nie  jest  samotnym. 
Taki  to-  badacz  natury. 
Gdy  Karpackie  zwiedzał  góry, 
A  depcąc  twardych  granitów  opokę. 

Wdarł  się  na  szczyty  wysoke. 

Gdzie  wszelka  płodnośó  ustaje; 
Lecz  zawał  śniegu  co  nigdy  nie  taje. 
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A  pod  nogami  daleko. 
Rzadkich  chmur  pasifta  się  wleką> 

Wszędy  CZCZ0Ś6  i  spustoszenie^ 
I  przeraźfiwe  milczenie. 
Przejęty  trwogą  gdy  mędrzec  rozvaia> 

I  skał  ostrych  mierzy  szyki,^ 

Świst  go-  okropny  przeraża. 

Ogląda  się  .  .  .  Kozioł  dziki, 

Nieścignionym  pędem  dąży. 

Do  ukrytych  jaskiń  w  górach. 

Nad  nim  w  powietrznych  lazurach,. 
.Na  rozciągniętych  skrzydłach  Orzeł  krąży;. 

Bystrym  wzrokiem  wiodąc  wszędy. 

Dziarskiego  Kozła  zapędy; 
Ali6  jak  piorun  co  rani  gdy  błyska,. 
Raptownym  szybem  się  ciska» 
I  z  całej  mocy  uderza,. 
Na  sadzącego  srogą  przepaść  zwierza,. 
Wpąja  weń  drapieżne  szpony, 
Wiedząc,  ie  w  świetle  moc  cała  obrony 
Skrzywionym  dziobem  wydziera  mu  oczy,. 

Kiedy  zwierz  we  krwi  się  broczy, 

I  ciężkim  bólem  dręczony^ 

Zwija  się  we  wszystkie  stro&y. 

Rażąc  powietrze  swym  krzykiem, 

W  srogiej  walce  z  napastnikiem. 

Ślepy  niewiedząc  jak  począć  w  potrzebie. 

Kędy  zbawienie  albo  śmierć  grożąca. 

Stacza  się  w  przepaść,  i  Orła,  i  siebie 

O  ostre  akały  roztrąca. 

3' 
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W  tej  Bajce  prawda  jest  na  dnie. 

Prawda  widoczna  i  szczera: 

Ten  Orzeł  Kozła,  chcąc  pokonać  snadniej 

Kiedy  mu  oczy  wydziera. 

Tych  przypomina,  co  w  dumnej  powadze. 

Na  głupstwie  Indu  gruntują  swą  władzę: 

Pielęgnować  uprzedzenia. 

Bronić  nauk,  oświecenia, 

Znieść  wolność  druku,  sposób  niewątpliwy, 

Lud  osiadłać  nieszczęśliwy; 

Lecz  cóz  się  można  po  ciemnym  narodzie. 

Spodziewać  w  ciężkiej  przygodzie, 
Nierozeznany ,  ślepy  w  każdym  czynie. 

Łatwo  z  swym  wodzem  zaginie. 

Dnia  27.  Grudnia  1807.  to  Warszawie, 
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Oryginalna, 

Dąb  i  BlnszesE* 

W  zachodniej  części  mniej  znanego  krąjn, 

W  pośród  ciemnego  caju. 
Kędy  po  zyviracb  mruczał  strumień  czysty. 

Stał  Dąb  ogromny,  dawny,  rozłożysty: 
Ziemię  korzeńmi  gtęboko  przenikał, 

A  czołem  niebios  clotykał. 
Pod  jego  cieniem  Fiałek  wstydliwy. 

Żył  nieznany  i  szczęśliwy. 
Na  łasce  wielkich  szczęścia  niezakła^ał. 

Wzniósł  się,  zakwitł,  i  opadał. 
Nie  takim  był  Bluszcz  pozioiny. 

Co  się  w  blizkiem  bagnie  zrodził. 

Podły,  chytry,  i  łakomy. 

Nisko  się  czołgał  lecz  wysoko  godził  .  .  . 

Bo  widząc  Dąb  ów  wspaniały. 
Wraz  sobie  zamysł  uknował  zuchwały. 
Za  jego  wsparciem  z  poziomego  krzewu, 
Staó  się  podobnym  wyniosłemu  drzewu; 
W  tej  myśli  pewną  drogą  postępował. 

To  jest «  pochlebstwem  i  sztucznym  układem. 
Czołgał  się  z  wolna,  ńizkim  zbliżał  śladem, 

I  nóiki  pańskie  całowid. 
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Dąb  pyszny,  widząc  nikczemne  stworzenie. 

Czołgające  się  po  ziemi, 
„  RzeU:  mu  (nie  znając  co  jest  podejrzenie) 

„  Chwy6  się  rączkami  twojemi, 
„  Obok  mego  pnia  i  kory, 

„Jest  to  dla  wielkich  roskoszą, 
„  Gdy  mali  przez  nich  się  wznoszą  .  .  .  '* 
Bluszcz  na  rozkazy  tak  przyjemne  skory. 

Skromnie  się  wznosi  i  w  koło  ob  wy  a, 
A  widząc,  że  mu  wiatr  pomyślny  sprzyja. 

Im  wczoraj  czołga!  się  niżej. 
Tym  pnie  się  d;&isiaj ,  i  wyząj ,  i  wyiąj, 
I  Panu  szepce  do  ucha.. 
Dziwi  się  puszcza  głucha. 
Jak  nędznik  Dębu  karmiący  się  soki. 

Tuczy  się,  i  już  cały  tłusty  i  wysoki; 
Bluszcz  jednak  baczny ,  by  nie  wyszła  zdrada. 

Przed  całym  światem  powiada. 
Ze  za  pański  interes  i  |awnie,  i  skrycie, 
Gotów  poświęcić  i  krew  swą  i  iycie. 
Lecz  kiedy  temi  poehlebstwy  urąga. 
Obfite  soki ,  i  żywne  wilgocie. 
Przez  które  okazały  Dąb  przeżył  lat  krocie. 
Ssie  bez  litości,  i  do  siebie  wciąga. 
Tak  dalece  że  kiedy  krzewina  wprzód  lidia. 
Silnie  się  wz^naga,  i  wzraata  za«iioziijie^ 
Dąb  co  mu  w  wszystkiem  ufał  aieoatroiiiiey 
Tucząc  pyawkę  aam  biedny  u»y.ch«, 
I  tę  naukę  zosMisiria  po  sobie: 
„Jeżeliś  wielkim  i  w  ^samożncj  dob^* 
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»» Wspierać  nieszczęsnych  miej  sobie  za  chlabę, 
„Ale  zdradnego  strzeż  się  zausznika, 

„  Go  na  twoją  dąży  zgubę  $ 
„  TWe  dobro ,  jego  nigdy  niedotyka, 

„Wszystko  pochlebstwy  na  tobie  wymnsi, 
„Sam  się  wyniesie,  lecz  ciebie  udnsi. 

3.  Maja  1806.  w  El^.  Town, 
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Oryginalna. 

Plerćcieiń. 

Kiedy  Fortnna  wzbije  cię  wysoko, 

I  w  górę  wzniesiesz  swe  czoło, 
Miejze  na  ówczas  czujne  na  to  oko. 

Jak  się  otoczysz  w  około. 
Bo  jeźli  gmin  sług,  przez  twój  wybór  własny. 

Będzie  i  płochym   i  ciemnym. 
Ujmie  twej  cenie,  stłumi  blask  twój  jasny, 

I  gflm  się  staniesz  nikczemnym. 
Żyd  jeden,  znany  po  Jarmarkach  wielkich, 

W  Lipsku,  FrankPorcie,  i  Dubnie  i  Lwowie, 
Biegły  w  szalbierstwach  i  konszaktach  wszelkich. 

Dostał  Dyament,  ale  co  się  zowie. 

Prześliczny,  i  pierwszej  wody: 

Jakie  to  były  dla  Josiela  cody. 

Na  widok  je^o ,  blasku  i  wielkości, 

Nieposiadal  się  z  radości. 
Leci  jak  to  bywa  pomiędzy  żydami. 
Co  nieraz  psują,  kiedy  chcą  poprawić. 
Kazał  ten  kamień  w  pierścionek  oprawić, 

I  nikczemnemi  otoczyć  rautami: 
I  cói  się  stało,  cdy  go  chciał  przedawać. 
Połowy  oeny  nikt  mu  niechciał  dawać. 
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Kup  WaiSć,  zyd  mówił  w  ułoionej  minie, 
Rsięinie  Jejmości,  lab  Pani  Hrabinie, 

To  pierścień  śliczny,  cudny  niesłychany: 
Cói  ja  z  nim  pocznę  mój  źydkn  kochany. 
Mówiła  każda:  jabym  tej  brzydoty. 
Choćbyś  mi  dawał  za  czerwony  złoty, 
Niechciała  nosie }  średni  kamień  ładny, 
Ale  sam  patrzaj  jak  obwód  szkaradny. 
Rząd  rautów  wszystko  i  szpeci  i  kryje, 

Ni  to  na  głowę  ani  tez  na  szyję. 
Chociaż  odprawian  często  nieprzyjemnie, 
Zyd  łaził  wszędy,  lecz  wszędy  daremnie, 
Nakoniec  widząc,  że  przez  otoczenie. 
Pierścienia  swego  sam  zaszkodził  cenie. 
Okólne  ranty  za  okno  wyrzucił. 
Zbył  kamień,  i  koszt  we  trzykroć  powróci'. 

13.  Stycznia  1808. 
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Oryginalna, 

Kura  i  Kaezętift* 

Choć  swym  Kogatem  zajęta. 
Wylęgłe  przez  się  Kaczęta, 
Nad  stawem  wodziła  Kara 
Mniej  na  cudze  baczna  płody  i 

A  ie  Kacząt  jest  natura, 
^  maleńkiego  iŁ6  do  wody. 

Uczyniwszy  szereg  długi. 
Chyląc  się  w  ten  bok  i  drugi. 
Szły  na  przestrzenie  głęboką; 
Nic  nie  zważając,  że  paszczą  szeroką 
Sum  okrutny  siedząc  na  dnie. 
Mógł  kilkoro  połknąć  snadnie; 
Ze  czepy  sterczące  w  górę. 
Mogły  na  wskroś  przebić  ktÓre; 

Że  w  koło  przygód  bez  liku: 
To  widząc  pliszka  na  małym  kamyka 
Stojąc,  kiwając  główką  i  ogonkiem. 
Dybiąc  za  muchą,  lub  wodnym  piyąkiem. 

Gdy  je  koleją  porywa. 
Tak  się  do  Kacząt  odzywa: 

„  Śliczna  teł  to  wasza  mama, 

„Bawiąc  się  z  Kogutem  sama. 
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„Nic  niedba  o  wasze  zdrowie, 
„Jak  tez  by6  może  tak  płocha!" 
Jedno  j«j  z  Kacząt  odpowie: 
„  To  tylko  nasza  macocha.  '* 

11.  Grudnia  1808. 
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Naśladowana  %  Floryana, 

Hw^elft  Osradnilióiir. 

Dwóch  braci  O^odników  w  dziedzictwie  dostało. 

Ogród,  sad  piękny,  i  zagrodę  małą. 

Ścisłej  przyjaźni  będący  obrazem. 

Gospodarowali  razem. 
Jeden  z  nich  Błaiej,  dowcipny,  wymowny. 
Czytając,  patrząc  w  niebo,  więcej  niź  w  zagrodę. 
Samemu  Danczeskiemn ,  sądził  się  być  równy, 

I  przepowiadał  słoty  i  pogodę: 
Wkrótce  podnosząc  swój  gieniasz  w  górę. 

Chciał  poznać  rzeczy  natnrę. 
Znać  jak  z  grochn  jednego ,  co  robak  uszkodzi. 

Tysiąc  się  grochów  urodzi; 

Dla  czego  ziarno  topoli. 
Wydając  drzewo  wielkie,  mniejsze  jest  atoli. 
Jak  ten  bób^  co  na  stopę  od  ziemi  umiera: 
Dlaczego  bób  ten,  w  mały  rzncon  d<^ek. 
Obraca  się,  do  góry  podnosi  wierzchołek, 
A  w  ziemi  liczny  korzeń  rozpościera. 
Kiedy  się  trapi,  1  dużo  zdumiewa. 
Ze  dociec  takich  tiyemaic  niemoze. 
Wszystko  zapomniał,  i  nic  niepolewa, 

Poschły  nietylko  jaśminy  i  róże. 
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Lecz  na  nieszczęście  w  śród  snchego  lata, 

Jarmnsz,  szpinak,  i  sałata. 

Śliwki^  maliny,  i  wiśnie; 
Nie  było  co  nieść  na  targ,,  nie  było  pieniędzy, 

A  mędrzec  ncząc  się  pysznie. 
Czytając  w  kalendarzu,  obaczył  się  w  nędzy. 

Jedna,  ncieczka  w  bracie  pozostuła: 
Ten  skoro  bis^a  zorza  zajaśniała. 
Kopał,  polewał,  śpiewając  wesoło. 
Od  brzoskwiń  az  do  szczawiu,  wszystko  obszedł  w  koło 
Go  nieznał,  nieehciał  głęboko  w  tern  szperać, 
Ale  siał  prosto,  ieby  potem  zbierać. 
Jakoż  mu  wszystko  rodziło  się  cudnie. 
Miał  grosz,  owoce,  i  czas  szedł  nie  nudnie; 
A  gdy  Pan  Błaiej,  z  miną  dość  nieśmiałą. 
Pytał,  dlaczego  tak  mu  się  udało?' 
Brat  na  to :  choć  mię  nauką  przeważasz. 
Przecież  ci  cały  sekret  mój  odkrywam: 

Ja  pracuję,  ty  rozważasz 
W  pośród  książek  twoich  tłumu. 
Ty  się  męczysz,  ja  używam. 
Któż  z  nas  ma  więcej  rozumu?    . 

^.  Sierpnia  1808.  w  fTUoMwie, 
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Oryginalna. 

Na  gotowalni  Isneny 
Stały  piękność;!  narzędzia. 
Paszki,  nalewki,  bez  ceny. 
Grzebienie,  kutas  z  łabędzia, 
W  pośrodku  przyjaciel  drogi, 
Czasem  słodki ,  nie  raz  srogi, 
Teii  co  ją  jeden,  widział  z  rana  zbhidłą,. 
'  Stało  zwierciadło. 
»  Przy  gotowalni ,  i  paszkach  bez  liku. 
Obok  na  małym  stoliku, 
Niewiem  po  lewej,  czy  po  prawej  stronie^, 
W  porcellanowym  wazonie. 
Rozwinięty  do  połowy. 
Stał  krzak  różowy. 
Ten  swą  pięknością  zaprzątniony  cały, 
Z  pogardą  patrzał  na  złoto,  kryształy. 
Na  łańcuch  co  się  pysznym  blaskiem  chlubiła 
2  całego  jednak  gotowalni  zbioru, 
Cho^  inne  były  świetniej sze  z  wyboru. 
Małej  flaszeczki  nie  lubU:. 
Ta  z  czystego  głazu  rznięta 
I  szGEelnie  korkiem  zatknięta. 
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Kosztowne  wonie  zawiera: 
Jedna  ją  ręka  Ismeny  otwiera; 
Krzak  do  nią}  w  takiej  odzywa  się  nowie . 
„Niewiem,  co  w  mej  pani  głowie, 
„Że  taką  Araszkę  ze  szklą  inryłę  lada, 
„Ciebie  nademnie  przekłada, 
„Mnie  chooiai  zorza  łzami  swoBi  rosi, 
„  Chociai  jestem  kwiatów  wzorem, 
„Gdy  weźmie  zrana,  porznci  wieczorem, 
„A  ciebie  zawsze,  na  piersiach  swych  nosi. 
„Zkąd  to  pierwszeństwo,  i  e6i  się  to  zowie?** 

Flaszeczka  na  to  odpowie: 
„Dla  czego  pani  przekłada  mie  biedną, 
„Co  mi  się  zdaje  powiedzieć  gotowam: 
„  Ty  woń  twą  ronisz  dla  wszystkich  za  jedno 
„  Ja  moją  dla  niej  samej  tyłko  chowam.  **    / 

Do  was  kobietki  łudzące. 

Wszystkim  podobać  się  chcące, 
'   Sens  tej  Bajki  jest  zwrócony. 
Ta  co  swą  cznłośó  zwraca  w  wszystkie  strony. 

Co  uśmiechy  i  spojrzenia 

Ciche  szepty,  powierzenia. 

Zarówno  wszystkim  udziela. 
Jak  róża,  co  swój  zapach  zionie  wsasędzie. 

Zalotników  liezyó  będzie, 
^    Nie  zatrzyma  przyjaciela. 

1.  Marta  1809. 
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Oryginalna. 

Sas  c  zup  Ab* 

W  stawie,  co  raczej  był.  wielkiem  jeziorem, 
Tak,  ieś  aie^jrzal  gdzie  jego  początek. 

Razu  jednego  we  czwartek  wieczorem. 
Łowiono  ryby  na  piątek. 

Gdy  jedni  lądem  ciągną,  drudzy  w  łodzi, 
I  cięika  sieci  do  brzegu  dochodzi. 

Pan  chciwy,  jui  się  z  daleka  wpatruje. 
Co  się  tez  w  matni  znąjdiije? 

Było  ryb  wiele;  tam  karpie  tuczone. 

Liny,  okunie,  i  płocie  wzgardzone; 

Z  pierwszych,  co  większe  Pan  bierze  dla  siebie, 

A  mniejsze  rzuca  ku  dalszej  potrzebie. 

I  lin  i  karaś  życiem  darowany. 

Lecz  każdy  Szczupak  w  raz  na  śmierć  skazany. 

Człowiek  go  biorąc,  ty  rzecze,  nie  godny. 
Ty  prawdziwie  wilku  wodny. 

Co  nieustannie  paszczę  twą  otwierasz, 
I  bez  litości  ryby  me  pożerasz, 
Niechcęć  jak  inne  wolnością  darować. 
Lecz  zaraz  każę  z  pieprzem  ugotować. 
Szczupak  odpowie :  „  Właśnie  też  Waszmości, 
„Bardzo  do  twarzy  mówić  o  litości, 
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„C6i,  £e  ja  biedny,  przymuszony  gpłodem, 
„ZJjem  płotkę,  małym  poiywię  się  płodem, 

„I  to  BHife  %tk  sr«dC0  frtBłT 

„Stokroć  człowiek  gorzej  czyni, 
„  Gdy  nie  z  potrzdby ,  sie  dk  połyiTieikia, 
„Dla  pnstej  chwały,  lab  tei  z  przywidzenia, 
„Nie  płotki,  włas«ycli  «iry«h  hrmń^ 
„Męczy,  zabija  i  traci; 
„A  gdy  tysiące  studzę  nmclrdi^e^ 
„  Cieszy  dę  danmy  i  Bof^a  dziękiąje. 
„Wierząj  dii  csełeku  wyrodny, 
„Przy  l«lfio  tygry*  łagodny.  •* 

10.  loitopada  1808. 


4.  U.  N.  Tom  I 
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Naśladowana    x  Angielskiego^ 

Kloe  i  PwECzola. 

Rloe  piękna,  hoła,  ladna^ 
Czasem  w  nmizgaeh  swych  zdradna. 
Koło  południa  wychodząc  z  sypialni, 
Szła  do  roboty,  to  jest  szła  do  gotowalni^ 
Tam  się  wdzięcznie  uśmiechając, 
Sznnrojąc  usta,  mrugając. 

Czyli  to  roskosz,  czy  trosków  doznała. 

Czy  niespodziane  nieszczęście  przypadło. 

Przyjacielowi  swemu  powierzała,. 

A  ten  przyjaciel  było  te  zwierciadło. 

Raz  Pszczoła,  trzpiot  okrutny  obcessem  wypada,. 
Basiu,  Agatko,  Kke  woła,  dzwoni. 
Ach  niech  mię  która  od  poczwary  broni. 

Tym  czasem  Pszczoła  na  usta  usiada, 

Kloe  zemdlała:  Basia  przylatiye, 

I  biedną  Pszczołę  zagnieść  się  gotuje,  .  .  .. 

—  Przebóg!  miej  litość  nad  błędemf 

Zawoła  robak,  na  cói  ci  posłuią. 

Zgon  mój  i  męki ;  lecącej  zapędem. 

Usta  twej  Pani  zdawały  się  różą. 

Ujęta  farbą  ....  na  tę  słodką  mowę,. 

Zemdlona  Rloe  wraz  podnosi  głowę^ 
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Darijy,  rzekła,  biednej  Pszczole, 
Z  jej  mową  zaraz  astiJ:y  me  bole. 
Niech  sobie  leci  to  stworzenie  płodie, 
I  c6ź  się  nieprzebaczy  dla  kadzidła  troehę! 

19.  Październiku  1808. 
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Oryginalna, 

lieiY  1  Piesek. 

W  pośrodku  pustyń  Afryki, 

Gdzie  mieszka  ród  zwierząt  dziki. 

Lew  Monarcha  nad  wszystkiemi. 

Pomiędzy  tyło  innemi, 

Którym  swej  łaski  udziela, 

Za  powiernika,  i  za  przyjaciela. 

Małego  pieska  wybiera; 

I  gdy  z  słodyczą  na  niego  poziera,  « 

Głosem  jak  tylko  Lew  może  łagodnym, 
Stańźe  się  rzecze  względów  moich  godnym, 
(Mówią,  łe  ród  Piesków  wierny) 
Ty  ciężar  berła  niezmierny. 
Ulżyć  możesz  do  połowy, 

I  wiele  złego  uprzedzić: 
Myśl  rzadka  królom,  przyszła  mi  do  głowy. 
Chcę  koniecznie  prawdę  wiedzieć; 
Nie,  mając  względu  na  żadne  pobudki. 

Donoś  wszystko  bez  ogródki. 
Czy  w  dzień,  czy  w  nocy,  czy  z  rana. 
Bez  opowiedz! ,  i  bez  Szambelana, 
Do  gabinetu  przystęp  ci  jest  wolny. 
Rozkazom  pańskim  powolny. 
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Piesek  z  spnflBCz«sym  ofpoii^iii. 
Stawał  prsedL  Monarchy  tronei 
Tam  nieraz ,  jak  jnops  poczcHi 
Panu,  ojczyEBte  iyczliwy^ 
Słowem  jak  wierna  rada. 
Co  należy  to  powiada: 
Za  pomyślne  doBaszaauu 
Za  kaidy  kąs^  ciekąwy> 
Lew,  jak  Moiiarciia  łaskawy^ 
Dawał  ma  łapę  do  pocałowanii 
Mops  nasz  w  największych  by] 
Razn  jednego  Lew  w  d^lirym  ] 
Rzecze  do  mopsa,  to  Wszystiu) 
Uboczne  dzi<ye  co  ma  opowiada 
Bardzo  jest  prtednie ,  lecz  ebo< 
Powiedz,  co  o  mnie  gada  ród 
Na  ten  rozkaz  niespodziaji 
Stanął  jak  wryty ,  minister  zn 
By  taić  prawdę ,  był  nadi 
Wyjawić  nieeo  trwożliwy. 
Nie  bój  się,  rzecze  AloBarcha 
Prawdę  mówić ,  aie  jes 
Mów,  jakie  o  mnie  jest  w 
Na  to  mops  neczet  „Nąjj 
„Ponieważ  takie  są  twoje 
„Niech  to»  co  powiem,  b^ 
„Powiada  lad  twój  płochy,  ga 
„Ze  Wasza  królewska  mość  pi 
Czy  to  z  doprawdy,  czyli 
„(KaziJ:eś  być  mi  otwarte 


54  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

„Przez  swe  względy  dobroczynne; 

„Zwierzęta  winne  albo  tez  niewinne, 

„Raczysz  łaskawie  rozdzierać, 

„A  nawet  nieraz  pasterza  pożerać: 

„  Świeży  przypadek  nie  jeden  wymienia, 

,»Ze  npewnego  strumienia, 

„  Poiarłeś  jagnię  niewinne  i  młode, 

„Z  przyczyny,  ze  dziad  jego,  mącił  wodę.  *' 

Tu  z  podegrzywy,  z  pod  peruki  wielkiej. 

Lew  toczył  okiem  iskrzącym, 

A  potem  ryknął  głosem  tak  rażącym, 

Ze  zadrżał  ród  zwierząt  wszelki: 

Wieszże?  dla  czego  takie  plotą  baje. 

Dlatego,  ie  mops  głupi,  plotkom  wiarę  daje. 

Wierzysz  wszystkiemu?  gdybyś  niechciał  wierzyć, 

Niktby  nie  śmiał  potwarz  szerzyć: 

Rzekł,  i  biednego  mopsika. 

Chwyta  w  paszczę,  i  połyka. 

Każdy  zapewne  oo  te  słyszy  dzieje. 

Nad  losem  psiny  łzy  rzewne  wyltye. 

Biedny,  zostawił  naukę  niesprzeczną. 

Ze  silnym  prawdę  mówić  niebezpieczno. 

Bo  u  nich  prawda,  ma  postać  potwarzy. 

Lisom  się  taki  przypadek  niezdarzy. 

7.  Mąfa  1808. 
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Oryginalna* 

Obraz. 

Kaz  przyszedłem  do  Obrazu, 
W  ramach  przepysznie  złoconych, 
Wrysach  jeco  podrobionych. 
Niebyło  życia  wyrazu : 
Czemai,  wołam  tę  chudobę 
W  taką  .przybierać  ozdobę  I 
Mnie  ta  przymówka  nie  wstydzi. 
Rzeknie  Obraz,  nie  mróz  powiek. 
Gorzej,  kiedy  się  to  widzi, 
Źe  lepsza  saknia  niź  człowiek. 

15.  Października  1808. 
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Orygimlna. 

P  a  II  n  9  a. 

Go  wam  powiedzieć  dzisiaj  ałoiyłem. 
Nie  jest  to  8ą|ka  ani  tei  zagadka, 
Własnemi  na  to  oczyma  patrzyłem. 
Mam  pannę  Łanrę  za  świadka. 

W  obszernej  klatee ,  jak  w  pałacu  jakim. 

Pyszna  Papuga  siedziała. 
Ubrana  w  szarym  kolorze  jednakim. 

Innej  odmiany  nie  miała. 

Tylko  £e  order  nie  poprawąj  stMnie, 

Leoz  nosiła  na  ogonie. 
Przez  dobrą  panią  postawiona  latem. 

Gdzie  rosły  piękne  krzewiny, 
I  pomarańcze  i  dojnice  z  kwiatkiem, 
W  gmachu  w  którym  był  przepych  i  wygoda, 

I  wszystko  pięknie  i  zdrowo 
Jak  gdyby  jaki  zacny  Wojewoda, 

Pomiędzy  szlachtą  czynszową. 
Dnmna  Papuga,  lecz  ludzka  bez  miary, 
W  jadalnej  sali  miała  dułe  czary. 
Pełne  przedniego  siemienia, 

I  co  dla  ptasząt  smacznem  do  jedzenia. 
Słowem,  ie  stoły  trzymała  otwarte: 
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Małe  ptaszyny  z  natury  obiarte 
Szczygieł,  maleńka  sikora. 
Czyżyk,  pliszka  czarno  pióra, 
A  najbardziej  wróble  spaśne. 
Wszystko  co  mogło  wleźć,  przez  prątki  ciasne. 
Lazło ,  i  jadło  póki  ziarna  stało : 
A  potem  razem  wszystko  odleciało,        ' 
Te  liczne  goście ,  ten  dwór  okazały. 
Dość  miłość  własną  Papugi  łechtały; 
Lecz  kiedy  sama  czając  trochę  głodu, 
Z  prątkn  u  góry  zleciała  do  spodu. 

Nie  było  iyru  ani  odrobiny. 

Wszystko  wyjadły  ptaszyny. 
Mówi  przysłowie  sA  nadto  prawdziwe. 

Wielcy  małych  uciskają, 

Ale  podobno  i  to  nie  fałszywe. 
Ze  czasem  mali  mocniejszych  agadąją. 

12.  Sierpnia  1811.  w  fFtlanom". 
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Oryginalna. ' 

eęi  i  Onlot. 

ChoAyi  miał  siłę  równą  lwu  samemu. 
Łab  największemu  z  niedźwiedzi. 

Gdy  na  rozumie  Bóg  cię  upośledzi. 
Ulegniesz  nawet  słabszemu. 

Na  kępie  kędy  chłód  i  w  dni  gorące. 

Gdzie  bujna  topól  srebrnym  liściem  trzęsie, 
Porozrzucane  po  niezmiernej  łące. 
Pasły  się  Gęsie. 

Zdaje  się  dla  nas  rzeczy  nipojęta. 

By  trawa  była  do  jedzenia  zdatna. 

Jednakie  wszystkie  zwierzęta. 
Twierdzą,  £e  jest  delikatna. 

Jedna  więc  z  Gęsi  zieloną  murawę 

Jadła,  jak  gdyby  najlepszą  potrawę. 
Osioł  wiedziony  tymie  apetytem. 
Gardząc  respektem  damom  naleiytem. 
Zaczął  gryść  trawę  między  małym  wrzosem. 
Tui  Gęsi  naszej  pod  nosem. 

Rozgniewała  się  Gęś  strasznym  sposobem. 

Wszczęły  się  iywe  kłótnie  i  zatargi: 

Gdy  to  na  próino,  czerwonym  swym  dziobem, 

Szczypnęła  0^«  w  koniec  gmbg  wargi. 
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Lecz  zwierzę  cierpiąc  ból  srogi, 

Tyle  rozumu  nie  miało. 
Ze  się  przedniemi  bronić  trzeba  nogi. 

Zawsze  tylnemi  wierzgało. 
To  jest  nie  w  stronę  kędy  ból  przenikał, 
Ale  w  tę  stronę  gdzie  go  nikt  nie  tykał; 

I  ztąd  wypadło,  ze  pomimo  mocy, 

W  końcu  walki  i  gonitwy. 

Za  nadejściem  ciemnej  nocy. 

Przy  Gęsi  został  plac  bitwy. 
Precz  uszedł  Osioł,  Gęś  szczęściem  zuchwała, 

Z  radości  strasznie  wrzeszc^Biła. 

121.  Sierpnia  1S09.  w  ^tknowie. 
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Oryginalna. 
ftYowIk  w  UJmle. 

Między  smntnemi  rainy, 

W  laska  nad  meleńką  rzeczką. 

Kwilący  Słowik  pomiędzy  krzewiny, 

W  żałobnej  Urnie  miał  swoje  gniazdeczko; 

Wesoła  pliszka 'stojąc  na  kamykn. 

Powiedz  mi,  rzecze,  kochany  Słowiku, 

Czemu  od  dawna  i  na  kaidą  wiosnę. 

Obierasz  za  dom  to  miejsce  iałosne? 

Zadość  się  twojej  ciekawości  stanie. 

Łagodnie  Słowik  odpowie: 
Rodzice  moi  i  wszyscy  przodkowie 
Na  tem  tn  drzewie  mieli  swe  mieszkanie. 
Strzaskał  je  wicher;  a  ja  nieszczęśliwy. 

Życząc,  by  widok  dotkliwy. 
Pamięci  zeszłej  dni  moich  niesmncił, 

Osiadtem  w  Urnie  i  drzewom  porzucił. 
Pliszka  mn  na  to :  jeźli  przy  korzenia. 

Drzewo  paści  latorośl  i  znowa  odiyje : 
Przerwfli  jej  Słowik,  ach!  w  takiem  zdarzenia, 

Z  laurowych  liści  gniazdo  me  uwge. 

VU  Maja  J810.  w  Puławach, 
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Myśl  z  Duncyady  Popa, 

SYoince  i  lIsYa* 

Wynosić  niewdzięczników,  jest  to  gubić  siebie, 
Liczne  tej  prawdy  znąjdujem  dowody; 

Słońce  przechodząc  po  błękitnem  niebie, 
Obszernego  bagna  wody. 
Gorących  promieni  si}ą, 
W  mgłę  leciuchną  rozpnściło: 

Ta  letka  para  wzbiła  się  do  góry, 

I  wraz  niepomniąc  jak  kaidy  niecnota, 
Komn  wzrost  winna,  kto  ją  wywiódł  z  błota. 

Zebrawszy  się  w  gęste  chmury. 

Szukała  zaćmić  dobroczyńcę  swego. 
Słońce  niecierpiąc  zuchwalstwa  takiego 
Nie  pomnisz,  rzecze,  o  podle  stworzenie, 
Komuś  twój  winna  początek,  wzniesienie? 

Lecz  ujrzysz  w  krotce  gniewy  nieśmiertelne, 
I  ie  niewdzięczność  dobrze  nieusłuzy: 

To  mówiąc,  światło  roztoczywszy  dzielne. 

Przedziera  chmury,  jui  nie  widać  cieni. 
Natychmiast  Mgła  się  w  nawałnicę  mieni, 
I  tam  zkąd  wyszła,  wraca  do  kałuiy. 

1.  Liftopada  1811. 
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AureUó  Bertola. 

Foriuna  i  Poeta« 

Raz  gdym  we  ^nie  ulgi  szukał. 
Po  pracy  i  trudach  wielu^ 
Ktoś  do  drzwi  moich  zapukał. 

Woła  Fortuna,  otwórz  przyjaciela,, 
Wybacz,  ze  ciemnym  wieczorem. 
Przychodzę,  z  całym  mym  dworem.  — 
Ja  twój  przyjaciel?  co  za  przywidzenie! 
Nie  mam  ja  tyle  próiności, 
Zanijdź  raczej  do  chciwości. 
Ta  lepsze  da  ci  schronienie.  — 

Przynajmniej  uiycz  twej  chatki. 
Są  zemną  siostry  rodzone: 

Dostojność,  wielkośó,  dostatki:  *- 
Nie  mogą  być  umieszczone,  — 

Patrz  jak  dziś  chłodno  i  ciemno,  -~ 
Jui  ubóztwo  mieszka  zemną.  -^ 
Przynajmniej,  chwała  i  n  ludzi  wzięcie^ 
Tu  dobre  znajdą  przyjęcie,  — 
I  dla  tych  drzwi  me  zawarte:  — 
Jak  te  Poety  uparte. 
Fortuna  mu  odpowiada. 
Pójdę  do  twego  sąsiada,  — 


^  BAJKI »  KSIĘGA  PIERWSZA.  63 

Dro^  ztąd  do  niego  bliska,  — 
On  dozna  co  jest  ma  chojność,  — 

Szczęśliwa  podrói^  on  próżny  dym  zyska. 
Ja  zachowam  mą  spokojność. 


8.  Listopada  181 K 
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Nniladowana  z  AureUo  Bartola. 

ILrolioilyl  i  sElelona  SmumMMrUm  *)• 

Jaszcettrka,  nie  ta  co  swym  jadem  czynna. 

Śmierć  w  iyłach  naszych  podżega, 

Ale  Jaszczurka  zielona,  niewinna, 

€o  ha  polach  zwykłe  biega. 

Tak  się  do  Krokodyla  odzywa: 

Ach  jakiem  ja  jest  szczęśliwa, 

Że  po  tak  długiej,  i  tak  przykrej  drodze, 

Sp.ełnia  się  moja  nadzieja. 

Ze  się  w  tych  miejscach  znachodzę, 

I  dziadula  dobrodzieja. 

Oglądać  mogę:  bo  chocieś  potęiny. 

Ogromny,  straszny,  i  męiny, 

A  ja  maleńka  po  skałach  się  kryję, 

Jednak  pamięć  u  nas  iyje. 

Ze  od  waszego,  i  nasz  ród  pochodzi, 

To  postać  sama  dowodzi  t 

Na  grzbiecie  cętek  rzęd  mnogi, 

Takai  głowa,  ogon,  nogi. 

Spojrzyj,  a  wszystkoć  zapewni. 

Ze  jesteśmy  bliscy  krewni. 


*)  Po  włosku  Lucertola. 
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Ta  gdy  wywodzi  jenalogię  całą. 
Ogromne  monstrum  na  słońca  chrapało. 
Lecz  gdy  go  Jaszczureczka  ąadzi, 
Nakoniec  ze  sna  trochę  się  przebudzi  $ 
Rtói  jesteś  mały?  zapyta  : 
Jaszczurka  dawne  swoje  parentele, 
I  jak  w  podróiy  ucierpiała  wiele ; 
W  końcu  z  tak  wielkiem  imieniem, 
Bliskiem  zpowinowaoeniem. 
Znów  się  zaczęła  nadymać^ 
A  Krokodyl  zaczą)  drzyma^. 

30.  Łutopada  1813. 


i. U. N.Tom  I. 
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SB4SkirSE^  95SS5»  ;   ' 
Naśtadowana  s^  Angielskiego  P.   Gaf^ 

Pawian* 

Co  to  za  reskosz  dta  wszystkick  «airod/^v. 

Że  mąie  co  rządzą  Biemi^ 
W  udzielę  rządów,  osyM  lek  dochodów,.    •>  ' 

Z  cnót  swych  mądrości  są  niezrównanemi^ 
Ztąi  tai^  pochodzie  z&  cdzio  rzucisz  okiem, 
Pomyślnolć  na  świat  le^e  się  potokiem,     , 
Wszystko  tam  dobre,  i  wszystko  uczciwe, 
Al  miło  patrzeć ,  jak  łady  szczęśliwe ! 

Ale  niestety!  pcmuędzy  zwierzęta, 
Dziąje  się  wcale  inaczej  t 
Tam,  gdy  który  wiele  znaczy,. 

Skoro  otrzyma  urząd  ważny,  święty,. 
Wraz  nie  publiczną  szczęśliwość,. 
Ma  ju£  na  oku,  lecz  diabelską  chciwość; 

Przez  kradzież,  brzemię  ucisków. 

Swoich  tylko  szuka  zysków:. 
Niech  nas  jednak  nie  dziwi  podłe  ich  mniemanie,. 

One  są  bestye:  a  my  Chrześcgasie. 
Lecz  dość  przemowy:  czas,  tak  brzydkie  wady„ 

Dowieść  przykłady. 
Powaina  Pani,  przez  rozum  i  lata, 

Gdył  pono  siódmy  jni  krzyżyk  liczyła^ 
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Kieły  roskossą,  I  martM^cią  świala» 

Jak  niewezesneni  wzgardziła. 
Mieszkąjąe  w  zamkn  odludnym, 
By  czas  rozerwać,  co.j«9t  nieraz  sadaya,. 
Gdy  serce  próżne,  a  nyśl  niezajęta. 
Zebrała  różne,  ptastwo,  i  zwierzęta t 
Z  temi  się  pieszcząc^  dająe  poływienie. 
Choć  nie  szczęście,  znalazła  trtsków  zaponimiiia. 

Widziano  n  oiej  w  pokojach, 
W  oknach  i  na  podwsiiach,, 
Misterne  klatki,,  w  niek  i^oimr  słowiki,. 
Żółte  kanarki ,  i  szare,  czyżyki, 
Z  pąsową  piersią  gile-  napuszone^ 
I  z  wysp  odlei^ycfa,.  papogi  zielone. 
Tu  na  wezgłowia,  czyU  na  kanapie,. 
Kręci  się  charciuk,  Inb  mapa  fiiiaty  cbn^ie,. 
Małpy  kłócąc  się  za  arzecii  łab  gmszkt,. 
Nieraz  do  śmiechu,  przywiodły  stamszkę. 
Niedosyó  na  tern,,  na  Mwarcznym  dworze,. 
Rzadki  piórami^  i  euday  w  wyborze^ 

Drób  się  chował  niezliczony,. 

Indyki,,  gęsie,  kapłony,. 

Gołębie,  spodem  kosaule,. 

Ziooitte  pawie,,  i  knry  czobaie.. 
Pomiędzy  wsz^kiem  sMi  żwierzęcieii,. 

Pciriaa  z  przenikłem  pajędem^ 

Przez  pocieszne  podrzeeniansa,. 

Często  niewinaych  adania,. 
Ghoó  w  poohłriistwaeb  swoieh  płaaki^ 
Takie  u  Pani  zjednał  sębie  .łaski,. 
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Źe  swąj  ufności  dać  mu  cheąe  dowody. 
Rząd  mu  folwarcznej  powierzyła  trzody,    . 
I  dozór  składa,  gdzie  ilość  obfita. 

Gryki,  pszenicy,  i  łyta, 
Złoione  były  dła  drobiu  iiźytku. 

Wszystkiego  p^no  do  zbytku.    . 
Gdy  objął  urząd,  śmieszno  było  weale. 
Patrzeć,  jak  Pawian,  w  całej  swojej  chwale. 
Ton  i  powagę  ministra  przybierał: 
Z  rana  wprzód  nim  się  gabinet  otwiersi. 
Dworskiego  drobiu,  niezliczone  szyki. 

Kury,  kaczki,  i  indyki. 
Chciwe  na  ziarno  rzucać  się  mające. 
Napełniały  podwórze  do  małpy  wiodące: 
Minister  się  pokazał!  tu  wraz  ciszba  cała. 
Do  samej  ziemi,  nizko  się  kłaniała. 
Co  więcej,  im  kto  byt  Pawiana  bliiej, 

Tem  się  starał  kłaniać  niżej. 
Pochlebstwo  z  dzioba  do  dzioba  latało. 
Ten  chwalił  rozum,  ów  postać  wspaniałą. 
Jaka  przystoi  panu  tak  wielkiemu, 

A  Pawian  wierzył  wszystkiemu. 

Wygląda  żyru  zgłodniaJta  gromada. 
On  wprzód  jednak  kaidemu  coś  grzecznego  mówi. 
Uśmiechnie  się  do  kaczki,  albo  indykowi. 

Jak  się  macie,  sekretnie  do  ucha  powiada  $ 
Nakoniec  skąpą  ręką,  kędy  rzesza  marna. 
Zmieszanego  z  plewami,  rzuci  trochę  ziarna. 
Co  znaczniejszemu  ptastwu  rozdaje  pszenicę,. 
Lecz  obficiej  nad  ziarao  dije  obietnicei 
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Niechaj  się  jak  chce  zdaje ,  zazdrosnym ,  i  eiemnem. 
Miejsce  Ministra,  nie  jest  zbyt  przyjemnem. 

Chyba,  ie  mądry  statysta. 
Póki  ma  władzę,  hojnie  z  niej  korzysta. 
By  czy  zachować,  czy  ma  miejsce  stracić. 
Dobrze  na  przyszłość  szkatułę  zbo^eić; 
Takim  był  Pawian,  na  wszystkie  przygody. 

Chciał  ^ię  opatrzyć  dostatkiem  zebranym. 
Obok  szpichlerza,  dla  włościan  wygody. 

Siedziało  tłuste  babsko  ze  straganem, 
Przedąjąc  róine  pierniki,  placuszki. 
Orzechy,  jabłka,  i  gruszki: 
Dla  małpy  skarby  prawdziwe! 
Więc  przez  faktory  życzliwe, 
Pawian  nie  bacząc  na  skargi  i  zrzędy. 

Zaczął  z  babą  facyendy. 
Nie  raz  indyk,  paw  nawet,  z  prośbami  na^emi, 

Lnb  chcący  się .  dowiedzieć  wainego  sekretu. 
Czekali  przed  pokojem:  gdy  schodki  tąjnemi. 

Wchodziła  baba  a£  do  gabinetu. 
Jakii  cel  miały  te  schadzki  tajemne? 

Oto  kontrakty  wzajemne. 
Do  ministra  się  frukta  przeniosły  dojrzałe, 

A  do  baby  zboie  całe : 
Bo  Pawian ,  (gdyż  przekupka  lękała  się  stracić) 
Gotowem  ziarnem  wszystko  musiał  płacić. 
Wkrótce  nędza,  głód  nawet  między  kokoszami, 

Lecą  do  pani  z  skargami: 
Zacna  Hrabina  wywód  słowny  czyni. 
Patrzy  po  składach,  pustki  w  każdej  skrzyni. 
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A  widząfi  Jawne  zbrodnie,    niepłonne  potwarze, 

Chociai  miaistray  jak  złodzieja  karze; 
Ten  kradzież  wrócić  musiał »  z  nrzędu  wyzuty, 

W  cięłkie  kajdany  okaty. 
Damy,  chciwości,  smutne  stawił  widowisko! 
Zdarzyło  się  wraz  potem,  ze  gęś  idąc  blisko. 
Przed  strąconym  ministrem  i  głowy  niezgięła, 

Zkądźe  się  ta  pycha  wzięła? 
Zawoła  Pawian^  ty  co  na  mym  dworze,  i 

Kłaniałaś  się  do  ziemi,  lab  stała  w  pokorie. 
Dziś  tak  harda ,  dla  jednej  arzęda  odmiany. 
Patrz  jakie  z  tego  ptastwa  grubianyl 
Dumny  szaleńcze,  nie  Uyj  nas  daremnie. 
Rzecze  mu  gęsie,  lecz  ucz  się  odemoie. 
Jaki  jest  obowiązków  na  świecie  stosunek, 
„Ukłony  urzędowi,  a  cnpde  szacunek,  ^< 
Tyś  juz  pierwszy  postradał ,  a  drugiej  nie  4ilileś, 
Godzien  zawsze  pogardy,  dziś  jej  dioczduiłeś, . 

14.  StytiMUfa  1914. 


B      A      J      S      z* 
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Naśladowana  z  Hiszpańskiego  de  Don  Thomas 
de  Iriarte. 

Ófliot  i  Flet. 

Na  błonia  Iwieio  skoszonem. 
Osioł  z  uchem  w  dół  zwieszonem, 
Pasząc  się  trawy  ostatkiem. 
Znalazł  flotrowers  przypadkiem: 
Zdziwion,  ogląda  i  słucha, 

Zwaia  nacoby  się  przydsi. 
Poty  msza,  wącha,  dmncha, 

Ai  przypadkiem  Flet  głos  wydał. 
Hol  ho!  zawoła  radosny: 

Niechie  w  sarowej  krytyce. 
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Człowiek  co  tak  jest  zazdrosny, 

Przygania  osłów  mnzyce. 
Ten  głos,  to  granie  rzewne. 

Co  nos  mój  wydał  tak  czysto. 
Przekona  wszystkich  zapewnę. 

Żem  pierwszym  w  świecie  artysto. 
W  tym  ośle  widzim  młodzików. 
Którym,  gdy  kilka  wierscyków. 
Przypadkiem  złożyć  się  uda, 
Jqz  fądz|,  ie  juszą  cada; 
Lecz  im  prędsi  do  nadziei. 

Tern  łatwiej  miną  się  z  metą, 
Ten  co  rym  przypadkiem  zklei, 

Dlato^  nic  jest  Poetą.  . 


fSL 
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Naśladowana    z    t  e  g  o  i. 

nrtedićwied^  i  Małpa. 

Wychowaniec  słiKwn«g  szkoły^ 

Co  w  SmorgODskltj  leży  ziemi, 

Wspiąwszy  się  Upy  tylnemi. 
Tańcował  Niedźwiedź  wesoły  s 
Pełen  o  sobie  mniemania^ 

Sądził,  ze  wdzięczny »  poHraliay;; 
t  £e  w  sztuce  tańcowania, 

Dnport  był  przy  nim  niezgrabny; 
Lecz  pri^łność  nigdy  nie  syta. 

Chce  jeszcze  obcej  pocbwały. 
Więc  Niedźwiedź  Małpy  zapyta « 

Jak  jej  się  kroki  jego  podobały? 
Gzy  tańczy  lekko,  czy  ładnie? 

Małpa  nczoaa  w  łamańcacb, 

I  znająca  się  na  tańcach. 
Krótko  mu  rzecze  ....  szkaradnie! 

To  czysta  zazdrość  Niedźwiedź  odpowiada^ 

Wtem  świnia  z  boku  wypada. 

Do  tancmistrza,  leci  żwawo, 

Wrzeszczy  strasznie  brayo!  bravo! 
Na  ten  kwik  Niedźwiedź  zmieszany. 

Spuścił  swe  łapy  na  ziemię. 
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A  ze  go  nie  bito  w  ciemię, 
I  był  dosyć  rozeznany: 
Tak  myśli:  kiedy  Małpa  mnie  zganiła. 

Powątpiewać  zaczynałem. 
Lecz,  gdy  świnia  pocbwaliła, 

Juź  się  całkiem  przekonałem. 
Ze  tańcąję  nie  do  rzeczy. 
Zdanie  Niedźwiedzia  miejcie  w  czułej  pieczy, 

O  wy!  pisarze  wybrani: 
Zle  juz ,  gdy  styl  wasz ,  wyrazy. 

Ważąc  na  rozsądku  szali. 
Uczony  człowiek  nagani; 

Ale  gorzej  tysiąc  razy, 
Kiedy  je  głupi  pochwali. 
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Oryginalna. 

Bobry. 

Przy  pięknyn  dworze,  w  strąga  czystiiy  wody. 

Mieszkał  Bóbr  z  dziećmi  i  żoną. 
Dom  jeg^o  chociai  staroświeckiej  mody. 

Przez  pracę,  zmyślność  Bobrom  przyrodzoną. 
Wszystko  posiadał;  czyste  były  wniśda. 
Pełno  w  komórkach  i  kory  i  liścia, 
W  cichej  swobodzie  pędziły  dni  całe. 
Jejmość,  jegomość,  i  panięta  małe. 
Szczęśliwi,  gdyby  w  życzeniach  die  ślepi. 

Żyli,  jak  ojce  i  dziady, 
A  będąc  dobrze,  niechcieli  być  lepiej. 

Ale  przeciwnie,  gdyż  obce  przykłady. 
Wszystko  popsuć  są  gotowe. 
Nieraz  Bóbr  z  wody  wyścibiwszy  głowę. 
Widział  co  się  w  zamka  działo, 
I  jak  tam  wszystko  jaśniało. 
Jak  małe  dzieci  pomiędzy  szpalerem. 
Chodząc  sobie  z  guwernerem. 
Jak  gdyby  na  tej  niezrodzone  ziemi, 

Gaddty  słowy  obcemi ; 
Pilne  na  wszystko  mając  nwaiajiie. 

Rzekła  do  męia  Bobrzyca : 

Wieszie  dla  csego.tak  wielka  różnica 
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Bfiędzy  człekiem  a  zwierzem:?  oto  wychowanie 

Czyni  ją »  czemuż  i  Bobrzęta . 

Nie  mają  byĆ  chowane^  jaŁ  inne  panięta?* 
Niech  nad  naszemi  biegłe  jakie  zwierze^ 

Dozór  oświecenia  bierze* 
Gdy  tym  zamysłem  Bobrzyca  zajęta. 
Papuga  kędyl  z  więzienia  wymknięta^ 
Z  pensowym  skrzydłem,  a  szara  na  f^rAmie^ 

WfiJ^ęsająo  się  po  świecie, 
lak  gdyby  swoje,  przeznaczenia  zgadła,. 
Przy  budzie  Bobrów  na  gałęzi  siadła, 
I  zaczęła  szcasebiotae  TÓiaem  języki  ^ 

Podobał  się  ten  0os.  dziki, 
Podobdty  się^  piórft  pąsowe  na  szrankom    • 
Wraz  więc  iona  do  męża,,  ach  I  mój  ty  koch»ktt^ 
Wszak  ta  papuga^  kiedy  dziób  otwiera, 
Nakształt  dworskiego  gada  guweraert; 
Co  to  za  szczęście,  i  przygoda  jaka^. 

Samo  je  niebo  nam  nieci,. 
Weźmy  zaraz  tego  ptaka 

Za  dozorcę  iia$zych  dziecin 
Wielka  powolność  była  w  naszym  Bri>rse,. 
Co  rzeUa  żona,  wraz  powiadał  dobrze;. 
Nie  bez  trudności  przyszłe  do  Qg«dy, 

Z  papugą  naszą  dziwaczną, 
Masiano  wielkie  zapewnić  nagrody, 

I  orzechów  pensyę-  znaczną* 
Nim  się  podjęła  wykwintnej  ttstngf  c 

Nakoniec  jęła  męczyć  niebożęta, 

Zi^iniętiL 
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Nauczyła  ich  dosyć  przez  czas  ittngi^ 

Wszystkiego  tego,  co  znają  papugi: 

Jak  się  krzywić^  jak  głowę  na  ramie  poUadać^ 

Jak  bez  sensu  głupstwa  gadać. 
Rozwodzić  krzyki  i  lciiiBchy  i 
Wszystko  to  dobrze,  ale,  niedługie  pociechy 
Były  rodziców,  bo  g^.  z  ttćzeoiąt  miłych. 

Doszły  Bobry  lat  dojrzałych. 
Pokazało  się,  co  za  zal,  o  Nieba! 
Że  wszystko  znały,  prócz  co  Bobrom  trzeba t 
Żadnej  do  rzeczy  domowej  ochoty. 
Same  grymasy,  a  pasz  do  roboty. 
Zestarzeli  rodzice,  a  nie  było  komu,. 
Ni  drzewa  spuścić,  ni -zflwiec  do  d«mtt,^ 

Ni  tamy  ubić  ogonem. 
Ni  się  w  zimę  opatrzyć  świeiej  kory  plonem; 
Znędzniał  ród  cały,,  dlatego  jedynie,. 
Ze  w  małej  swojej  rodzinie,. 
Ojciec  i  matka  jiie  myśląc  o  głodzie,. 
Nad  pożyteczne,  woleli  co  w  modzie. 
Późne  na  ten  czas  było  narzekanie. 

Na  tak  zdroin^  wychowanie ;  ^ 
Próino  ojciec  na  dzikie  patrząc  koczkodiany,. 

Skarżył  się  łzami  zalany : 
Biada  nędznemu,  lecz  tak  zawsze  bywa,. 
Kiedy  papuga  Bobry  wychowywa. 

7.  Października  1813 
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z  Niemieckiego  PfefeL 

Koty. 

W  Zamkn  jakiegoś  Pana  Wojewody, 
Broiły  szczury  niesłychane  szkody. 
Tak,  ie  gospodarz  gniewem  uniesiony. 
Sprowadził  kotów  szwadrony. 
Zalecając  im ,  aby  bez  iadnej  litości, 
gadały  szkodliwych  gości. 
Zgłodniałe  koty  zębami,  pazury. 
Rzuciły  się  ...  .  zapewne  na  szczury ! 
Niezgadłeś,  na  lepsze  kąski. 
Na  sery,  szynki,  półgąski, 

A  to  widocznie,  nawet  i  nie  skrycie; 
Ai  Pan  zawołał:  bestye  wykarmione. 

Precz  z  domu  mego,  widzę,  ie  słuilycie. 
Jak  gdyby  jakie  wojska  sprzymierzone. 

5.  Mąfa  181)^. 
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Naśladowana  z  Angielskiego  P.    Qay. 

Czlowieli  i  Zwiensęta, 

W  wiekach ,  o  których  nikt  juz  nie  pamięta, . 
Gdy  wszystkie  żyły  po  lasach  Zwierzęta,  • 

Pojedynczo  albo  w  kupie, 
Kiedy  z  nich  ładne  nie  było  tak  głupie, 
By  się  'do  człeka  zbliżyło,    . 

By  za  korzyść  .co  jest  marna,. 

Za  trochę  siana ,  lub  ziarna. 
Wolność .  swoją .  zamieniło : 
Wten  czas  każdy  był  spbie  i  panem  i  słu|;ą, 

'  Ale  stan  ów  nietrwał  dłogo : 
Nadeszła  zima,  i  mróz  niesłychany. 

Trzeszczały  po  domach  śtiany,  • 
Cóz  się  dziać  masiało  w  lesie? 
Każde  wdęe  Zwierze,  jak  może  kryje  się. 

Do  jamy,  w  inne  schronienia. 
Jakie  zwyczajnie  potrzeba  utworzy  z 
Wszystko  to  dobrze,  ale  co  najgorzej. 

Nic  nie  było  do  jedzenia, 

Bestyjki  dzwonią  zębami; 

Az ,  pomiędzy  Zwierzętami, 

Szczęściem  znalazło  się  Zwierze, 

Co  głęboko  wszyeiko  bierze, 
J.  U.  N.Tora  I.  6 
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Te  niechcąc,  by  ród  bydlęcy. 

Na  ta]^  biedę  narażał  się  więcej. 

Słysząc,  ze  Człowiek  w  towarzyskimi^  bycie, 

Mi^  zawsze  wygodne  życie. 
Poszło  (ohoć  droga  od  lasu  dalejia) 
Prosić  dla  Zwierząt  o  służbę  a  człeka:  — 
Dobrze,  Człowiek  od^wie,  lecs  niecb  w  przody  słysaę. 

Na  co  się  zdadzą  twoi  towarzysze. 
Czy  w  sprawiedliwej  słaiyć  zeeboą  cenie;. 
Taki  naprzyUad  ,r  którego  iywienie,  > 

Pięó  groszy  warte,  a  |Hrodiikt  roboty^ 
Przyniesie  dla  modę  ehoć  czerwony,  złoty. 
Takiego  przyjmę.,  aieeb  jeden,  i  dragi 
Stawa,  i  swoje  wyłieza  zasłagi.  -^ 
Kot  pierwszy  skoczył,  i  pokornie  rzeoier  H^.: 

Jagnie  wielmołay  Człowiecae, 
Kot  pilny,  eziąjay  a  natnry,  ,  . 

Wszystkiemi  zęby  -wszystkiemi  pazHry,. 
Słazyó  ci  będzio,  pe  twoidi  spiłarniaeli^  * 

Po  piwnicach  i  piekarniach,, 
Odprawiać  ciągle  podsłuchy  i  czaty,. 
Szynki,  kiełbasy,  sery,  cały  spraęt  bogaty^ 
Pod  protekcyą  mych  pazurów. 

Ujdą  i  myszy  i  szczurów.  — 
Dobrze,  rzekł  Człowiek,  będziesz  kontent  zd  mi»» 

Nlechcę  byl  służył  daremnie,. 
Oprócz  strawnego,  weźmiesz  za  Btgrtdę,. 
Wszystkie  szczury  co  złapiesz  caty  stare  czy  młode» 
Niechcę  źadnegee  a  ie  roskosz  w  darach  oząię^ 
Nawet  ci  myszy  darąię,  — 
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Ta  spojrzawszy  na  kondta,  spyta :  ty  do»  ezef^t  — 
la,  pies  odpowie,  zdatny  do  wszystkiego, 
Będziesz  miał  ze  ranie,  niytek  niezmierny. 
Razem  stróż,  ^nga,  i  przyjaciel  wierny, 
Lepiij  jak  hajduk,  w  niebezpieczni  toni. 

Pies  cię  obroni. 
la  zawsze  na  pitnej  stójce, 
Strzedz  będę,  ieby  złodzieje  lab  zbójee. 
Nie  zbliźyH  się  pod  dom,  aU>o  do  stodoły  t 
Pod  moim  okiem  twe  owce  i  woły, 
I  paśó  się  będą,  i  spoczywać  w  chłodzie. 
Jakby  zamknięte  w  zagrodzie; 
Nadto  czyH  t»  zi^ąca,  wiewiórkę. 

Kuropatwę,  lub  przepiórkę. 

Cokolwiek  złapie  się  w  lesie. 

Pies  wiemy 'Panu  przyniesie,  — ■ 
Kiedy  tak  jesteś  zdalnym  i  uczonym, 
RzeU  Człowiek,  będziesz  wybornie  karmionym.  *«-* 
Bez  najmniejszą)  trudności  wół  pod  jarzmo  zgięty. 

Został  przyjęty. 
Wtem  Człowiek  patrzy,    az    wieprz  z  brzucfaen  opu- 
szczonym, 
Z  ogonem  na  bok,  wtrąbkę  zakręconym, 
Idzie  leniwo  Ł  a  ty  mój  kochany. 

Zapyta  wieprza,,  doczego^  schowany  t 
Jakie  twije  powołanie. 

Co  mniesz  róbińJ  -^  To  śliczne  pytanie  I 
Wieprz  z  gniewem  rzecze  t 
Ja  zaś  mam  robić?  wiedz  dumny  Człowiecze,. 
Ze  z  dziadit,,  ojca,,  do  syna, 

a" 
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Ze  eiiła  nasza  rodzina, 

Nierobiła  i  robić  niebędzie  $ 
W  pierwszem  wśród  Zwierząt  ninieszczony  rzędzie. 
Jestem  szlachcicem,  to  dosyć  powiedzieć: 
Ja  zaś  miałbym  się  biedzić, 
I  jak  ci  podli  wieśniacy. 
Krew  mą  szlachecką  zniźad  aź  do  pracy ! 
Nikt  mi  tego  niedokaie. 
Nigdy  się  świnia  podłością  nie  źma^e : 
Przywilej  od  przodków  wzięty. 
Przywilej  walny  i  święty. 
To  jest,  w  lenistwie  pędzić  całe  życie. 
Jeść  do  woli,  pić  dobrze,  i  spać  wyśmienicie; 

Tę  naddziadów  cześć  tak  świetną. 

Zachowam  z  pychą  szlachetną. 
I  co  teraz  ogłaszam,  to  dotrzymam  ściśle. 
Nie  robię,  nierobiłem,  i  robić  nie  myślę.  — ^ 
Człowiek  mu  na  to«  opasły  iarłoku, 

Słachaj  natnry  wyroku : 
Ta  kazała  by  każdy  z  ziemskiego  stworzenia, 

W  pracy  sziikał  pożywienia. 
By  użytecznym  trudniąc  się  zamiarem, 
Próinem  na  ziemi  nikt  nie  był  eięiareńi;  — ^ 
Drwię  ja  z  natury ,  odpowie  wieprz  dumny. 
Niech  dla  pospólstwa  swój  kodex  rozumny  * 
Ogłasza  sobie :  jest  w  świecie  róinica  I  ■ 
Prawa  piszą  dla  ludu ,  nie  zaś  dla  Bziacheica.  *-«- 
Bądźże  sobie  szlachcicem,  pilnuj  swego  rodu. 

Człowiek  odpowiada  z  gniewem. 

Lecz  kiedy  nawałnica,  ze  śniełnym  zawiewem 
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Wszystko  zasypie,  a  ty  zdechniesz  z  głodn, 
Wspomng,  ze  kto  w  lenistwie  życie  poniewiera, 

W  nędzy  umiera.  -*- 
Anglik  tę  Bajkę  pisał,  a  jam  ją  przełożył. 
Dla  nikogom  z  niej  krzywdy  najmniejszej  nie  wróiył. 
Morał  jej  nawet,  jnz.na  nic  nie  zda  się, 

Jeźli  do  kogo  ściąga  się; 
Do  tych  chyba,  co  juz  lezą  w  (jprobie. 
Co  w  dobrych  czasach,  pozwająjąc  sobie. 
Zjadali,  pili,  co  ^ąjmy  zrywali, 
A  z  resztą  o  nic  nie  dbali. 
Niech  im  Pan  Bóg  odpuści,  a  ehoć  przewinienie. 
Zbyt  ciężkie,  niech  im  da  wieczne  zbawienie; 
Jak  przodków,  można  szanować. 
Lecz  niech  Bóg  broai  żeby  naśladować. 

1.  Marea.  1814. 
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Z  Włoskiego. 
PsscKola,  Kónlli  polny  1  ]IIa«lta« 

Kratillu,  ty  któjre^o  próinoiSó  zasępioD«t 
Chce  poprawiać  Homera ,  nauczać  Marona, , 
Dozwól  iebym  przed  twym  progiem,  •     c  . 

Stanął  z  małym  ApoUogiem. :    / 

O  samym  ćwieie  w  poranku  majowym. 
Gdy  niebo  tłem  się  powlekło  różowym,  .  -   ' 
Przemyślna  Pszczoła  wyłeciała  w  pole,,  ■ 

Z  wierzchtdka  H^i ,  na  fijałki  w.  dole, 
Z  nich  na  róie  wstydem  płonne, 
Z  i^y  na  jaśminy  wonne: 
Chociai  się  nektar  w  głębi  kwiata  kryje. 

Pszczoła  spuszcza  się  w  kielich  i  smokcze  i  pge. 
W  pośród  takiego  Pszczoły  zatrudnienia. 
Nic  nie  mający  w  świecie  do  czynienia. 
Polny  Konik  i  Mucha,  co  nas  często  drażni, 

W  wielkiej  żyjące  przyjaźni. 
Przyleciały  w  toi  miejsce,  i  siadłszy  na  trawę. 

Wielką  zaczęły  rozprawę. 

Pełną  rzadkiego  wywodu. 

Nad  sztuką  robienia  miodu.  — 
Jnició  to  przeczyć  daremno. 

Mówiła  Mucha  do  Pszczoły, 

Że  miód  co  robisz  z  takiemy  mozoły. 
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Jest  rzeczą  dosyć  przyjemną: 

Z  tem  wscystluem  jakiś  zapach  niepojęty. 

Szkodzić  tBLoi^  nerwom  słAbym, 

Szczerze  ci  powiem  chciałabym. 
Byś  miasto  róży  i  mięty, 

Uiyła  soków  cybnli  lub  dyni. 
To  miód  iw^  przednim,  wybornym  iwzyał:  — 
I  ten  wosk,  rzecze  Konik,  dobrze  ulepiony, 

Nie  jest  głupio  wymyślony, 

Przeciei  coś  w  nim  niedostąje  $ 

Posłuchaj  rady  006  daję, 

Niezbl6rą(  wosku  ze  kwiatów. 

Ni  z  jasnych  róły  szkarłatów. 

Lepszym  będzie  dła  ciebie,  a  nawet  ńo  świcy 

Gdy  go  weźmiesz  ze  smoły ,  alJ^  tei  z  iywicy.  — 

Kiedy  tak  dowcipne  gady. 

Dawały  mądre  swe  rady. 

Pszczoła  w  milczeniu  jakby  nie  słyszała. 

Wciął  nad  dziełem  pracowała. —« 
Tak  się  pisarzom  zachować  naleiy. 
Względem  bez  umnej  młodzieży. 
W  trafnej  krytyce,  w  rozsądnej  przestrodze. 

Wielki  niytek  znachodzę. 
Nie  będzie  bez  nich  doskonałą  sztuka; 
Lecz  gdy  fircyk,  którego  cala  jest  nauka. 

Znać  się  na  ponozu,  albo  na  pasztecie. 
Niby  to  mądrze  gada,  a  niewie  co  plecie, 

Bez  sensu,  czucia  i  duszy, 
Wtcn  czas  trzeba  zamknąć  uszy.  ^ 
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Iie^PT   (ipraiviedllir7'* 

Dziejopis  zwierząt,  pczed  czasem  £zQpa» 

Jak  nasz  Kadłubek  prawdziwy^ 

Traf  wspomina  niewątpliwy, 
Źe  w  puszczy  kędy  ludzka  niepostała  stopa. 

Lew  panował  nad  zwierzęly, 
I  ie  ma  przyszedł  koncept  niepojęty, 

JNietylko  być  sprawiedliwym. 
Lecz  iyczyć  by  zwierz  kaidy  był  pod  aun  ssczęśliwyra. 
Z  te^o  powodu ,  w  jak  ni^lepszej  wierze. 
Najprzód  lamparta  za  ministra  bierze. 
Po  nim  niedźwiedzia ,  ten  z«  był  ponury^  ,  -. 

Niezgrabny,  kosmatej  skóry. 
Że  zawsze  mruczał  z  miną  zagniewaną. 
Chciał,  by  go  za  wielkiego  werydyka  miane« 
Acz  pod  układem  otwartym. 
Był  popędliwym,  srogim  i  upartym. 
Lis  słodki,  w  całem  swojem,  ułożeniu, 
W  mowie  a  nawet  w  milczeniu. 
Uprzejmy,  łakomy,  chciwy,  , 

Trochę  nieszczery,  i  trochę  fałszywy, 
Rrzywdzió  drugich^  niemieniąe  by  to  było  grzechem* 
Oszukiwał  zgrzecznością,  uciskał  z  uśmiechem: 
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Dalsze  ministiyy  aOio  radee  stano, 
NajjaiSoiejszemu ,  co  służyli  panu. 
Byli  ;  wilk,  tygrys,  z  niemi  pies  legawy. 
Pies  wprzód  ebciwy  dobrej  sławy, 

Ale  przez  dworskie  zepsucie. 
Puścił  się  na  wszystkie  chucie,  ' 
Istoy  pochlebca:  jeżeli  uwaisJ, 

Ze  Lew  łaskawym  tonem. 
Mówił  do  kogo,  i  źe  go  poważał. 

Wraz  tuląc  uszy,  i  kręcąc  ogonem,  ' 

Lizał  się  wdzięcznie  i  pokornie  łasił; 
Lecz  jeźli  odkrył,  ie  pan  miłościwy 
Na  jakie  zwierze  się  kwasił. 

Ze  się  cokolwiek  rozdąsał. 

Gniew  monarchy  ubiedz  chciwy, 

Z  tyłu  ukradłiem,  za  łytkę  go  kąsał. 

Gdy  obowiązek  nan  wkładał, 

Stral:  i  opiekę  zwierzęcego  roda. 

On,  kiedy  go  Łew  zabadd^. 

By  mu  powiedział  szczerze  bez  zawodu. 
Co  z  ludem  jego  dzieye  się. 

Czyli  zwierzęta  po  jamach,  po  lesie. 

Żyły  szczęśliwie,  kontente?-  -*-> 
Lwie  Najjaśniejszy,  wraz  ma  pies  odpowie i 
Szczęście  twoich  poddanych  prawie  niepojęte, 
Wiedząc,  ie  tobie  winne,  swą  całość,  swe  zdrowie, 

Dekroó  ciebie  zobaczą, 

Z  radości  płaczą. 

Od  barana  do  jagnięcia, 

Niemasz  jednego  zwierzęcia. 
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By  twej  dobroci  niebłogosłftwilir.  r<*. 
Miło  królowi  było, 

Słyszeć  tftldp  tapewaienift ;. 

Lecz  dnia  jednej  czyli  z  przywidzenia. 

Czyli  podobno  z  nadów  Biesłychanycli, 

Gdyż  i  w/gmacbacli  pozłacanych. 

Nudy  ^towe  się  i^kradać, 

I  obok  krylów  na  tronie  zasiadać  s 

Mniejsza  z  jakiego  powoda. 

Lew  chcąe  o  stanie  narodo. 

Sam  się  przekonać,  widzieć  wszystko  z  błiska. 

Zwiedzić  Jamy,  legowiska. 
Mówić  nietylko  z  wierzęciem  wytwornym. 

Lecz  nawet  z  osłem  pokornym. 

Wyszedł  pociohn ,  o  samym  wieczorze : 
Zrzuciwszy  CD  iwietnego  w  królewskim  ubiorze, 

By  łatwiej  z  tłuszczą  rozmawiać  bydlęcą. 
Oblekł  aię  skórą  cielęcą. 
Lecz  tak  wybornie,  ii  każdy  rzekł  śmiele. 

Że  nie  monarcha ,  lecz  ciele  a  ciele. 
Tak  włainie  niegdyś  w  Bagdadzie,. 

Harun  Ąłraazid  po  skończonej  radzie. 

Wielkim  zajęty  zamiarem. 

Jak  w  lysiąc'  nocach  pewne  głoszą  wiosaie 

Z  swyil  Wezyrem,  Giafarem, 

IVselurft«i  chodząc  po  mioćde. 

Sami  patrzący  z  bliska, 

Czyli  ubogich  możny  nienciaka. 

Nieraz  piekarzy ,  co  chleby  zmniejszali. 

Łaskawie  wieszać  kazali. 
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Tak  Lew  nass  WoLen  od'  SmoBn^nńw  ,iimnaafy 
Chodzi  po  pMftdft^  po  łąkaeii,  po  puszczy. 
Gdy  spotka  zwie;rze4  wraiz  się  zastanawń,    : 
Pyta  się,  bada,  o  i^zystkiem  rbzmawiajt'   ^ 
Nie  długo  pytał,  głośne  na,rzekaaię,      ^  .1 

Wydało  w  jaŁiin  ród  ^wieraąt  Łyt  fltaniel      .  o'j 
Widzi  jak  jego  ministry  iMziratydne,  \ 

Szerzą  uciski  i  zdzierstwą  uJiydue, 
Mniemał  ze  był  kochanym ,  dzii  w.  nagrodę  pieczy. 
Słyszy  jak  go  klnie  każdy  i  kaidy  d:orzecsy : ".  « :    H 
Słyszy  owieczek  beczenie  źalosae. 
Jak  te.  przez  gwałty  nieznośne^ 
Na  stół  dawać  musiały  po  jagniąjtek  kilka-. 
Dla  Jaśnie  Wielmożnego  Tygrysa  inb  Wilka; 
Że  oprócz  tego  dla  Lamparta:  źoity. 
Pani  u  dworu  niezmiernie  luhioacj,  <    , 

(Niemowie  gdyby  dla  człeka) 
Znosie  musiały  oe  dziea  beczkę  mleka: 

A  to  dla  tego,  ie  ta  pani  ibiłą,  I 

Kąpaó  się  w  mleka  lubiła. 
Lis  nięjadł  wiele,  i  .małym  był  syty;     ,     .  ■ '     ♦ 
Na  obiad  kapłon  kruchy  wyśmienity, 
A  na  wieczerzę ,  byleby  jaietwofda. 
Tłusta  oblana  p^ilarda.  ,  <        -     ' 

Gdy  tak  Lew  słytay,  z  t^  i .  4^wieJ.  strony. 
Jak  przez  ministrów  lud  był  demięiiwy;. . 
A  on  za  «£aoŚ€  nagrodzony  zdradą,      ;  .■ 
Między  jałowic, młodych  ^chpd^i  stado,     1  .      . 
I  widzi,  ie  w  X^k  zagrodę^ 
Mający  lustrować  |rZia4ę,  ;  . .   - .' 
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Potężny  lampart,  za  nim  wilk  się  ubliia. 
Natychmiast  cala  rzesza  z  obn  hok&w^ 
Na  dwadzieścia  najmniej  kroków. 

Cofa  się  i  głowy  zniża; 

Lampart  z  tą  pogardą. 

Go  srogiej  duszy  zwyUy  by6  odziałem. 
Po  zgromadzenia  całem. 
Krwią  zaszłe  oczy, 
W  ok(^o  toczy. 
Rad,  £e  w  znlionych  czołach  co  bojaźń  przeraia. 

Potęgę  swoją  nwaźa. 
Wtem  widzi  ciele,  jak  gdyby  z  karmnika, 
11:nstolć  mu  kryje  okrągluchne  kłęby. 
Wraz  lampart  ślinkę  połyka, 
I  żarłoczne  ostrzy  z^y: 
Jednak  potrzeba  pozora. 

By  skonfiskować  tu  cielec 

Lecz  ministrowi,  w  którym  wielka  władza, 

I  wielka  chciwość,  cóż  kiedy  przeszkadza, 

'Wziąść  za  pozór  bagatele. 

Ciele,  co  może  pana  niepostrzegło. 

Jak  głupie  za  matką  biegło, 

A  biegąc  trochę  beczało. 

Przez  co  ta  cichość,  co  bydło  chowało, 

W  przytomności  swych  tyranów, 

Jaśnie  wielmożnych  panów. 

Przerwaną  była.  —  Cóż  to  za  beczenie. 

Woła  lampart  rykiem  grzmiącym. 

Widzę,  że  głnpie  stworzenie. 

Co  za  matką  swoją  Meiy, 
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Itiewie-  jaka  czefó  ministrom  rządzącym, 

Jaki  się  respekt  nalepy: 
Niech  je  zaraz  do  mego  wiodą  legowiska. 
Tam  go  nauczę  z  bliska. 

Jak  z  bestyą  mego  znaczenia, 
I  mojego  urodzenia, 
Kaide  zwierze ,  całości  jeźll  chce  uiywać. 

Powinno  się  zachowywać.   — 
Zlękniona  matka ,  głową  i  ogonem. 
Chce  cielę  zakryć,  i  choć  cichym  tonem, 
Jak  gdyby  króla  pomocy  wzywała. 
Święte  Lwa  imię  wspomniała.  — 
Co  słyszę,  krzyknie  besŁya  zagniewana, 

Obracając  się  do  straży: 
Jakie  i  krowa,  podła,  1  wzgardzona, 
W  mej  przytomności  króla  wspominać  się  wazy. 
Chce  zuchwałemi  wargi. 
Przeciw  mnie  do  Lwa  zanosić  swe  skargi, 
Hej  komisarze,  czyli  nie  słyszycie! 

Weźcie  i  matkę  i  dzicie.    — 
Tu  Lew  roziarzon  cierpliwość  swą  traci. 
Zdziera  fałszywą  odzież,  i  w  własnej  postaci. 
Pokazuje  się  trzodzie,  wzrok  rzucając  bystry; 

Stanęli  wryte  zlęknione  ministry: 

Lew  prędki  w  swoich  wyrokach. 
Chcąc  przykładnie  ukarać  zdradę  i  niewiarę 

Razem  ogłasza  dekret,  i  wymierza  karę, 

I  w  kilku  naprzód  uczynionych  krokach. 

Okropną  paszczę  i  szpony  otwiera, 

I  winowajców  na  szmaty  rozdziera. 
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Wy  którym  święte  powierzono  brzeflue^ 

Wychowywać  krółów  plefluc^ 
W  młode  ich  sei^,  umysły. 
Wlejcie  obowiązek  ścisły. 
Niech  się  ślepo  niespaszcząją. 
Na  tych ,  co  tron  okrążają ; 
Ale  własnemi  oc^^y. 
Patrzą  czy  lud  szczęśliwy,  cey  ^  kto  me  tłoczy. 

Ten  blask  co  kr616w  otaoca» 
Jest  jak  owe  szkło  barwiste. 
Go  biorąc  światło  nieczyste. 

Kształt  objektów  przeistacza! 
Nie  raz ,  gdy  dom  Monarchy ,  gdy  ci^a  sColiea, 
Rzęsistemi  ogniami  swe  gmachy  oświeca^ 
Gdy  wszędy  przepych  błyszczy,  a  radotne  głoky 

Wzbgąją  się  pod  niebiosy; 
Nie  jeden  wieśniak ,  co  go  nędzą  djręezy, 
W  tteiskn  jęczy. 

11.  Luiegg  vf  Bąrmtk^ 
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z  FrencusMfgfK    -    ^  ...... 

8spal&9  mrieclć wiedz,  Harpa,  1  IITąi. 

Niedawno  Niedźwiedź  o  wyniosłym-  g^liłede; 

Niezgrabny «  jal:  ten,  eo  ^fasi  Z']^rtt, 
Lecz  próżny ,  cbcący  t%k  zy^kaó  Da  ^(fdi€J,^  - 

Zapytał:  jak  się  t»  wc^odzf  do  dWowT    '  ia 
Do  Lwa  i  króla  pokorDie'5  ozy  zmiele?  .^- 
Wraz  dawać  rady,  jęli  ^rzyjaeiele,  ■  '■  / 

MoJpa  mu  rzekła:  skacząc,  podpzffi3tii^ąe. 
Szpak  zaś  powiedział  wchodzi  się  ŚpIewająiB;  -« 
Jeźli  prawdziwym  %o%ysz  by^  dworftkiem, 
Wąź  go  ostrzega ,  wchodź  na  brzncAn ,  rakSem/  - 

20.  Maju  iai3.  w  Praine. 
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Dwór  UllfiMsa  prsemienioiij 
yB¥  Zwierzęta* 

Kiedy  Cyrcea  rószczką  czarnoksięzką. 
Dwór  Ulisfefia,  one  Konsyllar2e» 
Marszałki,  pezie,  nawet  i  kucbarze, 

Qiarąc  im  postać  męzką. 
Zmieniła  w  różne  zwierzęta. 

Patrzy,  az  stoi  figurka  nadęta, 
Byl  to  podobno,  niebardzo  wyborny. 

Króla  poeta  nadworny. 
Dotykając  go  rószczką,  tak  Bogini  rzecze :  - 

Niech  stworzenie,  co  szczebiece. 
Natychmiast  gęsią  się  stanie; 

I  stał  się  gęsią  wierszopis. 
Ale.  choć  uległ  odmianie, 

Chociaż  okryty  juz  pióry. 
Przecież  nie  zmienił  natury. 
Bo  chcąc  z  talentem  wyjechać  na  popis, 
Samej  Bogini  w  oczy  się  postawił, 

I  jak  wariat  wiersze  prawił. 
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Na  kominie  marmurowyiBy 

W$r6d  zimy  ogiea  palił  się  wylwroy. 

Gospodarz  domu  przezorny. 
Hojnie  go  drzewem  podsycał  olszowym. 

Pokój  był  duży,  a  zatem  i  chłodny; 
Wszyscy  więc.  Księżna,  Hrabina, 

Poważny  starzec  i  elegant  modny. 
Cisnęli  się  do  komina. 
Skoro  się  ogieŁ  zaświecił, 

Z  rannej  do  wieczornej  doby. 
Szczęśliwy,  kto  go  choć  na  piędź  zachwycił: 

Przez  pierwsze  z  gości  osoby. 
Komin  był  ciągiem  w  koło  otoczony. 

Ileż  on  słyszał  szeptania. 

Zwad,  miłości,  pojednania; 
Ztąd  więc  dumą  napuszony. 

Wszystkie  do  ciepła  zapędy. 

Brał  za  powinne  swej  wartości  względy, 
Patrzd;  z  pogardą  i  wielkiemi  fochy. 

Na  krzesła,  stołki  i  sofy.     • 
Trwi^o  głupie  zaślepienie, 
Az  póki  lubej  wiosny,  słodkie  tchnienie, 
J.  U.  N.  Tom  I.  7 
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Nie  jęło  ziemi  przygrzewać  i  kwiecić: 

W  ten  czas  9  gdy  ogień  zaprzestano  niecić,^ 

Raidy  chcąc  SKiosny  cbwycić  oddech  ^wie£y» 

Porzuca  komin,  i  do  okna  bieiyt 

Nikt  się  przy  nim  nie  został,  ale  co  się  zowie 

Nikt,  porzucili  nawet  froterowie; 
Opnszczon  zewsząd,  na  niewdzięczność  tkliwy,, 

Poznał  komin  nieszczęśliwy, 
2e  zgraja,  co  go  chciwie  otaczała; 

Nie*  jemn,  lecz  się,  ogniowi  kłaniri:a. 

6dy  stracisz,  co  ci  fortnna  udzieli. 

Dopiero,  poznasz ,  czy  masz  przyjaciel!. 

i,  Maga  1810.  w  Putawach, 
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Oryginalna. 

WlewIórlŁa  i  KTIedaEwieclś^ 

Żywa,  wesoła,  cg^abna  całym  tokiem, 
Z  gęstym  ogonem  i  wypukłym  okiem. 
Gdzie  leszczyna  rosła  krzywa. 
Żyła  na  dębie  Wiewiórka  szczęśliwa  v 
Ani  się  temu  przynależy  dziwić;. 
Wszystko ,  co  zwierze ,.  moie  nszezęśliwiu. 

Wiewiórce  dali  Bogowie, 

Rozum,  wesołość  i  zdrowie^ 
I  miłość  pracy,  starania  przezorne,. 
€zyste  sumienie^!  serce  wyborne. 

Nie  mógł  oszczerca  dowieść  mową  srogą, 
Zęby  choć  na.  włos  ukrzywdziła  kogo : 

Posiadała,  przymiot  rzadkie 
Przymiot,  co^  mędrzec  za  pierwszy  polieża, 

Oddalonemi  nie  gryźć  się  przypadki, 
Korzystać  z  chwili,  którąj  los  użycza f 
Z  tej  przyczyny  w  każdej  ponse, 
Zawsze  w  przedziwnym  humocze,. 
W  ciągłej;  przemianie,  pracy  i  zabawy, 
Zycie  pędziła.    Zielone  murawy, 
Z  lubym  małżonkiem  przelatigąc  szybko^. 

Suwała  z  lipy  na  topolę  gibką; 
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Baczna  na  przyszłość,  póki  wiek  i  siła. 

Do  wydrążonej  swej  strzechy, 
W  pyszczka  i  lapkacb  znosiła. 

Dojrzałe  zewsząd  orzechy. 
Te  prace  i  to  na  przyszłoić  baczenie. 

Nagrodziło  dobre  mienie; 
'    Bo  kiedy  zima  obnaiyła  lasy, 

I  zwierz  nie  jeden  obomierał  z  głodu ; 
Wiewiórka  miała  obfite  zapasy, 

Dloi  siebie  i  dla  maleńkiego  redn : 
Wszystko  w  jqj  domu  czysto  i  wygodnie, 
I  niówic  moina,  ie  żyła  swobodnie. 
Widok  prawdziwie,  był  rozrzewniający, 
Kiedy  śnieg  padał,  albo  grad  b^ący. 

Jak  od  tej  słoty  bezpieczne. 

Piękne,  wesołe  i  grzeczne. 
Dzieci  przy  matce,  zasiadły  w  około. 
Gęstym  ogonem  zasnnąwszy  czok); 
Muskając  pyszczek  przedniemi  ła{Hcami, 

Ciekawie  strzygąc  uszkami, 
Słuebi^y,  co  im  matka  rozprawiała, 

A  ta,  przygody,  gdy  wspomina  walne. 

Wszędzie  nanki  moralne. 
Do  swej  rozmowy  mieszała. 
Mówiła ,  jak  to-  nim  czas  nadszedł  Śnieiny, 
Nie  raz  na  okno  biegała  do  Księżny, 
Jakie  to  państwo,  jakie  pokoje  ozd<»bne. 
Jak  zacne  syny  i  €órki  nadobne; 
Jaz  naśladować  nmtefą  i*odzioe : 

Słowem,  że  nie  ma  różnice. 
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Że  tam,  jak  u  nick  w  csynie  i  powieki. 
Cnota,  wesołość  i  dowoip  się  mieści; 
Nikt  tam,  mówiła,  nic  odefaodzi  prółnoi. 
Ilekroć  biednych,  darzyli  jałmużną, 

I  ja  choć  Wiewiórka  mała, 

Rilkam  orzechów  dostała. 
Tak  niywała  wieczorów  zimowych, 

Ai  póki  wiosna  ogrzewając  ziemię. 

Czynne  i  wesołe  plemię, 
Do  zabaw  i  prac  nie  wróciła  nowych. 
Lecz  nie  ta  jeszcze  treść  powieści  cała. 
Na  wierzchu  dębu  Wiewiórka  mieszkała, 
To  wiemy,  ale  któż  mieszkał  u  spodu? 
Stworzenie  wcale  przeciwnego  rodu. 
W  zapadłej  jamie,  głuchej,  niedostępnej. 
Zwierze  postaci  srogiej  i  posępnej. 
Niedźwiedź,  co  zawsze  rzucał  się  i  sroźył. 

Mieszkanie  swoje  założył : 
Nie  wylazł,  tylko  żeby  czynić  szkodę. 
Czyli  się  dostać  w  rolnicze  zagrodę. 
Tratował  grykę  i  ule  ^^ydzierał, 
I  nie  raz  pszczoły  niewinne  pożerał; 
A  gdy  zjadł  zboże,  drzewa  pootrząsał. 

Jeszcze  się  gniewał  i  dąsał. 
Przez  całe  życie  smutny  i  leniwy. 
Nie  znał,  co  moment  szczęśliwy; 
Z  niezgrabną  żoną,  żyjąc  chwilę  małą. 
Nie  wiedział,  co  się  z  nią  i  z  dziećmi  stało; 
Latem  po  puszczy  i  mruczał  i  psował, 

A  gdy  mróz  już  następował. 
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Gdy  Snieina  flaga  jtii  zaszła  na  Niebie, 
Nie  kontent  z  dracich  i  siebie. 
Las  obaaiony  porzucił, 
I  do  smatnąj  jamy  wrócił ; 
Bez  zapasa,  nie  mając  co  psae  i  ogryzać. 
Nędzny ,  przez  zimę  masiał  łapę  lizać. 


Uczcie  się  młode  panięta. 

Nauki,  co  wam  te  dają  zwierzęta. 
Wiedzcie ,  ze  jak  praca  czynna. 
Słodycz  w  obejścia,  wesołość  niewinna. 
Życie  nam  czynią  przyjemnem; 
Tak  dzika  srogość  z  wejrzeniem  podziemnem. 
Lenistwo  choćby  przy  największej,  sile, 

I  serce  co  nic  nie  cznje. 
Rozlewa  gorycz  na  młodości  chwile, 

I  przykrą  starość  gotnje. 

29.  Października  ISIO.  w  Puławach, 
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m^&m^  ssscau 

Dyogenes  byt  mędrcem  tak  niegdyś  wsławionym. 
Że  ci  go  filozofem,  a  owi  szalonym. 
Nazywać  zwykli  ...  ja  się  temu  niedziwąjcy 
Bo  ten,  co  ladzkich  głnpstw  nie  nailadige. 
Często  jest  miany,  n  wielkiego  świata, 
.    Za  waryata. 

Ten  więc  waryat,  tak  był  osobliwy. 
Ze  chdii^  koniecznie  na  lĄi^ym  przestawać. 
Szedł  spać  ze  słońcem,  ze  słońcem  zwykł  wstawać: 

Mniemano,  ze  był  głupi,  a  on  był  szczęiliwy. 
Na  pozór  grosza  niewarta  osoba. 

Kostur  dniy,  płaszcz  z  łatami. 

Kapelusz  z  trzema  dziurami. 
Gała  jego  garderoba. 

Głnchy  na  ludzkie  gadanie, 

Obri^  beczkę  za  mieszkanie. 
Raz  sgadłszy  główkę  kapusty  surowej, 
A  dłonią  wody  czerpnąwszy  zdrojowej. 
Pyszny  posąg,  na  rynku  Ateńskim  spostrzega. 
Wraz  więc  w  to  micysce  przybiega  t 
I  pada  na  twarz ,  ręce  w  górę  wznosi, 
I  pokornie  wsparcia  prosi. 
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Lecz  gdy  dlago  w  żebrzącej  zostaje  postaci. 
Rzekł  ma  jeden  z  Greków  braci  t 
Filozofie,  coŁ  mylliss  twcm  syskać  modleniem?  - 
Ten  posąg  twardym  kamieniem. 
Bez  serca  i  mózgW  w  głowie. 

Nie  trwaj  dłużej  w  twej  obłudzie.  — 
Prawda ,  filozoC  9iiftnń»^ 

Lecz  cói  innego  są  ladzie? 
Wielbiąc  te  głazy  twarde,  '^ 

Kiedy  u  nich  iebrzę  tkHwie, 
Uczę  się  ludzką  pogardę,     •  ■ 
'   Znosić  derpliwie. 

6.  Sierpnia  1^5. 
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Oryginalna. 

i  Podjró2n7« 

Obłąkawszy  się  w  nocy  Podróżny  niejaki. 
Widział,  ie  się  coś  bardzo  świeci  między  krzaki. 
Mniema,  ie  jaka  gwiazda,  ogień  gorejący. 
Zbliża  się,  ai  ta. gwiazda  był  robak  świecąpy; 
Hez  to  gwiazd  podobnych  widziemyna  świecie! 
Gicbo  . .  .  jnź  widzę ,  skura  świerzbi  cię  na  grzbiecie* 

1.  Sierpnia  1915. 


I 

i 
ł06  J.  U.  NffiifCEWIGZA. 


Oryginalna. 

Sułtan  Wampnnn,  przed  niewielą  laty, 

Cięikie  bardzo  poniósł  straty; 
Drogie  kamienie,  po  części  skradzione, 
I  w  koronie  osadzone, 
Niebac2nie  nosząc,  pogubił; 
,  A  ie  je  serdecznie  Inbił, 

Więc  przez  firmany  wydane. 
Zachęcił  wierne  poddane: 
Aby,  jeźli  go  cokolwiek  kochali. 
Tak  wielkiej  agnby  szakali. 
Obiecywał  im  nadto  niezmierne  nagrody. 

Mądre  prawa  i  swobody.   * 
Zachęceni  tym  głosem,  odwaine  janczary. 
Derwisze,  Szpahy,  Imany; 
Słowem,  wszystkie  Muzułmany, 
Zakasawszy  szarawary, 
Z  niezmierną  pracą,  przy  niezmiernych  znojach. 
Szakali  po  ulicach,  dziedzińcu,  pokojach. 
Niemogąc  znaleźć,  uradzili  zgodnie. 
Żeby  zapalić  pochodnie; 
Tprzy  ich  świetle,  szukać  i  po  murach. 
Po  najmniejszych  szczelniclachy  po  kątach,  po  diioraek. 
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To  się  ndaloy  skutkiem  prac  łojonych, 
Tylu  świateł  połączonych, 

I  nsiłowan  i  cnoty, 

PoznaCbodzono  klejnoty: 

Co  więcej  w  tąjie  usłudze, 

Poznachodzono  i  cudze. 
Szafiry,  i  rubiny,  pereł  szereg  cały. 
Co  nigdy  do  Wampuna,  ani  naleiały; 
Ale,  £e  bardzo  piękne,  i  ognia  wielkiego, 
Cho^  były  cudze,  powiedział,  ie  jego, 
I  zabrał  sobie :  lecz  przejęty  trwogą. 
Widząc,  ile  przy  świetle,  ludzie  zdziałać  mogą. 
Bojąc  się  srodze,  by  w  innei  potrzebie. 
Nie  używali  pochodni  dla  siebie : 
Rozkazał  w  głównem  meczecie. 
Aby  wierni  w  Machomecie, 
Pogasili  natychmiast,  bez  iadnej.  róinice. 
Wszystkie  pochodnie,  latarnie  i  świece, 
I  aieby  kto  iywot  swój  pragnie  ocalić, 
Niewaiył  się  1  stoczka  małego  zapalić  $ 
Ciemność  więc  była,  tak  gruba,  daleka. 
Żel  nierozeznał,  bestyi  od  człowieka; 
Lecz  cóź  się  stało?    Gdy  panują  cienie, 
Zga^y  i  samej  korony  promienie. 

30.  Mąfa  1815. 
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Oryginalna, 

yKTytrymU.  i  StruntleiA. 

Z  śnieiną  pianą  z  wrzącym  szumem. 

Gdzie  pyszne  były  ogrody. 
Między  gęstych  widzów  tłumem. 

Wytrysk  wyrzucał  swe  wody; 
Gdy  szkianne  pasmo  podnosił  do  g^rj'. 
Słoneczne  farby,  złoto  i  lazury. 
Obijając  się  o  jasne  kryształy. 
Zwodniczym  blaskiem  igrały; 
Kaidy  patrzył  z  uniesieniem, 

I  choć  czas  daremnie  trawił, 

Przeeiei  się  i  dziwił  \  bawił. 
Wyskokiem  iskier  srebrzystych. 
Obok  ogródku  między  gajów  cieniem, 
W  pośrodku  smugów  kwiecistych. 
Cichym  nurtem  Strumień  płynął, 

W  spokojnym  swoim  korycie. 
Ni  to  on  szumem,  ni  szparkością  słynął; 

Lecz  za  to  skrapiał  obficie, 
Poblizsze  pola,  i  łąki,  i  krzaki: 
Pewny  w  swym  biegu  i  zawsze  jednaki, 
Choó  nikogo  niezadziwiał, 

Ani  czynów  swoich  głosił. 
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• 
Wszystko  atoli  wilgocią  zaiywiał. 

Wszędzie  poiytek  i  iyznoŁŁ  roznosił. 
Jakie  imiona  te  nosiły  wody, 

Jezli  objawić  wymaga  porządek. 
Powiem  bez  żadnej  dla  nikogo  szkody. 

Wytrysk  był  Dowcip,  a  Strumień  Rozsądek. 

1.  Czerwca  1810.  to  Milanowie. 
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Oryginalna. 

ŚUmali. 

Powolnym  krokiem  z  spaszczoneml  oczy> 
Jak  ten  co  go  smutek  tłoczy. 

Gdzie  góry  strome  skaliste. 

Cienią  buki  rozłożyste. 
Chodziłem  ćcieszką:  all6  wedle  krzaka, 

Na  plaska  widzę  Ślimaka: 
Ten  dom  swój  niosąc  na  grzbiecie. 
Chociaż  nieznacznie  postępował  przecie : 
Rzekłem  więc  głośno,  o  biedne  stworzenie! 
Jakie  być  musi  twoje  udręczenie, 
W  dłogich  podróżach,  w  każdej  życia  dobie,. 
Nosić  ten  ciężar  na  sobie.  — 

Ta  co  za  cado,  o  Nieba ! 

Ślimak  głośno  odpowiada:  — 

„Nie  roskosz  ale  potrzeba. 
Tym  nas  ciężarem  okłada; 

Był  przed  laty  byt  nasz  dobry. 

Jak  ladzie,  albo  jak  bobry. 

Tak  i  Ślimaki  łażące. 

Mieli  swe-  domy  na  ziemi  stojące : 
Lecz  cóż  się  stało-  o  dnia  pełen  trwogi! 
Przyszedł  bestyek  tłum  mnogi. 
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Z  ostremi  szpony,  wąsate, 

I  całe  prawie  kosmate^ 

^adłe,  zapamięti^e, 

Niszczące  krainy  całe; 
Najprzód  po  domaek  jęły  się  rozgłaszać. 

Potem  je  całkiem  przywłaszczać. 

Tak,  ie  gdy  Ślimak,  nbog^ 

Z  dalekiąj  powrócił  dro^, 

Nieznalazł  domn,  a  nieszczęsna  iona> 

Z  dziećmi  na  dwór  wypędzona. 

Ach  był  to  ucisk  straszliwy! 

Al  Ślimak  jeden  sędziwy. 
Widząc  swój  naród  w  ostatecznej  chwili, 

I  ie  zginie  plemię  ^^ałe. 

Radził  co  widzisz,  byśmy,  domki  małe,  • 
Zawsze  na  grzbiecie  nosili: 
Przez  ten  sposób,  ród  Ślimaczy, 
Jeszcze  coś  po  lasach  znaczy: 
I  wyście  zwierzem,  los  mię  was»  obchodzi; 
Jeźli  więc  radę  ndzielió  się  godzi,. 
Zwłaszcza  w  najeździe  bnrzUwych  orszaków,. 
€o  gnębią  ludzi  równie  jak  Ślimaków : 
Radziłbym  byście  tak  jak  ja  czynili, 
I  domy  wasze  na  plecach  nosili; 
Lecz  próżnej  rady  niebędziecie  prosić. 
Bo  jui  podobno  niemacie  co  nosić. "  — 

1.  Czerwca  1811^. 
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Oryginalna. 

Paw  i  Sowiu 

Często  przpnioty,  na  których  nam  zbywa. 
Przez  zawiść  co  się  tajemnie  odzywa, 
Bierzem  u  drugich  za  błędy  i  wady: 
Tę  prawdę  setne  dowodzą  przykłady. 
Go  za  twór  brzydki,  zawoła  na  Pawia, 

Sowa  dumą  napuszona : 
Na  próżno  biedny  nadstawia. 

Złoto  swojego  ogona. 
Jakie  ruszenie  niezgrabne. 
Słowem  wszystko  niepowabne. 
Prawda,  Ftw  rzecze,  i  przyczyna  snadna. 
Dla  tegom  brzydki ,  że  ty  jesteś  ładna.. 

5.  Sierpnia  1813. 


BAJKIi^  KSIĘGA  DRUGIA..  1 13 

Naśladowana    z    Niemieckiego, 

Dwa  KYo«>^. 

Wzniósłszy  pwe  czoło  do  ^6iy^'  .; 

Kłos  pusty  trafem^  czyli. tos  ;z  natury,       .  '  v-' 
Jakich  niemało  .w  naszej^  okolicy. 
Mówił  do  kłosa  pszenicy^ 
Co  ważną  eiarBem  na  d6ł.  głowę  sohyliłi  i*-^ 
„Co  za  śmieszne  widowidto^  . 

Czemui.twc  «zdto  naohyIa«&  tak  nisMb?*'  *^ 
„Z  odpowiedzią,  kłos  rzecze,,  nie. będę  8ft^< siliła 
Wzniósłbym  się  w  górę.,  ^yby  głbwa  mąfa, 
Była  tak  pustą  jak  twoja.  "  -e- 

Puszy  się  cymbał  w  ordery  ubrany. 
Żyje  Licydas  całkiem  zap(rniniatay. 


J.  U.  N.  Tom  I. 
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s^oa^^  ssssss« 

z  Francuzkiego. 

Sto]&,  Viirl£aw]i.a  i  Srolm^ 

W  pośród  szerokiego  boru. 

Gdzie  cień  mieszka  wiekopomny. 
Bez  SzamhełanÓw,  bez  dworn^ 

Przechadzał  się  Słoa  ogromny:  . 

Ze  szedł  piechotą,  a  żadnym  powiewem. 

Dnia  tego  Zefir,  niechłodził  iądany. 
Pod  niezmiernem  jedsem  drzewem, 

Spoczi^  monarcha  da£o  zmordowany. 
Na  wierzchu '  drzewa ,  Sroka  gniazdo  miała^ 
Niiej  Tnrkawka  mieszkała.    ; 
Sroka  największa  trzepaczka  na  Iwieoię, 
Bo  sama  niewle  co  plecie^ 
Zoczywszy  Słonia  postać  dosyć  rzadką,. 
„  Ach  patrząj ,  rzecze ,  sąsiadko. 
Go  to  za  potwór ,  niezgrabny  mięsisty. 
To  bałwan  czysty. 
Wole  wielbłąda,  choć  z  dożemi  garby,    • 
Jak  jego  skórę  co  zmarszczona  w  karby. 

Zewsząd  spada  jako  wory. 

Wszak  te  nogi  jak  stępory. 
Jak  płaskie  uszy:  lecz  to  jeszcze  mni<4sza,. 

Darigę  nawet  ogonek  misterny, 
Ale  co  nąipociesznlejsza» 
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To  małe  oczki  a  nos  tak  niezmierny: 
Patrz  tylko  na  nos,  prawdziwie  bez  grzechu. 
Pękać  się ,  można  od  Imiechu.  <*  — 
„Wcale  nie,  dobra  Tarkawka  odpowie, 
Zwa6  trzeba  rzeczy  jak  się  każda  zowie  : 
Ten  nos  jest  ręką,  tą  on  wszędy  zwraca, 
Według  potrzeby  wyciąga  lub  skraca. 
Do  każdej  umie  użyć  jej  roboty. 
To  niedość:  zręczność,  przewyższają  cnoty. 
Ha  siłę ,  jednak  źle  jej  nienżywa. 

Razem  potężny  i  zręcznym 
Choć  się  urazi,  rozgniewa. 

Dusza  jego  nie  zawzięta. 

Za  dobrodziejstwa  jak  wdzięczny. 
Długo  je ,  dlngo  pamięta.  ^*  — 

Te  sprawiedliwe  pochwały. 

Wielce  Srokę  rozgniewały. 
Próżno  sąsiadce  nieśmiała  już  przeczyć. 
Lecz  by  wygodniej  bliźniemu  złorzeczyć. 

Złajała  biedne  Turkawkę, 
Dość  przykremi  wyrazami. 

Potem  jakby  na  zabawkę. 
Leciała  jeszcze  gdaczeć  z  kokoszami. 
Wiele  ichmościów  możnaby  przytoczyć. 

Go  szczebioczą  jak  ta  Sroka, 
Dobrych  przymiotów  nieumiąją  zoczyć. 
Lecz  żadna  wada  nie  ujdzie  ich  oka. 
Boleć  należy  nad  ludzkością  biedną. 
Beż  Srok  Uczyra  za  Turkawkę  jedną. 


&* 
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Óryginalnd. 

Blady  Fiałek  z  gł«W4  poćhylooą^ 
Nad  stnimykiera  w  chłodnyin  cienia,  . 
Rósł  przy  KaihitiaiU; 
Czyli  dzień  czarną  powlókł  ^ię  oponą, 
Ś>((^iatło  się  skryło  nocnego  księsyca^ 
Czy  błysła  zorza  różowego  lica* 
On  przez  tkliwości  swej  skatol^  . 
Czuł  w  każdym  listka  i  radość  i  smatek. 
„I  cóż  ci  z  tego  ześ  tkliwy,       . 

Rzeknie  mu  Kamień  niecsuły, 
^  Za  chwilę  którąś  szczęśliwy^ 

Ileż  ci  godzin  frasunki  żatrbły; 
Dzięki]yę  za  dary  takie^ 

Ja  ich  bynajmniej  iiie  cenię» 
Dla  mnie  na  świecie  wszystko  jest  jednakiff^ 
Dlategom  czerstwy  i  dobre  nuń  zdrowie.  '*  •^ 
„  Gadasz ,  jak  gadae  nawykły  Kaiaienie, 
Skromny  Fiałek  odpowie: 
Czem  jesteś ,  z  mowym  eię  pożaał, 
Niezna  wesela »  kto  smutku  niedoznał. 
Zostań  nieczułym ,  ja  wolę  mą  tfnfi^tność. 
Wolę  łzy  rzewne,  niz  twą  obąjętoośe. ''  -^ 


BAJKI,  KSIĘGA  DRUGA.  117 

Oryginalna. 

CSieniusz   i  Roassądek. 

Wyniosły  Gieniusz,  i  zdrowy  Rozsądek, 

Wielkie  z  sobą  wszczęli  spory: 
Nieszło  o  miejsca  porządek, 

Gieninsz  cudownemi  twory. 
Pierwsze  miał  w  świecie  zalety;  % 

Szło,  kto  w  zamierzonym  kresie. 

Wieniec  nagrody  odniesie, 
I  pierwszy  stanie  n  mety. 
Śmiał  się  duch  pyszny,  ze  Rozsądek  skromny. 

Bez  skrzydeł  co  by  go  wzbiły. 
Na  niiszość  swoją  niepomny, 

Z  niepojętemi  chciał  się  mierzyć  siły. 
Kiedy  więc  chwila  nadeszła  zawodn, 
Rozwini^  skrzydła  wzniósł  się  pod  obłoki. 
Przeciwnik  jego  niezmieniając  chodn. 
Nie  spiesznie,  lecz  pewnemi  postępował  kroki. 
Zepsuty  szczęściem,  zbyt  zarozumiały. 

Zbyt  przyuczony  do  chwały. 
Biga  Gieniusz,  powietrza  szlaki  wszystkie  śledzi. 

Pewien,  ie  zawsze  wyprzedzi. 

Gdy  się  szalonym  polotem  unosi, 

Na  północnej  świata  osi. 
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Okropny  wicher  powstaje, 
I  łamiąc  skrzydeł  rozciągniętych  brzemię. 

Łbem  nadół  pada  na  ziemię; 
A  kiedy  Gieniasz  na  żywioły  łaje, 

Srogiemi  grozi  odwety. 

Rozsądek  stans^  u  mety. 

1.  Grudnia  1813. 
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Oryginalna. 


Rozpiąwszy  ogon  na  koło. 

Stał  Paw  prosto  wypręiony, 
Łedachna  kitka  zdobiła  mu  czoło. 

Iskrzący  rabin  i  szmarag  zielony. 
Błękitny  szafir  i  topaz  bogaty. 
Okrywały  pyszne  szaty; 

Patrzał  i  nogami  deptał. 
Skoro  ogonem  zatoczy. 
Wszystkich  na  się  zwraca  oczy : 

Ten  głośno  wołał,  a  6w  cicho  szeptii. 
Ach  ao  to  za  ptak  prześliczny. 
Zbiera  się  zewsząd  widzów  poczet  liczny. 

Piękność  piór  jego  wysławia ; 
Lecz  kiedy  się  unosili, 
Al  wtcjie  chwili. 

Wszyscy  porzuciwszy  Pawia, 

Do  małej  biegli  krzewiny: 

Z  jakiejźe  proszę  przyczyny? 

Wszakie  tak  ich  zadomiewi^? 

W  tern  krzewie  Słowik  zaśpiewał . . . 

Nad  drogie  szaty  i  jasne  kamienie, 

Pla  serc  tkliwych  ^odsze  pienie. 


no 


*  u,  WRMGBWICTA, 


Tej  prawdy  był  jui  Mecenas  przykładem. 
Nieraz  on  przepych  Augpusta  porzucił. 

Szedł  d(^.7y|gf^  by^^afi;  Wod9|S|^ajein, 
Słuchał  jak  Horacy  nucił. 


B      A      J      E      I. 


KSIĘGA  TRZECIA. 


B    A    J    K    I. 

KSIĘGA    TRZECIA. 

Oryginalna. 

,Kuliawl&a» 

Wiosną  iSwiat  lubym,  owionęła  tchnieniem* 
Jai  świeżym  liśeiem  las  się  pirzyodziewał. 

Ród  ptaszy  wesół  szczęścia  uniesieniem. 
Kochał  1  śpiewj^. 

Wszędy  mch  wielki,  gwar  rozlicznych  głosów. 
Napełniał  gąje  i  poziome  krzaki : . 

Te  w\ją  gniazda  z  gałązek  i  włosów. 

Te  niosą  w  dzióbkach  dla.  dzieci  ^robaki,  • 

Lab  ścielą  puchy  i  maleńkie  trawki..  > 

Wszystko  się  trudni,  prócz  jednej  Kukawkis 

Ta  tylko  bacznti.na  korzyśd  swoje; 

Nie  znała  tego  co  moje  i  iwcje. 
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Samolub  wielki,  mniemała,  ie  inni. 

Dla  niej  pracować  powinni. 

Zimna,  roskoszą  niegardziła  przecie, 

I  jak  to  bywa  na  świecie, 

Z  miną  skromności  obładną. 

Jak  powiadają,  niezbyt  była  trudną; 

I  jasnym  tego  dowodem. 

Bo  gdy  się  bliską  cznła  na  zielenin, 

Miiicj  dbając  co  gię  z  młodym  stfinie  rpdem, 
Postrzegła  gniazdeczko  w  cienia. 
Nie  wielkie,  ale  porządnie  uwite 
Od  deszczu  wonnym  jaśminem  nakryte  $ 
W  tem  gniazdeczku  ziemba  mała^ 
Na  pięciu  jajach  siedziała. 
To  właśnie  dla  mnie  wygodne  mieszkanie. 

Myśli  Kukawka  i  prosto  tam  leci. 
Mówiąc  do  ziemby :  „  Cbwąlc  twe  staranie, 

„Lecz  kiedy  lubisz  tak  dzieci, 

„Pozwól,  łe  trochę  usiędę,  . 
„Iw  tem  gniaxdeczku  połóg  leieó  będę  c 
„Jak  zlegnę,  tobie  dla  przyszłej  młodzi^iy, 

„Starczyó  pokarmu  należy, 
„Pięć  raey  na  dziei  jeśó  im  będziesz  dawać^ 

„I  tyleż  razy  napawać, 
„Czyś  pilna  spojrzę  czasem  b  tego  dęba.>'  -^ 
„Wielmeiia  pani,  odpowie  ptast^na, 
„  Jam  jest  tylko  biedna  ziemba, 
„  To  małe  gniazdo ,  otła  mą  draiyna,  ' 

„  I  ja  i  mąi  mó}»  b  samęgo'  ]ioNMik«, 

„Pracujący  bez  nstiinkił,       * 
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„Ledwie  wyijrwfć  mdidn  nieboięta, 

„Biedne  pisklęta: 
„C6Ź  gdy  przybędzie  wasse  pokoleaie^ 
„A  zwłaszosa  teraz  kiedy  poiywiicBłe 
„Rzadkie  jest^  skąpe  w  robaeźki  si|  iądy»  / 

,,Sło)vem  bięftkie  bardzo  cżaay: 
„Czemuż  mę  z  me^  rugować  kąeikaf 
„Nie  lepko ^  ^^Y  ^'^^  dobrndzika, 
„Uwiwszy  gniazdo  Wspaniale, 
„  Sama  w  niem  iyła  I  panięta  małe  ?  *<  *^ 
Przerywa  ziembie  z  —  „  Rad  hie  potrzebuję, 
„Lecz  na  nieszezęicie  gdy  się  wciązy  czaję^ 
„Gdy  zbyć  się  trzeba  nudnego  cięiara» 
„Ustąp  mi  z  miejsca  hez  dalszego  swa^n, 
„Inacaej  doznasz,  ie  oiezaWsze  głaszczę^ 
„Zaraz  cię  z  gniazda  całego  Wywłaszczę, 
„  Innym  ta  sprawa  niepójdzie  sposobem.  **  '— 

To  mówiąc  skrzydłem  i  dziobem. 
Potrąca  ziembę ,  joya  jej  popycha. 
Tysiąc  narobiwszy  licha. 
Siada  rodzi  i  ucieka; 

Na  próżno  ziemba  narzeka, 
Cói  słaby  pocznie  gdy  gnębi  potęga. 
Westchnie,  zapłacze  i  znosi  z  pokorą. 

Choó  ciasno,  ziemba  zasiadłszy  wylęga. 
Dwie  Kukawiątek  i  ziembiąt  pięcioro  : 
W  ten  czas  dopiero  zaczęła  się  biada. 

Gdy  przyszło  żywić  pisklęta  tak  liczne, 
Ziemba  i  mąi  jej  choć  grad  nawet  pada, 

LatiJty  chwytać  muszki  ponadrzeczne. 
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Drobne  robaki,  żwir,  lab  kamyk  mały. 
Bo  Rukawięta,  strasznie  wymyślały: 
Im  bardziej  ro^y,  tym  trudniejsza  praca, 

Nakoniec  kiedy  zeszło  im  na  siłę, 

Wyiywió  siebie,  karmić  dzieci  tyle. 
Zgryzota,  biednej  ziemby  życie  skraca, 
A  w  krotce  potem  gdy  nie  było  komu. 
Co  by  dla  małycb  kto  przyniósł  do  domu, 

Cboć  przynajmniej  kroplę  wody. 
Próżno  wołając  aź  do  późnej  nocy. 

Ziębi  Knkawek  zginął  poczet  młody. 
Takie  są  skutki  gwsJitu  i  przemocy : 
Możesz  nąjecbać  ubogą  chudobę. 
Nieść  w  dom  niewinny  nędzę  i  iidobę. 
Lecz  gnębiąc  słabych ,  tem  się  nie  zbogaciss. 
Co  wydrzesz,  w  krotce  nikczemnie  utracisz t 

Bo  to  prawda  oczywista. 
Ze  ten  co  krzywdzi  nigdy  niekorzysta. 

15.  Mąja  1810. 
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a>^9ai&^  SOL 

z  Franewfsinego. 

Łat  tema  będsie  trzy  tysiące  błUke, 
Jak  pewna  dama,  Łeda  jąj  nazwiako,  . 
Przez  gust  jakiś  niepojęty. 
Ptaka  co  nosi  kark  pięknie  zagięty* 
Z  srebmemi  skrzy dły,  biiJy  jak  śmietanki^ 
Słowem,  łabędzia  wzięła  za  kochanka. 
Dzisiejsze  damy ,  cboć  jak  Łeda  codne, 
W  wyborach  swoich  mniej  są  jeszcze  tradne. 
Nie  raz  za  męi6w»  nawet  lobowników,, 
fiiorą  in^yków^ 

%b.  Moja  1819.  w  Pradze. 


IW  '  J*U;  WBMCfiWiCBJIL  : 

w  wi^ku  szo«ę4lJwyiii  w  ktdfyhi  Mi  iyjfllliy, 

Wiadomo  wsK^^stkiili ^  ile  WołkW  fejduiy:' 

Jedzą  je  zydy  i  pany,  . .'  - 

I  piechary  i  aUoy, 

Nawet  6tab  co  si^  wtiłęsa. 

Zawsze  pewiea  kawał  lalęsa. '•   ' 

To  prawda,  ^6  zt^az- piecfeeoi^ 

Gdy  «ię  dobije  zaramieni. 

Smaczny  jest  bardzo,  lecz  i  ta  różnica ; 

Bo  gdy  dla  ładzi,  ^M)ra  polędwica, 

Kiedy  nam  miło  jeść  Woły  i  spijać, 

Nie  miło  Wołom  dawać  się  zabijać: 

Niedziw  więc  ze  się  bydlętom  sprzykrzyło. 

Ze  ich  tak  wiele  na  rzeź  wychodziło. 

Jeden  z  nich  znaczny  wzrostem  i  powagą. 

Wzruszeń  szlachecką  zniewagą, 

Dłngoi,  rzekł,  będzie  się  godzić. 

Człeku  nad  bydłem  przewodzić? 

Czy  my  to  wróble,  czy  łaby  nikczemne. 

Czyli  jakie  płazy  ziemne, 

Byśmy  bezbronnie  gubić  się  dawali? 

Czas  jest  abyśmy  powstali : 
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Zniszczmy  człowieka  rodzaj  nieniyty, 

Kolmy  rogami,  tratujmy  kopyty.  — 

Nie  dobrze  gaiew  tw^j  doiradza, - 
Rzekł  wół  poważny  jai  wiekiem. 
Nie  trzeba- mścić  się  nad  człekiem. 

On  sam  plemię  swe  zagładzą. 

Przez  mordy,  rany  i  guzy. 

On  nas  przewyższa  swą  nędzą: 

I  czemie  nasze  szlachtuzy. 

Przy  tycb,  na  które  go  pędzą? 

Samych  ludzi  srogie  hordy, 
Powetąją  nasze  mordy: 

W  walkach  wśród  których  się  biedzą, 

I  w  których  wiecznie  się  krwawią. 

Sami  siebie  w  krotce  zjedzą, 

I  świat  zwierzętom  zostawią, 

18.  Listopada  iS\%. 


i.  U.  N .  Tom  I. 


%m  i.  u.  NIEMCEWICZA. 

Oryginabta. 

Slota  i  Żelaz*.^ 

Bukat  iSwietnem  pymiiy  złotem. 
Pod  twardym  jęezącf  młotem. 
Tak  na  swe  losy  narzekał : 
Czegoźem  ja  się:  doczekał. 
Ach !  jttką  dla  mnl«  to  akasrą. 
Być  gnębionym  przez  Żełazo]; 
Przez  kruszec  podły  i  twardy^  -^ 
Chciej  powściągnąć  lon  tw(Ą  tamif ,. 

Młot  na  dukata  zawoła  : 

Nikt  tego  zmienić  nie  zdoła. 

Nikt  tąj  prawdy  nie  ukryje. 

Że  Żelazo  Złoto  bije. 
Póki  Żelazo  będziemy  posiadać. 
Umieć  jak  pługiem  t  oręiem  władać, 
A  cnota  z  męztwem  będą  kraju  stróże; 
piekielna  chciwość  nigdy  nieprzemoie. 

ii.  Styesnia  1814. 
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Oryginalna. 
«   l¥6l  I  «l&MvTmielu. 

Tam,  gdzie  Skowronki  nąjtłaściejsze  w  kwiecie. 

Podobno  w  Lipskich  rAwDinach, 
Zdradliwy  ptasznik  jni  zemknął  swe  siede 

Na  przelęknionych  ptaszynach. 
Nie  bez  przyczyny  były  ciężkie  trwogi, 
Gdyi  im  śmierci  rodzaj  srogi. 
Stawał  jni  w  oczach,  ten  sam  co  się  darzy. 

Wśród  bisurmańskich  mocarzy, 
Kiedy  ich  dłabią  taśmą  pozłacaną*. 

Słowem  ptaszki  dusić  miano. 
Jeden  z  Skowronków  wołał  tonem  tkliwym: 

„  LitnJ  się  nad  nieszczęśliwym, 
Szannj  wdzięczne  moje  pienie; 

Niech  srogość  twoją  ukoi. 

Patrz  oto  duży  Wół  stoi. 

Da  ci  lepsze  pożywienie  !  **  — 
Na  to  człek  rzecze :  —  „  Wół  ten  zostać  masi. 

On  nas  żywi  i  bogaci. 
Ciebie  choć  sznurek  udusi. 

Świat  na  tern  mało  co  straci: 
Że  się  niewacham  w  wyborze. 
Niechaj  cię  to  nie  zdumiewa, 

9* 
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Potrzebniejszy  ten  co  orze, 
A  niieli  ten  co  śpiewa. 


I  cói  moralność*  tej  Bajeczki  znaczy. 
Zmierzasz  do  celu  jakiego? 

Do  ckliwych  wierszy  bazgraczy,  # 

A  naprzód  do  mnie  samego. 


20.  Mąja  1810. 
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IB  <^  9  9£  <fi^   ^8» 
Naśladowana  z  Francuzkiego, 

Z  malenkiem  oczkiem,  i  notsem  ezerwonym. 

Na  jeziorze  roztoezonymy 
6ę^  głupia,  zatem  pyszna,  bo  to  razem  bywa. 

Gdy  roskosznie  sobie  pływa. 

Widzi  wśród  kurcząt  szerega. 
Kurę  na  brzega. 
Wyznaj,  rzeeze,  ie  w  całym  kręga  przyrodzenia, • 

Doskonalszego  stworzenia, 
Niewidziałaś  nademnie:  czy  w  powietrzne  szlaki, 
Wzbyę  się,  i  wspaniale  latam  między  ptaki; 

Czyli  obłoki  porzucę, 
I  cbodząca  po  trawie,  słodko  sobie  nucę: 
Jest  co  posłuchać,  i  jest  patrzeć  na  co. 
Słowem  Gęś  wszystkie  talenta  bogacą. 

Co  tylko  uczy  sztuka,  lub  natiira. 
Wszystko  ja  umiem,,  nikt  temu  nie  przeczy.  •— 
„Wszystko,  odpowie  kura,  ale  niedorzeczy. **  — 
Są  Gęsi  między  ludźnii,  eo  kaidej  nauki. 
Nie  jednej  nawet  wyzwoloną)  sztuki 
Liznąwszy  trochę,  sądzą  się  mądremi, 
A  przeciec  ledwie ,  ledwie  są  miememi. 


iu  .  1  u.  ioemcbwigza: 

Oryginalntu 

Heloń* 

U  Szlachdca  w  dniu  cswartkowym. 

Na  półmiska  farfsrowyiik^ 
Pokazał  się  przy  obiedzie. 
Przed  jegomościa  na  przedzie. 

Melon  dosyć  okazały. 

Piękny ,  dojrzały. 
Jaki  me  wszystkie  zwykły  miewać,  dąsy t 

Na  ten  widok  tak  łakomy. 
Radość  w  twoi^zyczkaeb  się  świeci, 

U  małyeli  dziećiy 
I  dziewczynek  i  chłopczyka. 
Każdy  jui  ślinkę  połyka; 
Gdy  się  do  wetów  zabrano,  . 

I  Melon  krajać  jni  miano. 
Rzekła  pani  Stolnikowa  t 
„Nieehąj  się  ten  Melon  schowa, 
„  Jest  on  pierwszy  w  frnktów  rzędzie, 
„  Moie  nam  jutro  kto  z  gośdi  przybędzie  $ 
„  Wszakże  przed  państwem  popisać  si^  godzi, 
„  Nie  prędko  taki  Melon  się  urodzi.  *^   ' 

Na  ten  wyrok  tak  niemiły. 

Wszystkie  się  dzieci  skrzywiły. 
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Wielki  się  smntek  w  twarzyczkach  malige : 
Naząjntrz  Melon  znów  się  pokazuje; 
Nikt  nieprz^jeckał »  i  znów  go  spKsątmęto, 
Toi  samo  we  dni  powszechne,  i  święto, 
NakoAieo  po  dniach  czterech  albo  piędn, 
W  środku,  na  końcu,  i  w  całem  objęcin, 

CzauM  «ię  pUny  rznińly. 
Wten  czas  niebacząc  czy  jejmość  połąje. 

Sam  pan  Stolnik  Mełon  kraje, 

O  NiehftI  eały  był  zgniły! 

Jeźli  fortuna  znana  swoją  zmianą. 
Rzecz  ci  nastręczy  wielce  pożądaną. 
Tej  nieodUadąj  do  jutra  niebożę. 

Chwytaj  ją  prędko,  niebądż  opieszały. 

Bo  jak  ten  Melon  dojrzały, 
I  szczęście  zepsuć  się  może. 

1.  Sifirmia  i$iX 
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Naśladowana  'z  Francuzktego. 

Dzwon  1  serce  od  nleyo* 

Jakieś  okrutny ,  ajefa!  jaki  morderea. 
Mówił  Dzwon  do  swego  serea. 
Tak  mnie  nderzać  ustawnie. 
Rozumiesz,  ze  to  zabawnie. 
Szczekać  tak  nielitościwie. 
Dlaczegóż  tyle  chałasu. 
Niepokoju  i  niewczasu?  — 
„Dla  czego?  niewiem  prawdziwie;. 
Odpowie  serce:  mozeć  zawieszono. 
Dlatego,  ieby  w  ciebie  tłuczono,  dzwoniono; 
Chciej  się  raczej  sznuru  badać. 
On  mną  nieprzestąje  władać. 

Co  on  każe,  to  ja  robię. 
Więc  jego  pytaj  się  sobie.  "  — 
Dzwon  pyta  sznura,  czemu  się  tak  msza. 
Ze  prawie  wszystkich  ogłusza? 
Sznnr  się  z  swej  strony  tłómaczy. 
Ze  choć  się  kiwa ,  nie  wie  co  to  znaczy ; 
Zapytaj  sobie  dzwonnika: 
„Cały  się  sekret  zamyka; 
Dzwonnik  odpowie, 
W  uczonej  głowie. 
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Dzwonu  i  dzwonnicy  pana. 
Księdza  Plebana. "  — 

Lecz  o  nieszczęście!  ustawicznym  dźwiękiem. 

Szczękiem  i  brzękiem. 
Ksiądz  pleban  oclnchł,  cboć  Dzwon  wiecznie'  badiJ, 

On  nic  niesłysząc,  nic  nieodpowiadał. 
Losem  więc  było  Dzwona  nieszczęsnego^ 

Dzwonić,  niewiedząc  dlaczego. 

K  Maja  1816. 


Naśladowana    z  Angielskiego^ 

MA»  iMi  iKmlerteliMti  piiActell, 

Lis  stary,  bardzo  na  siłach  stargany, 

(Gdy  juz  nąjdrołszych  stracił  przyjacieli, 
I  na  śmiertelnej  ujrzał  się  pościeli, 
'        Chcący  pożegnać  ród  swój  ukochany, 
I  da6  mu  jeszcze  zbawienne  przestrogi. 
Zbiera  Liszek  poczet  srogi. 
Piękne  córeczki  i  synów, 
I  wnuczęta  i  kuzynów. 
Zeszli  się  wszyscy,  tuląc  źal  niezmierny, 
A  widząc  jak  był  stary  jegomość  mizerny, 
I  jak  parki  nieużyte, 
Blizkim  groziły  mu  zgonem. 
Nie  jedna  Liszka  ogonem. 

Zakrywała  łzy  obfite; 
Była  to  żałość  szczera. 
Bo  gdy  Lis  jaki  umiera, 
Ni  zamków,  włości,  ni  chłopów, 
Ani  gumien  pełnych  snopów; 
Ni  klejnotów  ku  ozdobie, 
Niezostawąje  dzieciom  po  sobie. 
f  Lis,  wzniósłszy  nieco  ociężałej  głowy, 
Temi  do  dzieci  odzywa  się  słowy: 
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>,  Kochane  dified  por2«6cie  niecBoty, 

„  Nt«wiecie  jakie  suntenia  zgryzoty, 

„Dręczą  za  każde  zbrodnie  popełińoae, 

„  Patrzcie ,  ach !  patrzcie ,  oto  jnz  skrwawione 

y, Stoją  przedemną  gęsi  i  indyki! 
„Cóz  jest  ta  kara  zawzięta, 

„Co  iałosiemi  krzyki, 
„  Wyrzuca  zadłabione  przezemnie  kurczęta ! "  — 
Zgłodniałe  Lisy  wytrzyszczyły  oczy, 
„Gdziesz  są  te  gęsi:  gdzie  ta  kupa  kwoczy?" 
Pytały :  „  patrzym ,  lecz  nie  nie  znajd^ieinf 
„I  na  próżno  się  tylko  oUizajem, 
„Żadna  ta  z  gęsi  nawet  i  niemi^ie; 
„  Prawdziwie  papa  gada  jak  w  raaligałe  ^ 
„Ach!  gdyby  gęsi  tu  się  pokazały, 
„  Wraz  byśmy  wszystkie  złapały.  **  — 
„Brzydkie  iarłoki,  zawołał  Lis  stary, 
„Najsurowszej  godne  kary, 
„Nic  nie  myliicie,  tylko  ieby  zjadaj 
„I  po  kurnikach,  i  grzędach  się  skradać; 
„Przez  to  łakomstwo,  oo  was  wiecznie  łiidzi, 
„  Obruszyliście  zwierzęta  i  ludzi. 
„Ustawnie,  jak  na  szkodliwego  zwierza, 
„Tu  człowiek  strzelbę  śmiertelną  wymierza, 
„Tam  w  ciemnej  kniei  zakłada  psy  gącze^ 
„Lub  z  lekkiej  smyczy  spuszcza  charty  rącze. 
„Raczej  jak  w  wiecznej  trwodze  życie  trawić, 
„Czemuż  się  lepi^,  czemu  niepoprawić, 
„Porzucić  rozbój,  podstępy  zdradliwe, 
f » I  źyć  jak  Lisy  poczciwe : 
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„Gdy  w  oczach  stanie  śmierć  x  postacią  groiaą; 
„  Żałować  wtenczas  juz  będzie  za  późno.  *'  — - 
,y  Wyborna  rada.  Liszka  mn  odpowie, 

„Gestem  ogonem  ozdobna; 
„  Lecz  z  niej  korzystać  juź  nam  niepodobna, 
„Wspomny,  czem  nasi  bywali  przodkowie, 
„  Go  się  dziś  jeszcze  między  nami  dzieje, 
„Z  ojca  do  syna  wszyscyśmy  złodzieje; 
„  Niegodziwości  plama  zbyt  zelźywa, 

,,R6d  nasz  okrywa. 
„Choćbyśmy  nawet  dziś  się  poprawili, 
„  I  jak  jagnięta  w  niewinności  żyli ; 
„  Nikt  nie  nwierzy :  niech  na  jakiej  grzędzie, 
„Zaginie  gąska,  lob  jąje  ubędzie, 
„  Choćby  je  nawet  i  szczury  wypiły, 
„Zaraz  powiedzą  to  Lisy  zrobiły. 

„Rtół  będzie  naszą  obroną? 
„  Cieiko  odzyskać  sławę  raz  straconą.  ^* 
Lis  przerwał :  „  Takie  mowy  nic  nieznaczą ; 
„Lecz  cói  ja  słyszę,  pono  kury  gdaczą, 
„Biełcie,  niech  kaidy  ostrożnie  zachodzi, 
„  I  mnie  podobno  kurczę  nie  zaszkodzi.  ** 

24.  Lipca  1811.  w  Nepidch. 
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Oryginalna, 

Obok  jasnego  strumienia. 

Człowiek  w  chwili  zamyiSlenia, 

Na  zielonym  brzegi  siedział. 

Dumał,  a  o  ozem?  sam  pono  nie  wiedział; 

Widząc  atoli  prześliczną  pogodę, 

I  mając  wędkę  rzucił  ją  na  wodę : 

Patrzy  na  piórko,  i  czeka  i  czeka. 

Nic  nie  przychodzi...  juz  noc  niedaleka. 

Alić  nakoniec,  coś  haczyk  trąciło. 

Zadrżała  linka,  piórko  się  schyliło. 

Człek  niecierpliwy,  porywczo  wyciąga. 

Patrzy  aź  złapał  niewielkiego  pstrąga. 

Wziąwszy  go,  rzecze:  —  „O  stworzenie  biedne, 

Jak  się  tez  możesz  na  robaczki  brydne 

Łakomić ,'  chwytać  hak  co  zdradnie  błyśnie?  *'  — 

,. Dlatego,  Ryba  odpowie. 

Że  mnie  głjd  nieznośny  ciśnie. 

Ze  prawdziwie,  co  się  zowie. 

Głód  tylko  jeden ,  nie  chciwość. 

Bo  ci  przysięgam  na  moją  poczciwość. 

Ze  przez  dobę  całą. 

Zjadłam  tylko  muszkę  małą. 
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Ale  ty  człowieka  damny. 
Tak  przezorny  i  rozumny. 
Co  mię  o  łakomstwo  pytasz* 

I  tę  chciwość  prędką, 

Czemnź  pochlebstwa  wędką. 
Sto  razy  na  dzień  się  ch^yytasz? 
By  chwycić  haczyk,  mię  ^d  ciezki  budzi,. 
A  ciebie  tylko  sama  próżność  łudzi.  **  — • 

Zdaje  się  ze  te  pstrąga  uwag!  dowodeą. 
Ze  Ryby  nietak  głupie,  za  jakie  uchodzą. 

&.  Ltpea  1811. 
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Onfginalma. 

Wzbite  w  przezroczyste  szlal:!^ 
Walczyły  z  sobą  dwa  ptaki. 
Śmiałe,  wyniosłe,  Bieutajfące  trwogi, 
Jedea  Krogulee,  drogi  Jaętrząb  ^^rogi^ 
Gniew  ieb.  był  nienkojony. 
Biły  fiię  dj&ioby»  rozdzierały  SEfoay. 
Ciekawy  wiedzieć  o  bitwy  przyczynie^. 
Co  między  niemi  sprawiło  różnicę* 
Patrzę,  az  o  to  szło  tylko  jcdyfae* 
Który  z  aicb  dwcjga  miał  zjeść  gołębicę. 


To  co  się  działo  między  ptaki  tcmł, 
Nieraz  się  pono  trafiło  na  ziemi. 
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z  Niemieckiego. 
Ple«  Iiesawy  1  Pnseplórlia. 

Od  duszy  podłej  lękaj  się  wszystkiego. 

Do  polowania  ułozon  ptaszego. 
Ze  łbem  spuszczonym,  zwinny  Pies  legawy, 
Wietrzył  krzak  każdy  i  najmniejsze  trawy. 
Gdy  się  skowronek  w  powietrzach  przewalał. 

Śpiewając  całą  swą  siłą. 
Ze  go  ciężko  dostać  było. 

Mniej  na  to  zważał; 
Ali6  raz  w  cierniach  Przepiórka  ukryta. 
Chodząc  za  ziarkiem  gryki  albo  żyta. 
Pod  bystre  oko  mu  wpada. 
Natychmiast  dworak  csdkiem  się  układa. 
Skazanym  na  śmierć  juz  ciesząc  się  plonem : 
Spuściwszy  uszy  i  kręcąc  ogonem, 
Z  słodkiem  spojrzeniem,  kroki  układnemi. 
Schyla  się,  czołga,  ai  do  samej  ziemi. 
Myśliwiec  za  nim :  widząc  to  ptaszyna. 
Szparko  się  zrywa  skrzydełka  rozpina; 
Tu  krzemień  palcem  spuszczony, 

O  stal  uderza,  jasna  iskra  błyska. 
Razem  tuz  za  nią  piorun  utajony. 
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Godzi  w  nieszczęsną  i  na  ziemię  ciska: 
Gdy  stramieniem  krew  z  nicy  ciecze, 
Przed  zgonem  tak  do  psa  rzecze:  — 
„Poznaję  ciebie  niewolniku  podły; 
Że  cproŁy  z  ręki  człeka  mię  przefoodły. 
To  mnie  bynajmniej  niedziwi. 
On  się  tylko  śmiercią  żywi; 
Ale  ty  coś  jest  tak  wiernym  i  tkliwym. 
Ty  coś  losem  zbyt  szczęśliwyi^    . 
Miał  honor  psem  się  urodzić, 
Mógłźeś  się  płaszczyć,  ieby  tylko  zwodzić?"  — «■ 

8.  Lipca  1811. 


J.  U.  N.  Tom  f.  ^^ 
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Ory^ginalna, 

Manoirce  1  prosta  drojga. 

W  jedno  miejsce ,    choć  pono  w  widokach  dość  różnych. 
Wybrało  się  dwóch  podróżnych: 
Cel  ich  drogi  był  odległy. 
Jeden  obrotny,  przebiegły. 
Byleby  grosz  swój  pomnażał. 
Na  sposoby  nic  nie  zważał; 
Drugi  człowiek  bogobojny, 
Nieznał  co  jest  czyn  podwójny, 
Gardząc  źle  nabyte  mienie. 
Nad  skarby  wolał  sumienie. 
Gdy  się  ka  mecie  puszczać  przychodziło* 
(A  wiele  łudzi  patrzyło) 

Człek  rzetelny  pewną  nogą. 

Poszedł  sobie  prostą  drogą; 
Lecz  oszust  z  wykrętów  znany,  ^ 

Pomiędzy  ludem  i  pany. 

Tak  sobie  po  cichu  rzecze : 

Możesz  sobie  dobry  człecze. 

Twej  prostej  drogi  pilnować: 

Ja  co  wiem ,  jak  się  kierować* 

Pójdę  sobie  manowcami, 

I  ukośnemi  ścieszkami  i 
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Nieraz  ja  po  takiej  drodze. 

Wiele  znacbodzę: 

Zacapię  pieoiązki  czyje. 
Oszukam  kogo,  a  nawet  rozbiję. 
To  mówiąc  z  miną  dość  żwawą. 
Zawsze  w  lewą  nigdy  w  prawą, 
Manowcem  gdzie  ścieszka  krzywą. 
Leci,  wszędzie  coś  urywa. 
Nie  zważając  na  bagna,  na  kałuż  wezbraną^ 
Brnie  nie  raz  w  błoto  po  same  kolano, 
Choć  go  niejeden  potrąca  i  łaje. 
Wiele  nabrawszy,  pierwszy  w  miejscu  staje, 

Ale  staje  tak  zwalany, 

Tak  okropnie  pobryzgany. 
Ze  choć  bogatym  obciążony  sprzętem. 
Każdy  nan  patrzał  ze  wstrętem. 
Każdy  go  palcem  wytykał. 
Przeciwnie  człowiek,  co  błota  unikał. 

Co  prostej  trzymał  się  drogi. 

Przyszedł  czysty,  choć  ubogi, 
Z  wejrzeniem  kędy  szacunek  się  czytał. 

Każdy  go  mile  przywitał. 

\y  Harea  iSia. 


10' 
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Oryginalna, 

ISer  i  Kartofel. 

Na  Kartoflu,  sachym,  małyia, 
W  miejsca  nieco  zaniedbałym. 

Żyły  robaczki  maleńkie, 

Nóiki  miały  bardzo  cienkie. 
Niezmiernie  chude,  w  całej  oljętości. 
Niebyło  wida6  jak  skórę  i  kości. 
Niedziw  więc  ze  w  takim  głodzie, 
Zawąchawszy  zapach  Sera, 
Co  w  bliskiej  leżał  gospodzie. 
Na  łer  ten,  ród  się  zwierzątek  wybiera: 
Obłazi  w  koło  ...  po  Kartofla  bradnym. 
Zdał  się  Ser  przysmakiem  cudnym. 
Tak,  ie  ród,  co  byt  tak  suchy, 
Utył  niezmiernie  i  miał  wielkie  brzudiy. 

Podobało  się  siedlisko: 
Bojąc  się  jednak,  by  dalej,  czy  blisko. 
Nie  spytano  się,  dlaczego  tam  siedzą. 
Jakiem  prawem ,  cudze  jedzą, 
Aieby  na  to,  coś  wyrzec  umiały, 

Ser  ten  Kartoflem  nazwały. 
W  krotce  atoli,  gdy  się  strasznie  tuczą, 

Kiedy  się  goszczą  i  chuczą. 
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Zbytek,  odmienne  w  życia  ich  sposoby. 

Zrodziły  straszne  choroby, 
Słofirem,  oznaki  Imiertelii^  zara«y: 
Potrwoiyły  się  nąjezdnieze  płazy. 
Zgłębiając  srogiej  zarazy  przyczyny. 
Poznały,  ze  te  były  z  własnej  winy; 
Źe  tema  który  do  Kartofla  wprawny, 
Ser  będzie  zawsze  niestrawny; 
Że  lepiej  choćby  robak  się  wygłodził. 
Żeby  tam  siedział ,  kędy  się  urodził, 
Nieayadał  cadzych  przysmaków. 
Bo  to  niepięknie  dla  słusznych  robaków. 
Przekonane  tą  prawdą,  zwlokły  resztę  siły, 

I  na  Kartofel  wróciły. 

15.  Mąja  1815. 


150  i.  U.  1KIE1UCEWIC2A. 

Oryginalna. 

IHra  PtABKlii* 

Mówią,  ie  w  lesie  dwa  maleńkie  Ptftsild, 

Czyli  to  były  słowiki. 

Czyli  strokate  czyżyki, 
Czyli  tei  ziemby?  to  fraszki; 
Rozamiem  jednak  ze  ziemby,  I 

Żyły  oboje  w  lesie,  między  dęby..  I 

Samiec  był  hoży,  przystojny  i  młody,  i 

Samica  mniejszej  urody, 

Oko  piękne,  słodka  minka,  j 

Słowem  prześliczna  blondynka:  I 

Do  tej  tak  pięknej  postaci. 
Co  Ptasząt  umysł  i  serce  bogaci. 
Wszystko  w  nich  miałeś  zebrane; 
Lecz  czyli  zmłodn,  zdrożnie  wychowane. 
Czyli  z  natury ,  przez  zdarzenie  nowe. 
Strasznie  'były  romansowe. 
Raz  więc  gdy  czysta  płynęła  krynica. 
Siedząc  na  krzaku  samica. 

Jak  przystoi  na  ptaszynę, 
Tak  się  do  męża  swojego  odzywa:  — 

„  Moje  ty  serce ,  me  iycie  jedyne. 
Ta  tłuszcza  ptasząt  pusta,  szczebiotliwa. 
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Co  ta  lada  między  lasem, 
I  ten  świat  wielki ,  z  całym  swym  chałasem, 
Mozę  dla  płochych  być  blaskiem  zwodoićzym, 
Lecz  dla  dasz  tkliwych,  prawdziwie  je&t  niezym. 
Bo  cói  za  roskosz,  w  pośród  tej  gromady? 
Ustawny  chałas,  zaloty,  lob  zwady, 
A  nigdzie  szczęścia,  ani  rozrzewnienia. 
Jakież  ich  są  posiedzenia? 
Zlecą  się  wszyscy:  tutaj  sójka  szydzi. 
Dalej  trspiot  szczygieł,  sam  niewie  co  brzydzi; 
Tam  gołębica,  wdowa  od  lat  wiela. 
Jęczy  po  swym  przyjaciela. 
Ta  swe  amizgi,  prowadzą  czeczotki. 
Tam  sroki  dzikie,  rozgadają  plotki. 
Co  mówię,  nieraz  przylecieć  gotowa, 

Nadęta  sowa. 
Powiedz  kochanku,  jakąż  w  tein  zebrania,  -/ 

W  tym  cbałasie,  roztrzepania,  < 

Dla  dusz  jak  nasze,  tak  wiernych,  tak  tkliwych, 
Znajdujesz  słodycz?  nie  w  gajach  gwarliwych. 
Gdzie  k>azdy  zwodnie,  i  mówi  i  czyni,  > 

Prawdziwe  szczęście  mieszka  na  pastyni. 
Ach  moje  serce,  wystaw  sobie  proszę. 
Co  to  za  radość,  jakie  to  roskosze,  .      ) 

W  głuchym  zakącie ,  z  trochę  ziarna ,  wody. 
Bez  natrętników,  bez  iadnej  przeszkody, 
W  kaidym  momencie,  i  w  każdej  potrzebie, 
Być  zawsze  z  sobą,  i  patrzeć  na  siebie.  '<  — 
Mąi  jej  odpowie:  —  yyGdy  tak  ci  się  zdaje. 
Lećmy  kochanko ,  choć  i  w  ^zikie  kraje.  **  —   ' 


n%  J.  u.  NIEMCEWICZA. 

To  mówiąc ,  skrzydła  roKwisąwsźy  meie^ 

Lecą  przez  godzinę  całe. 

Obok  siebie  i  pospołem. 
Bujając  cirą,  ciskając  się  dołem. 
Po  samopłynnym  przestworze: 
Szczęsne,  wesołe,  w  przedziwnym  humorze. 

Wcześnie  oboje  stanęli. 
Gdzie  ich  pustynia,  z  resztą  i^wiata  dzieli*. 
Słodki  był  w  prawdzie,  zaciszy  początek, 
W  dniu  pierwszym  rozmów  nieprzerwał  się  wątek, 
A  jeźli  przerwał,  to  przez  całowanie, 
Albo  przez  tkliwe  skrzydełek  ściskanie; 
Mniej  jui  nazajutrz ,  na  trzeci  dzień  mało,  • 
W  czwartym  co  mówić  nie  stało. 
Że  nieprzerwane,  mniej  słodkie  pieszezoty. 
Nareszcie  jęli  doznawać  tęsknoty  : 
W  pośród  pożiewmó,  i  długości  czasu. 
Od  nudów  przyszło  do  kwasu, 
Z  małej  przyczyny  i  za  powód  lichy. 
Kłótnie,  przymówki  i  sztychy; 
Coby  na  ów  czas  luba  para  dała. 
Żeby  przynąjmi^ej  choć  sowa  zleciała, 
A  niosąc  wieści ,  by  nawet  i  dawne, 
Chciftła  im  przerwać  sam  na  sam  nstawne; 
Lecz  ptastwo,  -oo  ich  ucieczkę  widziało. 
Poplótłszy  trochę,  wkrótce  zapomniało. 
Nareszcie  ziemby,  na  tej  głuchej  dziczy. 
Długo  pustyni  kosztując  słodyczy. 
Poznały  w  końcu,  nawet  w  dobrej  wierze. 

Powiedziały  sobie  szczerze. 
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Że  niesmak  świata,  zbytek  osobności. 

Są  trucizną  dla  miłości. 
Zapewne  w  zycin  najsłodszą  jesŁ^dobą, 

Sam  na  sam  z  labą  osobą: 
Miło  się  rzewnie  wylewy  tkliwemi. 
Lecz  mU:o  czasem  pogadać  z  drngiemi. 
Bo  to  podobne  odwieczną  ustawą. 
Ze  towarzystwo,  kochania  zaprawą. 
Poprawne  ziemby,  do  gajów  wróciły, 
Szczęśliwe  sobą,  drugich  nie  stroniły. 

9.  Lutego  1810. 
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Oryginalna, 

Uwa  Konie. 

Gdzie  ciasna  droga  a  raczej  .drozyaa, 
Zeszły  się  z  sobą  dwa  Konie : 

Jeden  z  nich  z  żytem  wiózł  wory  do  młyna, 
A  wdół  nachyliwszy  skronie, 

Obfitym  zlewał  je  potem; 

Drugi  cały  błyszczał  złotem. 

Pysznym  cza{frakiem  grzbiet  miał  ozdobiony. 

Na  nim  haft  suty,  przy  hafcie  galony. 

Wtem  ie  droga  była  ciasna. 

Częścią  potrzeba,  częścią  miłość  własna. 

Wznieciły  kłótnie  między  bestyami. 

Dość  się  spierano  zywemi  słowami. 
Jaki  porządek  zachować. 

Kto  się  miał  zostać,  a  kto  postępować. 

Rnmak  zawołał:  —  99 Ja  o  miejsce  proszę. 

Ja  kwiat  młodzieży  na  mym  grzbiecie  noszę. 

Rycerza  co  jest  tak  mężnym  tak  śmiałym. 

Ze  nie  raz  w  boju  zuchwałym. 

Krocie  zabijał,  a  ileż  kaliczył, 

Tegobym  nigdy  nie  zliczył: 

I  jam  tez  sławny,  bo  gdy  on  wojował. 

Jam  kopytami  tratował; 


BAJKI,  KSIĘGA  TRZECIA.  155 

Więc  wolną  zostaw  mi  dro^.  "  — 

„Ja  się  zwycięztwy  pochwalić  nie  mogę,  — 

Rzeknie  Koń  wiejski ,  -^  mnie  losem  przypadło. 

Wlec  płag  lub  bronę ,  albo  ostre  radło : 

W  tej  ja  to  pracy  ciągle  choć  powoli. 

Kilka  włók  twardej  uprawiwszy  roli. 

Na  niej  gdy  piękną  zasiano  pszenicę, 

Ta  wj^iywiła  naszą  okolicę, 

I  liczną  czeladź  przez  czas  dosyć  długi » 

Jest  w  tern  podobno  kawałek  zasługi, 

Więc  wyznaj ,  zem  potrzebniejszy.  '*  — 

„Ale  ja  jestem  mocniejszy:"  — 

Odpowie  rumak  i  pędem  nań  zmierza, 

I  tak  potężnie  piersiami  uderza. 

Ze  biedna  szkapa  z  swojemi  jukami. 

Spadła  w  rów,  a  gdy  robił<a  bokami. 

Nieczuły  rumak  na  biednego  żale, 

Tratige  zbo^e  i  suwa  wspaniale.  ->- 

To  Bajka  :  nic  się  takiego  nie  zdarzy. 
Zawołał  Zoil,  to  ci  się  przyśniło: 
Bardzo  przepraszam,  to  się  przytrafiło, 

Kiedy  Podole  napadli  Tatarzy. 
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Oryginalna. 

MaYpa  I  Jej  Dzieci. 

Dwóch  synów  Małpa  powiła: 

Razem  matka  i  macocha. 
Jednego  bardzo  Inbiła, 

Lecz  drugiego  ani  trocha; 
Dla  faworyta  wszystkie  jej  starania. 

Byle  deszcz  mały,  albo  chmara  lada. 

Ona  jai  nad  nim  przepada. 
Tuli  do  łona  i  zewsząd  oehrania. 

Żeby  wśród  wilgotnij  doby, 
Niedostał  kaszlu,  lab  innej  choroby. 
Lecz  skoro  ustał  czas  chłodny, 
I  zawiał  ^efir  łagodny^ 
Nielękąjąc  się  zasadzki. 
Schodzi  z  drzewa  dla  przechadzki. 

Trzymając  synka  na  ręku. 
Był  to  syn  starszy,  zbyt  dziecina  luba. 
Małpiego  rodu  nadzieja  i  chluba. 
Matka  nań  patrząc  wzrokiem  pełnym  wdzięku, 

Cudo  w  nim  świata  widziała. 

Ściskała  i  całowała. 
Lecz  gdy  go  pieści,  drugi  syn  wzgardzony. 

Własnym  siłom  zostawiony. 
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Dlatego  może  od  brata  zręczniejszy, 

I  przytomny  i  silniejszy 

Sam  za  matką  szedł  doić  śmiało: 

Gdy  tak  po  lesie  trio  się  błąkało. 

Wilk  żarłoczny  z  boku  w  pada. 

Strach  okropny:  matka  blada, 
Niewie  co  robić ,  widok  srogi  ją  zdumiewa. 
Trzeba  koniecznie  było  dopaść  drzewa, 
Lecz  z  dzie<^iem  w  ręka  niemogła; 
Nakonieć  całoić  życia  własnego  przemogła: 
Rzuca  synka  na  ziemię,  gi^ęzi  się  chwyta, 
A  wilk  pożarł  faworyta. 

Inny  los  młodszego  syna. 
Co  mókł  na  deszczu,  na  słońcu  się  palił. 

Temu  niebyła  potrzebną  drabina. 
Sam  wskoczył  na  dąb,  i  życie  ocalił. 
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Naśladowana     z  Francuzkiego. 

uriepns  I  IŁoA. 

W  końca  podwórza  na  pięknym  baiiogo/ 

Mieszkał  Wieprz  ale  w  cale  okazały^ 
Częścią  z  natury  a  częścią  z  nałogu. 

Był  on  łakomy  i  pasi  brzuch  cały : 
Rano,  w  południe,  w  wieczór  o  północy. 

Żarł  z  całej  mocy. 
Gdy  zaś  w  korycie  niebyło  jui  strawy. 
On  się  do  innej  udawał  zabawy. 
Równie  przyjemnej,  równie  pożytecznej, 
W  komnacie  zewsząd  bezpiecznej. 
Spał  rozciągnięty  i  niezmiernie  chrapał, 
A  kiedy  niespał,  to  przynajmniej  sapał. 
To  życie  lube  i  błogosławione. 

Tak  mn  dobrze  posłużyło. 
Tak  to  zwierze  utuczone, 

Roskosznie  iycie  pędziło. 
Ze  wolne  pracy  wszelakiej, 

Z  zwieszoną  głową  i  obwisłem  uchem. 
Jak  gdyby  priJat  z  kapituły  jakiej. 

Wlokło  po  ziemi  wypełnionym  brzuchem : 
Lecz  niestety ,  wśród  tego  i  jadła  i  spania. 
Któżby  rzekł,  ie  na  łonie  zbytku,  próżnowania. 
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Nasz  Wieprz  szczęśliwy,  od  doby  do  doby. 
Najokropniejszej  doświadczy  choroby : 
Nudy  i  spalmy,  jakieś  nerwów  bicie> 
Nieznośnem  samo  sprawiło  mu  życie. 
Raz  gdy  leżał  i  sapał,  przybyły  gościńcem. 
Jeździec  uwiązał  konia  tuz  po  za  świnińcem : 
Patrzy  Wieprz  z  zadziwieniem,   ze  Kou  chociaż  zgrzany. 
Dużo  nawet  zmordowany. 
Zarżał  wesoło,  dziarski,  postacią  szczęśliwą, 
Gnehsl  ziemię  kopytem  i  potrząsał  grzywą. 
Zdziwion,  a  nawet  zazdrosny, 
Tak  się  do  Konia  odzywa  Wieprz  sprośny.  — 
„  Powiedz  mi ,  jakiej  prz;^pisa6  przyczynie. 
Ze  zazwyczaj  wszystkie  Świnie, 
Ja  Wieprz  co  nigdy  niczem  się  nie  tmdzę, 
W  pośród  dostatków  niezmiernie  się  nudzę ; 
A  ty,  któremu  nie  wychodzi  z  pyska. 
Twarde  wędzidło  ,•  siodło  grzbiet  uciska, 
.    Przecież  jesteś  wesoły,  i  zdrów  i  szczęśliwy?**  -^ 
„Wraz  ci  objaśnię  te  tak  wielkie  dziwy, 
—  Koń  mu  odpowie,  —  gdy  cię  tak  obchodzą: 
Wiedz,  że  się  nudy  z  próżnowania  rodzą. 
Ze  praca  tylko  czynnemu  udziela. 
Czerstwego  zdrowia,  i  sił  i  wesela."  — 

1.  Lipca  1813.  to  Karlsbadzie. 
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Oryginalna, 

Oirca  i  Sania* 

Jak  miło  ozt^m  po  dłngiem  rozstania 

Po  długiem  w  obcych  krajach  przehywaBiti, 

Gdzie  nawet  swego  niesłyszid;  języka, 

Kiedy  kochanych  ziomków  napotyka, 

W  ten  czas  jui  trosków  za^mni  .połowe» 

Wszystko  co  słyszy,  jest  waine  i  nowe, 

O  tysiąc  rzeczy  pyta  razem  chciwie. 

Cieszy  się,  dziwi,  lob  rozrzewnia  tkliwie*. 

Jam  tej  słodyczy  doświadczył  niedawno. 

Gdym  z  Polką  grzeczną,  światłą,  i  zabawną, 

W  Saint -Germain,  wiąjskiem  spotkał  się  mieszkanin. 

Po  nprzejmem  przywitania. 
Rozmawialiśmy  nie  podług  zwyczajn^ 
Mało  o  sobie,  leoz,  wiele  o  kraju: 
Co  za  los  jego ,  co  za  przetrwał  burze, 
Dalej  o  wierszach,  i  literaturze 
Wszczęła  się  mowa,  jakie  są  autory? 
Czyli  się  szarpią' złośliwemi  pióry? 
Co  za  ich  dzieła,  czyli  je  kto  czyta? 
A  WaćPan,  grzeczna  dama  mię  zapyta 
Czylil  co  pisał,  w  swojej  Ameryce? 
Ja  na  to:  wyznam  pani  dobrodzice. 
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Ze  pisać  ezasa  aie  miałem, 
Daleko  więeej  w  o^odzie  kopafem. 
Mam  przecie  Bajkę  i  jedac  i  d^g^, 
Przeczytam  pani,  nie  są  one  dlagie. 
Gdym  skończył,  ona  zdanie  swe  nkfytc. 
Słodzi  nśmieehem,  pochwały  mi  daje, 
Z  miną  atoli,  eo  się  mówić  sdąje: 
Nie  bardzo  twoje  wiersze  wy&mieaite* 

Po  niejakiej  potem  dobie: 
„  I  ja  tez ,  rzecze ,  wczora  chodząc  sobie, 

„Po  owej  łące,  i  demnej  dombrowie, 

„Ułożyłam  w  mojej  głowie, 
„  Treść  jednej  Bajki ,  i  niezgorszej  moie : 

„Pisać  ją,  ach  broń  mię  Boie, 

„Nadtom  do  tego  leniwa; 
„Lecz  jeźlł  ci  się  myśl  zdaje  szczęśliwa, 

„  Ułóż  wierszami  błachą  mą  o9nowę.  ** 

Wtem  opowiada  rzecz  całą. 
Ja  widząc  dobry  morał,  myśli  nowe. 
Biorę  me  pióro,  i  ręką  nieśmiałą, 
Piszę  po  niżej,  co  czytać  będziecie s 
Czyli  w  tem  dobre,  czyli  złe  znajdziecie, 
Mnie  to  nie  ściągnie  zalety,  ni  plamy. 
Cała  rzecz  wyżej  pomienionej  damy. 
W  pisania  duch  mię  pychy  nie  zaślepiał. 
Ona  sens  dala,  jam  rymy  poczepiał. 


W  dalekiej  stronie  ayednoczonych  stanów. 
Wśród  ciemnych  lasów,  przy  eickącej  wodiie, 
J»  U.  N.Tom  I.  ** 
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Młody  gospodarz  na  swojej  zagrodzie. 

Miał  piękną  trzodę  Owiec  i  baranów  & 

Swobodnie  one  na  zielonej  łące^ 

Szczypały  trawkę  i  zioła  pachnące^ 

Pod  rozsądnego  dozorem  pasterza. 

Tuz  w  lesie  była  moc  różnego  zwierza, 

A  Sarn  najwięcej :  jedna  z  nich  dość  śmiała^ 

Wysmukła,  przystojna  wcale, 
Z  jedną  z  tych  Owiec  ściśle  się  poznała, 

Tak  dalece  źe  w  upale. 
Nieraz  pod  cieniem  jedna  przy  drugiej  leiały, 
I  znjąc,  poufale  z  sobą  rozmawiały. 

Długo  się  Owca  rozszerza, 
O  swych  wygodach,  o  szczęśliwym  stanie. 

Jak  różny  byt  jej  od  dzikiego  zwierza,. 
Jak  czułe  Pasterz ,  miał  o  niej  staranie : 
„ Niepoj.miesz ,  rzecze,  moja  ukochana. 
Co  to  za  szczęście  mieć  pana! 
Niedośó,  ie  latem  pasza  i  zagrody. 
Lecz  w  zimie  nawet  pełno  siana,  wody,. 
Pełno  wszystkiego,,  i  gdy  mrozy  lodem. 

Zetną  krynice  i  rzekę, 

Kiedy  wy  stworzenia  dzike. 
Często  srogim  mrzecie  głodem. 
Przejęte  zimnem,  lub  strachem; 
My  Owce  ciepło  leiemy  pod  dachem.  *'  — ' 

„Wszystko  to  dobrze,  odpowiada  Sarna,. 
Pewnie  ze  wasza  szczęśliwa  jest  doba. 
Przeciec  rzecz  jedna  mnie  się  niepodoba„ 

(Mo^e  to  uwaga  marna). 


9 
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Widziałem  jednak,  ze  gdy  Owca  z  drogi 
Zboczy  cokolwiek,  natychmiast  pies  srogie 
Leci,  za  rano  chwytają,  potrząsa, 

A  czasem  nawet  i  kąsa. 
Jest  to  prawdziwa  zniewaga!'*  — 
„  Fraszki  to.  Owca  odpowie  niedbale^ 
My  trzody  na  t»  niezwazamy  wcale. 
Dobro  społeczeństw,  karności  wymaga; 
Ale  pójdź  zemną  ku  mieszkaniom  człekai. 
Tam  skryta  będziesz  uważać  z  daleka. 
Jakie  są  jego  attencye ,  jak  dbały. 
Jak  dobrem  naszem ,  zajęty  jest  cały.  '*  — 
Pod  wieczór  kiedy  Owce  drobnym  kłosem. 

Powracając  do  obory. 
Sarna  jednym  prawie  sasem. 
Staje  tam  skryta  za  ciemne  jawory. 
Wypukłe,  czarne,  wytrzyszcza  swe  oczy. 
Wszystko  uważa ....  gdy  się  dzień  jnź  mroczy. 
Widzi,  mleczarka,  do  ziemi  schylona. 
Wyciska  macior,  nabrzmiałe  wymiona; 
Do  przyjaciółki  tak  się  więc  odzywa: 
„Jaka  to  grzeczność,  co  za  dobroć  tkliwa^ 
To  ieby  nawet  małe  niebożęta, 
Niemiały  pracy  ssać  biedne  jagnięta. 
Człek  im  gotowe ,  juz  mleko  podaje.  **  — 
„Nie  tak  zupełnie,  ja  ci  niezataję. 
Odpowie  Owca,  ie  ta  wielość  mleka. 
Nie  jest  dla  jagniąt,  ale  dla  człowieka; 
Lecz  krople  co  się  w  wymionach  zostały. 
Ssać  mogą.  dzieci ,  zęby  niezdy chały. "  — 

11^ 
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Po  chwili,  znów  się  zastanawia  zwierze, 

Patrzy,  eA  ostrzą  nożyce  pasterze. 

Strzygą  barany  ai  d«  samej  sk^: 

„  To  przecie  znakiem  jest  dobrej  natury. 

Zawoła  Sarna,  od  tego  cici^rH, 

Uwalniać  trzodę  w  śród  letniego  pam. 

Bo  juzcić  prawda,  z  tą  wełną  wiszące, 

Masi  być  owcom  niezmiernie  gorąeo; 

Jest  to  prawdziwie  grzeczność  delikatna.  **  *— 

„Zapewne,  rzecze  Owca,  nam  wełna  niezdatna, 

Dlatego  człek  ją  z  grzbietów  naszyeb  zdziera, 

I  potem  siebie  ubiera.  •*  — 
Chociaż  te  wszystkie  starania  gorliwe. 
Zdały  się  Sarnie  nieco  podejrzliwe. 
Gdy  w  każdym  widziała  sposoMe, 
Ze  człowiek  tylko  sam  myślał  o  sobie. 
Przecież  i  reszty  chcąca  się  dowiedzieć. 
Rzecze :  —  „  Moja  kochana ,  możeszże  powiedzieć, 
Co  są  te  skopy  tuczone. 
Czarną  kreską  naznaczone, 
Co  ów  człek  s  okropnym  wzrokiem. 
Powolnym  prowadzi  krokiem?**  — 
Owca  z  westchnieniem  co  serce  przenika : 
„Te  skopy,  rzecze,  pędzą  do  rzeźnika  : 
Człek  nas  zab^a,  a  potem  nas  zjada. 
Nie  jest  w  tern  okrocienstwo ,  ani  ładna  zdrada  t 
Ten,  co  przez  iycie  łask  tyle  odbiera. 
Chętnie  za  pana  swojego  umiera. 
Za  niego  (tak  nas  prawo  nauczyło) 
Dać  się  zarżnąć,  każdema  baranowi  miło. 
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Ach  !  jaką  chlubą ,  jakim  to  honorem, 

Lac  krew  pod  nożem ,  albo  też  toporem !  •*  — 

Dtaisząby  jeszcze  Owca  w  swym  zapale. 

Szerzyła  mowę,  lecz  Sarna  przerwała: 

„Z  wszystkie^^o ,  rzecze ,  com  tatąj  widziała,     ' 

Roskoszy  twoich  niezazdroszczę  wcale; 

Czyś  w  mowie  twojej,  szczera  czy  fałszywa. 

Pod  twoim  panem,  żyj  sobie  szczęśliwa; 

Ja  wracam  nazad,  lepsza  puszcza  dzika, 

Niemasz  tam  wygód ,  lecz  niemasz  rzeżnika.  **  — 

W.  Lipca  1807.  w  St.  Germnin, 
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SB  <£u  9  3£  <£u   SSSSa 
Naśladowana    z    Gellerta. 

Komor  1  Miirlia* 

Niech  rycerzy  wiekopomnych. 

Głoszą  kwiatu  wieszcze  dochy. 
Ja  opowiem  w  rymach  skromnych. 

Śmierć  Komora ,  i  śmierć  Machy ; 
Jeden  z  nich  z^nął  jak  Ikar  szalony. 
Draga  jak  bibosz  winem  rozmarzony. 
Spragniona  Mucha ,  widząc  koło  dzbana. 
Ze  stała  szklanka  w  połowie  nalana, 
Złotozielone  skrzydła  rozpościera, 
Siada  na  szklance,  gdzie  była  madera, 
Dłago  na  brzega  patrzy,  i  rozważa. 
Bezdenność  oceanu  strasznie  ją  przeraia; 
Lecz  coraz  bardziej  połykając  ślinę. 
Powoli  po  szkle,  spuszcza  się  w  głębinę. 
Pije  naprzód  dla  pragnienia. 
Potem  dla  rozweselenia, 
A  potem  stworzenie  płoche, 
Pge  trochę  i  znów  trochę. 
Wreszcie  traci  przytomność,  chwiejąca  się,  blada, 

W  szklankę  upada, 
Ołogo  się  grzebiąc  po  głębokim  płynie, 

Nakoniec  ginie. 
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Komor  patrzący  na  zgon  nieszczęśliwy. 

Dość  z  oaUry  gadatliwy. 
Zwłaszcza  gdy  o  cudzej  biedzie, 
Zacz^  rozprawiać  w  sposób  dosyć  snadny. 

Do  czego  to  Machy  wiedzie. 

Pijaństwa  nałóg  szkaradny: 
Jak  moina  roskosz  zakładać  w  szklenicy! 

Ja  nigdy  wina  kropli  nie  sko8zti:jc9 
W  świetle  me  szczęście »  mą  roskosz  znajduję  *• 

To  mówiąc,  leci  do  świecy, 

W  koło  kręci  się  chyiy, 

Ułndzony  przez  światełko. 

Coraz  Uizy,  soraz  blizy. 

Raz  nóżkę,  znown  skrzydełko 

Porządnie  sobie  osmali^ 

NakfMniec  cały  się  pali. 

Nędzne  stworzenia,  ial  mi  was  prawdziwie. 

Na  samej  roskoszy  łonie. 

Zginęłyście  nieszczęśliwie. 

Czemuż  się  dawać  uwodzić  obłudzie! 

To  tylko  w  waszej  rzec  można  obronie : 

„  Biedne ,  umarły  jak  Indzie. '' 
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Oryginalna. 

Fllt^anlLa. 

yy  Precz  ztąd  odemnie ,  -  -^  rzeknte  Filiżanka,' 

Do  glinianej  dabapka,  ^-        ' 
Co  tobie  w  głowie,  czyliś  ty  szalony, 

Z  postacią  twoją  nikczemną. 
Bratać  się  zemną!- 
Patrz ,  jak  mój  cały  obwód  wykształcony,    - 
Jakiem  misterną  zdziałana  robotą^ 
Od  głowy  do  stóp  a  nnie  płynie  złoto  I 
Każdy  spogląda  na  mnłe  z  podziwienien, 
I  niezbliia  się»  jak  9  d^z^^lem.^'  .^ 
Dzban  jej  odpowie :  —  „  Skończ  wyift^wki  twqJA» 

Wszakześmy  z  gliny  oboje  i 

Z  tą  tylko  chyba  róiaicą. 
Ze  się  na  tobie  marne  fr^^zki  ćwieeąs 
Ze  stoisz  próżno,  lub  słozysz  do  zbytkn, 

A  ja  słułę  do  niytku.  "  — 
Przypadkiem  chłopek  zbliżony. 

Słysząc  tę  rozmowę  z  dzbanem. 
Sądziłem,  rzeknie  do  iony. 

Ze  to  ja  gadałem  z  panem. 

3.  Kwietnia  1809. 
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KSIĘGA     CZWARTA- 


Oryginalna, 

Orzeł   1   (Sroka. 

Orzeł,  co  trzyma  Jowisza  pioruny, 
I  samych  niebian  towarzyszy  godom. 
Go  gdy  Bellona  pnśei  swe  bieguny. 
Drogę  do  zwycięztw  wskazuje  narodom: 
Orzeł  szlachetny,  znany  z  dziekej  mocy, 
Świat  okrążywszy  usiati  na  północy. 
Tam  bystre  oczy  spnszezi^ąc  na  ziemię, 
Ujrzał,  ze  skrzydlate  plemię, 

Okrutne  sępy  szarpały: 
W  uczuciach  swoich  wspaniały, 
Zuchwalców  w  strony  odpędza  dalekie, 
I  ptastwo  pod  swe  przyjmuje  opiekie} 
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Zabrzmiały  gaje  wdzięczności  pieniami, 

Rachając  skrzydły,  deptając  nóżkami. 

Ptaszęta  radość  swą  ukazywały; 

Ale  niedługo  te  radości  trwały, 

Niedługo  trwała  spokój ności  święta! 

Jak  ludzie,  tak  tez  ptaszęta. 

Jeżeli  w  łonie  swem  mają  cnotliwych. 

Mają  zawianych ,  i  złych ,  i  kłótliwych. 

Od  Sępa  może  Sroki  namówione. 

Lub  tei  z  natury  do  plotek  stworzone. 

Czy  Orzeł  czuwa ,  czy  je ,  czyli  zaśnie, 

Ustawnie  dzikie  przynoszą  mu  baśnie. 

Jedna  zaczyna:  —  ,,Juz  zabrakło  żyru; 

„To  wszystko  winą  tych,  co  są  u  styru. "  — 

Druga  szczebiecze:  —  „Patrz  co  za  gromada: 

„Nie  bez  przyczyny  to  ptastwo  się  kupi."  — 

Trzecia  się  zbliża  i  do  ticha  gada : 

„Ten  ptaszek  zdrajca,  ten  słaby,  ów  głupi, 

„A  ów  szczygieł  co  od  nas  siedzi  niedaleki, 

„  Co  na  odgłos  twych  czynów  przyleciał  z  za  rzeki, 

„Dawno  z  łabędziem  poufale  żyje, 

„  I  coś  w.  umyśle  szkodliweg<»  kryje.  "  — 

Orzeł  z  natury  1  prędki,  i  żywy. 

Choć  z  resztą  2  gruntu  poczciwy. 

Życzący  dobra  ptaszego  plemieBia» 

Słysząc  takie  obwinienia. 

Słysząc  ciąg  doniesień  długich. 

Na  biedne  ptastwo  goiew  srogi  wywierał, 

Kiedy  gołąb,  co  na  to  spokojnie  pozierała 

„Nie  martw  4ię,  rzecze,  i  nie  martwij  dmgiob, 
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„Kto  jak  ty  silnym,  spokojnym  byc  może, 
„  Ja  sła)[)y ,  przecież  próżno  się  nie  trwożę ; 
„Te  Sroki,  plotki  z  sobą  nosząc  wszędy, 
„Fałsz  ci  za  prawdę,  za  występki  błędy, 
„  I  smutne  jakieś  podejrzenia  nucą  : 
„Wierzaj  mi,  próżno  spokejnosć  twą  kłócą. 
„Niebój  się  ptaszków,  ród  ten  może  błądzić, 
„Lecz  w  juncie  dobry,  i  łatwo  nim  rządzić, 
„Niech  słuszna  wzgarda  szczebietliwość  skróci, 
„Twoja  i  nasza  spokojność  się  wróci; 
,,Zwycięzki  Orzeł,  na  czele  zastępów, 
„Nie  od  nas  słabych,  lecz  strzeż  nas  od  sępów." 
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Naśladowana    z    Francuzkiegó. 

SnYtan  1  Derwisz* 

Sułtan,  którego  dziejopis  niezowie. 

Nie  mógł  spać,  choć  noc  była  bardzo  cicha, 

I  to  tem  gorzej ,  gdyż  mówi  przysłowie, 
Kiedy  śpi  tyran,  niewinny  oddycha. 

Na  próżno  nędzny  odmienia  postawy,. 

Raz  na  bok  lewy,  drugi  raz  na  prawy. 
Obraca  się  i  narzeka, 
Sen  z  oczu  jego  ucieka. 

Zniecierpliwiony,  z  łoza  się  porywa. 
Leci  do  puszczy,  kędy  Derwisz  święty. 
Na  rogoży  rozciągnięty. 

We  śnie  łagodnym  spoczywa. 

Ten  widok,  bardziej  w  Sułtanie  rozźarza> 
Zazdrość  i  gniew  potajemny: 
„Jakie,  rzecze,  ten  nikczemny. 

Spać  będzie,  lepiej  odemnie  mocarza?"  — 

To  mówiąc,  by  się  cokolwiek  rozerwać ;^ 

Chciał  mu  mieczem  gardło  przerwać; 

Ale  się  wstrzymał  .  .  .  kopnąwszy  go  w  nogę,. 

„Nędzny,  zawołał,  zkąd  w  tobie  ta  śmiałość,. 
A  raczej  taka  zuchwałość. 

Ty  spać  ważysz  się,  gdy  ja  spać  nie  mogę?"  — 

findzi  się  Derwisz,  widzi  zadziwiony,. 
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Ze  w  wielkim  gniewie,  cały  zapyrzony, 
Pan  Najjaśniejszy  z  mieczem  przed  nim  stoi; 
Lecz,  ie  cnotliwy  śmierci  się  nieboi. 

Rzekł  mu  łagodnie: 
„Jakąi  Pan  we  śnie  moim  widzi  zbrodnię?'*  — 
„Wielką,  rzekł  Sułtan,  cieźkiejś  kary  winien, 
Kiedy  ja  nie  śpię,  nikt  spać  nie  powinien: 
Spisz  bez  poduszki,  pościeli,  nakrycia, 
A  ja ,  co  jestem  panem  twego  iycia, 
Oka  niezmroię,  zkąd  twój  sen  i  zdrowie?**  — 
„Mniejsza  o  pościel.  Derwisz  m«  odpowie,^ 

Pachy,  wezgłowia  złociste: 
Snów  nam  lekkich  nie  udzielą, 
Wieszźe  o  Panie,  co  dobrą  pościelą t 

Praca  i  sumienie  czyste* 
Niech  się  Pan  z  sobą  zechce  porachować^ 

Czy  raczył  dobrze  panować; 
Mołeś  czasem  w  złym  humorze. 
Umieścił  głupca  jakiego  na  dworze, 
O  cudze  państwo  moześ  się  pokusił. 
Ściął  niewinnego,  albo  tez  udusiła 

Innych  podobnych  fraszek. 

Lub  krwawych  wojen  igraszek. 
Pozwalał  sobie:  wszystkich  takich  rzeczy, 
Strzed  się  potrzeba,  i  mieć  w  czułej  pieczy :; 
Bo  chociai  Wezyr  inaczej  doradza. 
Wierz  mi,  zgryzota  bardz.o  spać  przeszkadza.**  — 

8.  Sierpnia  1811.  w  fFilanowie^ 
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2B  ^  9  3£  ^   S22« 
Nailadinimna  «  Frenctris  Ntufchateau. 

W^esele  Tl^Uka. 

Młody  Wilk  sprzykrzywszy  sobie, 

Sam  jeden  leśne  zwiedzać  okoliee. 
Umyślił,  w  wiMennej  doWe, 

Pojąć  w  małżeństwo  Wilczycę, 
Piękną,  nadobną,  i  grzeczną; 
Zatem  przez  miłość  stateczną, 
I  starania  niewąifiliwe. 
Umiał  koebanki  dotknąć  seroe  tkliwe, 
Zyskał  jej  słowo,  nieezekając  wiele. 
Dzień  oznaczył  na  wesele; 

A  chcąc  obchód  tego  święta, 
Odprawiać  z  pompą  w  największym  wytwerse, 

Zaprosił  wszystkie  zwierzęta. 

Co  ich  tylko  było  w  borze. 
Mniejsza,  ze  łosie,  niedźwiedzie. 
Miały  być  na  tym  objedzie. 
Lecz  się  nie  małe  zdziwiono. 
Widząc  owcę  zaproszoną.  ^ 

Ale  na  to  zaproszenie, 
Ucznło  biedne  stworzenie, 
Niejakąś  w  sercu  obawę: 
Lękało  się,  ze  pan  młody« 
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Zapraszający  na  gody. 

Nie  tak  za  gościa ,  jak  ją  iyczył  za  potrawę  i 

Wielki  więc  kłopot,  bo  przyjść  niebezpieczaie. 

Odmówić  bardzo  niegrzecznie  t 

Niema  iartów  z  wielkim  panem. 

Iść  trzeba  kto  jest  wybranem. 

Więc  gdy  dzień  przyszedł  godowy, 

Idzie  owieczka  po  rozum  de  głowy  $ 

Za  kawalera  na  gody, 

Bierze  B  r  y  s  i  a ,  stróża  trzody, 

Brysia  co  ma  szerść  wysoką, 

Obrół  na  szyj  i  surowe  oko, 

€o  w  pola,  pomiędzy  krzaki 

Dal  się  Wilkowrwe  znaki* 

Wilk  widząc  takiego  swata. 

Skrzywił  się  bardzo,  ale  ie  układny, 

I  zna^  ton  wielkiego  świata, 

W  sposób  west^y  i  snadny, 

Mówi  do  owcy:  -^  „Moja  Mościa  pani, 

Wiedzieć  musiałaś  jui  wprzódy, 

Ze  na  te  weselne  gody, 

Wszyscy  osobnym  biletem  spraszani, 

I  źe  wiernie  zwyczajowi. 

Każdy  u  drzwi  szwn^carowi. 
Bilet  musiał  pokazewać: 
I  czemuś  się  do  tego  niecfaciała  stosować? 
Jeszczeż  dla  jakiej  figury. 
Dla  takiego  brutala,  dla  takiego  gbury, 
Z  którym   owcy  tak  słuszncy  w  samej  wieku  kwiecie, 
Wstydzićby  się  potrzeba  pokazać  na  świecie.  **  — 
J.  U.  N.  Tom  I.  12 
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Tu  bryj  zawarczał;  wszyscy  patrząc 
Owca  bojąc  aię  by  ztąd  nic  przyszłp  dc  Wtuii 
Tak  9lę  odezwie:  —  ,» Miłościwy  panic. 
Przychodząc  tutjg  pą  twe  rozkazABic, 
Jak  obyczaj,  jak  dobra  nanoza  maniera*. 
Potrzebowałam  gwałtem  kawalera ; 
Jak  mąi  mój  umarł »  niecbąj  Bóg  sia  świecia 
Bryj  opiekunem  został  moieb  dzieci) 
A  ie  jui  w  wieku ,  ze  wszeeb  miar  be9|iii9esiy» 
Był  tak  dobry  i  tak  grzeezay, 
Ze  mi  łapę  podać  raczył, 
Jeźliś  mu  panie  tego  niewybaeiył^ 
Niechcąc  na  uczcie  sprawować  aielftiu^ 
Wraz  wychodzę  bez  obiadu*  **  — ^ 
To  mówiąc  jak  była  przyszłą^ 
Ukłoniła  się  i  wys2^. 
Młode  piękności «  których  lob^  wdsicki» 
Są  źródłem  naszych  i  słodycz  i  niięki^ 
Niech  was  ta  owca  roztropności  uczy. 
Niechaj  się  żadne  płocho  ni^orociy) 

Jezli  was  elegant  jaki. 
Zaprosi  na  kurczęta  >  albo  tei  aa  raki. 

Na  wieczerzę,  bankiet  *i»ty» 

Osobliwie  na  reduty, 
Niechodźciesz  same,^  zwłaszcsa  sauuą  dob% 
A  gdy  pójdziecie,  weźciesa  Brysia  z  4obv 

^0.  Mąia  1813u  to  mUmomią. 
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Oryginała* 

Hortensya,  l&wlat  tale  naaewmty. 

Potrzebi]ją&  n  krawca  nowegft  id)iora» 
Lecz  nie  u  krawoa  fkerwMzef^  wytwora,. 
Co  za  kanielar»  i  pl6ŁB0  klęj<Mie» 
Pisząc  rcjestra,  dobne  osoloae, 
A  dzierżąc  praea  lat  kiłka,  i^lę  i  Miyce, 
Rapiąją  piękne  wioiki,  dnie  kawmlc^a 
H6j  krawiec  sie  >Bst  takim,  oa  w  domka  dr^wniaiym^ 
Na  przedmieścia  mało  zaaBym» 
Pracuje  tydzień  cały,  w  niedzielę  spoczywa^ 
Słowem,.  zarał)ia,  lecz  nieoszakiwa. 
Do  takiego  wiięc  pr»y;iaiłeiiL ;  lecz  ze  aa^rndaitay; 
Bo  właśnie  krajał  sukna  ,^  postaw  raztoczony,. 
Czekałem,,  aź  dokończy,,  i  siadłem  przy  oknie. 
Patrzę »  w  szklance  cybalką  nareysowa  moknie,. 

A  na  kosziawym  stoliku. 

Stoi  Hortensya  w  ^onciku  e 
Ta  czy  postrzegła,  ie  mnie  to  zdumiewa,. 

Tak  się  pocieho  odzywa  & 
.  Dziwisz  się  moae»  i  nie  bez  przyczyny, 
te  wśród  tąj  biednej  widzisz  mnie  dróiyfty„ 
Ach !  przyjacielu !  jaka  losów  zmiana^ 
Kiedym  z  dalekich  krajów  zawołana,.. 
Pokazała  się  na  tym  waszym  świecie,. 
Nic  niemdwiooo,  jjak  o<  maua  kwiecie;. 

12^ 


ii 
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Goździki,  r6£ę  świetnie  okraszoną. 

Wszystko  to  za  piec  wstawiono ;  ^ 

Hortensya  tylko,  była  kwiatem  codnym, 

I  kto  nie  miał  Hortensyi ,  ten  jai  niebył  modnym  i 

Sadzono  w  wazach  złocistych,. 

Pojono  wodą  zdrojów  przezroczystych : 
Zbyt  często  Kloe ,  fpdy  w  poładnie  wstała. 
Dla  mnie,  papuci  swoj«j  zapomniała. 
Dziś  patrzą)  proszę,  eo  się  ze  mną  dziąje,. 
Niezwaiąjąc,  czy  kwitnę,  czyli  też  więdnieję, 
Jni  nie  w  pokojach ,  nie  na  pysznym  dworze, 

U  krawca  mieszkam  w  komorze.  ^*  — - 
To  mówiąc ,  gdyby  mogła ,  byłaby  płakała. 
Patrząc,  jak  biedna  cierpiała, 
Rzekłem  jej  tonem  powolnym :  — 
„  Los  twój  acz  srogi ,  jest  z  innemi  wspólnym ; 
Wierz  mi ,  na  świecie ,  widzimy  to  sami. 
Co  z  Indźmi,  to  i  z  kwiatami. 
Widziałem  nie  jednego,  co  z  daleki<g  strony, 
Kiedy  przybył,  był  z  razn,  niezmiernie  ceniony s 

Wszędzie  go  pilnie  sznkano. 

Ściskano  i  całowano. 
Nie  było  bez  niego  święta. 
Wyrywali  go  sobie  szlachta  i  ksiąięta; 
Lecz  gdy  go  wiekn  szrony  obsypały, 
Kiedy  modniejsze  fignrki  nastały; 
Ten  co  był  niegdyś  tak  cudnym. 
Został  i  głaplm  i  nadnym. 
Dawnej  zasłagi  pamięć  się  utracą, 

A  nowość  tylko  popłaea. '*  — 
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Oryginalna. 

Iskra. 

Wy,  których  losy  spikoione, 

Nieppzestawały  uciskać, 

Kiedy  dobro  atracone. 

Potraficie  iiazad  zyskać. 

Choćby  i  w  części  nąjmniejszejy 

Uczcie  się  z  Są^ki  niniąjsząj  v 

Jak  ten  szczątek  pielęgnować. 

Jak  kroki  wasze  do  tego  stosować;   . 

Aieby  pracą,  i  bacznością  sti^ą^  . 

Wrócić  z  czasem  zgubę  całą. 

Dziejopis  Króla  Popiela, 

Następującej  powieści  udziela; 

W  te  słowa  treść  jej  ^  opiewa « 

Gdzie  Gopło  l4knące  powodzie  rozlewa, 

A  lasem  droga  ,mało  co  dostępna. 

Stała  od  wieków  świątyni  posępna. 
Niebył  miefszkaćcom  znany  zakon  Pański, 
Lud  w  koło  bitny,  lecz  jeszcze  pogańsJci, 

Czcił  jedynie  ogień  święty ; 

Uszanowaniem  przejęty. 

Miał  oą  w  nieustanną)  pieczy. 

To  źródło  iyfiia;,;tę.istBość  wszech  rzecjByy  ' 
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Czy  Febas  słońca  podwoje  otwierał. 

Czy  na  świat  nocy  cienie  rozpościerał. 

Palił  się  ogiea  wśród  świętej  przestrzeni, 

Bfniej,  albo  więcej  jasnemi  płomieni; 

Lecz  z  czasem  kapłani  niedbali. 

Czyli  ie  ogień  dość  niepodsycali. 

Czyli,  jak  inni  twierdzą  z  zapewnieniem. 

Okropnym  ziemi  trzęsieniem : 

Gmach  się  zapad,  i  górne  waląe  się  sklepienie, 

Gasi  ogniska  tlejące  płomienie. 

Padła  noc  straszna,  zniknął  żywioł  drogi : 

Mieszkańcy  pełni  rozpaczy  i  trwogi. 

Bez  pomocy  i  sposobu. 

Błąkali  się  w  Meniacb  grob^, 

I  brat  brata  niepozaawał. 

Jaz  się  nadziei  iaden  niepodcwał. 
Gdy  Rycerz,  co  wielkiemi  dał  się  poznań  csyny, 

I  świat  napełnił  sławy  swej  odgłosem. 
Ciągnąc  z  hufcami  przez  owe  krainy. 
Ulitował  się  nad  nieszczęsnych  losem; 

Wszedł  do  świątym,  kędy  lud  się  snocil, 
Tam  ogromnego  dobywszy  bułata> 
Którym  odmieoił  całą  postań  świata, 

I  mocarstw  tyle  wywrócił. 
Uderza  w  kamień ,  ten  się  w  pół  rozpada. 
Pod  ciosem  Iskra  błyszcząca  wypada  t 
On  ją  podnosi  kładzie  do  ogniska, 
A  radość  wszystkim  łzy  z  oczu  wyciska. 
W  ten  czas  spuszczając  mąi  ów  oręi  złoty, 
O  to  rzecze,  jest  Iskra  drogiąj  wtm  istoty. 
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Mała,  ^aba,  zaledwie  %  iyciem  się  passige, 
I  jak  najczulszych  starań  potrzebuje. 
Zaginąć  moie  nieostrołnym  rachem, 
Umujde  czystym  zasilać  ją  dnehem. 
Strzelcie  od  wichrów »  bo  wicher  ją  zstsi, 
Doznali  tego  jnł  ojcowie  wasic 
Waszą  pomocą,  i  ttcjem  ramicnfem. 
Ta  Iskra  z  czasem  stanie  się  płomieniem; 
Nąjpodchlebniejsze  nilci  nadzieje, 
I  dawnym  blaskiem  znown  ząjainie^e. 

16.  fTrzehtta  1807.  «  Dreźnie^ 
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Oryginalna* 

W^r6d  sro^ej  bnrzy,  wipód  wichrów  szalonych. 

Czyniących  sobie  z  wszystkiego  igrzysko, 
W  liczbie  niw  bujnych,  i  lasów  zielonych. 

Zginęło  także  przy  drodze  Mrowisko. 
Od  gór  Karpackich,  kędy  Bełt,  gdzie  Tatry, 
Często  przeciwne,  lecz  w  tern  zgodne  wiatry» 
RozszarpfUy,  rozniosły,  w  rozmaite  strony» 
Nieszczęsnych  Mrówek,  stos  nieopatrzony. 
Długo  ta  bnrza  trwała ,  bo  chociaż  na  chwilę. 
Wiatr  jaki  w  potężnej  sile. 
Skupił  cokolwiek  Mrówek,  pod  innem  imieniem. 
Znów  były  ugodzone  powszechnem  zniszczeniem. 
Więc  rozpacz  sama*,  nie  było  i  śladu. 
Gdzie  dawniej  czynne  mieszkały  stworzenia* 
Zawieruchy,  nachody  obcego  owadu. 
Na  dawnych  zbiorach ,  znaki  wyryły  zniszczenia. 
Wtenczas  niejedna  Mrówka,  jak  Eneasz  drugi. 
Wziąwszy  w  pyszczek  zdziebełko,  przez  pola  przez  stmgi. 
Wolała  nieść  swą  iałośó,  w  obcą  jaką  ziemię, 
Niili  widzieó  w  ucisku  swych  spółziomków  plesiię. 
Pozostałe  na  miejscu,  ostatki  druiyny. 
Żyły  smutnie,  na  kolcach  opadłej  jedliny. 
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Niemniemąjąc  ink  widzieć  dtwoego  Mrowiska ! 
Gdy  niespodzianie  słońce  od  północy  błyska, 
I  tenże  sam  Akwilon,  co  przed  wielą  laty, 
Nąiokropnicjaze  Mrówkom,  zwykł  zadawać  straty. 
Dzisiaj  zmeoiwszy  srogoóć  dawnej  swej  naljiiry. 
Rozpędza  gromadzone  aa  około  chmury,. 
I  dobroczyanem  tchnieniem,  co  krzepi,  zaiprzewa. 
Rozeszło  Mrówki,  w  dawne  siedlisko  zawiewa«> 
Radość  była  nie  mała ,  lecz-  w  pośród  radości, . 
Przyzwyczajone  Mrówki,  do  losów  srocości. 
Do  zawodów,  gdzie  były  słodkie  spodziewania,  >  '. 
Obok  wesela ,  bojaźń  i  powątpiewania,  .    ; .  . 

Łączyć  jeszcze  zdały  się:  -^  „  Pcdowy  nas  blisko 
„ Niegromadzi ,  mówili,  dzisiejsze  Mrowisko,  '. 
„Gzyliz  zawsze  Akwilon,  będzie  tak  łaskiawy?'^  ^^i 
Słowem  jakieś  wąchanie^  i  jakieś  obawy: 
Bo  kogo  los  okropny  gnębić  nie  przestawał, 
€ięzko,  ieby  się  łatwo  ufności  podawał!  -    >r      '   . 

Wtem,  jedna  stara  Mrówka,  cnoty  znakomitej. 
Słowem,  Kato  tej  midej .  Rzeczypospolitej, 
Widząc  to.,  a  dobrego  iądąjąc  gorąco,  > 
Wlazła, na  słomkę,  na  cal  od  ziemi  sterczącą, 
A  spojrzawszy  na  mnóstwo  stojące  w  okc^o, 
Dwakroć  łapką  sędziwe  pomnskawszy  czoło. 
Choć  ji^os  wieka  zwątlony,  nieraz  jej  przerywa, 
Tak  się  do  zgromadzonych  swych  ziomków  odzywa:  > 
„  Szanowne.  Mrówki ,  mógłze  przed  niewiele  laty,' 
„Gdyiny.«^akiwali  ciężkie  nasze  straty, 
„Mniemad  kto,  ie.  czas  przyjdzie,  gdzie  przes  NiebiaB 
,  wolę. 
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„Wolno  nom  będzk  zejć^  się  w  narodowem  kole» 

yy  Odzyskać  Sauę  Mrówek,  swego  przewodnika 

„  Mieć  jeszcze,  i  własnego  niyWać  języka ; 

,,  Przecież  przyszło  to  szczęście ,  my  jednak  niebaesne, 

,» Niezwaiąfąo »  ie  dobro  zyskane  jaz  znaczne; 

„  Trapiemy  się ,  i  skargę  szerzemy  zuchwałą, 

„Że  Mrowisko  nie  takie,  jak  przedtem  bywałoś 

„  Boleść  naszą ,  strat  tyla  łatwe  ja  pojm«yę, 

„  I  nikt  jąj  ływiej  nademnie  nie  czaję, 

„  Niepamiętaeie  młode  t  trzysta  calów  blisko, 

„  Rozciągało  na^  niegdyś  to  nasze  Mrowisko  $ 

„  Mrówka ,  co  we  dnia  jednym  lyść  mo&e  tak  wiele» 

„Z  granicy  do  granicy  szła  przez  dwie  niedziele; 

„Tę  wielkość  naszą,  z  ialem  przypominam  sobie, 

„Lecz  cóz  się  stało,  o  to  wszystko  legło  w  grobie; 

„I  Mrówki,  i  Mrowisko  zginęły  ze  szczętem  I 

„Dzisiaj,  gdy  łaską  Niebian,  trafem  niepojętem, 

„Część  nas  znaczna  powraca;  Ach  I  nie  bądłmy  tkn^i 

„I  dlatego )  ke  pewnie  mogłoby  być  lepiej, 

„Nie  cieszyć  się»  ie  dobrze,  i  nie  być  wdzięczaemi. 

„Rtóiby  chciał  rozdzielać  się  z  bfadą  koehanemit 

>, Któżby  uechdał  by  własność,  wróciła  się  catą? 

„Lecz  nie  jeden  wiatr  tylko,  trzy  nas  rozszarpało^ 

»,Ten  co  wszystko  otrącił,  co  go  los  uciskał, 

„Nie  rozpaeza,  cieszy  się,  ie  ja£  część  odzyskał. 

„  Dziś  z  obecnego  dobra ,  korzystać  golowi, 

„  To  co  iyczyć  zostaje ,  poraczmy  czasowi ; 

„Zaniechajmy  skarg  naszych,  nic  to  nie  pomoie» 

mA  nieroztropna  mowa,  wiele  szkodzić  mo^. 

„Jeili  kto  z  was  tak  mądry,  i  znalazł  sposoby. 
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„  \  wie  jak  neeezy  wrócić ,  do  szezęjliwej  doby, 

„Niech  myjl  poda,  a  jeźli  ta  z  rozsądluem  si^dna, 

„Wraz  się  jej  chwyei  ka^a  Mrówka  nieodrodna. 

„Ale  na  Uędne  światło  oczy  nasze  zwracać, 

„Dla  snów  zwt>diucsych,  dobro  rzetelne  otrącać, 

„Jest  obłąkaniem,  co  w  nas  dła^o  trwać  nie  może: 

„Dłacośmy  się  pnszczali  w  niepewne  bezdroie, 

„Czas  nie  słowy,  dzielnemi  zaprzątnąć  się  czyny, 

„Uprzątajmy  zwaliska,  podnośmy  rniny, 

„Niech  kaida  pracowicie,  znosi  z  okolicy, 

„Kolce  z  jod(^,  zdziebełka,  kawałki  iywicyc 

„Pracą  tylko  Mrowisko  podniesie  się  w  córę, 

„  Wypogodźmy  więc  czoło ,  zbyt  dłu^^  ponnre  j 

„Nie  w  marzeniach,   zkąd  dla  nas  wiatr  jaz  niezawicye, 

„W  cnocie,  rozsadka,  męztwie,  są  nasze  aadziejek**   — 

:^0.  Czerwca  1815.  w  ^ilunoufie. 
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Naśladoumna  z  Anielskiego  przez  W.  Cottper. 

9los  i  Orzy. 

I. 

Między  Oczyma,  i  wypukłym  Nosem, 

Wszczęły  się  wielkie ,  i  kłótaie ,  i  swary. 

Rzecz  szła  by  wiedzieć  prawem,  a  nie  losem. 
Koma  naleieć  miały  okulary. 

IL 

Język  jak  patron  wziął  Nosa  obronę. 

Wymownie  sprawę  przekładając  całą, 

A  ucho,  równie  pilne  jak  uczone, 

Qua  prezes  sądu,  dowodów  duchsJ^o. 

III. 

Wrzeszczid  więc  szybki  język:  Sądzie  Najjaśniejszy 
W  pośród  tylu  dowodów,  ten  jest  najważniejszy: 
Że  Nosy  okulary  od  dawna  nosiły. 
Przeto  własność  im  same  lata  zapewniły. 

IV. 

Tu  okulary  podnosząc  do  córy, 

Czemuiby,  rzecze,  te  zaj^ęcia  mi<^y? 
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Dla  tego  y  ieby  kształtem  swej  struktury. 
Jak  na  koniu  kulbaka,  na  Nosie  lei<^y. 


Wszak  się  podobno  rzecz  taka  widziiiła» 
Niech  sąd  daruje »  ze  to  będę  wnosił. 

Gdyby  przypadkiem  twarz  Nosa  niemiała. 
Pytam  się,  któżby  okulary  nosił? 

VI. 

W  indukcie  prawdy  niechybiłem  włosa. 

Kończę  bez  dalszych  dowodów  i  swarów, 

Ze  okulary  stworzone  dla  Nosa, 

A  Nos  stworzony  jest  dla  okularów. 

VIL 

Na  drugą  potem  zwróciwszy  się  stronę. 

Język,  jak  patron  do  pieniactw  ochoczy. 

Przeciwną  pierwszej  wprowadza  obronę. 

Twierdząc,  ze  równe  mają  prawo  oczy. 

VIII. 

Sąd  co  trudności  na  próżno  nie  mnoży. 
Tak  głosi  wyrok  mądry  i  niewinny : 

>,Ze  Nos  ilekroć  okulary  włoży, 

„Natychmiast  Oczy  zamknąć  się  powinny.  "  — 

Ml,  Kmetnia  1807.  w  Ameryce, 
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NaśUtdmffmia  z  jingielskiego  z   Gaf. 

Im  moiel  talentów,  tern  próino^ci  więcej. 

Tein  więcej  rządzy  zmaczenia, 
Nietylko  ladzie>  lecz  i  ród  zwi«rzęey. 

Tysiączne  tego  sprawdzenia. 
Dają  dowody  t  nie  jeden  z  bazgnezy. 

Gdy  mn  głapi  poklasku  je. 
Jaz  mniema,  źe  w  aczonym  świecie  wiele  znaczy,. 

A  nie  wie,  ie  rozsądny  nad  nim  się  titiye. 
Z  tych,  jeźli  który  dolarze  czytaó  umie, 
Moie  następną  Bajeczkę  zroznmie;. 

Lwiątko  przez  skłonności  zdrozae, 

Zarówttie  ghipie  jak  próine,, 

Społeczność  podłych  bestyi  lubiło, 

A  od  rozumnych  stroniło; 
Chciwy  pochlebstwa,  sam  płocho  wyntorfy,. 
Najbardziej  faibił  towarzyszyć  z  as^: 
Na  ich  wszystkich  zf^madzeniaeb, 

Rlóbach,  i  posiedzeniach. 
On  prezydował:  takie  obcowanie. 
Sprawiło,  ie  ich  mowę,  wyrazy,  i  zdanie,, 
Tak  przcji^  sposobem  żywym. 
Że  oprócz  uszu,  był  osłem  prawdziwym. 
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Jeźli  iart  jaki  chcii^  powiedzieć  płaski. 
Wprzód  nim  powiedział,  joi  liczne  oklaski, 
Za  każdym  stowem,  cała  trzoda  krzyczy. 
Ach!  jak  on  naturalnie,  jak  on  pięknie  ryczy. 
Uniesiany  aplauzem  pochlebniozej  rawazy*  . 

Lewek  nasz  do  ojca  spieszy, 
A  rad  się  z  swemi  popisać  tałenty> 
Tak  ryknf^  w  sposób  straszny,  niepojęty. 
Ze  Lew  osłopiid: ;  —  „  Ach  I  co  to  ja  dyaz^ 
Rzeknie,  po  głosiem  poznał  towarzysze^ 
Z  któremi  głupcze  przestajesz  \**  ^^ 
„Czemui  mnie  c^ieze,  tak  sarowa  łajesz Y 
Odpowie  Lwiątko:  -^  poczet  odów  tłomay^ 
Powiada :  iem  ja  jest  bardzo  rozamny. "  — 
„Milcz,  Lew  zawołid,  wśród  moUochu  wzrosły. 
Nie  dziw,  żeś  próżny,  gdy  wę  wielbią  osły: 
Lecz  wiedz ,  hd  kto  jest  od  osłów  ehwaknym. 
Ode  Lwów  będzie  wzgardzonym.**  — 
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,.  .     r     ■ 

Naśladowana    x  Flory ana* 

Pies  wlitowąfrzy. 

Czy  wi«sz  braciszka,  co  się  u  nas  stało? 

W  tym  lesie  po  nadwieezorem, 
Ów  bpyś,  co  to  był,  wszystkich  kandl6w  wzorem, 
i^adł  naprzód  ja^ię ,  potem  owcę  białą  % 
A  gdy  pasterz  wpadł  zlękniony, 
I  na  nieco  się  rzucił ,  jak  gdyby  sa^almiy ! 
—  Czy  to  by^  może?  —  I  jam  powątpiewać, 
Ktoby  się  tego  po  brysiu  spodziewał; 
Ale  rzecz  pewna^  —  Tak  idąc  w  zagrodę 
Mówiły  z  sobą,  dwa  barany  młede: 

Jakoi  niebyło,  wątpliwości  żadnej 

O  tej  zbrodni  tak  szkaradnej : 

Bryś  na  uczynkn  schwytany. 
Okropnej  czekał  już  kary. 

Gdyż  gospodarz  zagniewany. 
Domagał  się  tej  ofiary. 

Dla  postrachu  knndlów  dragich: 

Nie  było  indaktn,  ani  replik  długich, 

Ze  sta  świadków  sprowadzonych. 

Na  przeciw  sobie  stawionych. 
Żaden  nieprzeczył,  wszyscy  z  sobą  zgodni, 
Podwójnego  zabójstwa  psa  winnym  nznali, 
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I  jednomyślnie  skazali. 
Na   rozstrzelanie  w  samem  miejsca  zbrodni. 

Juz  eała  włość  się  zebrahi. 

Gdzie  exekucya  być  miała. 
Młode  jagnięta,  co  brysia  lubiły, 
O  przebaczenie  ze  łzami  prosiły; 
Lecz  sąd  odmówił.  —  Juz  woźni  krzyknęli. 
By  psy,  i  owce,  w  około  stanęli. 

Każdy  swe  miejsce  zabiera, 
A  każdy  kundel  z  ogonem  zwieszonym, 
Z  okiem  łzami  napełnionym,         , 

Na  nieszczęsnego  spoziera. 
Nie  śmiejąc  z  zguby  wyrwać  towarzysza. 
Tu  gdy  okropna  panowała  cisza, 
Gdy  srogiej  chwili,  co  juz  niedaleka, 
Z  ściśnionem  sercem  każde  zwierzę  czeka; 
Dwóch  pasterzy,  (jak  sądu  rozkazała  władza). 
Na  miejce  śmierci  brysia  wyprowadza. 
Na  ten  widok,  głębokie  słyszano  westchnienie. 

Po  którem  martwe  milczenie. 
Bryś  je  przerywa  słowy  nieśmiałemi, 
(Gdyż  i  w  odważnym  śmierć  pobudza  trwogę); 
„O  \iy,  których  ja,  już  nazwać  nie  mogę 
„Towarzyszami,  przyjaciółmi  memi, 
„Co  mi  dając  dowody  uprzejmości  bratniej, 
„Chcieliście  być  świadkami  mej  chwili  ostatniej, 
„Nich  zgon  mój  dla  was,  przykładem  się  staniie, 
„Patrzcie,  jak  pierwsze  chuciom  się  poddanie, 
„W dalsze  zbrodnie  prowadzi :  —  byłem  psem  poczciwym, 
>, Dziesięć  lat  pana,  i  trzodzie  życzliwym, 
J.  U,  N.  Tom  I.  i3 
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,^  Kiedy  jeden  przypadek  imię  moje  skazili 
^  I  na  śmierć  pewną  naraził. 
^,  Wczoraj  pod  lasem »  gdym  pilnował  trzody^ 
mA  zniżone  juz  słońce^  złociło  te  wody: 

„Patrzę,  wilk  jagnię  parywa, 
„Uchodzi,  i  uchodząc  w  szmaty  je  rozrywa;, 
,5 Puszczam  się  za  nim,  dopędzam,  obalam, 

„  Reszitę  jagnięcia  ocalam^ 
„Az  dotąd  dobrze:  lecz  to  miąsko  świeże 
„  Gdy  leży ,  patrzę ,  naprzód  się  przybliżę ;, 
„Powącham  trochę,  bardziej  się  wpatruję, 

,,  Potem  cokolwiek  skosztąję; 
,jW  reszcie  zgłodniałby,  grzechu  zapominam,, 

„  I  jeść  zaczynam. 
„Ten  był  nieszczęścia  mojego  początek, 

„Ten  przetnie  dni  moich  wątek^ 
„  Bo  gdym  jadł »  owca  nadbiegła, 
„A  skoro  jagnię  w  zębach  mych  postrzegła, 
„Jak  czuła  matka,  jęła  rzewnie  beczyć, 
„Skarżyć  się  na  mnie,  złorzeczyć: 
„W  bojaźni  by  mnie  matka,  wśród  swego  prząjęcia» 
„ Nieobwiniała  o  mord,  własnego  dziecięcia; 
>,  Chcąc  do  milczenia  niebogę  przymusić^ 
„Postanowiłem  ją  także  udusić  .  .  . 
„Ledwiem  udusił:  —  Pasterz  wylatiye  z  kniei, 
„W  tenczas  bez  żadnej  pardonu  nadziei; 
„  W  ciężkiej  rozpaczy  „  o  nic  się  ai©  pytam* 
„I  pasterza  za  pierś  chwytam: 
„Lecz  wkrótce  w  pośród  ślepego  zapału, 
X,. Związawszy  mnie,  oddano  wraz  do  krymioAliu 
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»,  Umrzeć  więc  mnszę  t  o  wy !  kandle  lube» 

„  Co  patrzycie  na  mą  zgnbę  ! 

„Wy,  co  jeszose  na  tym  świecie^ 

,, Długo  po  mnie  zostaniecie: 

,,  Bądźcie  imienia  psów  godni, 

„Miejcie  tę  prawdę  na  celu, 

„  Łatwiej  od  jednej  powściągnąć  się  abrodni, 

„Niź  jedną  popełniwszy,  nie  popełnić  wielu. ' 


13* 


t«6  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

SB  ^  O  3£  ^   SSo 
Oryginalna. 

Pszczoły  1  TlmteA. 

Rzecz  okazana  doświadczeniem  długim, 
Ani  jej  trzeba  próbować. 

Że  stokroć  łatwiej  przyganiać  jest  dragim, 
Nizli  samemu  pracować: 

Mozę  ta  powieść ,  choć  ma  postać  baśni. 
Lepiej  tę  prawdę  wyjaśni. 

Gdzie  stały  lipy,  wonne,  rozłożyste* 

Gdzie  w  koło  smugi  kwieciste. 
Gdzie  płonęła  polna  róża. 
Była  pasieka  nie  duża: 

W  niej  Pszczoły,  zwykle  do  czynnej  roboty, 
Tem  się  usilniej  trudniły, 
.    Ze  zima,  burze  i  słoty, 
.    Dawne  ich  ule  zniszczyły. 
Młode  im  roje  odpadły, 
Miód  kosmate  Trutnie  zjadły  t 

Przyszło  więc  sobie  cięiką  pracę  zadać, 

I  gospodarstwo  na  nowo  zakładać. 
Miłym  to  było  widokiem. 
Patrzeć  na  tłumne  ich  kupy. 
Jak  kwiecistemi  obciążone  łupy. 
Nim  się  dzień  zasuwał  mrokiem. 
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Wracały  w  lube  zagrody. 

Tam  jedne  woski ,  drogie  słodkie  miody, 
Składały  w  nie :  inne  dla  królowej. 
Pysznego  zamka,  wznosiły  budowy: 
Pomimo  przeszkód,  choć  połowa  zbiorą. 

Na  rzecz  się  Trutniów  obraca. 
Od  rana,  ai  do  późnego  wieczora, 

Z  iywym  pośpiechem  szła  praca. 
Sądziły  małe  stworzenia. 
Że  jai  nagrodzą  dawne  spustoszenia, 
.  I  to  podniosą ,  co  czas  poobalał. 
Gdy  się  im  każdy  dziwił  i  wychwalał, 

Tmteń  na  boku  siedzący. 

Truteń  dumny,  próżnujący. 
Co  jedząc  pracą  Pszczół  zebrane  miody. 
Siał  niesnaski,  i  niezgody; 
Przyganiał  Pszczołom,  mówił  uszczypliwie! 
„Wszystko  nie  dobrze,  źle  i  niegodziwie; 
„Bo  zacząwszy  od  królowy, 
„Która  do  rządu  wcale  nie  ma  głowy, 
„Jakież  jej  ministry  płatne, 
„  Rozlazłe ,  głupie ,  niezdatne  t 
„Jakie  dżiwowaó  się  temu, 
„Ze  juz  Bóg  wie  po  jakiemu, 
„Idą  u  nas  wszystkie  rzeczy, 
„W  jakiej  całośó  nasza  pieczy; 

„Wszystko  te  Pszczoły  zagubią. 
„Jakby  się  rzeczy  inaczej  szczęściły, 
„  Gdyby  to  Trutnie  ministrami  były. "  — 
Pszczoły,  co  więcąj  czynią,  niż  się  chlubią. 


198  I.  U.  MEMCEWIGZA. 

,,  P64z,  rzekną  9  praeoj,  a  będziem  się  cieszyć, 

,,  Jeżu  nam  dzieła ,  pomożesz  przyspieszyć,  **  ^~ 

Porwał  się  Traten,  pełen  zaafama« 

Wkrótce  pokazał ,  ie  z  tyla  gadania. 

Nie  umiał  z  "wielą  głębokich  zached6w. 

Ni  lepić  woska ,  ani  sączyć  miodćw. 

Ni  nawet  przyoieść  wody,  choć  kropelkę  t  — 

„Na  c6ź  się  zdadzą,  łajania  tak  wielkie,  -» 

RzeUy  mn  Pszczoły,  ~t>  sam  chdałel  sprelKiwać, 

„Przyznaj,  ie  łatwiej  ganić,  nii  pracować.*'  ^ 

1,  lApta  1811.  w  Adamkowie. 
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3  ^  9  S&  ^  SSSt 
Horat    Serm.   Lib.   IL   Satyra    FL 

Szczur  iiiicjzki  1  wiąłakt* 

Niegdyj  Szczur  wiąjski*  <lo  swej  w  polu  nory^ 

Miejskiego  Szczura  zaprosił, 
A  chociaż  skrzętny,  kiedy  szło  o  zbiory. 

Co  z  potem  czoła  poznosił. 
Jednak  dawnego  widząc  przyjaciela. 
Go  miał  w  komorze,  hojnie  mu  tidziela; 
Stawia  przed  gościem  wszystkiego  po  trocha, 
Kilka  ziarn  owsa,  przy  nich  kilka  grochu; 

Inne  polowe  jarzyny. 

Nawet  kawałek  ogryzłej  słoniny; 

Rozmaitością  chcąc  mierność  zastąpić, 

Nieznał ,  co  to  jest  dla  siąsada  skąpić. 
Ale  Szczur  miejski  w  zbytkach  nauczon  smakować^ 
Gardzącym  zębem,  ledwie  coś  raczył  skosztować; 
Nakoniec  tak  mu  rzecze:  —  „Na  co  ci  się  przyda. 

To  nędzne  iycie  i  bieda? 
Mieszkanie  w  głuchym  lesie ,  w  tej  poziomej  btidzie, 
Chceszźe  poznać,  co  to  są  1  miasta  i  ludzie? 
Pódź  ze  mnąc  życie  krótkie,  czy  wielki  czy  mały. 
Umierać  musi;  ....  więc  te  co  nam  dały. 
Dni,  dobre  Nieba,  wesoło  spędzajmy. 
Jedzmy  smaczno,  i  hulajmy; 

Nic  się  po  nas  nie  zostanie  I''  — 


%m  JL  u.  NIEMCEWICZA.. 

Takie  rozamowanie, 
Przekoaało  wieśniaka:  skoro  nocne  cienie 
Okryły  ziemię,  a  głuche  milczenie 
Panowało  po  mieście,  oba  nasze  Szczury, 

Dość  sporym  krokiem. 

Ruszywszy  mrokiem. 
Bezpiecznie  przeszły  bramy  i  obwodne  mury: 
Ju^  i  dostatnie  gmachy  mieszczą  naszych  gości. 
Kędy  na  łołach  ze  słoniowej  kości» 
Błyszczy  jasna,  purpura,  jak  oko  zamierzy, 
I  gdzie  obfite  reszty  z  wczorajszej  wieczerzy. 
Stały  w  złocistych  koszach  :  przez  poszanowanie. 
Sadza  Szczur  miejski  gościa  na  pięknym  dywanie.; 
Krząta  się,  biega,  sam  półmiski  stawia. 

Sam  różne  sosy  zaprawia; 
Każdej  potrawy  dobroć  mu  wykłada, 
A  nasz  wieśniak  wszystko  zjada. 

Gdy  się  unosi  i  chwali, 

Alić  hałas  drzwi  skrzypiących,. 

Spędza  u  stołu  siedzących: 

Przejęci  strachem,  lalają  po  sali. 
Ledwie  dyszą  z  bojaźni;  w  krotce  pomięszanie^ 
Powiększa  straszne  brytanów  szczekanie. 
W  teuczas,  rzekł  wieśniak :  -^  „Bądź  zdrów  mój  sąsiedzie^ 

Niechcę  ja  życia  takiego. 
Gdzie  Szcjur  niepewien ,  nawet  przy  objedzie;. 

Wracam  do  lasu  mojego. 
Wolę  w  pokoju  jeść  groch  mój  suszony^ 

Niżu  w  bojażni  kapłony. "  — 
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s^arss^  sos. 

Oryginalna. 
nąb  i  maYe  Une^wwj* 

Jesion  przy  Dębie  stojąc  rozłożystym. 

Tak  z  nim  rozmawiał  nad  wieczorną  dobą:  — 

„Powiedz  mi,  czemu  rosnący  pod  tobą, 
Tłnm  roślin,  drzewek,  tak  bardzo  karlistym. 
Tak  nędznym,  ie  się  tui  do  ziemi  zgina? 
W  tobie  tej  nędzy  przyczyna, ' 
Ty  konar  twoich  niezmiernym  ogromem. 
Trzymasz  krzew  każdy  poziomem; 

Patrzący  z  góry  zazdrośnie. 
Pognębiasz  wszystko ,  co  pod  tobą  rośnie.  **  — 

„Niezgadłeś,  —  do  przeciwnika 

Odzywa  się  Dąb  ów  stary,  — 

Patrzą];  wszak  moje  konary. 

Ni  listek  iaden  tych  krzewin  nie  tyka. 
Ni  czyni  krzywdy  najmniejszej: 
Mam  ja  sposobek  zręczniejszy. 

Mam  drogę  równie  bezpieczną; 

Oto  me  wyniosłe  czoło. 

Nad  krzewy  temi  szerząc  się  w  około. 

Jasność  im  tylko  odbiera  słoneczną. 

Rosnąc  bez  światła ,  zostaną  karłami, 

A  Dęby  zawsze  będą  olbrzymami.  **  — 

Tej  Bajki  kilka  wierszyków. 

Odkrywa  sekret  ciemnot  miłośników. 
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Naśladowana  z  Francuskiego^ 

Oderwany  od  gałązki, 

Z  krzewu,  co  zdobił  Powązki, 

Gdzież  niesion  wiatrem  burzliwie, 
Cały  zeschły,  i  zwiędniały. 
Lecisz  listeczku  mój  mały?  — 

Gdzie  lecę?  .  .  .  niewiem  prawdziwie  $ 

Jakem  się.  rozstał  z  mem  drzewem. 
Raz  zefir,  znów  akwilony. 

Niestałym  swoim  powiewem, 

W  różne  miotają  mnie  strony » 

Niosą  z  góry  na  dolinę. 

Znów  po  nad  morską  równinę.  .  .   . 

Lecę,  losom  mym  niełąję. 

Stanę,  gdzie  rzecz  każda  staje.  — 

Naprózno  ciekawość  bada. 

Nikt  kresu  swego  niezgadnie. 

Tam  Listek  Róży  upadnie. 

Gdzie  i  Listek  Lauru  pada. 
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Oryginalna* 

Zupa  z  ZóYwia  morskiego* 

Państwo,  jak  mówią »  dość  znaczne, 

Labiące  potrawy  smaczne. 
Dowiedziawszy  się,  ze  z  Żółwia  morskiego 

U  naroda  Angielskiego, 

Wyborną  znpę  robiono. 
Takąż  n  siebie  chciało  mieć  zwarzoną: 

Ale  choć  miało  dosyć  nauczenia. 

Jakie  tam  wchodzą  przyprawy. 

Przez  zbytek  zaroznmienia. 
Dobremu  nawet  chcąc  przydać  poprawy. 
Bóg  wie ,  jakową  nawarzyło  zupę. 

Wrzuciło  korzeni  kupę. 
Pieprzu,  imbiru  kawałki. 
Bobkowych  liści,  muszkatelu  gałki, 

Narznęło  drobiu  bez  miary. 
Kaczek,  indyków,  i  gęsi  dwie  pary, 
A  wszystko  razem,  tak  tęgo  spieprzyło. 

Tak  potężnie  osoliło. 
Że  gdy  jeić  przyszło ,  kaidy  się  odzywa. 

Co  za  zupa  niegodziwa! 
Dość,  ie  na  biedną  potrawę. 

Taką  rzucono  niesławę. 


20i 
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li  się  nią  wszyscy  jak  jadem  brzydzili. 

Przeklinali,  złorzeczyli. 
Słysząc  to  Anglik ,  tak  mówić  zaczyna :  — 
„Że  ta  snpa  szkaradna,  nie  Anglików  wina; 
„Myśmy  do  miary,  wszystkiego  włożyli, 
„Wyście  wszystko  przesadzili. 

1793. 
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Naśladowana  z  Francuzktego, 

Szale  inlinoaa* 

Minos  siły  straciwszy  w  nstawnem  sądzenia. 

Widząc  rzeczą  niepodobną. 

Każdego  dacha  osobno, 
l^achać  i  sądzić :  po  długiem  zważeniu. 

Wymyśla  sposób  lalwi^*szy, 

A  może  nawet  pewniejszy: 
By  o  wartości  kaidej  dus2y  badać. 

Sporządził  Szalę  wybornej  roboty, 

W  jednej  pewną  miarę  cnoty, 
A  w  drugiej  duchy  zwyU  wkładać; 
Jeżeli  letka,  dusza  poszła  w  górę, 

A  ciężar  zasług  na  dole  spoczywał. 
Natychmiast  straszną  powiedziawszy  burę. 
Bez  miłosierdzia  do  piekła  skazywał: 
Przeciwnie,  kiedy  dusza  przewaiyła 
Szalę  gdzie  zasługa  była. 
Wraz  taką  innym,  stawiać  ^za  przykłady. 

Do  Elizejskiej  w  puszczał  promenady. 
W  podobnym  trybie,  widoczna  zaleta. 

Krótkie  perory ,  a  prędkie  dekreta ; 
Szły  sądy  spiesznie :  alió  dnia  jednego. 
Miesiąca  niewiem  którego. 
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Do  Styxa  nurtów  zmęconych, 

Z  świata  tego  przypędzonych^ 
Przyszło  dwóch  książąt,  dwóch  wieUuch  wezyrów 

Jeden  uczony,  i  trzech  hohatyrów. 
BOnos  ich  waiy,  przebóg!  widzi  zgrazą  z^ęty. 

Kręcą  się  Szale  w  sposób  niepojęty. 

Na  próżno  różnych  sposobów  probiy^,. 

Raz  przydaje,  znów  ujmuje,. 
Po  dwóch,  czterech,  po  sześciu ;  az  gdy  wszystkich  razem 
Włożył  widłami  wpoprzek,  zukosa,.  i  ptasusm. 
Dopiero  wtenczas  zostali  na  dole. 
Tu  gdy  sędzia  stanowczą  miał  ogłosió  wolę 
Kiedy  wszyscy  ze  drżeniem  czekają  wyroku. 
Poczciwego  rolnika  postrzega  na  boku: 
Woła ,  w  wytartej  sukni ,  kładzie  w  j^edną  Szalę, 
W  drugą  powyższe  dachy  ubrane  wspaniale; 
Podnosi,  ledwie  wierzy,  że  go  gwicht  nie  łudzi,. 
Jeden  rolnik  przeważył  ośmiu  wielkich  ludzi. 
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Oryginabia. 

Stary  Kimdi«l« 

Starego  Kundla  opadły  szczeniuki. 

Mace,  mopsy,  i  charciuki. 

Na  czem  świat  stoi,  szczekały. 

Wyły,  do  oczu  skakały. 
Kundel  cóz  nalo?  .  .  .  Kundel  stał  spokojny.  — 
„Ty  coi  nawykły  do  wojny. 
Rzecze  mu  zona,  ty  coś  nieraz  wpolu, 

Nielękąjąc  się  ni  śmierci,  ni  bólu. 

Bronił  trzody  zapalczywie. 

Jakże  możesz  tak  cierpliwie 

Ponosić  szczeniąt  tych  wycie? 

Pokaz  zęby  należycie, 

Lub  łapą  przygnieć  którego. "  — 
A  Kundel  na  to :  —  „Cóz  mi  przyjdzie  z  tęga: 
Mozę  z  tych  szczeniąt  co  wyją  tak  głosie. 

Dobry  jaki  pies  wyrośnie. 

Głupi  niemoze  urazie; 
Gdybym  którego  chciał  śmiałość  ukraeić. 

Na  zawsze  mógłby  się  zrazić. 

Nie  miałby  serca »  na  wilka  się  rzucić,"  — 

16.  Stycznia  ISIT. 
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Z  Francuzkiego . 

modzIlŁ  i  Starzec,* 

Młodzik  nielnbiąc  crammatyk,  alwar6w. 

Uciekłszy  ze  szkól,  uftiesion  swobodą, 

Chciwy  natychmiast  uźywac  tych  darów. 
Co  tylko  pracy,  i  zasług  nagrodą. 
Spotyka  starca,  i  wraz  go  zapyta:  — 
„Ty  w  którym  mądrość  skromnością  pokryła  ^ 
Naacz  mie  proszę,  przez  jakie  fortele. 

Można  zrobić  fortunę,  mieć  pieniędzy  wiele?"  — 

Starzec  ma  rzecze  :  —  „  Sposobem  bezpiecznym ; 

Pracnj,  ojczyźnie  stan  się  pożytecznym. 

Niech  się  i  jedna  godzina  nie  traci. 

Dla  dobra  kraju ,  usługi  w  spółbraci.  ^*  — 

„  To  łycie  przykre ,  i  zbyt  nie  przyjemne :  "  — 
„Więc  obierz  intrygi  ciemne:"  — 
„Iw  tym  potrzeba  zachodów. 

Ja  nic  nie  robiąc  chcę  wielkich  dochodów. "  — 

Na  to  mu  Starzec :  —  „  Będę  więc  rzetelnym : 
Gdy  ci  się  zdanie  me  niepodobało. 

Powiem  po  prostu,  bądź  głupcem  bezczelnym; 
Widziałem,  ie  się  to  wielu  udało. 

7.  Marca  1810.  w  ff^arszawie^ 
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Oryginalna, 

2  r  z  ę  d  «• 

Starzec  wywiędły  i  blady,  i  dhudy, 

W  tern  co  wprzód  l^bił,  dzisiaj  widział  nudy, 

Cierpki,  na  czasy  obecne  się  żalił, 

A  npłynioiie,  dawne  tylko  cbwalił. 

Nie  raz  zwykł  mawiać :  ^  Rzecz  niezrozumiafia. 

Jaka  to  wiekn  odmiana  I 
Kobiety  w  wdziękach »  a  mężczyźni  w  mocy, 

Jak  dzień  do  nocy! 
Za  moich  czasów,  jakie  to  obrady! 

Jakie  na  dworach  parady. 
Jakie  w  młodzieży  pastacie  układne. 

Ach !  co  za  kobiety  ładne  1 
W  .dzi^i^szych ,  chociaż  wykwiAtaie  ozdobnych 

J^ezobaczemy  podobnych  i 
Najpiękniejsza  dziś  hrabina. 

Nie  będzie  taką,  jak  pani  krąjfczyna, 
Nigdy  z  nich  iadna,  łez  mych  nientali, 
Po  Lnbomierskiej ,  Kossowskiej  i  Zoli. 
Co  to  za  bale,  ach  jakie  reda  ty, 
Gdzież  dziś  zobaczym,  te  złote  bajuty, 
O  pierwszą  parę,  dowcipne  przycinki, 
A  po  nieb  Inbe.,  śliczne  pojedynki; 
J.  U.  N.  Tbm  I.  14 
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Nieznano  za  mnie,  co  wisk,  i  bostony. 

Lecz  za  to  pełne  złota  faraony. 
I  w  ucztach,  gościnności  położono  tamę, 
Niezobaczysz  kielichów,  naparsteczki  same; 
Pójdźmyi  na  teatr:  czymie  ta  Barbara, 
Ładgarda,  Ginna,  Horacych  ofiara, 
I  ci  tam  w  chórach  bntni  wojownicy. 
Przy  kafowych  *)  trzewiczkach  i  złotej  szlafmicy. 
Czyi  Owsińskich,  Swiezawskich ,  tylu  innych  zUczę, 
Czym  przy  nich  Szymanowscy,  Żółkowscy,  Kndlicze, 
Lednchowska,  Dmnszewska,  czym  w  swojej  piękności. 
Przy  pannie  Tecnerównie,  lub  innej  Jejmości  ? 
Gói  nam  za  dziwy,  indyczemi  pióry. 

Bazgrzą  dzisiejsze  autory! 
Krasickich  i  Trembeckich  gdy  wspomnę  zalety, 

Badzą  politowanie  iyjące  poety: 
I  szczerze  wyznać  muszę,  wolę  Bielawskiego, 
Niili  wszystkich  pisarzy ,  grona  uczonego ; 
Słowem,  wierzyć  moiecie,  jestem  tego  świadek. 
Wszędy  widzę  zepsucie,  i  wszędy  upadek: 
Nawet,  w  samych  iywiołacfa,  niewiem  co  się  dziiye. 
Nieraz  latem  śnieg  pada,  w  zimie  deszcz  się  leje, 
Jeźli  tak  dłuiej  potrwa,  pewnie  Bóg  odwieczny. 

Sąd  nam  zeszłe  ostateczny'* 

Kiedy  tak  Zrzęda  gadał,  człek  blisko  siedzący. 
Ni  różowo,  ni  czarno,  na  świat  ten  patrzący. 
Tak  się  odezwał:  „Miły  przyjacielu. 


')  Dwie  iztiiezki  przed  lat  96.  ozfsto  bardio  dawane. 
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Być  może,  ie  się  ćwiat  ten  zmienił  w  rzeczach  wiela 

Lecz  dozwól  powiedzieć  sobie. 
Ta  wszystkiego  co  nowym ,  surowa  nadana. 

Ta  jak  powiadasz  odmiana. 
Mniej  jest  podobno  w  czasach,  niili  w  samym  tobie: 
Nazywasz  wiek  ubiegły,  dobrym  i  szczęśliwym. 
Dlaczego?  Łek  sam  wtenczas  był  młodym  i  iywym. 
Ze  pełen  iycia,  siły,  chuci,  co  unoszą. 
Wszystko  dla  ciebie  było,  powabem,  roskoszą; 
Żeś  inaczej  oddychał ,  ie  ludzie ,  świat  cały, 
W  jasnych  barwach  przed  oczy  twojeihi  stawały. 
Dzisiaj  kiedy  na  wszystko  dawniej  uldblpne,  .  .  . 
Skrzepła  starość,  posępną  rzuciła  zasłonę. 
Wyznajmy  (cofnąć  zeszłych  nie  mogąc  już  chwili), 
Ze  nie  ludzie ,  nie  czasy ,  myśmy  się  zmienili, 
A  dobrze  nauczeni  doświadczeniem  długim. 
Sami  znosząc  cerpliwie,  pobłażajmy  drugim."  — 

^,  Marca  1817. 
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JSflilfidowana    z     Lafontaine, 

8ta^sBe«  i  tneclft  HIodBl^e^w. 

Zgrzybiały  Starzec,  sadził  płonkę  ind:ą, 

f  rzęch  Młodzieńców  co  tam  stało,  I 

Smisjąc  się  rzekło:  —  „Mój  ty  Medny  człeku,  | 

Co  w  twojej  głowie  dzieje  się,  j 

Mniejsza  budować,  lecz  sadzie  w  tym  wiekn. 

Jakiż  ztąd  owoc  odniesie? 
Starcze,  (gdyż,  pozwól,  ze  powiemy  tobie)  ! 

Juzel  jedną  nogą  w  grobie,  ' 

Porzuć  więc  pracę  i  znoje. 

To  co  w  przyszłości  nie  twoje. 
Wielkich  zamysłów  nadzieja,  należy 

Do  nas  młodzieży.  '*  — 
„Nie  do  was  samych  moi  przyjaciele. 
Odpowie  Starzec,  co  człowiek  zakłada. 
Długo  się  robi,  a  trwa  lat  niewiele. 
Prędko,  czy  późno  iSmierci  ręka  blada, 

Nieuważąjąc  na  lata. 
Starych,  i  młodych  bez  różnicy  zmiata: 
Nikt  niewie  kiedy,  komu.  Bóg  koniec  przeznaczy, 

I  kto  z  nas  zorze  ostatnią  zobaczy. 

Będziecież  mi  jeszcze  bronić. 

Sadzić  to  drzewo,  gdzie  me  pokolenie 
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Znajdzie  chłód  i  pożywienie? 

Temu,  którego  zyski  nieanoszą. 

Robić  dla  driif^ich  jai  lubą  roskoezą. 

Juz  jestem  owocem  co  może  dzii  zrywać. 

Jutro,  po  jutrze,  i  dln|;o  używać; 

Nikt  teco  nie  wie ,  może  ja  tak  stary, 

Dzil  Jeszcze  pójdę  na  mary. 

Może  też  w  czerstwiejszej  dobie. 

Przedłużę  to  życie  biedne, 
I  na  waszym,  o  ufna  zbyt  młodzieżo  grobie. 

Policzę  słońce  niejedno.  **  — 
Zgadł  dobry  Starzec ,  bo  jeden  z  młodzieży. 
Płynąc  do  Ameryki,  w  głębi  morza  łonie. 
Drugi,  gdy  w  bojach  za  laurami  bieży. 

Polega  w  szlachetnym  zgonie, 
A  trzeci  z  wysokiego  na  dół  spadłszy  drzewa. 

Duszę  wyziewa. 
Płakał  ich  Starzec  w  swem  cichem  schrońicnlti, 

I  przypadki  niesłychane. 

Tu  wam  przezemAie  wspomniane. 

Na  twardym  wyrył  kamieniu. 

16.  Lutego  1816. 
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Oryginalna. 

IiAiiry  Myrt  i  Cyprys. 

Niedarmo  w  ciąga  nieszczęśllwycli  czasów. 

Pędziłem  dni  me  wśród  krzewów  i  lasów, 

Niedarmo  w  gtębi  gtachej  Ameryki, 

Chodziłem  po  paszczy  dzikiej : 

Gdyż  sam  doznałem,  ze  miejsca  odladne. 

Dla  samotaego  nie  tak  bardzo  nadne. 

Są  bowiem  i  drzewa  poczciwe. 

Powierzchownością  nie  świetne. 

Przecież  od  ludzi  bardziej  są  dyskretne 

A  pono  równie  jak  i  oni  tkliwe. 

Tak  więc  w  dalekie  przeniesiony  kraje. 

Drzew  uczęszczaniem  ciesząc  mą  osobnoś^' 

Wyborną  mii^em  sposobność. 

Poznać  ich  wszystkie  skłonności,  zwyczaje, 

Naaczyó  się  ich  języka : 
Niedziw  się  proszę:  jeźli  Botanika 
Jest  ci  znajomą,  jeźli  Lineusza 
Dzieło,  ciekawość  twą  budzi: 
Czytaj  je ,  poznasz ,  ze  tak  jak  a  ludzi. 
Jest  w  roślinach  i  czucie  i  dusza; 
Rei  to  razy,  gdy  słonce  wschodziło. 
Podsłuchać  mi  się  zdarzyło. 
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Ich  rozmowy,  icb  miłości. 

Kłótnie,  a  nawet  zazdrości, 
Gdyi  między  krzewy ,  nie  tak  jak  na  świ«de. 

Kędy  na  jednym  męża,  dość  koMeeie; 
Wśród  roślin ,  zona  choć  mała  i  blada,  • 

Dwodziestn  męiów  posiada. 
Cobym  ja  rzeczy  mócł  o  niej.  powiedzić^ 
Lecz  na  cóz  cudze  tajemnice  śledzió: 
Gdybym  ja  paplać  niepotrzebnie  lubił. 
Nie  jedną  różę  na  sławie  bym  zj^bił. 
Wolę  więc  taką  rozmowę  przytoczyć. 
Co  ani  sławie  niczyjej  uwłoczyć. 
Ni  zgorszyć  moie:  —  Gdzie  mój  pokój  mały 
Trzy  dnie  garki  z  roślinami  stały, 
W  jednym  Laur  pyszny ,  w  drugim  Myrt  podobny 

A  w  trzecim  Cyprys  smutny  i  osobny: 
Było  to  w  głuchej  jesieni. 
Gdy  liść  na  drzewie  zieloność  swą  mieni,.  . 
I  zwiemy  pada  t  stały  na  stoliku 
Dwie  świece,  przy  nich  szpargałów  boz  liku. 
Stłumiony  daszkiem  kiedy  płmniea.^aby. 
Izbie  mdlejącej  światłości  udziela. 
Rzucając  ci^y.  blask  ną  Rafaela, 
Cudnego  pędzla  podwajał  powaby. 
Nic  piękniejszego  jak  mej  a  Madona,  . 
I  Bozkie  dziecię  pnące  się  do;lona$    ' 
Lecz  gdy  me  oczy  wabi  wdzięków  tyle^  . 
I  w  słodkiej  ciszy  ulatają  chwile. 
Raptem  mnie  jakieś  sj^owa  uderzają. 
Słucham,  ai  w  garkach  drzewa  me  gadają  t 
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Laur  mówił:  „  Jał.las  ż  li£da  c^azoKy, 
A  ja  bez  przerwy,  świeży  i  tielony^  . 
Prawdjowle  jestfen  Bohaterów  drzewem. 
Mole  wieszezek  miel  aie^ertełmym  Ipiewem: 

Ja  to  w  śród  zwycięatkich  szyków. 
Uwieńczam  skronie  dziełnych  wojowników^ 
Dla  mnie  człek  znesi  powietrza  odnieoiifl^ 
I  w  trudach  nocy  przepędza  bezsenne, 
W  pośród  ognifltyck  kul  gotów  się  dakać. 
By  jedną  moją  gałązkę  pozyskaó; 
Wyznać  monecie  bez>  zaramienienia. 
Żeście  obok  mnie  nikczemne  stworzenia**^  *^ 

Myrt  ma  odpowie:.  •—  „Ja  los<Hn  nie  k^ę, 
Czem  byó  kazały,  spokojny  przestaję; 
Łeez  ty  dlaczego  puszysz  tak  chełpliwie; 
Gzy,  ze  sa  tobą  człek  goniący  chciwie. 
Ślepy  na  ludzkość,  wytępia  narody, 
I  w  głacbe  paszcze  żaieaia  pyszae  grody, 
A  gdy  twe  Laury  uszezkue  naostatekj, 
I  poka£ft  się  niemi  nwienczony. 
Wieniec  ten  łzami  ■ieszczęiliwyck  nMek, 
I  krwią  tysiąca  młodzieży  skropiony  % 
Kiesek  ludzkoiei,  ty  jesteś,  nagrodą. 
Ja  choć  skromniejszy  od  ciebie  urodą. 

Choć  bohaterów  niezdobie, 

Kontent  przecie  w  mojej  dobie. 

Żem  krzeiwnn.  miłości  tkHweij, 

Żem  pełen  porannej  rosy. 

Oblubienicy  szczęśliwiej, 
Uwieocsam  ikreiiie  i  cieniste  wi^sy. 
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Jam  ^łem  szczęścia,  ty  okrataej  sławy:'*... 
„Wraz  ja  zakończę  te  dłu^e  rozprawy. 
Zawołał  Cyprys,  niech  kłótnia  ustanie, 
Obu  was  krótkie  dosyć  panowanie : 
Myrt  ukochane  uwieńcza  młodzieńce, 
Laur  bohatery,  czasem  i  szaleńee. 
Lecz  jakże  długo?  zapewne  niedłuzy, 
Az  póki  młodośń  i  wiek  krewki  słniy, 
Bo  nikt  was  pono  niewidział  włożonych. 
Na  skroniach  siwym  włosem  opędzonych  t 
Zdobiąc  młodzieńca  póki  w  wieka  kwiecie,. 
Potem  na  szrankach  iycia  zostajecie. 
Ja,  nim  śmierć  przyjdzie,  lat  znikomych  goniec. 
Wszystkich  wielkości  przypominam  konfi^c  ^ 
Ja  drzewo  smutne,  ja  Cyprys  posępny. 
Przecież  towarzysz  nigdy  nieodstępny^ 
Ja  choć  się  trumna  zawrze  cięikim  wiekiem, 
Idę  do  grobo  za  człekiem.  '^  — 
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Oryginalna. 

SbMbIoA  i  Poeta* 

Po  ciężkich  troskach,  długiem  oddalemia, 

Niewiedząc  jeszcze,  gdzie  mu  źyeia  meta 
Świat  z  wędrowawszy  shidł.  w  ojczysitym  cieniu, 

Szeicdziesiąt  letni  Poeta.  '<o  ' : 

Smętną  źrenicą  gdy  wszędy  prówjftdził» 
Po  okolicach  zbyt  labej>  2agrody,    , 
Rędyi,  zapyta,  szczep  Jabłoni  młody, 
Com  go  w  dzieciństwie  posadził? 
Wskazano  drzewo  za,  ogrodu  wni4ciem. 
Na  pozór  rosłe,  ogromne, 
Ale  gałęzie  jnź  sache  i  łomne,    ' 
Z  rzadkim  owocem,  rządkiem  nawet  liściem: 
Jam  się  zbliżając  z  westchnieniem  zawołał: 
„I  tyś  to  szczep  ów,  tak  bujny,  tak  gładki, 
Com  z  tyla  czułych  starań  wychodował. 
Jakież  cię  straszne  zmieniły  przypadki!*'  — 
„  Te ,  co  i  ciebie ,  drzewo  odpowiada. 
Jedna  dola  nami  włada: 
Obadwa  czasu  przygnieceni  dłonią. 
Tyś  był  młodzieńcem,  ja  hoią  Jabłonią, 
Tobie  włos  czarny,  krył  kszti^t  czoła  wazki, 
Liść  gęsty  moje  okrywał  gałązki. 
Ty  hoią  piękność  nuciłeś  rymami. 
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Ja  świeiych  kwiatów  zionęłam  woniami; 

Krótka  ta  pora  Inba  i  miłosna. 

Krótka  nasza  była  wiosna. 
Nadeszły  burze  i  srogie  przygody* 
Tobą  miotały  rozbukane  wody. 
Zbielał- włos  rzadki,  zapadły  źrenice, 
I  rylcem  smutku,  naznaczone  lice, 
Z  ciałem,  umysłu,  gdy  się  siła  skraca, 
Fierzcbają  muzy,  piękność  się  odwraca. 
I  we  mnie  ciosy  swoje  wiek  jednoczy, 
Więdnieją  liście,  owoc  robak  toczy. 
Szalony  wicher  czoło  na  dół  zgina, 
A  czas  obudwom  zachód  przypomina : 
Po  burzach  iycia,  gdy  nastąpi  cisza. 
Miło  młodości  znaleźć  towarzysza, 
I  na  tej  ziemi,  pod  przyjaznym  cieniem. 
Weselić  starość,  przeszłości  wspomnieniem: 
Tyś  szczep  mój  krzepił,  użyczał  mu  wody. 
Ja  ci  użyczę  schronienia,  ochłody. 
W  niegładkich  rymach,  próżno  myśl  się  więzi. 
Zawieś  twą  lutnie ,  na  uschłej  gałęzi. 
Znikomych  roskosz,  niech  się  źal  ukoi. 
Tobie  juź  w  cieniu ,  spoczywać  przystoi, 
Aź  póki  życie  co  zmęcił  los  sprzeczny. 

Zamknie  sen  wieczny.  **  -— 

15.  Czerwca  1816.  w  Skokach, 
KONIEC  TOMU  I. 
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Za  pozwoleniem  Cenznry. 
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KSIĘGA  PIĄTA. 


BA    J    S    I. 

K   S  r^^  G  A      PIĄTA. 


Oryginalna. 
JTabtl&o  HaJiilLle. 

Do  stoła  w  jedo^n  ztg^anicznem  mieleie. 

Gdzie  kaźdema  podróinemn^ 

Cywilnemu,  wojskowemn, 

A  nawet  czasem  niewieście^ 

Siadać  jest  wolno :   przybył  wóz  pocztowy, 

W  Dim  z  większej  świata  połowy, 

R6inych  narodów,  postaci,  natary, 

Były  figary. 
Te  iftodne^  pędem  stół  w  koło  osiadły, 

I  smaczno  jadły. 
Gdy  jnź  jedzeniem  iołądki  zagrzane, 
A  przez  Barganda  policzki  ramiane, 
J.  U.  N.Tom  II.  1 
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L^knić  się  zaczęły ;  gdy  w  szampańskim  dymie> 
I  ten  wymowny,  co  zwyczajnie  drzymie^ 
Właśnie  przy  welach ,  kiedy  obrns  z^ęto, 

0  Rajskiem  jabłka  rozmawiać  zaczęto. 
Było  to  jabłko,  był  to  owoc  smaczny. 
Rzekł  jeden  z  gości ,  gdy  Adam  tak  baczny^ 
Ody  piękna  Ewa^  uwieść  się  niem  dali, 

1  tak  oboje ^  chciwie  zajadali: 

Ozwał  się  Polak :  —  „Rył*  *<>  winówka, 

A  raczej  pewnie  burztówka.*'  — 
A  gdy  ktoś  o  tern  zaczął  powątpiewać. 

Chciał  się  do  szabli  porywać. 
Szczęściem  ze  Anglik  z  miną  zasępioną. 
Tak  jął  ułatwiać  wątpliwość  rzuconą;  — 
,^Jabłko^  co  tyle  zalet  w  sobie  miało, 
W  wielkiej  Rrytanji  rodzić  się  musiało. 
Był  to  Gold  pepm*)^  jeźli  kto  nie  wierzy  temu. 
Ja  stawię  tysiąc  fbntów,  naprzeciw  jednemu.*'  -^ 
W  tern  Francuz  źywy»  leci  przyiem  łagoiny, 

W  mowie  w  ruszeniu  swobodny, 
^^Monsienr^  rzecze  ma,  nikt  się  aiedziwige^ 
Że  wszystko  dobre  Anglik  sobie  przypisuje, 
I  ie  w  tym  sporze^  w  tej  małej  zawadzie, 
Na  same  jabłka  ^monopolium  kładzie : 

Lecz  któżby  temu  uwierzył? 
Nie  będę  się  długo  szerzyła 

Żeby  owoce  widzieć  dojrzałemi, 
Niedosyć  wody  i  ziemia 


*)  Gołd  pepin ,  jabłka  bavdio  cenione  w  Aa4ti|k 
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Coś  jeszcze  więcej  potrzeba, 
Potrzeba  ciepła,  pogodnego  nieba. 
Gdzie  niema  słońca,  gdzie  mgły  wlekaiste^* 
Gięiko  tam  znaleźć  jabłka ,   piękne  i  si^czyste; 
Prędzej  się  kaidy  na  to  zemną  zgodzie 
Ze  raczej  w  kraju  ^  gdzie  nieba  pogodne,    - 
Rodzaj ne  niwy,  a  zimy  łagodne. 
Gdzie  npał  słońca  loby  zefir  chłodzi. 
Słowem  w  tej  Francyi^  w  tej  pięknej  krainie. 
Go  nad  wszystkie  inne  słynie^ 
Pod  imieniem  Renety,  na  brzegach  Sekwany, 
Frnkt  się  rodził  zakazany/*  — 
„Niemogę  się  na  to  zgodzić^ 
Rzekł  Portugalczyk  z  śmiałą  nieco  miną^ 
Fmkt  co  pięknością  mógł  Ewę  awodzić. 
Był  pomarańczą^  albo  tez  cytryną/'  — 
„Błądzicie,  rzecze  Człowiek  opalony^ 
Na  brzegach  Inda  zrodzony: 
Ewa  miała  gust  i^7borny^ 
Adam  był  człowiek  przezorny, 
Moglii  oboje  zwieść  się  takim  kwasem? 
To  rajskie  jabłko  było  ananasem/'  — 
Trwały  jeszcze  zdania  sprzeczne, 
Kiedy  staruszek  niejakie 
Przenoszący  nad  przysmaki. 
To  co  było  pożyteczne. 
Otwarty,  rozsądny  szczery^ 
Słowem,  mieszkaniec  Wezery, 
Wychyliwszy  piwa  sztoffel, 
„Ten  owoc  rzecze,  był  pewnie  kartofel/*  — 

1  • 
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Dłoj^by  moie  ciągnęły  się  spory, 

Kiedy  mąi  pełen  pokory, 

Mąz  mówię  Bożki ^  tak  usta  otwiera  c*-^ 

„Na  próżno  rzecze,  kaidy  się  tu  spiera. 

Bóg  nam  swój   zakon,  chciał  w >  piśmie  oznaczyć, 

Zęby  go  czytać,   nie  żeby  tłómaczyć;. 

Ghoóby  co  mogło  w  tej  księdze  zdumiewać^ 

Bezpieczniej  wierzyć^  niłli  powątpiewać. 
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Tłbrnaczona  z  Perskiego. 

Sowa,  Xt«mlia  i  Kro^ulee. 

W  zielonym  miłym  gaiku 
Przy  jasno -chłodnym  strumyku. 
Na  wierzclin  dawnego  Demba 
Gdzie  woda  i  łyr  gotowy, 
Żyła  nieszczęsna  Ziemba    * 
Pod  srogą  przemocą  Sowy: 
Ale  jakie  biedne  zyćie ! 
Jęczała  nieboga  skrycie 
Nad  rodu  całego  losem. 
Sowa  coraz  nowym  ciosem 
Szkody  jej  srogie  zadawa. 
Bez  względu  na  ptaszę  prawa: 
Gwałty  wszędzie  rozpościera 
Wszystko  psaje  i  zabiera. 
Nie  raz  znienacka  przyleci, 
I  zrzuciwszy  Ziemby  dzieci,' 
W  jej  gniazdo  (Pani  nadęta) 
Wkłada  swe  własne  sowięta. 
W  tak  przykrym  stanie. 
Płacz  i  narzekanie 
Zostały  biednej  ptaszynie: 
Alić  na  bliskiej  Jedlinie^ 
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Siedział  Krognlec  mocny,  lecz  wspaniały^ 

I  widząc  ród  ptasząt  mały 

Pod  strasznym  gwałtem. ugięity^ 

Szlachetną  litością  zdjęty, 

W  urzędzie  Pełnom«CDika 

Wysłał  do  ziemby  Słowika, 

Z  fizczerem  nad  nią  iiialeiiiem 

I  z  przyjaźni  oświadczeniem. 

Pełniąc  swoje  obowiązki 

Siadł  poseł  aa  brzegu  gałą^^ki. 

Gdzie  było  Ziemby  mieszkanie; 

I  tam  przez  słodkie  śpiewanie. 

Jej  się  niedoli  litoje^ 

Pomoc  pewną  obiecuje 

Na  przeciw  gwałtom  Tyrana. 

Na  głos  ten  Ziemba  stroskana, 

Z  radością  nadstawia  ucha^ 

I  juz  pochlebna  otucha 

W  smntnem  sercu  radość  nieci  > 

Juz  jej  maleniiie  dzieci 

Na  głos  tak  wdzięczny  tak  miły, 

Z  gniazda  główki  wystawiły. 
Zazdrosna  Sowa  ie  posłaniec  nowy. 
Taką  odmianę  sprawił  swemi  słowy. 

Zaczęła  także  z  swej  strony, 

Wrzeszsczeć  przykremi  t©ny; 

Leez  próżno,  każdy  zrozumie. 

Bo  Sowa  śpiewać  nie'  omie. 

W  tem  juz  śmielsza  Ziemba  mała. 

Więcej  Słowika  słuchała. 
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Gniewem  okrutnym  przejęta. 
Gdy  się  sąsiadka  zawzięta, 
Rzaca,  nadynm  i  gniewa^ 
Że  skaleczniej  Słowik  opiewa, 
Ziemba  tak  do  niej  mówiła: 
,^Moja  ty  Pani  miła, 
^,Kto  się  nademną  litiye, 
^^Kto  mię  wspierać  obiecuje, 
^^Kto  przyjemniej  do  mnie  gada^ 
„Tegom  wdzięczniej  słucbaó  rada. 
„Ty  się  dziwić  nie  przestajesz? 
„Ty  ^  co  mię  szarpiesz  lob  łajesz !  * 
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Oryginalna, 
Plotl&i. 

W  środka  samego  miasta. 
Na  boka  ogrodu. 
Gdym  szedł  latem  niywać  pogodnego  chlodn^ 
Uderzyła  mię  w  oezy,  (nie wiem  czy  niewiasta. 
Czyli  postać  płci  męzkiej)  doza  i  nadęta. 

Cała  szatami  była  obwinięta; 

Nad  oprawną  rolą  stała, 

I  w  ręku  kosz  doiy  trzymała* 

Zdziwiony,  zbliiam  się  pędem^ 

Pytając  się  jak  się  zowie; 

Widmo  mi  na  to  odpowie . 
^^Zowią  mię  na  świecie  błędem: 
,^Na  tej  to  oprawnej  roli, 
,^Zasiewam  Plotki  powoli: 
„Letkość  i  zazdrość  są  moje  nasiona. 
,yW  pracy  mojej  nieznozona, 
„Siejąc,  przebiegłam  wszystkie  krainy; 
,^Łecz  niewiem  z  jakiej  przyczyny, 
^yNigdzie  się  Plotki  tak  bojnie  nie  rodzą, 
^^Nifdzie  tak  pięknie  nie  kwitną,  nie  wschodzą, 

„Nigdzie  nie  są  w  takiej  sławie^ 

,^ak  to  w  Warszawie. 
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,,Nadto,   do  słońca  mniej  stosowne  hiegu, 

,^Rodzą  się  latem,  rodzą  i  na  £niega; 

^,Nie  im  wzrostu  brać  nie  broni, 

,;Zadna  nie  spóźnia  zwłoka/* 

To  wyrzekłszy,  z  chojnej  dłoni. 

Nasienie  rzaca  na  niwy: 

Go  za  cndo!  w  mgnienia  oka 

Podnosi  się  plon  szczęśliwy;  ' 

Cała  się  rola  zieleni. 
Kwiat  się  razem  rozwija  i  owoc  mmieni. 

Jak  owe  jabłka  ponsem  zazywione, 
Okryły  nowe  krzewy  Plotki  niezliczone; 

Plotki  róinego  rodzaju. 

Wszystkie  stosowne  do  kraju. 
Gdy  mię  ten  widok  nadzwyczajny  łudzi,   ' 

Tłok  nieprzejrzany  ludzie  ' 

Porzuciwszy  dzieci,  doniy. 

Tak  ślicznych  Plotek  łakomy. 

Nasycać  się  niemi  spieszy : 

Choć  owoc  zwierzehu  się  Iśknący, 
Wew^nątrz  zaś  pusty  i  nic  niemająey; 
Dziwnie  był  smaczny  dla  ciekawej  rzeszy. 
Ten  je  więc  chciwie  zajada. 
Ten  w  pudło  przygotowane 
Zerwawszy  Plotki  rumiane, 
Pięknie  je  liściem  przekłada^ 

I  oddawszy  do  rąk  pewnych. 

Posyła  na  wieś  dla  krewnych; 

Tam  dalej  kobietki  płoche^ 

Ładne,  dowcipne,  złe  trochę. 
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Zbierają- eldbie  i  głośne^ 
Plotki  miłoiae. 

Ta  csłek  nadęty  i  dumny. 

Choć  okrutny  i  rozumny^ 
W  zniienin  swem  innego  nie  mając  lekarstwa, 

Jak  same  baśnie  i  łgarstwa. 

Zbiera  Plotki  polityczne^ 

I  szle  je  w  miejsca  rozliczne. 
Ci  widząc  jak  za  bajki  nagroda  Jest  chlubna. 

Posyłają  je  do  Dubna; 

Dalej  podli  zausznicy, 

Zysków  chciwi  pochlebnicy. 

Zrywali  Plotki  domowe, 

Niezgody  mnożyć  gotowe. 

Kiedy  tak  liczna  gromada 

Pakuje  Plotki  i  one  zajada. 

Pokazała  się  niewiasta  nadobna : 

Żadnym  wytworem  nie  była  ozdobna, 

Ani  jej  ćmiła  zasłona. 
Lecz  letki  rąbek  białe  przykry^^ał  ramiona^ 

W  ręku  gorzała  pocliodnia  najęta ; 

Była  to  Prawda  święta, 

I  zaledwie  wzrok  pogodny. 

Rzuciła  na  plon  odrodny. 

Zniknął  błąd  plotki  siejący. 

Zniknęły  fałszywe  drzewa; 

Lud  się  dopiero  zdumiewa. 

Że  tak  był  bardzo  łaknący. 
Plotek,  co  tylko  są  dymem  fałszywym. 
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O  święta  prawdo !  mieszkaj  zawsze  z  naml^ 
Ciebie  my'  slabem  wzywamy  iyczliwym. 
Niechaj  nas  twoja  pochodnia  oiSwieca, 
Niech  błąd  niezgody  w  pośród  nas  niewznieca. 
Niech  naród  światły  jasno  zawzdy  widzie 
Szanuje  Prawdę,  a  Plotek  się  wstydzi. 

1789. 
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Oryginalna. 

Brat  i  ISiostra. 

Gdzie  huczne  zwiedzając  morze^ 
Rapiec  żaglem  wiatry  porze^ 
Na  wyspie  jednej  spokojnej 
Mieszkał  naród  znamienity. 
Naród  od  natary  hojnej 
We  wszystkie  dary  obfity; 

A  nadto ,  w  czem  jest  tak  skąpym  los  srogie 
Dał  ma  wolności  dar  drogi. 
Była  to  wyspa  szczęśliwa. 

Lecz  jak  i  w  wolnych  krajach  często  bywa. 
Kto  zręcznie  umiał  Indowi  dogodzić. 
Mógł  na  potem  lądem  wodzió. 
Tak  się  w  tej  wyspie  zdarzyło: 
Niewiasta  jedna  nadobna^ 
Zręczna,  obrotna^  sposobna. 
Do  tego  przyszła  swą  siłą. 
Ze  jęła  rządzić  narodem; 
Sławna  była  dawnym  rodem. 
Uczony  dzieła  jej  chowa. 
Znana  w  Atenach  i  Rzymie, 
Wszędzie  wolność  czci  jej  imie^ 
Nazywała  się  Wymowa. 
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Postać  nadobna,  i  w  ladzącej  twarzy 

Ogień  z  słodyczą  się  iarzy. 
Chciwa  ozdoby  i  zimą  i  latem. 
Nie  dość  ie  skronie  uwieńczała  kwiatem; 

Do  wdzięków  co  jej  natura 

Hojną  dłonią  udzieliła,  , 

Ona  jeszcze  pawie  pióra 

Dla  ozdoby  przyczyniła. 

Suknie  nosiła  świecące; 

Bardziej  dia  celu  nii  wdzięku^ 

Trzymała  w.  obydwóch  ręka 

Dwie  pochodnie  gorejące; 
Nie  ieby.  niemi  nmysły  oświecać,, 

Lecz  ieby  pożary  wznieoań. 

A  tak  w,  wytwornej  postaci. 

Przez  słodkie  oczu  spojrzenie^ 

Na  zgromadzonych  współ  "braci 

Paszcza  wdzięcznych  słów  strumienie.         , 

Długo  głapi  i  uczony^ 

Słodkiem  brzmieniem  omamiony. 

Od  wielu  widząc  popartą. 

Słuchał  ją  z  gębą  otwartą. 
Bóg  wie  jak  silną  stała  się  jej  władza. 

Sama  wszystkiemu  zaradza; 

Tym  pochlebia,  tych  zasmuca. 

Na  tyeh  kwiatami  rzaca. 

Wśród  ślepą}  zapalczywości 

Nieraz  gniewem  uniesiona. 

Własne  rozdziera  wnętrzności. 

Tak  gdy  niepowściągoiona. 
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Czyli   to  jaka  choroba. 

Czy  rozamiała  ie  się  to  podoba) 

I  gada  zawsze  i  gada; 

A  kiedy  cala  gromada. 

Na  wszystkie  potrzeby  głucha, 
«  Nic  nie  robi  tylko  słucha; 

Ustała  wszelka  robota. 

Budowy  na  pół  wzniesione. 

Zostały  niedokończone. 

Bo  zawsze  wymowna  cnota. 

Wolała  gadać  jak  czynić, 

I  mniej  zachęcać  jak  winić. 

Jni  się  rok  schylał  do  końca ^ 

Jako  rzesza  próżnująca. 

Niepomna  ważnych  widoków. 
Godzino -płynnych  słuchała  potoków. 

Nakoniee  los  szczęśliwy  otworzył  im  oczy. 
Poznali  ie  chciwe  ladźmi  dobrze  władać^ 

Niedosyć  jest  tylko  gadać ; 
Ze  gdy  się  z  słowy  skutek  nie  jednoczy^ 

Z  najprzyjemniejszą  wymową 

Często  moina  podrwić  głową. 

Zaczęli  więc  mySleć  wielce. 

Przydać  kogo  rządzicielce. 
W  tejie  wyspie  z  drugiej  strony. 

Mieszkał  w  zaciszy  szczęlliwej. 

Cnej  Wymowy  brat  rodzony. 

Nie  znał  żądzy  i^wiegotliwej^ 

Stały  w  sercu,  w  słowach  skromny^ 

Nikczemnych  uraz  niepomny > 
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Lubił  jasność  i  porcądek, 

I  nazywał  się  Rozsądek. 

Bardziej  powolny  n\Ł  ostry^ 
Z  daleka  patrzał  na  szaleństwa  Siostry; 

Z  razu  zbawienne  cbciał  jej  dawać  rady, 

Ale  naród  zapalony^  • 

Wraz  go  posądził  o  zdrady; 

Z  wzgardą  został  odrzucony. 

Lecz  prędki  tryumf  go  czekał : 

Gdy  się  bowiem  czas  odwlekał. 

Skutki  próżnego  gadania, 

I  ustawnego  słuchania. 

Do  tego  lud  ten  przywiodły. 

Ze  z  pokornemi  modły, 

Przyszedł  Rozsądku  prosić. 

Żeby  go  bronił  od  zguby^ 
I  niecbcąc  więcej  błędów  siostry  znosić. 

Wprawił  rzeczy  w  ścisłe  kluby. 

Dobra  współ- braci  pragnący. 

Podjął  się  usług  skwapliwie; 

I  by  duch  wszystko  palący. 

Mógł  umiarkować  szczęśliwie 

I  z  siostrą  zaradzać  zgodnie. 
Zostawił  jej  świetne  szaty, 

I  pawie  pióra  i  kwiaty, 

Ale  odebrał  pochodnie. 
Tak  brat  z  siostrą  wspólnych  darów. 
Gdy  u^ywa  powaiany. 
Nie  było  więcej  pozarów» 
Zgoiły  się  dawne  rany, 


le 
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I  wyspa  pokój  zyskała: 
Nikt  się  już  więcej  nie  wad^i}^^ 
Słodka  Wymowa  serca  poruszała, 

Ale  wnysły  Rozsądek  prowadził. 
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®  ^..»aa^^  •^*.        •  .  • 

Oryginalna,  I        •: 

Kundle. 

Człowiek  cootliwy,  lecz  obciązoti  troski,.  - 

Szedł  wieczorem  mimd  wioski;    '.  '  .  :^ 

Pies  zaczął  szczekać ,   a  zanim  taź  drugi. 

Wkrótce  trzody  wierne  sługi, 
Z  całej  wsi  kandle  wypadłszy  skwapliwie. 

Wyć  zaczęły  przeraźliwie. 
Gzemaź,  ktoś  się  ich  spytał,   tak  straszne  szczekanie? 

Nie  umiał  odpowiedzieć  iadea  na  pytanie. 
Żaden  nieznał  przyczyny,  wszyscy  wyli  razem. 
Publicznych  wrzasków,  to  jest  prawdziwym  obrazem: 
Ten  błędnie  coś  usłyszał,  drugi  wraz  powtarza. 
Łaje,  szkaluje,  i  ogień  roziarza; 

Pełen  żółci  i  goryczy. 

Sam  nie  wie  dla  czego  krzyczy. 
Cnotliwy  (ktoś  mi  powie)  potwarźe  te  znosi. 
Zły  je  człowiek  wymyśla ,  a  głupi  roznosi ; 
Lecz  cnotliwy  częstokroć  życiem  je  przypłacił. 

Przez  nie  Sokrates  wolność  naprzód  stracił, 

I  zawstydzając  zarzuty  bezczelne. 
Pił  męinie  jady  śmiertelne. 

Przez  nie  Arystyd  wygnaniem  skarany, 
Przez  nie  Scypio  szkalowany, 
J.  U,  N.  Tom  II.  ^ 
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Praeśladowaniem,  podstępną  robotą^ 

Zazdrość  mściła  się  nad  cnotą: 

Ona  skruszyła  wolności  ołtarze, 
Rtói  Rzymu,  Grecyi  kwitnące  krainy 
Poddał  w  niewolę,  i  okrył  raioy? 

Zazdrość,  niezgody,  potwarze. 
Moi  panowie,  widzicie  przykłady. 
Nie  posądzajcież  cnotliwych  o  zdrady: 
Ojczyzna  na  tern  najwięcej  szkodoje. 
Wy  się  gryziecie  ktdł  ją  poratuje  1 

1790. 
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dniaclt  podupadły. 

Nie  raz  ten  co  bajki  plecie, 
Trafankiem  i  prawdę  powie. 
W  Mozyrskijn  mówią  Powiecie, 
(Nie  wiem,  jak  się  miejsce  zowie) 
Leial;  Zamek  starodawny. 
Nad  czystego  zdroja  spadkiem: 
Niegdyś  wielkością  swą  sławny, 
Okazałości  jbył  wzorem; 
Lecz  czasem  i  niedozorem^ 
Jni  zewsząd  groził  upadkiem. 
Panowie  co  w  nim  mieszkali^ 
Dtngo  o  zamek  nie  dhall, 
Choć  się  część  jego  zwaliła ; 
Lecz  gdy  i  reszta  groziła. 
Że  każdemu  miłe  iyoie, 
Niechcąc  iyć  w  niepewnym  bycie. 
Jęli  myśleć  o  poprawie; 
Co  się  w  mnóstwie  rzadko  zdarzy. 
Zgodzili  się  w  swej  ustawie. 
Ze  chcąc  ruiny  poprawić, 
Naleiy  się  mieć  malarzy. 
Wśród  tej  gorliwej  ochoty. 
Gdy  przyjść  miało  do  roboty^ 
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Gdy  mur  nowy  mieli  stawić, 

I  dawne  naprawić  rysy^ 

Skłócili  feię  o  abrysy. 
Naleiy  wi,edzieć  ze  niedawnym  czasem. 
Gdy  się  dom  walił' częściami^' 
Pan  chcąc  go  wzmocnić  nawiasem;  - 
Podparł  go  kilką  drągami; 

Ale  Zamek  murowany, 

Zle  podpiera  drąg' drewniany. 

Dawni  jednak  badownicy^        . 

Dzieła  swego  mlłośniey> 
Chcieli  by  w  nowych  nie  szukając  wsoraćh^ 

Klecić  na  dawnych  podporacli.-  - 

Lecz  większa  drogich  połowa. 

Szczera  w  chęciach^  w  radach  zdrowa^ 

Wołała:   ;,Pr6źna  robota, 

;,Próźna  praca  1  ochota. 

„Wszystko  będzie  pełne  wady,. 

^,Gdy  wątłe  będą  zasady: 

,,Ze  trzeba  ieby  Panięta, 

,^Wspomnieli  na  fundamenta: 

,;Ze  gdy  te  załoią  trwało^ 

„Mogą  potem  stawić  śmiało, 

;;A  gmach  stojąc  w  czas  daleki, 

;, Zwalczy  pioruny  i  wieki.**  — 
Próżna  mowa,  bo  jedni  jej  nie  zrozumieli. 

Drudzy  zrozumieć  nie  chcieli. 

Ci  zaś  najwięcej  mieszali. 

Co  buiownictwa  nie  znali. 

Bo  gdy  ten  o  podwalinach. 
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I  o  upadka  przyczynach 
Chce  radzić,  tamci  coś  nowego  wzniecą,  ' 

I  z  jakąś  fraszką  wylecą. 

Ten  żąda  okoa  poprawić. 

Tamten  nowy  dach  postawić. 

Ten  piec  gdzie  indziej   przenosi. 

Ów  gwałtem  kominka  prosie 

Wieln  zaś  o  to  nagliło. 
Zęby  drzwiczek  sekretnych  jak  najwięcej  było. 
Wśrzód  tak  rozlicznych  sporów  i  niezgody. 
Co  Babilońskie  przypomniały  wieze^ 

Kiedy  się  każdy  niby  od  upadka  strzeie> 

I  chcąc  dać  jasne  dowody. 

Głębokiej  swojej  mądrością 

I  niemyinej  ostrożności. 

Choć  nie  zna  gmachu  osnowy. 
Przydaje  swym  konceptem  gabinecik  nowy. 

I  gdy  tak  każdy  sznka  swej  zalety. 

Nowe  stawiać  gabinety^ 
Ze  joz  samego  gmachu  ledwie  widać  było; 

A  co  dziwna  że  w  tym  gwarze^ 

Zapomnieli  iż  Mularze 

Najprędzej  potrzebni  byli. 

Żeby  gmach  zabezpieczyli. 
Lecz  czyli  takie  losu  zrządzenie, 

Czyli  jakieś  zaślepienie. 
Czyli  że  się  Pan   nie   chciał  czeladzi  powierzyć, 

A  czeladź  bała  się  Pana; 

Choć  była  wszystkich  chęć  niepodejrzana. 

Nikt  nie  mógł  sporów  uśmierzyć. 
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Nikt  nie  m6^t  trafić  do  koócs. 
Jni  nie  jednego  miesiąca. 

Dni  na  próino  uleciały^ 
Alić  Gmach  6w  nadwątlały. 
Nie  doczekawszy  pomocy, 
W  pośród  okropnej  nocy, 
W  pośród  promów  przeraźliwych. 
Spadł  na  głowy  nieszczęśliwych. 
W  ten  ezas  przy  ostatnim  zgonie^ 
Z  płaczem  wszyscy  narzekali. 
Że  gabinety  stawiali. 
Gdy  trtebft  było  myśleó  o  doma  obronie. 
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Oryginalna* 

Zima  nadeszła  i  Borea  plemię^ 

Śniegiem  okryło  jnź  iiiemłc« 
Biedai  mieszkance  p6lnoeaąi  krąjoy. 

Jak  gdyby  tylu  zgryzoty  pratyczypy, 

Tyla  przykrości  nie  mieli. 
Jeszcze  i  zimno  cierpieć  masiel). 

Każdy  więc  od  mrozn  się  broniła     . 

I  czem  mógł  tern  się  ochronił. 

Kmiotek  okrył  się  kożuchem^ 
Lecz  pan  co  przedniejszym  duchem. 

Czuje  się  być  zaiywionym, 

Z  potrzeby  zbytki  porobił, 

I  futrem  z  obcych  krajów  sprowadzonym^ 

Wyniosłe  barki  ozdobił. 
Pokazały  się  gładkie  popielice, 

I  złotem  tkane  pętlice. 

Krzyżaki^  kuny,  marmurki, 

I  Astrakańskie  burki^ 

Kiereje  z  srogich  niedźwiedzi, 

W  której  pan  podczaszy  siedzi: 

Delijki  ze  grzbietów  rysich. 

Lecz  najwięcej  futer  lisich. 


Między  wszysŁkiemi  atoli, 
Bekieszka  z  pięknych  soboli, 
PyszaUa^Bię  minąJiardą*^.     ■: 
I  z  niesłychaną  pogardą^ 

Patrzała  na  niedźwiedzie,  szlamy,  gronostaje; 
A  kiedy  tak  wszystkich  łaje, 
Czała  kierejka  na  swe  poniżenie^ 
Do  sobolów  się  zbliżyła, 

I  gdy  z  nienacka  poły  jąj  odkryłia,  ' 
Co  za  Mszywośó  niecnoty ! 
Patrzy:  ^kie  izadziwienie I 

Z  wierzchil  sobole »  a  pod  spodem  koty. 

Niebaczni  ludzie^  wy  sami  nie  wiecie^ 
Jak  wiele  takich  bekieszek  na  Świecie^ 
Niechciejcie  nigdy  w  tym  zepsutym  wieku, 
Z  powierzchowności  sądzić  o  człowiekń ; 
Nie  jeden ,  gij  się  zasłony  odwiną^ 
Katonem  w  słowach)  w  sercu  Ratyliną. 
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Oryginalna. 
IHuelia  i  PszczóYn. 

Jqź  wiosaa  w  kwjecistym  wianku 

Smutną  .postać  świata  zdjęła^       ..    . 

Juz  ziemia  roskoszą  tchnęła ; 

Kiedy  jasnego  poranka^ 

Odwiedzając  wonne  zioła, 

I  co  do  jej  robot  słniy. 

Siadła  przykładna  Pszczoła, 

Na  barwistym  pączka  róiy, 

I  schyliwsity  listek  mięki,  |_ 

Piła  swieią  łzę  jutrzenki. 
Lecz  gdy  tak  pije  i  skrzydełkiem  racha« , 

Przyleciała  z  drngiej  strony. 

Na  tenie .  krzaczek  zielony^ 

Nic  ai^Fobląca  Macha ; 

Rzuciwszy  oko  na  całą  pasiekę,  ' 

Na  bieiącą  przez  nią  rzekę^ 

Na  lipy  kwiatem  pachnące^ 

I  na  dęby  cień  dające^ 
Westchnęła;  potem  w  przyjaznym  zanucie, 

Wyraiała  tak  swe  czucie: 

„Ach!  jaki  smatek  dotkliwy 

^,Serce  moje  wskroś  przejmiije,.; 
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„Gdy  się  zewsząd  zapatroję^ 
„Jak  siostro  stan  twój  szczęśliwy! 
^,K>edy  biedoe  moje  iycie 
y^Równam  z  twemi  dostatkami^ 
j,Z  pełoemi  mioda  ułamie 

,^Niemopę  tobie  niezazdrościc  skrycie.** — 
Pszczdta  tak  jej  odpowiada  t 
y^Niech  cię  twa   nie  dziwi  biada; 
»^Wieszie  zkąd  nasze  są  miody? 
^, Skutkiem  są  pracy  i  zgody, 
y^ Widzisz  te  ale  stojące,  ' 

y^Mieszkają  w  nieb  pszczół  tysiące^ 
„Żadna  nie  iyje  dla  siebie; 
^,Kaida  ku  wspólnej  potrzebie^ 
^,Daje  co  tylko  posiada- 
^,Jedna  aa  drogą  nie  składa; 
^,1  gdy  na  obszar  szeroki, 
y^Okryty  gryką  i  kwiatem, 
^,Łecim  w  dzień  pogodny  latem, 
^yZbierać  dobroczynne  soki> 
„Im  więcej  która  przynosi, 
„Tym  bardziej  radość  swą  głosi, 
9,A.  fracą  zebrane  zapasy^ 
„Słodzą  nam  zimowe  czasy. 
,^Prawda  £e  ciąg  dni  szczęśliwych 
^^Ma  takie  swoje  przygody: 
^,1  my^  jak  inne  narody 
„Mamy  nieprzyjaciół  mściwyeb. 

(I  pszczoła  się  znpełnie  szczęśliwą  nie  mieni) 
^,Nie  rax  tłum  brzydkich  szerszeni 
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»^Pnyebodzi  miody  nam  rjada6; 

^,Lecz  co  zwykła  nami  władać^ 

,  J  Malka  nasza  i  Pani, 

^^ZarówBO  jak  jej  poddani 

„R&zem  z  nami  nienawidzi 

^,1  Szerszeniami  się  brzydzi; 

„A  kędy  miłość  i  nienawiść  wspólna, 

9,Tam  jest  przemoc  niendolna. 

„Inna  we  wszystkiem  u  was  odmiana, 

„Moja  ty  Mucho  kochana! 

^^Czyli  w  starości,  czy  w  młodości  kwiecie^ 

„Od  dziś  do  jutra  żyjecie; 

,^Rzadko  która  z  was  pamięta 

^,Ze  całość  ojczyzny  święta, 

„Pierwszym  powinna  być  celem ; 

^,Ze  ten  jej  nieprzyjacielem, 

,^Kto  o  jej  szczęście  niedbały, 

„Kto  się  jej  nie  odda  cały. 

„Los  z  wami  srogie  wyrządza  igrzyska, 

„Wspólnej  potrzebie  rzadko  zaradzicie, 

,^I  jeźli  się  zgromadzicie, 

„To  albo  wkoło  półmiska, 

„Albo  na  brzegu  pełnej  szklanki  wina; 

,yW  was  samych  nieszczęść  przyczyna. 

^,Jeźli  więc  chcecie  Pszczoły  naśladować, 

y,l  być  jak  one  szczęśliwe,  spokojne, 

„Bądźcie  dla  dobra  powszechnego  hojne, 

„Chciejcie  jak  one  pracować. 

,^Ale  inaczej  w  kaidej  pajęczynie, 

„Niebaczny  rodzaj  zaginie.*' — 
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To  rzekłszy,  dłużej  niemogąc  się  bawjć. 
Mądra  Pszczoła  uleciała; 
A  Mucha  co  ją  uważnie  słuchała » 
„Trzeba  się,  rzekła^  poprawić.** 
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S  ^  jy  3£  ^   ŚSSa 
Oryginatna. 

Pożar. 

W  obszernym  doinie,  z^dawna  zamieszkaDym, 
Lecz  jak  się  zdaje,  na  klęski  skazanym^ 
W  domie,  gdzie  mieszkał  bogaty  i  mierny, 

Zajął  się  pożar  niezmierny: 
Co  bradziej  jeszcze  powiększyło  trwogę. 

Ze  ze  trzech  stron  wiatry  srogie. 

Wznosząc  iskry,  dym^  płomienie. 
Ognistą  łona  niebieskie  sklepienie 
Okryły:  dzielni  mieszkańcy  atoli 

W  tej  ostatecznej  niedoli, 

Miasto  rozpaczy^  frasunku, 

Rzncili  się  do  ratnnka. 
Porwali  się  niepomni  na  własną  swą  zgubę, 

By  obronić  szczyty  lube. 

tiraszenia  rodzaj  wszelaki. 

Sikawki^  woda  i  baki. 
Co  roztropność^  albo  teź  męztwo  znakomite 

Kazały,  wszystko  tam  było  uiyte. 
Gdy  wszyscy  wallcźą  w  powszechnej  obronie. 
Jeden  samolub ,  w  najmodniejszym  tonie^ 
Mniej  dbając  źe  się  dom  cały  mógł  spalić^ 
Byleby  własne  tłomobzki' ocalić^ 
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Zabrawszy  ruchomolć  8woję» 
Wyszedł  przez  tylne  podwoje» 
I  do  obcej  się  kamiebicy  schronił; 
Niezmiernie  kontent^  ze  siebie  obroniła 
Tam  przez  lornetkę  i  w  oknie  stojący, 
Spokojnie  patrzał  na  dom  gorejący. 
Nie  pierwszy  przykład,  ze  zamyat  cnotliwy^ 

I  hazardy  i  starania, 

Skatek  wzięły  nieszczęśliwy; 
Mimo  pracy  obrońciw,  i  usiłowania. 
Dom  6w  ze  wszyatkiem  się  spalił, 

I  szczyt  się  eały  zawalił. 
Mieszkaniec  który  się  go,   obronić  spodziewał. 
Smutne  popioły^  gdy  łzami  oblewał 
I  w  pośród  gruzów  zamyślony  siedział. 
Przyszedł  do  niego  samolub  kochany, 
I  rzekł  mu:  „Jam  to  wszystko  przepowiedział, 
f^Nikt  wam  rozumu  tego  niepochwali, 

^,Co  za  zamysł  niesłychany^ 
,^Biedz  do  obrony^  kiedy  dom  się  pali! 
y,K  potem  całe  dzieło  bez  porządku^ 

,^Bez  ładu  i  bez  rozsądku. 

„Kto  widział  wodą  chcieó  agasió  mury? 

^^Ja  na  mnie  wity  tej  aiebędę  składała  .  . 

Przerwał  mieszkauiect   „Wyrodku  natury^ 
^,Ty  coś  siebie  nad  dobro  powszechne  przekładał, 
^,Kto  dzielić  z  cnoUiweml  hazardów  się  boi, 

,^Temu  zarzutów  czynić  nieprzystoi ; 
,^Nieśmiałeś  z  nami  rzeczy  powszechnej  zasłaniAĆ, 

„Niamasz  dziś  prawa  naganiać. 
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,^Ni  zamysła,  ni  sposoba; 
y^Zginęliimy,  lecz  z  sobą  przeniesieni  do  grobu 

,, Czułe  poczciwych  wspomniottia, 
„Spokojność  i  świadectwo  własnego  sumienia. 

„Ty  coś  zakładał  szczęście  twoje  w  złocie^ 
Żyj  z  niem,  zyj  razem  w  hańbie  i  zgryzocie.*'  — 

1794. 
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Oryginalnu. 

Krety. 

Kiedy  wszystko  źle  się  dzieje, 

Kiedy  nieufność^  niezgody. 

Zniszczywszy  wszystkich  nadzieje, 

Zostawią  rzeczy  jak  wprzódy; 

W  smutnym  losów  naszych  względzie, 
Niech  przynajmniej  wolno  będzie, 
Kiedy  jaz  prawda  nie  miła  nikoma^ 
Siedzącemu  cicho  w  domu. 
Przed  kochanemi  współ  -  bracią. 

Powiedzieć  prawdę  pod  bajki  postacią.  — 
Ogrodnik  jeden  rozsądny^ 
Pracowity  i  porządny. 
Dostał  po  Ojca  niedbałym. 
Sad  drzewy  zewsząd  okryty: 

Sad  ten  był  niegdyś  ogrodem  wspaniałynf. 
Lecz  czas  srogie  nieużyty, 
A  bardziej  jeszcze  przeszli  ogrodnicy. 
Co  się  w  tym  sadzie  rządzili^ 
Tak  go  srodze  opuścili. 
Żeś  już  nie  poznał  i  jednej  ulicy. 
Same  chwasty  i  rośliny, 
Pomiędzy  niemi  gadziny. 
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Kwatery  pozarznciine. 

Drzewa  wszędy  połamane: 
Słowem  z  pełnego  wprzód  owoców  sado, 

Zrobili  puszczę  bez  sprawy  i  ładu. 

Tak  więc  rzeczy  opuszczone^ 

W  spadku  nowemu  dostały  się  panu; 

Chciał  je  przez  prace  łożone. 

Do  dawnego  przywieść  stanu: 
Plantę  więc  nową^  porządnie  ułoiył^ 

Tutaj  ulice  naznaczyła 

Dalej  inspekta  założył; 

Tu  drzewom  owoc  noszącym^ 

Tutaj  lipom  wonią  tchnącym. 

Właściwe  miejsca  przeznaczył. 
Gdy  się  nadziei  podaje 
Przyszłego  szczęścia  porządku^ 
Zaraz  na  samym  początku, 
Nieznośnych  przeszkód  doznaje. 
Kto  rzeczy  ważnej  chce  się  podejmować. 
Nim  postąpi  w  swojem  dziele^ 
Znosić  musi  przeszkód  wiele, 
I  z  zazdrością  się  pasować. 
Ten  los  spotkał  ogrodnika: 
Zaledwie  pierwszą  ulicę  wytyka, 
(Więcej  użytku  pragnąc  niż  zalety) 

Wnet  utajone  Krety, 

Ziemię,  która  się  zaczęła  prostować, 
Jęły  ryć  wkoło  i  toczyć  i  psować; 

A  choć  wprzód  z  sobą  niezgodne. 
Chęć  psucia  i  wywracania, 
J. U.  N.Tom  II.  3 
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Zaliczyła  plemię  odrodoe; 

Jai.są  jednego  zdania^ 

I  te  co  pierwej  oa  siebie  pryskały^ 

Daiś  się  csułe  całowały. 

Daremnie  ogrodnik  smutny^ 

Przekładał  im  raz  okrotny> 

Który  robocie  jego  zadawały;. 

Krety  wcale  nie  słuchały. 
.^Przebóg!  wstrzymajcie  się  proszę^ 

,^0d  tego  rycia  i  toka» 
^^Jakiei  w  tern  macie  roskosze? 

»^Pan  Bóg  wam  nawet  nieaiyczyl  wzroka>. 

„Ślepe  ^  prawdziwie  nie  wicie 

^^Czego  ckoecie^  co  robicie.'* 

Próżne  gadanie  s  rodzaj  zapyrzoay. 

Toczył  we  wszystkie  strony. 
Oucszcic  do  siebie  tak  Krety  jąŁwilf. 

„Byśmy. tylko  przeszkodziły, 

,^Zeby  przed  zimą  nic  się  niezrobiło, 
^^Tośmy  już  potem  wygrały : 
^^ Wiatr  północny  z  całą  siłą« 
„Przyjdzie,  i  wszystko  obali.'' 
Niebyły  słowa  daremne, 
dotrzymały  Krety  ciemne 
Układy  swoje  zdradliwe; 
Na  próżnych  usiłowań iaeli, 
I  ustawicznych  psowaniacfa,. 
Minęło  lato  szczęśliwe; 
Zniknęła  wszelka  otucha. 
Zima,  śnieg  i  zawiera«ha,. 
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Zoiszczyły  wszelkie  roboty. 
Ucieszyły  się  niecDOly; 
Biedny  ogrodDik  cięiko  się  zasmacił, 

I  dzieło  swoje  porzucił. 
A  tak, przez  Kretów^  atracooym  czasem 
Ogród  znowa  stał  się  lasem^ 
1  kto  chciał  to  w  oim  polował. 

Niszczył,  wycinały  plądrował. 


3.*^ 
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Oryginalna, 
tizczury. 

W  jród  starego  domu  murów^ 

W  spiżarni  dosyć  przestronej 
I  od  ładzi  oddalonej, 
Mieszkał  dzielny  naród  Szczarów. 
Miał  podos talkiem  sera  i  wędliny, 
I  przepędzałby  wiek  złoty 

Gdyby  nie  koty. 
Lecz  te  bez  ładnej  przyczyny, 
Cbyba^  ie  mocniejsze  były. 
Jak  mogły  Szczarów  dręczyły. 

Ilekroć  zrabowany  sadła  skład  zbyt  drogi. 

Ilekroć  krwią  niewinną  zbroczone  podłogi; 

Cierpiał  lud,  cierpiał  i  senat  poważny. 
Niejeden  tam  Szczur  odwainy 

Pełen  rycerskiej  ochoty. 
Na  ojczyzny  swojej  łonie. 
Umierając  w  chlubnym  zgonie. 

Zostawił  ionę  i  małe  sieroty. 
Nakoniec  w  biednem  siedliska. 
Znieść  jai  dłuższego  niemogąc  ucisku. 
Ciężkim  wskroś  ialem  zdjęci. 
Rzekli  rozpaczą  przejęci: 
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„Lepiej  zginąć  znakomtoie^ 

Nii  prowadzić  nędzoe  iycie: 
Raz  ostatni  sprobójmy  jeszcze  wojny  losu.  **  — 

Wśród  powszechoego  odgłosu 

Uzbroił  się  naród  cały. 
Starce  tylko  i  dzieci  w  domach   pozostały ; 

Reszta  co  tylko  żyje. 
Walczy  I  bije. 

Moie  mi  niebędą  wierzyć. 

Zwłaszcza  srogie  przeciwnik! , 

Lecz  ja  fałszów  nieśmiem  szerzyć, 
I  mam  za  sobą  kroniki. 
Które  świadczą^  ie  przeciw  porządka  natury. 
Nie  raz  w  tej  wojnie  kotów  biły  Szczary; 

Tyle  w  sercach  rozpacz  może! 
Ale  wyroków^  któż  się  oparł  mocy? 
O  Szczury!   zguby  waszej  ja  na  was  niezłoię; 
Sami  walcząc,   próźnoście  szukały  pomocy,       ^ 

I  u  łasic  i  u  myszy; 
Lecz  choć  wspólna  sprawa  była. 

Każda  z  nich  siedząc  w  zaciszy 
Z  jamy  się  nie  wyruszyła. 

Tak  od  wszystkich   opuszczony, 

I  długiem  bojem  znużony. 

Hufiec  Szczurów  był  wycięty. 

Sam  Szczurogród  nawet  wzięty. 

Wzięty  poddaniem,   nie  szturmem, 

I  nim  wojsko  wyszło  hurmem. 

Tak  rzekł  hetman  z  siwą  głową: 

,^Przjsięgam  na  kocie  słowo- 
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Nie  mówię  ja  do  was  zdranie, 

I  włos  wam  z  gtowf  niespadnie/*— 
Ledwie  to  wyrzekł,  alić  co  przedniejszych 
W  mieście  w  wojska  co  celniej  szych. 

Zbrojnie  w  niewolą  wzięto, 

I  do  polapek  zamknięto; 

Jak  zbójców  jakieh  wiedziono, 

I  do  więzienia  wtrącono. 

Długo  oddzielnych  ze  światem, 
Gdy  stawiono  strapionych  cięikiem  udręczeniem. 

Przed  ogromnym  majestatem; 

Jeden  kolegów  imieniem 

Tak  rzekł:  „Roty  najjaśniejsze^ 

,^Niezwycięione ,  i  nąjpotęiniejsze ! 

„Niech  dobroczynne  pazury 

,^Raczą  się  schować  na  chwilę^ 

^,Uległy  nieszczęsne  Szczury 

'„Zbyt  przewainej  waszej  sile; 
„Obwinionym,   nieszczęsnym,   raz  jeszcze  przed  zgonem, 
„Niech  wolno  będzie  prawdę  powiedzieć  przed  tronem. 
,^Przebóg!  powiedzcie  na  wszystkie  was  Bogi 
„Zaklinam^  jalui  nasz  występek  tak  srogi? 
,^Jaka£  zbrodnia^  za  którą  oręż  wasz  zwycięzki, 
„Wywiera  od  lat  tyla  wszystkie  na  nas  klęski? 
„Mścić  się  nad  słabszym  nieprzystoi  tworem, 
„Dawnych  krzywd,  nierząd  był  dla  was  pozorem; 

„Prawda,  w  nieładzieśmy  iyli, 

„Samopas  sobie  chodzili, 

„Zabraliście  za  te  winy 

„Tr^y  dnie  połcie  słoniny. 
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^,NaaczeAi  tym  przykładem^ 

^^Innym  poszliśmy  śladettia 

,^Stanowim  jak  wy,  i  narody  liczne^ 
>^Rząd  prawie  samowładny  i  berło  dziedziczne. 

„Wy  koty  na  to  krzyczycie: 

„Jak  to^  wy  wolność  gnębicie? 

„Nieajdzie  to  wam  bezkarnie; 

„I  zabraliście  połowę   spiżarnie. 

„Niewiedząc  w  jakiej  iyŁ  dobie, 

,,Jak  nareszcie  począć  sobie  ; 

9,Nie  widząc  winy  nkrytej, 
„Znowu  wracamy  do  rzeczypospoiitej. 

^,1  to  było  przewinieniem 

„Za  które-  o  srogie  Nieba! 
,3oda  szczarzego  powsaeehnem  zniszczenie m 

„Ztipłacić  pono  potrzeba. 
„Przebóg!  chciejcie  nakoniec  stan  biedny  osłodzić, 
„Powiedzele  w  jaki  sposib  można  wąm  dogodzić. 
,^Niech  nam  pannje  kto  z  roda  waszego, 

,,Dajcie  nam  kota  jakiego  ;1 

,^Cbociai  przeciwnej  natury, 
„Przysięgam^   ze  mu  lyierne  będą  Szczury. 
,^Łiczba  się  nasza  może  przez  to  zmniejszy, 
,,Ale  niecb  Król  Najjaśniejszy 
„Trochę  sobie  poswywoli; 
„Niechaj  nas  zjada  powoli, 
„Byle  gdy  inny  kot  nas  będzie  gonił. 
On  nas  obronił. 
„Postanówcie  co  chcecie,  lecz  stan  nasz  dzisiejszy, 

„Nad  śmierć  samą  nieznośniej szy." 
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Skończył  orator,  i  gdy  pyszczek  swój  zawierał. 

Łapką  łzy  rzewne  ocierał. 
W  tern  kanclerz  kotów,   dnźy,  wyprężony 
I  szeroko  napuszony^ 
Tak  odpowiedział:  —  ^,PodLi  bnntowoicy, 
^,TyIa  dobrodziejstw  czarni  niewdzięcznicy! 
^,Płacz  wasz  i  skargi,  i  perory  nudne^ 

,, Równie  obłudae. 
„Wygraliśmy  bo  słuszna  była  nasza  sprawa: 
„Od  wieków  do  spiżarni  waszej  mamy  prawa. 
„Bierzem  ją^   a  na  dowód  względów  nieprzebranych ^ 
„Was  przyjmojem  za  poddanych.'* 
Zamilkł:  a  kiedy  z  tyłu  i  w  przedzie. 
Warta  oratorów  wiedzie. 
Jeden  zawołał  przeraźliwym  głosem: 
^,0  zbyt  aieczułyi  nad  braci  twych  losem 
yyŁasic  i  myszy  rodzie  obojętny, 
,,Niech  nasz  upadek  będzie  wam  pamiętny! 
„Wspomnijcie  sobie,   ie  choć  się  odwleka, 
„Podobna  naszej  i  was  kolej  czeka. ^'  — 

1795. 
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Oryginalna. 
Okręt. 

Okręt  miotaDy  wiatrami. 
Szedł  jako  tako  w  pośród  nawałności, 

I  podróżni  z  żeglarzami. 
Gdyby  się  byli  trzymali  w  jedaości. 

Oparliby  się  tej  burzy; 
Lecz  próżno :  im  bardziej  Niebo  się  cbmarzy. 

Tern  bardziej,  zamiast  czynienia^ 

Zwłoki  tylko  i  mówieaia. 
Do  zaglów!    jtiź  skała  bliska. 
Wołali  tam  i  owdzie  rozsądai  majtkowie. 
Źle  się  kierujem,   fala  nami  ciska. 
Przebóg!   mniej  obfici  w  mowie. 
Bądźmy  czyoniejsi:  tu  na  głos  tak  zdrowy 
Howca  jedeo  dowodził,  lecz  nie  czterma  słowy, 

Źe  chcąc  zachować  życie  i  majątek. 
Trzeba  roztrząsnąć  wprzód  wiatrów  początek; 
Przydaj  rzekł  drugi-  zkąd  wód  wzrost  i  spadek; 
Nie  to,  trzeci  zawołał,   sądząc  że  przypadek 
Najrozumniej  rozwiąże  i  pogodzi  spory. 
Patrzcie,  pioruny  jak  huczą  z  łoskotem, 
Postawić  trzeba  wprzódy  konduktory, 

I  zasłonić  się  przed  grzmotem. 
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Nakoniec  wszystkie  zdania  zwaiane  bez  zgody» 

Bardzo  może  przyzwoite^ 

Na  lądzie,  lab  w  czas  pogody^ 
Opóźniając  ratanek,  mówce  znamienite. 

Sternika  i  Okręt  cały. 
Pędem  rozbiły  o  północne  skały. 
A  tak  mimo  ratunku  sposoby  gotowe^ 

Wszystko  zginęło  przez  zbytnią  wymowę. 
Czemaz  przykłada  tego  nie  aźyjem? 
Potrzeba  nagli,  moi  przyjaciele, 
Wierzcie,  rozuma  mamy  nadto  wiele^ 
Czas  próino  tracim,  o  brzeg  się  rozbijem. 
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Oryginalna.    , 

Kiedy  Gengiskan  w  rozbójniczej  wojnie^ 
Podbijacz^  co  a  głapicb  ładzi  tylko  słynie, 
Biednycb  Chińczyków  łyjących  spokojnie 
Nąjecbał^  i  okropne  porobił  pustynie: 

Z  iyznych  pól,  i  miast  kwitnącycb^ 

Wśród  cyprysów  chłód  dających^ 

Między  groby  przodków  lube. 
Ojczyzny  swojej  opłakując  zgubę^ 

Smutny  Mandarin  się  schronił. 
Jeden  z  Tatarów  i  tam  go  dogonił; 

„Czemui  w  tę  gęstwinę  ciemną^ 

RzeU  mu,  unikasz  przedemaą? 
Wszak  między  nami  stanęło  przymierze. 

Wierz ,  ja  ciebie  kocham  szczerze : 
Prawda,  maleńką  zadałem  ci  bliznę^ 

Najechałem  twą  ojczyznę. 

Lecz  to  prawo  wojownika:  , 

I  có£  się  to  ciebie  tyka? 
Kochaj  mnie  proszę.^'  —    Gdy  Chińczyk  zdumiały 

Patrzał  na  niego  w  milczeniu^ 

I  w  nąjwiększem  zadziwieniu. 
Rzecze  ma  Tatar :  —  ^, Jam  człek  podufały ; 
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Prawda;  iem  twoje  prawa  powywracał. 
Dzieci  twoje  po  wy  trącał, 

Ale  to  fraszka,  i  cói  ci  to  szkodzi? 
To  ci  się  Dowycb  narodzi. 
Kochać  mnie  moiesz  dlatego! ''  — 
Ta  w^ród  ialu  głębokiego 

Rzecze  ma  Chińczyk ,  wskazując  na  groby : 

„Ta  koniec  smutnej  i  pomyślnej  doby^ 

Tam  zaś,  —  w  gwiaździste  patrząjąc  sklepienie. 
Tam  Królowie  i  narody. 
Odbiorą  karę ,  albo  tez  nagrody : 
Ty  dzisiaj  moje  strapienia 
Niepowiększaj  urąganiem. 
Wkrótce  obadwa  u   tej  mety  staniem, 
Która  kres  wieczny  oznaczy, 
I  twym  tryumfom  i  mojej  rozpaczy. "  - 

1795. 
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Oryginalna, 
OraseY  i  Robali. 

Tea  00  się  królem  mianuje  nad  ptakti^ 
Orzeł  wylęgły  w  niebotycznej  skale. 

Wzniósłszy  się  w  powietrzne- szlaki. 
Na  rozciągniętych  skrzydłach  ważył  się  wspaniale; 
1  wzrok  bystry  po  łące  prowadząc  szerokiej^ 

Ujrzał  ptak  noszący-  gromy. 
Jak  na  wierzchołku  topoli  wysokiej. 

Czołgał  się  Robak  poziomy: 
Spuszcza  się  na  dół  ciekawością  zdjęty, 
I  pyta  w  jaki  sposób  niepojęty. 

Robak  stwórz  on  do  pełzania^ 

Bez  skrzydeł  i  rozeznania, 

Przez  drzewo  w  sęki  obrosłe^ 

Wlazł  na  miejsce  tak  wyniosłe  f 
Rzeknie  mu  Robak :   „Go  mnie  po  rozumie  ? 
„Sięga  wysoko-  kto  się  czołgać  umie/'  — 
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Naśladowana   z  P Upaja. 


Dwa  Gołębie  serdecsnie  kochid^y  się  z  sobą. 
Jeden  z  nich  nudów  dotknięty  chorobą. 
Sprzykrzywszy  sobie  zawsze  w  domu  siedzić. 
Przedsięwziął  kraje  dalekie  odwiedzić: 
Dragi  ma  rzecze:  —  ^,Ckcesz  moie  więc  porzucić? 

Chcesz  brata  twego  zasmocić? 

Nie  wiesz  ^   ze  oddaleaie 

Najsroisze  w  życia  strapienie. 
Nic  dla  ciebie  okratny!  chyba  złe  przygody^ 

Prace  i  niewygody^ 
Podrói  nakooiec,  ciekawość  twą  zmniejszy. 
Niemowie  gdyby  czas  był  pogodoiejszy; 
Zaczekaj,  któi  cię  nagli?  nie  masz  i  godziny^ 
Jak  krnk  nieszczęście  jakiejś  oznajmiał  ptaszyoy: 
Ty  ztąd  niecisz,  a  mnie  nieszczęsne  przypadki, 
Barze,  Krogalee,  i  •kropnę  siatki 
Śnić  się  będą ;  grad  spadnie ,   czyli  wiatr  zawieje. 
Ja  pomyślę:  co  się  tam  z  moim  bratem  dzieje? 
Gdzie  się  obraca,   ma  tei  on  wygodę^ 

I  świeie  ziarno  i  wodę?**^  — 
Ta  mowa,  (kogoz  cznła  przyjaźń  nieprzenika) 
Zachwiała  nieco  serce  wędrownika. 
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Ale  duch  eiekawolci  niepoehaiiiowaiiy 
PrzemdgU  rzfikl  więo:    „Nieptaez  mój  koebtoy. 
Ja  za  dni  kilka  zapewne  powrócę, 
A  opowiadając  brata 
Nowiny  z  wielkiego  Iwiatu, 
Nie  jeden  ma  wieczór  skrócę. 
Zobaczysz ,  jak  ci  słacfaaó  będzie  miło. 
Powiem ,  tam  byłem ,  to  mi  się  zdarzyło ; 

Trzeba  tez  czasem  być  w  tłumie^ 
Kto  aic  niewidział,   nic  tei  powiedzieć  nie  amie;/^  — 
To  mówiąc  czale  z  sobą  się  iegnali^ 

I  skrzydełkami  śeiskaM. 
Ledwie  uleciał,  alic  deszcz  i  grzmoty, 
Schronienia  szakać  kazały  od  słoty. 

Jedno  tylko  było  drzewko, 
I  oa  tem  asiadł,   lecz  czas  był  tak  brzydki. 
Że  nasz  gołąb  zmókł  do  nitki. 
Skoro  się  wypogodziło^ 
Z  wody  piórka  swe  osusza, 
I  w  dalszą  podrói  swą  rasza; 
Widzi  groefa  rozsypany  daleko  od  ładzi,. 
Widzi  przy  nim  Gołębia,  to  go  nieco  łudzi. 
Przyleciał  i  wraz  uwiązł:  ziarno  rozrzoemie 
Ukrywało  pod  sobą   sieci  rozstawione. 
Szczęściem  zbutwiałe  znalazły  się  sidła. 
Tak  dalece,  ze  dzióbkiem,  nóiką,  koncern  skrzydła 
Zerwał  je  choć  niejedno  straciwszy  z  swych  piórek. 
Ale  go  sroiszy  traw  czekał. 
Bo  gdy  wlekąc  z  sobą  sznurek 
Jak  złodziej  jaki  uciekał.^ 
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Postrzegł  go  jastrząb ;  jai  godził  nań  z  boku. 

Gdy  na  jastrzębia  qrzeł  spuszcza  się  z  oUoku. 
Ptak  korzystając,  z  gonitwy, 
I  dwóch  rozbójników!  bitwy^ 

UlecisJ:  i  siadł  na  poziemnym  daehn. 
Pełen  bojaźni  i  stracha. 
Sądząc,  ze  był  się  wszystkiego. 
Alić  chłopiec  nic  dobrego 
Wymierzywszy  z  całej  mocy 
Kamieoiem  wymkniętym  z  procy, 
Ugodził  biedną  ptaszynę^ 
Która  nieszczęść  swych  przyczynę, 
Ciekawość  swą  przeklinając. 
Wlekąc  skrzydełko  i  co  krok  ustając. 
Jak  mogła  szła  pokryjomn 
I  zawlekła  się  do   domu. 
Powiedzieć  oiejestem  wstanie  , 

Jak  słodkie  było  spotkanie, 
I  jak  miłe  potem  chwile 
Nagrodziły,  nieszczęść  tyle. 

Kochankowie  szczęśliwi,   których  miłość  wieńczy; 

Niech  was  podobna  ciekawość  nie  dręczy; 

Bądźcie  wy  zawsze  jeden  dla  drugiego 
Okręgiem  świata  całego. 

Ach !    przyjdzie  podróż ,  która  każdego  człowieka 
Prędzej  czy  później  czeka! 
Dziś  póki  roskosz,   nadzieje. 
Póki  wam  się  wiosna  śmieje, 

Wy  sami  w  sobie  szukajcie  słodyczy^ 

Reszta  niech  się  za  nic  liczy. 
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I  jam  tei  kochał  w  mtodolci  mej  kwiecie  t 
W  tenczas  sa  wszystkie  bogactwa  na  świecie. 
Za  firmament ,  za  jego  blask  sklepied  gwiaździstych, 
Ifie  oddałbym  tych  gajów,  tych  strumieni  czystych. 

Które  pasterka  moja  neicBzczała, 

Które  oczyma  swemi  oświeciła, 

I  gdzie  przyjęła  przysięgi  «•  UUiwe. 
Niestety!  niewrócąź  się  chwile  tak  szczęśliwe! 

Gdy  widok  tyla  pięknośei    . 
Wabi  oczy ,  i  wznieca  płomieBi^  JWlłoiflt 
Ja  próiao  będę  wydawał  wzdyehsuaia  I 

W  smntaej  %yoia  mego  dobie. 

Mamie  juft  powiodffidi  90l»M? 
Przeszedł  dla  mnie  ezas  koohMMkl 


J. U. N.Tom  II. 


5d  j.  u.  NasncEwicz^. 

Orygirnha. 
Kura  I  IndyeslŁa, 

W  miesiąca  Lipca-  właśnie  w  owej  dobie 
Gdzie  największe  są  ^rąca^ 

Kara  pod  ścianą  chłoda  s^akojąea. 

Siedziała  *s!obie. 

Siedząc,  myślała  o  sprawach  domowych, 
O  rywalkach  coraz  nowych, 

O  niewiernym  kogacie^  i  o  nieboiętach 
Karczętach. 

W  dłagiem  dumania  o  swojej  niedoli 
Tak  się  mocno  pogrążyła. 

Ii  nie  postrzegła  jak  idąc  powoli 

Indyczka  tai  się  zbliiyła;  — 
^,Jak  się  masz,  rzekła,  sąsiadko t 
Czemai  cię  widaję  rzadko? 

Czemaześ  smutna?  jak  ci  służy  zdrowie?'*  — 
Rura  jej  na  to  odpowie : 

,^Jak  można  tak  się  na  tym  świeeie  iizie^ 

Każdy  ma  swego  mola  co  go  gryzie; 
Tobie  ma  pani  kochana. 
Nie  jest  bieda  moja  znana: 
W,  wyiszym  się  stanie  zrodziłaś. 
Inaczej  się  chowałaś^   inaczej  karmiłaś; 
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To  mniejsza :  Rpra  co  myćli  wapaBiale»  ^      . ; 

Nieawala  na  to  wcale. 
Czego  najbardziej  każda  ci  zazdrości, 

To  małieóskiej  szczęśliwości; 
Co  to  za  mąi  twój  nieoszacowąąy  i  .  * 
Mijam  ie  w  czarny  aksamit  ubrany. 

Ze  szafiry  i  kopale 

Zdobią  mu  szyję  wspaniale^. 

Ze  poważny »  okazały. 

Słowem  Pan  cały ; 
Lubo.  i  to  zaleta  nie  najpośledoiejsza : 
Lecz  jaka  jego  cnota  najważniejsza^ 
To,  ic  małżeńskiej  wiary  dochowuje, 

I  ciebie  jednej  pilnuje. 
Nie  tak  jak  ów  mój  kochany  małżonek^ 

Co  zadarłszy  swój  pgopek, 

Z  kokoszami   bez  przestanku 

Tłucze  się  z  samego  ranku. 
Mnie  biednej  (takie  to  niebios  skaranie) 
Ledwie  sześć  razy  na  dzień  się  dostanie; 
Niedbalstwo  takie  przenika  mi  duszę, 

Lecz  coz  robić?  milczeć  muszę.''  — 
Zadziwiona  Indyczka  ca  podobne  żale, 
„Powiem  ci,  rzecze,  prawdę  poufale, 
Że  twoje  skargi  nie  są  bardzo  silne; 

Często  pozory  są  mylne : 
Tobie  się  stan  mój  wydaje  szczęśliwy, 

Mąz  mój  wierny  i  cnotliwy; 
Tak  to  na  świecie :  zazdrościm  cudzego, 

A  nie  znamy  szczęścia  swego. 

4* 
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Niewierny  Koguta  i  często  cię  ziradza^ 
Lecz  ilei  CDoty  wadę  tę  oagradza; 

Jak  grzeczny,  jaic  wesoty, 
Jak  ka£dym  ziarnem^  i  raalym  kamykiem 

Dzieli  się  z  idhą  na  p<^y! 

Moinai  go  równać  z  Ittdykiem, 

Co  sobą  tylko  zaj^rty. 

Chodzi  smatny  i  nadęty; 
I  gdy  mi  nawet  chce  prawić  słodyczy. 

To  tak  przeraźliwie  krzyczy. 
Ii  się  zdaje 
Że  mię  łaje  s 

A  nawet  względem  miłości, 

I  małłeńskiej  powinnością 

Co  mi  za  kochanie  jego! 

Więcej  dmuchania  jak  czego. 
Słowem  moja  kochana^  gdy  aczą  przykłady 

Że  nie  ma  męia  bez  wady. 
Lepszy  zalotny^  gdy  grzeczny,  rozumny, 

Nii  zimny,  głnpi  i  dsmny. 
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Oryginalna. 

W  maleńkiej  wiosce  pod  samą  Werona 

Mieszkał  rolnik  jedea  %  zoną. 
Człek  poczciwy,  rozsądny,  nawet  na  wieśniaka;' 

Miał  on  syna  jedynaka, 
Który  zamiast  pociechy  przy  ubogim  bycie, 

Smntkiem  zaprawiał  tcb  iycie. 
Był  to  frant  wieUi»  wielkie  nic  dobrego. 

Słowem  mówiąc,  do  niczego. 

Lat  piętnaście  kończył  biizko. 

Fur  bo  było  mu  nazwisko  f 
Ojciec  go  naprzód  chciał  widzieć  rolnikiem. 
Potem  żołnierzem,  potem  rzemieślnikiem; 

Odrzucił  wszystkie  te  stany. 
Rzekł  mu  nakoniec:    „Ale  mój  kochany^ 

„Co  z  ciebie  będzie?  uh^giegoi  rodu, 
„Pracuj,  jeżeli  niechce&z  nmrzec  z  głodu.'*  — 

Niepodejrzana  jest  ojcowska  rada. 

„Tata I"   nakoniec  Furb*  odpowiada 

W  ułozon^  sztucznie  minie, 

„Ja  chcę  tańcować  na  Linie 

I  pokazywać  rozmaite  sztuki. 
Racz  kuglarzowi  dać  mnie  do  nanki«''  -— 
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Zmartwiony  dziwną  tą  ochotą  syna^ 

Długo  ojciec  napomina; 
PrzeUada,  łe  to  stan  nie  szacowany, 

I  na  przypadki  wydany. 
Próżno,  bo  synek  trwał  w  swoim  wyroka: 
„Wielu  to,  rzecze,   urodzonych  w  nędzy^ 
Skacząc  po  linie,   przyszło  do  pieniędzy.^*  — 
Jął  się  więc  uczyć,   i  niewyszło  roku^ 
Wszystkich  wsjiół  -  uczniów  celował. 

WłaJnie  jarmark  następował, 
I  po  ulicach  ogłosiły  druki. 
Że  Furbo  będzie  pokazował  sztuki. 
Lud  się  na  rynek  gromadzi. 
Gdzie  j ni  zawieszona  lina; 
Wszyscy  zręcznoiSć  widzieć  radzi, 
Furbo  tańcować  zaczyna. 
Zadziwia  wszystkich  swą  giętką  postawą^ 
Waiy  się  raz  na  lewą^  drogi  raz  na  prawą) 
Łamie  się  w  rozmaite  strony, 
,1  kręci  się^  i  wywija 
Ojciec  krzyczy  przelękniony: 
Synu!  ehodź  prosto^  bo  w  strachu  szyja. 
Drudzy  wołają  przeciwnie, 
Ach!  jak  wybornie,  przedziwnie. 
Jak  się  wykręca,  jak  iSmiały^ 

To  djabeł  cały! 
Buja  wzruszona  raz  linka; 
Furbo  poklaskiem  pyszniejszy. 
Chcąc  juz  zrobić  skok  trudniejszy, 
I  ostatniego  wywinąć  kominka^ 
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Gdy  najbardziej  oczy  nęcił. 
Padł  na  ziemię  i  kark  skręcił. 

O!  wy  tancerze  rozliczni. 

Prawni  i  polityczni. 

Co  się-  na  wszystkie  strony  wywijacie, 

W  śmierci  Farba  przykład  macie: 

Niewachajcie  się,  ale  pewną  nogą 

Postępujcie  prostą  drogą. 
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Oryginalna. 

Słowika  ITMliel  I  ZlemliA. 

Miłosny  Słowik  i  Wróbel  zalotny 

W  młodzi  uch  nej  Ziembie  razem  się  kocbali> 
I  siedząc  w  krzaka,  gdzie  był  gaj  samotay. 

Jak  mogli  tak  się  oba  zalecali. 
Wiosenny  śpiewak  w  tonie  słodko -tkliwym^ 

Chciał  ją  przekonać  o  ognia  niezmiernym. 

Będę  ci ,  mówił ,  i  czałym  i  wiernym, 
Byld  mnie  chciała  aczynić  szczęśliwym. 
Głos  mój  nie  wątpię  znanym  jai  jest  tobie, 

Bogowie  chętnie  słuchają  go  sami» 
Odtąd  go  twojej  poświęcam  osobie^ 

Wysławiać  będę  pomiędzy  gajami 
Twe  imię,  wdzięki  i  twoje  przymioty. 
Twój  wzrok  powainy  i  pełen  pieszczoty; 
Twoją  arodę,   a  echa  odgłośne 
Powtarzać  będą  me  pienia  miłosne. 

Słowem  byś  szczęśliwą  była 
Wszystkie  me  kroki  będę  do  tego  stosował; 

A  ja  cię^  przerwał  Wróbel,   tak  będę  całował 

Na  te  słowa  wraz  cała  sprawa  się  skończyła^ 

Fayore  szarego  ptaka; 

Z  kwitkiem  paszczono  śpiewaka. 
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Ta  koniec  mojej  powieści: 
Jeźli  ciekawy  kto  moralnej  treści. 

Wy  zwłaszcza  ładne  kobietki^ 
Pamiętajcie  ją  dobrze  ,    znajcie  jej  niytki : 
I  kiedy  Ikliwycb  miłośników  grono, 

Z  miną  cznłą  i  strapioną, 
/  Łażąc  za  wami  wszędzie. 

Wzdychać  i  prawić  androny  wam  będzie^ 

A  moie  i  wiersze  swe  głosić; 
Umiejcie  trwałość  nad  czozy  blask  przenosić. 
Próżne  wzdychania,    wiersze  i  ton  tkliwy^ 
Talent  Wróbelka,   to  talent  prawdziwy! 
Nie  jedna  Kloris  otwarta  i  śmiała. 
Przyzna  ze  Ziemba  wielki  rozam  miała; 
Oprócz  atoli  jednego  zdarzenia: 
To  jest  gdyby  się  znalazł  ptak  bogaty, 

Coby  miał  gęste  dukaty. 
Na  ten  czas  postać  rzeczy  się  odmienia; 
W  ten  czas  on  pierwszy  wśród   ptaszej  młodzieiy, 
I  Wróbla  nawet  poiegnać  naleiy. 
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SB  <£^  iy  ££  <£^   SSSSSo 
Oryginalna. 

Trzy  PaJąlŁi   I  Muclta. 

JNiebaczna  Macha  na  własne  swe  iycie, 
/  Samopas  sobie  po  izbie  latała, 

Niebaczna^  bo  nic  na  to  nie  zwaiała. 
Że  ze  trzech  kątów  ^  a  nawet  nie  skrycie. 
Trzy  jej  Pająki  iarłoczne   i  chciwe. 
Stawiły  sidła  zdradliwe. 
Wkrótce  stworzenie  skrzydlate, 

Ślepotę  swą  niesłychaną^ 
Przez  cięiką  opłaca  stratę. 

W  gęstych  sieciach  uwikłaną, 
Daszą  Pająki  niebogę: 
Ten  skrzydło^  ów  lewą,  ów  rwie  prawą  nogę 
Nareszcie  kiedy  w  ostatniej  jaz  toni^ 
Nieszczęsną  Mucha  jak  moie  się  broni. 
Zdrajcy  pomiędzy  siebie  ją  rozdarli, 
I  w  mgmnieniu  oka  pożarli. 
Zginęła  Macha,  lecz  żarłoczność  chciwą 

Łnpem  jej  zbójcy  bardziej  rozdrażnili; 
Cóż  się  więc  stało?  po  niejakiej  chwili. 
Naprzód  zaczęli  patrzyć  na  się  krzywo, 

Potem  niewiedzieć  z  pozoru  jakiego 
Dwóch  się  łączy  na  trzeciego. 
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Teo  i  6w  z  siły  calemi  nan  .wpada, 

Zwy cięła,  zwala  i  zjada. 
Kaidyby  przysiągł,  ie  Pająki  srogie, 

Nietylko  Mocbę  niebogę, 
Ale  własnego  zjadłszy  nawet  brata. 
Nie  będą  kłócić  zakątnego  świata; 
Lecz  syte  pastwy  i  krwawego  boja^ 
Zyć  zaczną  w  zgodzie  i  długim  pokoju.  i 

0  jak  się  myli.  kto  *  podobnie  wnosi ! 
Nie  wie ,  ie  pyszny  równego  nie  znoSi ; 
Jakoi,  im  kaidy  po  zwycięstwie  głośnym^ 

Wzniósł  się  w  powagę  ^    ^^^Y  }  szczęSliwoŚ^, 
Tern  większą  w  owym  sąsiedzie  zazdrosnym^ 

Wzbadzał  nienawiść,  gniew  i  zapalozywoiSć: 
Ni  ten  ni  ów  się  nie  sądzi  bezpiecznym. 

Do  tego  stopnia  wściekłość  się  zapala. 
Ii  kaidy  raczej  w  boja  ostatecznym 

Wolał  ledz  trapem^    piź  cierpieć  rywala. 
Spór  się  niemogąc  zakończyć  sojuszem, 

Okrppna  walka  z  oba  stron  się  zwodzi ; 
Tak  niegdyś  Cezar  z  dzielnym  Pompejaszem^ 

(Jeźli  się  małe  z  wielkim  równać  godzi). 
W  sławnych  po  dziś  dzień  równinach  Farsali, 
Los  świata  ostrzem  miecza   rozstrzygali. 
Koniec  tej  bitwy  do  zgodo ię^cia. snadnym: 

Pająk  mocniejszy  czyli  tei  szczęśliwszy. 

Nieprzyjaciela  ze  szczętem  zgnębiwszy. 
Ujrzał  się  jeden  panem  samowładnym. 

Nadęty  ciągłem  dotąd  powodzeniem 

1  głapią  pychą  robak  zaślepiony^ 
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Tak  się  jął  chlubić  siedząc  rozkraczony : 

,;Swiat  się  uciszył  pod  mojem  ramieniem; 

^,Rędy  się  izba  kończy  i  zaczyna, 

,;6dzic  spojrzę ,  wszystko  moja  pajęczyna ; 

^,1  c6ź  połoiy  potędze  mej  tamę? 

^^Niczem  przedemną  nawet  Boj^i  same: 

,,Jam  jeden  tylko  i  mądry  i  dzielny, 

^,Niezwycięiony   nawet  nieśmiertelny !  ** 

Kiedy  tak  blnźni^  dziewczyna  ełnłąca, 

Przypadkiem  pokój  ów  zamiatająca^ 

Widzi  ścianę  okrytą  pajęczym  rozpięciem: 

Natychmiast  jednem  miotły  pociągnięciem. 

Pogromcę  świata  bez  litości  gniecie, 

I  wraz  z  państwem  przez  okno  wyrzuca  na  śmiecie. 
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Oryginalna. 

ŹródYa  i  t^truntyki. 

W  przyjemnej  jednej  dolinie 

Okrytej  zewsząd  gajami, 
I  ziołami  i  kwiatami, 

I  którą  rzadko  przechodzień  ominie; 

Gzystycb   strnmyków  tysiące. 
Wiły  wodę  szemrzące. 
W  pośród  nich  zdroje  niektóre. 
Wyniosłą  przebiegłszy  gÓrę, 
Spychając  kryształy  czyste, 

WiesziJy  na  powietrzu  pasma  przezroczystej 
Lecz  gdy  tak  miłą  doliną. 
Wody  te  oddzielnie  płyną. 
Gdy  się  tak  nikczemnie  sączyć 
Wodom  wszystkim  uprzykrzyło. 

Żeby  ich  bliskie  nie  zabrały  zdroje. 
Umyśliły  wspólną  siłą 
Wraz  pozbieraó  wody  swoje, 
W  jedno  się  koryto  złączyó. 
Zlać  razem  zdroje  dalekie, 
I  wielką  utworzyć  rzekę. 
Zamysł  zaiste  wspaniały. 
Godzien  największej  pochwały. 
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Jakoi  przejęci  radoiScią, 
I  pyszni   przyszłą  wielkością. 
Zdroje^   Źródła  i  Strumyki, 
Tysiączae  wydały   krzyki. 
Jeden  cbcąc  dać  przykład  z  siebie, 

I  przywieść  drugich  do  zgody. 
Ja  rzekła  ka  wspólnej  potrzebie 
Dam  ostatnią  kroplę  wody; 

I  choćbym  w  szczapłym  miał  oschnąć  korycie. 
Chętnie  poświęcę  me  życie. 
Drugi  w  iarliwym  zapale. 
Nadawszy  małe  swe  fale. 
Ja  rzekł,,  gdy  łono  moje  otworzę^ 
Nie  rzekę  zrobię,    lecz  morze. 
Razdy  się  z  więlkiem  zdziwieniem. 
Patrzał  nad  tem  uniesieniem, 
I  echa  co  je  słuchały. 
Gorliwość  tę  powtarzały. 

Kiedy  czas  przyszedł  pełnić  obietnice. 
Gdy  Strumyki  i  Krynice, 
Zlać  mieli  w  jedno  koryto, 
Kaidy  cząstkę  przyzwoitą;, 
Stramyki  głośno  krzyczały. 
Żeby  Źródła  przykład  dały. 
Posłuszne  Źródła,  Krynice, 
Wraz  oddały  część  swą  rzyce; 
Lecz  choć  w  wody  dostatniejszc; 
Źe  w  liczbie  swej  były  mniejsze, 
Tą  tak  ofiarą  obfitą^ 
Nie  napełniły  koryto. 
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Kolej  przyszła  na  Stramienie, 
Które  eho^  szczupłe  ale  niezliczone^ 

Prze?B  cząslek  swoich  złączenie, 
Mogły  dopełnić  miarę  naznaczone.  , 

Lecz  nie  wiem  czyli  z  .nagannej  ochrony* 

Te  tak  gorliwe  Strumyki*   . 

Zamiast  iść  prosto  do  rzyki, 
J0y  się  kłócić  w  rozmaite  strony, 

I  przez  iałosne  mruczenia. 

Szerzyć  swoje  zaialenia; 
Mówiąc;   „My  wszystko  dać  zapewne  chcemy, 

Ale  coi,   gdy  niemozemy! 

Szczupłe  są  nasze  dochody; 

Wszak  na  brzegach  naszej  woTdy 
Rosną  konwalie  i  róże  pachnące, 

Bf usiemy  je  wszystkie  ły wić ; 

Ach  jak  się  będą  dziwić, 
Przez  jakie  żale ,    ach  przez  jakie  krzyki. 
Przyjmą  nas  pozostałe  po  domach  Strumyki! '*  — 
Słysząc  te  słowa  wśród  srogiego  wrzasku. 
Zdrój  toczący  się  na  złocistym  piasku. 

Zdrój  w  obrady  nie  wchodzący. 

Spokojnie  sobie  ciekący, 
RzeU  im:  —  „Kto  wielki  zamysł  przedsiębierze, 

Niechie  ma  stałość  po  temu. 
Niech  co  obiecał  wykonywa  szczerze; 

Inaczej  światu  całemu 
Letkim  się  tylko  pokaże: 

Nie  wierny  przysiędze,  cnocie. 
Zbyteczny  w  słowach,  a  zimny  w  istocie. 
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Hańby  swej  nigdy  nie  zinaie. 
Tylko  skromnie  sączone,  pośród  ciągłej  zgody. 
Strumyki  stworzyć  mogą  braterskietti  wody^ 
Rzekę  ^  co  tocząc  bałwany  niezmienne, 

W  morza  przepaści  bezdenne. 
Przez  złączone  narty  swoje. 
Zadziwi  swą  wielkością  okoliczne  zdroje.**  — 
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Oryginalna. 
I^ew,  HTIedzwledź  I  Komar. 

Z  krajów  szczęśliwych,  gdzie  ni  mniej  ni  więcej 
Zima  trwa  dziesięć  miesięcy^ 

Niezgrabny  niedźwiedź  znudziwszy  się  w  borze. 
Ni  pytany  ni  proszony^ 
W  cieplejsze  przywlókł  się  strony. 
Było  to  właśnie  w  tej  porze. 

Gdzie  dnie  pogodne  i  ciepłe  wieczory^ 
Zaźywiąją  wszystkie  twory  : 

Gdzie  skrzydlate  robaczki  ujęte  roskoszą. 
Tłumem  się  w  koło  unoszą^ 
Wolno  się  bawić  każdemu : 

Nie  tak  się  zdało  gościowi  nowemu* 

5* 
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Jął  więc  macha6  łapami  i  rzucać  się  cały; 

W  tern  go  spotkał  Lew  wspaaiały: 
„Na  kogóŁ,  pyta,  tak  okropna  kara? 
I  któł  śmiał  waszą  niezgrabnośc   obrazić?      — 
Niedźwiedź  odpowie:  -  „Zabijam  Komara, 

Śmiał  po  ucha  mojem  łazić.  **  — 
„A.  jam  rozumiał,  —  rzecze  Lew  otwarty,  — 

Że  tygrysy  lub  lamparty 

Gotujesz  się  wpół  rozdzierać. 
•     Mozeszźe  gniew  twój  wywierać 
Nad  robakiem  co  nawet  nie  wie  o  swem  błędzie? 

Na  mnie  gdy  Komar  usiędzie. 
Zemsty  to  mojej  bynajmniej  nie  wznieci. 

Wstrząsnę  grzywą  i  uleci; 
Lecz  każdy  podług  siebie  postępuje. 
Pastwi  się  dziki,  wspaniały  daruje."  — 
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Oryginalna, 

Pęcltens  i  KYos. 

Na  sterczącym  w  płocie  kole. 
Zatknięto  Pęcherz  nadęty^ 
Zaraz  za  płotem  ciągnęło  się  pole, 

A  na  niem  został  Kłos  jeszcze  nie  zięty. 

Zewsząd  miotany  wiatrami^ 
Taką  do  Kłosa  Pęcherz  zaczął  mowę : 

^^0  ty  nikczemny  pomiędzy  tworami, 
,^Słasznie  Łe  schylasz  przedemną  twą  głowę, 
,^ Widzę  ieŁ  słyszał  o  mym  wielkim  rodzie, 
„Patrz  jak  ogromny  jestem  w  mym  obwodzie^ 

,,Z  jak  szumnym  ruszam  się  trzaskiem^ 

,^I  jak  pięknym  l^knę  się  blankiem. 
„Moźeź  się  podłe  zboie  równać  do  mnie?^^  — 

Kłos  ma  na  to  rzecze  skromnie: 
„Ja  się  bynajmniej  z  tobą  nie  zrównywam, 
„I  czem  ty  jesteś  po  mowie  zgadywam) 
^^Gardzisz  mną,  nie  wiesz  pod  postacią  mamą, 
„Ze  plemię  ludzkie  żywi  moje  ziarno: 
,^Je8tem  ja  szczapły^  lecz  zewsząd  nie  próiny, 
y,Ty,   powiedz  na  coś  dobry  lub  usłuiny? 
„Jaki  jest  w  tobie  niytek  lub  cnota? 
„Cci  cię  napełnia?  czczy  wiatr  i  brzydota.** 
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Moi  Panowie!  kaidy  z  was  zgaduje, 
Jaki  się  naród  w  tej  Bajce  znajduje ; 
Pęcherzem  człowiek  w  próznoici  zbyteczny, 
A  skromnym  Kłosem  człowiek  niyteczny. 
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Oryginalna. 

Set  i  R6£a. 

W  oji^rodeie  jwiezo  ozdobnym  klombami. 

Gdzie  był  wody  potok  iywy, 
Jez  nastrzępiony  ostremi  kolcami^ 

Posuwał  krok  swój  leniwy: 
W  pośrodku  krzewów  w  oIloIo  rosuących. 

Co  się  w  róine  barwy  płonią. 
Róża  wabiła  wszystkich  przechodzących^ 

Jasnym  szkarłatem  i  przyjemną  wonią. 
Wdzięk  jej   nie  uszedł  przed  uwagą  Iła ; 
Podniósłszy  oczki  zwolna  się  przybliża, 
A  zawsze  sobie  pochlebiaó  gotowy^ 
Tak  się  odzywa  do  kwiatów  królowy: 
^,Nadobna  różo!  cieszę  się  niezmiernie, 

,,Ze  tak  jesteśmy  podobni  do  siebie^ 
„Ja  noszę  kolce,  a  ty  nosisz  ciernie, 

„Straszni  jesteśmy  w  potrzebie, 
^^Kazde  z  nas  tknięciem  ciężką  ranę    zada.'^  — 
Róża  z  uśmiechem  tak  mu  odpowiada: 

,^Mój  ty  najeżony  Panie! 

„Twe  tak  nowe  porównanie, 
„Może  jest  grzeczne  ale  nie  zbyt  wierne ; 
„Ja  w  nas  znajduję  różnice  niezmierne. 
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^,Nie  przeczę  tego:  na  pączki  me  jasne 

^,6dy  kto  śmiałe  ściągnie  dłonie, 
„W  ten  czas  ja  w  własnej  obronie 
„Czasem  go  z  letka  zadrasnę, 
„I  wraz  to  kłucie  wdzięczną  wonią  słodzę ; 
^^Lecz  ty  posępnie  łaiący  po  drodze^ 
^^Ty  bez  uwagi,  bez  względu  żadnego 
j^Kolesz  az  do  krwi,  bodziesz  do  żywego. 
^,1  z  tąd  niechaj  to  ciebie  nie  uraia, 
^, Świat  mnie  i  ciebie  inaczej  powaia: 
^^Mnie  miłodć  żąda,  mną  się  piękność  chlabi, 
„A  ciebie  Jezu?  ciebie  nikt  nie  lubi/*  — 

liOodziezy  w  płytkich  żarcikach   zbyt  chyża 
Naśladuj  Róże^  ale  nigdy  Jeża, 
Jeźli  z  ust  ostre  słówko  się  wyśliżnie. 
Niech  grzeczność  balsam  niesie  małej  bliźnie; 
Niechaj  ta  prawda  wszystkim  będzie  wspólną: 
„Można  zadrasnąć^  lecz  r^nić  nie  wolno." 
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Naśladowana, 

Zając  i  wielu  Przyjaciół:. 

Największe  w  życia  i  szczęście  i  chlaba. 

Dobry  przyjaciel  i  koehaaka  laba: 

Kto  wszystkich  kocha,   kto  zawisł  od  wiela. 

Rzadko  w  potrzebie  znajdzie  przyjaciela., 

W  niewielkiej  kniei  Zająe  jeden  bury^ 

Grzeczny,  poczciwy  i  dobrej  natary^ 

Po  łąkach  w  lesie,  każde  żywe  zwierze^ 
Kochał  serdecznie  i  szczerze: 

Jak  mógł  kazdema  zwyU  się  zasługiwać, 

I  przyjacielem  każdego  nazywać. 

Raz  kiedy  wypadł  pod  same  świtanie, 

Ścinać  traweczkę  pełną  świeżej  rosy; 

Słyszy  myśliwców  trąbkę   i  odgłosy, 

A  nawet  słyszy  dość  blizkie  strzelanie. 

Leci,   zaledwie  czując  w  sobie  ducha, 

I  znów  przypada,  zbów  bieży....  znów  słucha; 
Sadzi  przez  doły,  błonia  i  obszary. 
Kręci  się  wkoło  by  stropić  ogary. 
Aż  zmordowany,  przelękniony  srodze. 
Zaledwie  żywy  upada  na  drodze. 

Jakże  się  cieszył  w  tej  ciężkiej  potrzebie. 

Gdy  naprzód  konia  spostrzegł  blizko  siebie !  ' 
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„Ach !  pozwól ,  rzecze ,   niech  na  ^zhiet  tw6j  wsiędę, 

Niechaj  przyjaźni  iycie  winien  będę. 

Biegnąc,  me  tropy  psyby  wraz  zwietrzyły. 

Przyjacielowi  kaidy  cięiar  miły/* — 

Koń  ma  odpowie :  —  ,,Ach  mój  ty  niebogo^ 
Boleję  patrząc,  jakąś  zdjęty  trwogą; 
Bądź  dobrej  myśli  ^   lydziesz  ztąd  za  chwile 
Twe  przyj acioly  są  tu  zaraz  w  tyle."  — 
Dalej  fizedł  buch<g,  Zając  go  zaklina  t 
^,Niemogęć  slaiyó ,  lecz  niemoja  wina,  — 

Rzeki  mocarz  trzody:  —  świadkiem  kałde  zwierze, 

Jak  ja  cie  lubię ,  jak  cię  kocham  szczerze. 

Niebędę  długo  przed  tobą  się  szerzyć. 

Przyjacielowi  wolno  się  powierzyć; 

Miłość  mię  woła:  krowa  z  zakrzywionym  rogiem 

Jui  czeka  na  mnie,   za  tym  siana  stogiem. 

Kiedy  z  kochanką^  mam  szczęścia  koss^tować^ 

Wszystko  na  świecie  musi  ustępować ; 

Porzucać  ciebie  jest  trochę  niegrzecznie. 

Kozioł  co  idzie  uoiesieć  bezpiecznie. ''  — 

Kozioł  uważał,  ie  Zając  był  chory. 

Ze  miał  ból  głowy ^  puls  mocny  i  skory: 

Grzbiet  mój  zbyt  twardy,  trzęsę  gdy  kłusuję. 

Patrz,  z  ciepłą  wełną  baran  postępuje. 

I  baran  takie  umiał  się  wyprosić. 

Na  grzbiecie  ciężkie  runo   musiał  nosić: 

Bał  się  o  siebie^  gdył  pies  zagniewany 
Zarówno  zjada  koty  i  barany. 
Nareszcie  woła  na  ciele  btegące; 
Ratuj  mię  proszę!  —  a  eiele  beeząee: 
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9,Ja.  mam  się  mieszać ,  ja  jedno  z  młodzieiy^ 

Do  rzeczy  która  do  mnie  nienaleiy? 

Starsi  silniejsi  co  ci  niepomogli. 
Za  mą  przystaję  krzyTV'ić  by  się  mogli: 
Daruje    jeieli  nie  mogę  cię  wspierać! 
Niestety!  wszyscy  musiemy  umierać! 

Znasz  moje  serce  $   ach  jak  w  krótkiej  dobie 

Będziemy  wszyscy  płakali  po  tobie ! 

Niech  przyjaźń  moja^   zgon  ci  twój  osłodzi, 

Zegnam  cię:  przebóg  j ni  pisarnia  nadchodzi!" 
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Naśladowana, 

lizczęćrie  i  llTieszrzęćcie. 

Szczęście  z  nieszczęściem  są  bracia  rodzeni. 
Lecz  nienawiścią  od  wieków  zwaśnieni. 
Forlnna  i  traf  ślepy  ojcami  ich  byli, 
Ci  zawsze  w  zgodzie  i  przyjaźni  iyli; 
Nieszczęście  z  miną  niepocieszną  wcale, 

Kaidy  jak  gdyby  co  złego  traktował; 
Lecz  z  szczęściem  pięknem  patrzącem  zuchwale. 

Każdy  się  pieścił,  i  jak  mógł  to  psował. 
Jedno  i  drogie  gdy  przyszli  do  wieka. 
Gdzie  się  młodemu  uczyć  trzeba  człeku. 
Do  szkół  najlepszych^  jakie  tylko  znali,. 

Rodzice  synów  oddali. 
Nieszczęście  miało  rozum,  parni ęó  zywę, 

I  wszystko  łatwo  chwyciło; 
Lecz  szezęście  głupie,  i  bardzo  leniwe. 

Nic  ńiesłnchało,    nic  się  nie  uczyło. 
Do  ciągłej  pracy  przez  nauczyciele, 

Biedne  nieszczęście  bywało  muszone; 
Przeciwnie,  drogie  życia  swego  chwile 

Przespało  szczęście,  roskoszą  zemdlone. 
Raz  nawet  mądrość  dając  mu  pierwszeństwo. 

Skłonność  do  niego  powzięła  niemałą; 
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Lecz  głupie  szczęście  kochało  szaleństwo^ 

Czystym  jej.  ogniem  wzgardzało. 
Każdy  nieszczęścia  przymawia  i  łaje. 

Bo  było  tęskne^  brzydkie  i  nikezemne; 
.Liecz  pycha  którą  nauka  nadaje. 

Wznieca  pociechy  tajemne. 
Szczęście  na  wszystkie  wyuzdane  chuci, 

W  młodym  się  wieku  starzało; 
INiemoc  choroby  i  co  starość  smuci^ 

Przed  czasem  jeszcze  doznało. 
W  śfód  niebezpieczeństw,  prac  i  niewygody. 

Nieszczęście  zdrowie  krzepiło, 
Niezraźając  się  źadnemi  zawody. 

Stałością  wszystkie  zawalczyło. 
Nakoniec  jedno  z  chęcią   drugie  z  nudy^ 

Umyślili  się  ożenić, 
I  gospodarstwa  słodycze  i  trudy^ 

Za  wolne  życie  zamienić. 
Szczęście  znalazło  partye  przecudne^ 

Z  wielkim  posagiem   i   z  dawnego  rodu; 
Nieszczęście  w  swoim  wyborze  mniej  trudne^ 

Niepytało  się  jak  wiele  dochodu? 
Szczęście  niestałość  w  stan  małżeński  wzięło, 

I  ujrzało  się  wkrótce  nieszczęśliwem ; 
Biedne  nieszczęście  nadzieję  pojęło, 

I  sądziło  si$  szczęśliwem. 
Wy  w  powodzeniach  ślepi  i  niewzględni, 

Bierzcie  naukę  z  tej  powieści  wątku^ 
Bądźcie  w  światowej  roskoszy  oszczędni. 

By  lepiej  darów  kosztować  rozsądku. 
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Roskosz  zdrożnego  wymysłu  jest  płodem. 

Zawisła  od  chwil  i  od  przywidzenia : 

Rosządek  Bozkim  sądzi  się  bydź  rodem^ 

Źródłem  trwałego  jest  aszczęlUwienia. 
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Oryginalna, 

Zefir  i  Piwonia. 

Zaledwie  zorza  róiową  powłoką 

Krasiła  niebo ^  rozpędzając  cienie: 
Ledwie  skowronek  wzbiwszy  się  wysoko- 

Witał  świt  blady  9  przez  radosne  pienie. 
Gdy  rosę  z  skrzydeł  strząsnąwszy  złocistych. 

Zerwał  się  Zefir  lotem  niecierpliwym, 
Dążąc  gdzie  wczoraj  w  gaiku  cienistym. 

Był  z  Różą  swoją  szczęśliwym. 
W  nadziei  ie  ją  znowu  pieścić  będzie, 
Lata  w  około  i  szuka  jej  wszędzie ; 
Nie  wie  nieszczęsny,  ie  Róża  kochana, 
Ręką  pasterza  przed  chwilą  zerwana^ 
W  krotce  Ismeny  zdobić  miała  włosy; 
On  jej  niewidząc,  przeklina  swe  losy: 
Kiedy  Piwonia  co  tam  blizko   rośnie. 
Co  nań  od  dawna  spogląda  miłośnie. 
Próżnością  biedną  napoiwszy  głowę. 
Chciała  się  udać  za  kwiatów  królowę :  — 
^,Luby  zefirze!  —  zawoła  nań  tkliwie,  — 
,^Jam  Róża  której  szukasz  tak  troskliwie^ 
„Przyjdź  na  mem  łonie  omdlewać  z  miłości.  '*  — 
Przyleciał  Zefir,  lecz  grubej  cbytrości 
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Niedał  się  uwieść,  i  z  miną  zmarszczoną 

RzeU  jej :  —  „Nie  jesleś   w  przebraniu  twem  zręczoą^ 

„Żeby  być  Róią,   nie  dość  być  czej*woną, 

„Trzeba  być  wonną   i  wdzięczną.'^  — 
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Orygimalna*  .    .: 

ŹóIw  i  dwA  P»w|e* 

Na  dziedzieńca  Puławskim  dwa  chodzące  Pawie 

Okazała  w  swej  pastawie,^. 
Migając  każdym  ogona  oł»roten» 
Jasnym  lazarcm,  szmaragdy,  i  złatom^ 
Rankn  jednego  przeciw  soifie  stały, 

I  niewiem  oczetH  myślały. 
Alić  znienacka  raptowne  mszenie^ 
Zrodziło  w  oba  wielkie  zadziwienie: 
Więc  z  ciekawością  z  trwogą  połąezoQą» 

.Z  głową  do  ziemi  schyloną, 
Z  otworzoaemi  na  poły  dziobami, 
Przypaln]Uą  się  i  depczą  nogami. 
Zwierz,    co  w  tbndwu  takie  wzniecił  trwogi, 

Był  to  Żółw  leniwo-nogi. 
Który  ^  jak  gdyby  szło  o  losy  świata, 
Głęboko  myślał  przez  całe  dwa  lata. 
Czyli  miał  wyleźć,  czy  w* sadzawce  zostać: 
Wylazł  nakoniec,  a  niezgrabna  postaó. 
Niezmiernie  Pawiów  zajęła  uwagę. 
Żółw  nasz  do  głupstwa  łączący  powagę^ 
Łepek  wyścibia  i  oczki  otwiera. 
Na  wszystkie  strony  stokroć  się  obziera^ 
J.  U. N.Tom II.  6 
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Potem  łapkę  wystawia  a  przez  chwilę  długą 

Damąjąc,  dalej  wystawia  i  drogą; 

Znowu  rozważa  i  my^i,  a£  przecie* 

PozDii»  £e  trzeba  wystawić  i  trzecie; 

Nakonieo,  rzeU  tę  prawdę  niesłychane, — 

Kiedy  czwartej  nie  ruszę,  na  miejscu  zostanc.^ 

Rusza  więc,  małym  postępuje  krokiem^ 

A  Pawie  za  nim  z  wytrzyszczonym  okiem 

Idą  i  mówtą  ^  co  to  ż  tęga  będzie  ? 

Nąjrozumniejsze  w  całym  zwierząt  rzędzie 

lest  to  zapewne;  patrz  co  za  powaga. 

Go  za  roztropność,  rozmysł  i  uwaga; 

Jak  jest  ostroiny  na  przypadek  wszelki, 

Podróiy  jego  cel  być  musi  wielki. 

Nie  zgadły  Pawie  ^  bo  z  eałym  mozołem^ 

Z  całą  tą  flegmą  i  z-  spoconem  czołem^ 

Z  całą  nakoniec  wahania  się  cnotą. 

Gdzież  Żółw  nasz  zalazł?  o  to  zalazł  w  błota.  — 

Niech  nam  idącym  iycia  tego  ścieszką, 
Cz.ynna  roztropność  będzie  towarzyszką:. 
Rozlazłość  choć  się   rozumem  nazywa^ 
Żle  zaprowadzi  i  wstydem  okrywa. 
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Oryginalna. 

Poręcze* 

Kalif  Bftgdada,  co  rządził  p6t  lwiakeBi». 
Jadąc  przez  most  nad  Eufratem^ 
Postrzegł  na  obiedwie  strony. 
Szereg  poręcz  wyniesiony: 
„Wezyrze,  woła,  z  czyjejze  to  rady. 
Te  nowe  szranki,  te  jakieś  zawady? 
Ja  ich  nielabię:   niechcę  w  mym  zawodzie 
Cos  spotykać  na  przeszkodzie^ 
Te  śmieszne  belki,  mam  za  nic; 
Niecierpię  w  niczem^  ni  szranków  bi  granic."  — 
„Nąjwyłszy  Panie,. —  Wezyr  odpowiada,  — 
Nie  jest  w  tem  iadna  znchwaloU, 
Twe  bezpieczeństwo^  twoją  i  swą  całość^ 
Lad  w  tych  poręczach  peUada. 
Żyją  jeszcze  tego  świadki 
Jakie  okropne  prypadki 
Zdarzały  się  dla  tego,  ie  poręcz  nłebyło<; 
Nieraz  pospólstwo  kiedy  się  zburzyło, 
W  kłótniach  swoich,  uniesione,. 
Spychało  się  w  tę  rzekę,  jak  gdyby  szalone. 
Sroisze  zdarzenie  moiem  w  dziejach  liczyó; 
Jak  Sułtan  znany  przez  swoje  zapędy, 
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Konno  przejeżdżając  tędy. 

Tak  ji^  rumaka  bez  litości  ćwiczyć. 
Tak  strzemioDami  dręczyć, 
I  batem  męczyć^ 
Ze  bestyja  na  kieł  wziąwszy. 
Okropnie  dęba  stanąwszy, 

Z  szanownym  jeźdźcom  w  nieszczęsnej  godzinie, 

Rznca  się  na  łeb  i  w  tych  nartach  ginie  *. 
A  wszystko  to  się  zdarzyło. 
Ze  tych  poręczy  nie  było. 

Aacz  tedy  przyjąć  Najjaśniejszy  Panie^ 

To  szczere  moje  wyznanie: 

Że  gdy,  czyli  to  Rządzący, 
Czy  lud  pod  nim  zostający, 
Z  granie  rozsądku  wyhiegą^ 

Te  ich  poręcze  od  zguby  ustrzegą. 
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Oryginalna* 

Motyl  i  Ślimak. 

Łecincbny  Motyl  w  nowe  odzian  szaty^ 
Złotem,  jasnemi  i^knący  się  szkarłaty, 
W  miesiąca  Maja  po  pięknym  ogrodzie 
Latał  wesoły ,  a  w  rączym  zawodzie 
Z  kwiatów  na  kwiaty,  od  krzaka  do  krzaka 
Bajając,  postrzegł  biednego  Ślimaka: 
Ten  nic  nikoma  nie  szkodząc  na  świecie^ 
Lazł  z  domikiem  swoim  na  grzbiecie^ 

Piaskiem  sypaną  droiyną. 
Gdy  Motyl  z  barda  i  wyniosłą  miną 
Woła  na  ogrodnika :  —  ,,Niedbały  człowiecze^ 
Patrz  w  twym  ogrodzie  jaki  gad  się  wlecze; 
Możesz  ten  Ślimak,  stworzenie  nikczemne. 
Plamić  twe  smagi  i  kwiaty  przyjemne? 
Wyrzuć  go  za  płot,  albo  zadepcz  nogą/*-— 
Ślimak  z  krwią  zimną  na  tę  mowę  srogą 
Tak  odpowiada:  —   ^,Los  ślepy  cię  zwodzi. 
Tobie  być  pysznym  wcale  się  nie  godzi : 
Przypomnij  cały  iycia  twego  wątek, 

A  najbardziej  twój  początek; 
Z  bogactwy  co  się  dziś  na  tobie  świcą, 
Czem  byłeś  wczoraj  ?  podłą  gąsienicą : 
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Ja  zawsze  jeden ,  pod  tym  niskim  krzakiem 
Urodziłem  się  i  umrę  Ślimakiem. 
Kto  drugim  gardzi  i   z  bogactw  się  puszy. 
Podle  zrodzonej  cechę  nosi  duszy.''  — * 


BASm^  KSIĘOA  SZÓSTA.  S7 

Oryginalna* 

Osły  przy  lloi^atKAeli. 

Do  rogatek  w  nowym  Iwieciey 
Gdzie  celDików  jest  zagroda. 
Przyszła  z  jukami  na  grzbiecie^ 
Poczciwych  Osiołków  ti^zoda. 
Czujni   strażnicy  bez  zwłoki, 
Z  pilnością  iScisłą  i  drobną^ 
Jęli  przetrząsać  tłumoki    ' 
Raidego  Osła  osobno^ 
Ach  jakiei  było  zdziwienie 
Kiedy  spostrzegł  strażnik  stary,  . 
Źe  kaide  biedne  stworzenie 
Dźwigało  inne  ciężary. 
Ten  nosił  mantelzak  wąeki 
W  nim  listy  zroszone  łzami. 
Portrety,  włosy,  podwiązki. 
Małe  obrączki  z  datami. 
Za  nim  Osioł  rosły,  iywy. 
Przyniósł  większe  jeszcze  dziwy. 
Rozmaitej  farby  wstęgi. 
Jedne  gładkie  drugie  w  pręg^. 
Tuziny  małych  krzyżyków,    : 
I  piętnaście  metalików! 
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Wyglądać  wpośród  tych  sprzętów 

Projekt,  jak  płaszcząc  się  wszędy. 

Bez  za^łii^i  i,,  talentów 

Mieć  bogactwa  i  urzędy: 

Przy  tem  wszystkiem  niosło  zwierze. 

Nadęte  wiatrem  Pęcherze. 

Dali^  .przyszedł .  Osioł  kary. 

Gięły  go  straszne  cieiary, 

Dekreta,  pozwy y repliki  • 

I  to  wszystko,   ce  prawnik! 

Gdy  ich  pieoiaetwo  uładzi. 

Walą  na  nieszcżęsnyeh  ladzj. 

Obok  wolno  szedł  Osiołek 

Na  nim  u-  ostrego  grzbietu. 

Wisiał  maleńki  kociołek 

Z  garścią  siana  '  i  osetn  ;    ^ 

Zamiast  czapraka,  odziony,  ' 

Kawi^kiein  starej  łachmany, 

Z  zwieszbbem  uchem,  i  zwiWzoiną  głową 

Odzian  krepą  -plogrżebowąf 

Przystąpił  Osiołek  smutfry  t   -    : 

Temu  wyrok  zbyt  okrutny. 

Wziął  daWńiej  lube- rodzice-  :'  i  i  >'a 

Dziś  ukochaną  oślicę.  'I 

Patrząc  na  nieszczęsną  tłufifzeze      ^• 

Rzekł,  strażnik  ^  twarzą  ^aloMąi      - 

„Nie  wielkie  szkody  urosną 

Gdy  wai  bez  ((płaty  puszefeę  j 

Dosyó  cła>'do^ć  dła  was  kary-: 

Dźwigać  podobne  «ięłary.''  — 
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Nie  jeden  pewnie  z  słaehaczy 

Spyta,   co  ta  bajka  znaczy? 

Ach  moje  Państwo  czyi  te^^o  nie  wjemy^ 

W  tych  Osłach  siebie  widziemy: 

Tłumoków  naszych  niezliczone  mnóstwo. 

Miłość,   wyniosłość,   pieoiactwo ,  ubóstwo^ 

I  smntna  starość  z  opieszałym  .krokiem. 

Wszystko  jest  naszym  tłnmokiem. 

Z  ciężkich  przeznaczeń,  eifiko  się  wyprosić 

Gdy  więc  człek  musi  sakwę  sw^ję  nosić. 

Czy  los,  czy  na  grzbiet  sam  ją  sobie  włoiy. 

Niechaj  więc  kaidy.w  tej  życia  po4fćiy 

Choć  rzadko  n\gę  znąjdpjd 

Powoli  sobie,  kiusnje. 
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ifryginalna. 

Ropuclta  I  Roliaczek  liirteeący. 

Na  mtipawle  w  czas  gorący 

Kiedy  noc  zapadła  głacfaa. 

Błyszcza!  Robaczek  świecący; 

Widzi  to  brzydka  Ropacba, 

I  wraz  Bań  pryska  swe  jady. 

,,Jakie£  me  zbrodnie  i  wady  — 

Pyta  Robaczek  jni  w  zemdlonej  mowie  — 

Że  na  mnie  śmierć  tę  wymierzasz?**  — 

»»Doś6  jui,  —  Ropncba  odpowie  — 

Dosyć,  ie  światło  rozszerzasz.'*  — 

Dnia  16.  Lipeą  1819. 
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Oryginalna. 

Dsleel  n»  lodzie. 

Gdy  wód  kryszts^  mróz  jai  ujął  ściile. 
Chłopcy  na  łyżwach  biegali  po  Wiite:- 
Jeden  z  nich  koszyk  niosąc  z  kasztanami 
Leciał  nąjpierwszy ....  alió  pod  nogami 
Lód  pęka . . .  biedny  chłopiec  w  dzinrę  wpada. 
Lecz  koszyk  został;  natychmiast  gromada 

Niemyiląca  o  obronie 

Tego,  00  w  nartach  jni  tonie, 

Wraz  się  rzuca  na  kasztany; 

Cały  koszyk  rozerwany. 

Mówię  cały  do  jednego  i 

To  obraz  iycia  naszego. 
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OrygiBalna. 

Na  łące,  kędyiS  w  Afrykańskim  borze, 
Małpy  jak  zawsze  w  przedziwoyni  humorie^ 
Raz  się  zebrawszy  przy  wieczornej,  dobie^ 
Grać  w  ślepą  babkę  omy  Hity  sobie  ^  .  . 
Wraz  stara  Małpa  b  powa^  zasiada^ 
Młoda,   na  jej  koUMiell  głowę  swą  opiert. 
Gdy  uderzenie^  niejedna  odbiera 
A  niezgadoje,.  natychmiast .  z  radoiei 

Małpy  wesołe  z  natary,. 
Wrzeszczą,  i  .krzyczą >  i  skaeaą  do  góry  t 
Na  odgłos  takicŁ  Iniećhdw ,  wesołości. 
Młody  Lampareik;   Książątko  wyborne 
Zostawiwszy  sługi  dworne 
Zbliia  się  w  miejsce  gdzie  tak  wielka  radość; 
Na  ten  widok  ^   strach  i  bladość 
Pada  na  Małpy ,  każda  myśli  o  swem  grzbiecie 

Gdy  Lampart  do  nich :  :—  ,,Czemni  przestajecie,, 
„Ach  grajcie  proszę,   niech  ja  nieprzeszkadzam, 
„Jam  dobre  zwierze,   kaidemu  dogadzam; 
„Grajcie ,  jak  gdyby  byliście  tu  sami, 
„Nawet  pozwólcie ,    niech   i  ja  gram  z  wamL  '*  — 
„Ach  mości  Ksiąie,  —  w(^ają  zwierzęta, — 
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€oź  to  za  dobroć,  grzeczność  niepojęta, 

Mozez  Pan  taki  chcieć  bratać  się  z  nami, 
.  Małpami  ?*^*-T.. 
„Tak-  jest  —  odpowie  Jaśnie  Oświecony :  — 
^,Małemja  jeszcze  mówiono  dziecięcia  .    . 

,^Ze  każda  bestya ,  równa  jest  Ksiąięcin  ; 
„Więc  grajmy  W8%f b^y*  ale  grajmy  pr^cę» 

^,Niech  z  wami  dzielę  roskosze.**  — 

Na  tę  tak  słodką,  i  tak  grzeczną  mowę 

Małpy,  co  zawsze  wierzyć  są  gotowe 
Uwierzyły  i  d9:łsiaj  <   wraz  jedna  wypada, 

I  rękę  na  grzbiet  zakłada. 
Lampart  swą  łapę^  silnie  aa  dół  ciska, 
Z  rozdartej  dłoni,  krew  obficie  pryska; 
Z  wielkiego  bola.  Małpa  cała  zbladła 
I  kto  uderzyła  jai  tą  rażą  zgadła:  .  -^ 

Natychmiast,  wszelkie  igraszki  astają, 

Choć  Małpy  jeszcze  śmiech  jakiś  adąją, 
Lampart  tylko  śmiał  się  szczerze. 

Zmyka  w  stronę  kaide  zwierze, 

Mracząc  po  między  zębami; 
„Niewdawajmy  się  z  wielkiemi  Panami, 

„Każdy  z  nich  choćby  najlepszy  z  natury 
„Ma  zawsze  ostre  pazury."  — 
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Tłumaczona   z  Flaryana^ 

IWyeliowaiile  Xwa, 

Lqw  mocarz  swierząt^   i  Pan  miłościwy. 

Gdy  go  w  oadziejach  los  długo  zawodził,. 

Ujrzał  nakoniec,  dzień  świetny,  szczęśliwy^ 

W  którym  pierwotny  syn  ma  się  urodził: 

Wielkie  ztąd  było  po  krają  wesołe. 

Królowie  mają,  przyjaciół  tak  wiole! 

Troskliwy  ojoiec,  jął  się  ż  sobą  radzió 

Romnby  wychowanie  mógł  powierzyć  syna,. 

Gzy  zwierze  jakie  z  Paryża  sprowadziło,. 

Gzy  z  Szwajcar,  z  Wiednia,  albo  teł  z  Berlina^    * 

Trndnem  to  byio  zewsząd  przedsięwzięciem. 

Dziecię  Królewskie,  nie  jest  zwyczaj  nem  dziecięciem.; 

Ilei  to  trzeba  trądów  podejmować. 

By  godnie  tronu  następcę  wychować. 

,J  królowie  czasem  błądzą. 
Niech  lepiej,,  rzeknie  ojciec,  inni  o  tem  sądzą/'  — 
To  mówiąc,  przezoroema  jak  należy  pinu, 
Zwołąje  Radę  Ministrów  i  stanu. 
Zwołuje  Radce,   Stanu  Sekretarze,. 
I  z  niemi  młode  pótreferendarze. 
Przedstawia  im  potrzebę  Ochmistrza  dla  syna,. 
I  wszystkich  na  sumienie  i  honor  zaklina. 
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By  ma  w  tern  wierne  otwertyli  zdanie. 

Tu  tygrys  powstała  —  ^,Najjainłejszy  Panie  1 

Woła,  to  co  najbardziej  KrMów  wznosi  sła^'ę„ 

Jest,  toczyć  wojny »  prawe  lub  nieprawe} 

Dość  ie  Krćlowicz  najazdy  srogiemi, 

Stanie  się  biczem,   i  postrachem  zieiKti, 

Jni  będzie  wielkim:  napr6iDe  uczenia, 

Najbardziej  strzedz  się  trzeba  oświecenia, 

Dosyć  ze  będzie  nmiał  zabijać  i  palić, 

Stanie  się  sławnym,   będą  poec^i  go  chwalić.*' -*- 

y^Mądre  to  zdanie »  '—  niedźwiedź  się  odzywa  — 

Wiemy  źe  wielkie  szczęście  z  srogich  wojen  spływa 

Na  świat  i  krćle;  ale  trzeba  więcej^ 

Trzeba  by  ochmistrz  książęcy 

Wpąjat  wen  dzikość,  posępną  nietkliwość 

I  rozsądną  popędliwość.  *'  — 
Po  niedźwiedzia  lis  chytry,  z  ogonem  zagiętem 
Twierdził  ii  polityka  jest  piierwszym  talentem^ 
Że  niedosyć  traktaty  umieć .  podpisy wać. 
Wiedzieć  jak  je  tłómaczyć,  jak  niedoŁrzymywać, 
Jak  po  cudze  prowincye  przez  obłudę  sięgać, 
I  na  zgnbę  jednego  we  trzech  się  sprzysięgać. 
Ze  w  tem  pierwszy  monarchów  Łalenł  się  znajdował.  — 
Tak  gdy  każdy  dość  zręcznie  sam  siebie  mianowała 
Przyszła  kolej  i  na  psa;  ten  W  ciągu  swej  mowy,. 
Twierdził:  —  Ze  acz  król  dobry,   do  wojny  gotowy. 
Przecież,  by  jej  uniknąć,  wszystko  czyni  z  siebie, 
I  nie  toczy  jej  chyba  w  ostatniej  potrzebie  t 
Sztuka  oszukinrania  zda  mu  się  obrzydła^ 
Nie  jeden  wielki  szalbierz  wpadł  w  własne  swe  sidła.  * 
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Zoam  ja  pewniejszf  B^69ob,:NąjfaŚDieJvzy  P«Die» 
Którym  mądry  król  wstawia  swoj«  paiH^w^Alet. 
Tym  sposobem  są  'pmwa  Diewzraa:EMie ,  Iwięte^ 
Prez  nie  to^  wszystko  w  karby  włajciw^  njc^ey 
Zabezpiecza^  (oadająo  rówoą  wsśeędy  wagę) 
I  swobody  naroda ,  v  trona  pbwagę. 
Acb!   pierwszym  obowiązkiem  władzcy  przepi«aDym, 
Nie  siać  trwogi  postrachu ,   ale  byó  kocbanym. 
Jeźli  chcesz  by  Królewicz  szedł  sa  temi  nidy, 
3am  ma  daj  dobre  przykłady.** — 
Zamilkła  rada  ataou^  młnistry  ziaieszaBe, 
Gorszyły  .się  <ia  zdania  nigdy  niesłyszane. 
Lecz  cnotliwy  Monarcha,  psa  woła  do  trraii, 
,^Będę  ci,  rzecze,  wdzięczen  do  samego  zgonu. 
Tobie  coś  z  moich  poradzoów  tak  wielu 
Jeden  prawdę  śmiał  mówić  ^  tobie  przyjacielu: 
Twej  przychylności,   co  się  niczem  niezaehwieje 
Powierzam  syna,  moje  i  państwa  nadzieje. 
Weź  go^  niechaj  daleki  od  zepsucia  dwora, 

Od  pochlebców  i  wytworu. 
Uczy  się,    (jeźli  można  sam  sobie  nieznanem) 
Jak  być  biednych  mych  bestyi,  i  ojcem  i  panem; 
Niech  wcześnie j  przez  twe  rady,  przez  twe  napomnienia. 
Kształci  serce  do  cnoty,  umysł  do  rządzenia/'  — 
Pies  zakręcił  ogonem^  i  wraz  z  Lewkiem  małym. 
Zaczął  odprawiać  podróż,  po  królestwie  oałym. 
Udał  najprzód  przed  dzieckiem,  ie  nie  panem  wielkiB, 
Ze  nie  był  Królewiczem,  lecz  biednym  pudelkiem^ 
Dalekim  krewnym  jego :  juź  Lewek  ocboeey^ 
Biega  po  kraju,  a  pies  stawia  ma  przed  oozy^ 
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W  przykładach,  zdarzepłaok  rdłnycb,  < 

Smatną  oędzę  ubogich,  nadułycia  moinyeh$ 
Jak  I^ompart  siarny,  wilk  •  barany  dłabi. 
Jak  lisów  chciwość  sawzręta, 
Dusiła  gęsi,  kary,   i  kurczęta. 
Jak  od  podwładeów  ciemięieni  słabła 
Jak  prawdziwa  zasiaga  wstydaie  'ZapoBnia]ia> 
Wół  pracował,  a  Małpa  była  Dagradzana. 
Zżymał  się  Ławek  ze  złości:-^ 
^^Sąi  Królowi  jegomościa        ' 
Zapyta,  zbrodnie  te  znane  ?^'-^ 
,^Wniście  do  Króla-  pies' ma  odpewiada, 

Kilka  tylko  panom  dan« 

A  zjedzony  jnź  nie- gada.''*  — 
Tak  bez  morałów  w  sposobie  najmniejszym, 

O  roztropności  i  cnocie. 
Lewek  się  codzieó  stawać  rozamniejszym; 

Jakoż  w  rzetelnej  istocie 
Kaidy  się  więcej  ksztdtei  z  doświadczenia 

Nlili  z  uczenia. 
W  tej  to  więc  szkole,   w  pierwszym  dni  początku, 

Nabrał  nasz  Lewek  siły  i  rozsadka : 
Rosło  zwierze,  i  co  dzień  ceś  się  nauczyło^ 
Przecież  nieznało  dotąd  ie  się  Lwem  rodziło. 
Aż  dnia  jednego^  gdy  o  swej  wdzięczności 
Rozmawiał  z  swoim  dobroczyńcą^  panem, 
Tygrys  niezmiernej  wielkości, 
Z  iskrzącem  okiem ,  z  rykiem  niesłychanem 
Z  boku  się  de  psa  przybliża: 
Skorszy  od  niego  Lew  grzywę  naiża^ 
J.  U.  N.  Tora  n,  7 
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Ogonem  srodze  tłukąc-  kark  kil4l{iity^ 

Rzuca  się ,   iw  oka  ingui«9»>. 

Pławiąc  ostre  swe  supoiiy.  wkrtf i  ;4earo^ 

Srogiego  przeciwaika  rozrywa  n«i  samaty. 

Ledwie  zwycięiył  wraz   do  ,jirzyja0iBll^^ . 

Leci :    —  ^,Acb !  iłei  ^  mJ^  rmktie  MtąĄ  waeif^ 

Żem  dobroczyńcy  mm»^  aiiSgfc  ayoia  <teati{^ 

Nieehec  sam.  si«^te  ah«iaM6 
Ale  w  tej  chwili,   przyjrzą  ea.mię  zafMiUł* 
Lwa  mi  odwagę ,  i  siły  nadała;.  "^  -^ 

„Jesteś  nim  >  rzekł  pie»  tonem  rozezołonym,  — ^ 

Jestel  mym  Królem »  Wi^i  uffząA  ^nczonym^  | 

Wróćmy  do  dworu  ^  ta  rozataniai  cfawiiitt 

Smutnie  me  serca  rozkwilas : 

Wkrótce  nabędaia  azczęlliwa  kmuAifc   ... 

Dobrego  króla,   a  ja  stcacę  syna***  -r-« 

I  w  rzeczy  sam^ ,    p»  (jozyaŁym  a^Dmet^ 

Lew  młody  usiadł  na  Irojuja; 

Pomny  prawd  smatny«3b  Ksdlam  iAarfmobjehi,    >  | 

Był  przystępnym  diii  psnUan^wbu  | 

Gdy  mu)  tygrysy^^  otedi^iedBie,  | 

Mówili  ze  się  wszystko  jak  iu4<pi$kBiej  wiedsioy 

Że  rolnictwo  kw»tofła»  i»  skarb  napełsiany^,. 

Słowem  źe  stan  krótestina  b^ł  biogcał&wioBy ; 
Ze  gtap^  tylka  ziawsifct 
Byli  jedfii  malkaBleaai^ 
Że  są  bajką  biedaybk  płaoM: 

Niewierze,  mówiła  az  w  prz44y  aokacaę^-^  I 

Przez  takową  ostrożność^  przez  dozór  troskliwy 

Król  był  bardzo  kochaay^  a  Hid  był  sacsęfitiwy.  ' 
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Orygimiina. 

]fflf»tp»  n«  reAfleie« 

Pewien  miłoSnik  natury 

Go  zwiedził  wszystkie  i  lasy  i  gói^. 

Między  ciekawo&ciami  w  swoiift  gabinecie, 

Niewiem  co  aa  t»  powiecie^ 

Miał  Małpę  w  wzroście »  postawie^ 

Tak  da£ą  jak  człowiek  prawie; 

Wpnszczach  Afryki  d^Wze  ona  znana^ 

Imieniem  Urangatana. 

Mędrzec  nasz  był  trochę  pusty. 

Umyślił  Małpie  suknie  sprawić  sute, 

A  ie  nadeszły  same  mięsopusty 

Wziąść  ją  z  sobą  na  rednte. 

Więc  sprawia  Małpie  domino  cdźowe 

I  Bajutę  koronkowe: 

Na  łeb  jej  szorstki  z  natary. 

Kładzie  kapelusz  ze  strusiemi  pióry^ 

Rękawiczki  na  ręce,  na  nogi  trzewiki:. 

By  lepiej  jeszcze  utaić  twór  dziki 

Nos  błękitny  i  twarz  płaską 

Wenecką  okrywa  maaką. 

Biorą  dryndulkę,  i  jui  w  północ  samą 

Stają  przed  teatru  bramą; 
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Wraz  się  koło  nich  kłacą  latarniczki 

Kto  ma  otworzyć  im  drzwiczki, 

Wcbodzą,  jui  liczne  znaleźli  .zebranie. 

Tysiączne  fiwiaUa,  gwarliwe  gadanie. 

Muzyka,  i  poncz  co  weń  swą  rozszerza. 

Wszystko  ich  zmysły  uderza : 

Każdy  jak  gdyby  ©brany  z  rozumu 

Ciśnie  się  wsam  środek  tłumu, 

Jeden  drugiemu  pod  nosem 

Niesłychanym  piszczy  głosem. 

Snują  się  róŁne  figury  rojami. 

Lecz  jak  na  świecie  zwodne  jedynie  strojamł. 

Nieraz  konował  w  peruce  doktora, 

A  krawiec  z  piórem  autora, 

Szarmantka,  której  mowa  ojczysta  nieznana 

Była  za  polkę  przebrana. 

Artystka  co  śpiewa  w  chorze 

W  Westalki  przyszła  ubiorze, 

Żyd  za  rycerza  z  kokardką  nieduią, 

A  adwokat  pasterzem  z  flecikiem  i  roźą. 

Wśród  tego  ścisku ,   nasi  przyjaciele 

Chodzili  takie  z  maskami  na  czele  : 

Kałdy  spojrzy  na  mędrca  i  wraz  go  pominie. 

Małpa  w  różowym  dominie 

Milcząca,  zimną  udając  powagę. 

Wszystkich  zwróciła  uwagę; 

Lecz  choć  kto  do  niej  zagada 

Spojrzawszy  z  góry  nic  nieodpowiada  : 

To  uporczywe  milczenie. 

Postać,  chód  niepospolity. 
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Coraz  to  większe  wzbudza  zadziwienie. 

Głos  się  wszędy  wznosi  liczny. 

To  pewnie  jakiś  ksiąie  ząjpaniozny ! 

Nie,  rzeknie  drngi;   patrz  jaki  ton  pański 

To  Ambassador  Hiszpański!  * 

Mylisz  się  woła  inny  w  twojem  rozumienia^ 

To  lord  Anielski,  wida6  po  milczeniu  s 

Moie  Senator,  Feldmarszałek  jaki. 

Widno  w  nim  wielkie  dostojeństwa  znaki. 

Tak  gdy  się  każdy  pochlebia, 

Jai  jej  aktorka  swój  bilecik  wścibią,  j 

Doktor  swój  adres  ^  malarz:  swe  mieszkanie) 

Kupiec  swe  towary  taoie^  ...'..( 

Każdy  gdy  się  pod  Małpy  prptekoye  ucieka,.  • 

Na  uczonego  nikt  niespojny.ł  człeka. 

Na  ówczas  mędrzec,  zdarłszy  z  Małpy  maskę^ 

^,0  nędzna  trzodo ,  o  stworzenie  płaskie,.  ^ 

Zawoła,  patrzą)  komu  bijesz  czołem: 

Podłość  jest  twoim  żywiołem. 

Rozum,  nauka,  zasługa  prawdziwa, 

Wszystko  u  ciebie  cenę  swoje  traci. 

Przekładasz  zwierze,  co  w  dumnej  pDStaci 

Milczeniem  głupstwo  pokrywa. 


m  I.  o.  NIEMCEWICZA. 

Oryginalna^ 

Fi6ra  i  tiacalila. 

Gdzieś^  tam  podebno  iv  kąeik«^ 
Na  marmarowym  stolika. 

Leżały  razem 
Pidro  z  ielasem: 
Leiąc,  cói  robić?  zawsze  spa6$  to  tradno: 

Zawsze  milczeć,  trochę  nadao: 
Lepiej  więc,   choćby  mowy  były  płoche^ 

Pogadać  trochę. 
Ostra  Szabla^   co  wiemy,   łe  nie  jest  trwoiliwa 
Tak  pierwsza  długie ,  milczenie  prierywa:  — 

„A  to  rzeczy  niesłychane. 
Ty  Pióro  z  gęsi  koślawej  wyrwane, 
Z  gęsi,  co  to,  nieamie  ni  chodzić,  ni  lata6»  ^ 

Tak  się  zemną  waiysz  brartaćt 
Wiesz  przykim  leżysz?  od  ostrza  nc^^go. 
Zawisły  losy  mocarstwa  każdego  t 
Ja  jestem  Szabla ,  od  mojej  to  woli, 
Wytempiać^  wkładać  kajdany  niewoli. 
Patrz  jak  Atilla^  Alarik  Oingiskan^ 

Sławny  Tamerlan,  i  wielki  Rnlikan, 
Siłą  mojego  bułatu^ 
Rozkazywali  struchlałemu  świata! 
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ftozam,  Danka,  X  swym  MaiUlMl- KMrtKMiózyra 

:   Pray  SKafcłi  aiesyja; 
W  pokoju  Dffwt,  9dy  szczękam  po  kr«fa, 
Nft  htSin  me^Oy  i  tstnfen  i  pukit, 
Sędzmf  męitiMOs  cboćiiywal  6ojaki«iD, 
Ucieka,  jakby  przed  "Slnmydiem  jaUen; 
Słowem  £^dxie  tylko  biyMo  iSzad>la  sra^a^ 

Postrach;!  ibriiroga*. ^ -^ 
„WiDSznję,  —  pióM  jej  TzeczB,'  -^ 
I  ja  szanaję,  i  Szable,  i  miecze, 
Nie  wtenczas  y  gdy  na  -rozkai  jakłego  aaale&et 
Po  minach  szukają  pr^MÓ  chlub^  wteiea; 
Nie  wtenczas  kiedy  hmną,  wytępiagą^  goslą; 
Lecz  wtenczas ,  fdy  praw  iwięlyahi  i  ojczyzny  bronią. 
Mówisz  ie  jesteś  wszystkiem  ...  o  Szablo  ponnra, 
Gzemze  byś  była  w  świecie,    bez  gęsiego  PiÓra^ 
Rtóiby  o  Tezenszu ,   a  Alcydzie  dzielnym, 

O  AebUa  nieśmiertelnym 
Wiedział  co  dzisiaj,   gdyby  nie  ów  Homer  stary, 
Go  bozkiemi  od  Feba  zbogacooy  dary^ 
Uniesień  dncbem,  jakim  wieszczkowie  przejęcia 
Niewyrwał  tylu  imion  z  czasów  niepamięci. 
Mówisz  ie  Szabla  wszystkiem,    niczem  niewstrzymaną^ 
Ach !  gdyby  samej  Szabli  nędzny  świat  oddano 
Gozby  się  wtenczas  działo?  i  któż  to  opowie? 
To  nieszczęśliwe  zwierze,   co  się  człekiem  zowie^ 
Jego  przemysł  i  praca,  światła  inankl^ 
Te  gmaehy^   te  posągi,   te  nadobne  sztuki. 
Wszystkie  by  się  te  cuda,  dziełem  ślepej  siły 
Obróciły  w  popioły,  pustynie,  mogiły! 
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Choć  ciebie 'dziitfiąi ,  tłam  wzglądów  ^cascczyśa, 
Przeciei  po  między  oaini,  jest  jakai  rd^iea: 
Szabla  czasem  ubroai,   lecz  częściej  dokuczy^ 
Pióro,  choć  czasem  zbłądzi,  ziiwsze  jednak  aczy.* 

Ta  gdy  się  Piór<»>  nozwodzi  tak.-^iuele, 
Szabla  co  nienawidzi,  rozomowan  wSeley    ... 
Strasznem  się  gniewem  ząj^, 
I  piórowi  nos  neięla; 
Lecz  cói  się  stało  i   na  innym  stoUks , 
Mnóztwo  lepszych  piór  bez  liku,  . 
Pisać  zaczęto*.,  dłiigo  wialka  trwała, 

Na  reaz^ie  Szabla  pasnała^ 
Ze  łatwiej  twierdzę  proch ami.wy>aidzi^ 

Niz  wszystkie  Pióra  sagładzić. 
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S  ^  if  3]S&  ^    SS^SHŁ  * 
Z  Angielskiego, 

W  wieku  ezternastym,  gdzie  Barony  damne^ 

Zwykli  się  z  sobą  klacić,  i  pasować^ 
W  wieku  którego  głupcy  bezrozumae 

Dziś  jeszcze  zwykli^  żałować. 
Szedł  Bard  ubogi  nad  samym  wieczorem^      :^    - 

GieDistym  borem.  .'  ' 

Był  to  młodzieniec,  co  niedbał  o  skarby, 

JNadobna  jego  uroda^ 
Poranna  zorza ^  jej  złociste  farby,  ■•■■•, 

Kochaok a :  lutnia  i  jasna  pogoda 

Te  były  jego  bogactwa : 
Szkoda  ie  dzisiaj  niemasz  tego  bractwa^ 
Lecz  mniejsza  oto!  Bard  nasz  szedł  wesc^o. 
Gdy  raptem  z  tyłu,  i  bokiem, 
Tłum  rozbójników,  z  przeraźliwym  wzrokieiB, 

Otoczył  go  na  około.  .' 

Napróatna  była  obrona. 
Wraz  do  końskiego  prżywiązan  ogona. 

Czując  się  doio  stłuczonym 
ZojBtał  w  jaskinie  zbójców  zawleczonym. 

Pb  tycbwybojaeb,    po  tak  twjirdej  drodze 
• .      I  Mitaia  burda  nclci^piała  srodze. 


Lecz  zbĆjce^  Die  są  tak  tradne, 
tJ  nich  i  drumla^  ma  dźwięki  przecadne* 
Skm  więc  do  dbfite^'  Mesiadj  usiedli 
Dobrze  się  joz  oapili,   i  dobrze  najedli^ 
Krzyknęli,  (czego  Bani  aię  ni§d^  niespodziewał) 

By  im  jaką  pieśń  zaśpiewał; 
Drżącym  wjęc  .{plosem  chcąo  lyąe  mordercę^ 

Zaczął  śpiewać  Wieszczek  młody, 
iak  ds«sivez«  pięknej  nrody^ 
Rochankowi  swfjema-,  irniął*  mkteM  sereec 
Na  słowa  kradziei  rezłkójniey  leśni 

Wraa  go  kałakiem  fMMtSratą, 
Spfewąj  wołają  taką  s  tw-aieb  pieśni. 
€oby  dla  twych  słachaczów  nie  była  krzywdzącą, 
innym  więc  tonem  śpiewak  gloa  podnosi. 

Nuci  jak  człowiek  ubfltgi 
€o  się  uczciwej  zawsze  trzymał  dragi, 

O  sprawiedliwość  w  pokrzywdzenia  prasi. 
Znów  mu  przerwano :  w  tern  jest  pełno  złości, 

Prosim  się  wstrzymać  od  osobiisinici .  • . . 
Wśród  przeklęstw,   i  Inlek  dymu. 
Bard  po  raz  trzeci  zaczyna. 
Lecz  kiedy  ipdckaść  wspomina. 
Jedynie  tylko  dla  ryma» 
Porwał  się  z  gniewem,  jeden  z  rozb^nSkówc 

„Dość  jtti  zawala  podeboyob  prayt|k4«r. 
Zaraz  mi  ułóż  piękną  jaką  •dę 
Na  pochwałę  cnót  moich ,   na  maję  ttrodę/'  — 
Cbać  roakaz  dany,   słncbaić  go  aieanadno,  . 

Osoba  abójeyt  tak  byłfei  szkaradną. 
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Na  rękti  jego  świeżej  krwi  stramienie^ 
Mowa  tak  sroga,  tak  przykre  wejrzenie 

Iz  na^z  Traliadur  cnotliwy. 
Nie  miał  co  chwalić,  w  iaden  sposób  iywy. 
Milczał  więc  dłago,  i  stal  sobie  smatnie  : 
Ta  w  zbójcy  zemsta  zapala  się  wrząca. 
Porwie  z  rąk  Barda  nieszczęśliwą  lutnię 

I  o  mur  twardy  roztrąca. 
Wydały  strony,  ostatnie  swe  jęki» 
A  Wieszczek  krzyknął:  —  ^^Bogii  ine»ii  lićięki! 

Wolę  £e  jest«iS  stłoczoną 
Nii  gdybyl  była  podłością  splamioną/' -^ 
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Oryginalnu.  >  - 

2B  i  e  nt  b  a* 

Wes(4a  Ziemba  oa  gaYąace  cienkkj    , 
Gdy  się  kołysze  i  śpiewa, 
I  daje  lekeyję  córeczce  malenkiej  . 
Co  się  po  ciebu  odzywa; 
Raptem  zapomniawszy  dzieci 
Zrywa  się^  iw  bok  przestraszona  leci. 
A  gdy  po  niejakim  czasie 
Naz9d  wraca  się: 
^^Mamalal  mała  Ziemba  zapytała. 
Czemuś  tak  prędko  od  oas  odleciała  > 
Co  to  się  stało  Mamulu  kochana?**  — 
Odpowie  matka  cała  pomieszana: 
„Kocbanie  moje^  postrzegłam  z  daleka^ 
Największe  monstrom:  Człowieka/^  — 
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Oryginalna. 

Jak  między  ladźmi,  .tak  wśród  zwiersąt  indych^ 
Natara  wielką  sprawiła  r&zaieęi 
Czy  na  kobiety  spi>jrzein»  czy  teiz  na  samic€, 

W  kształcie^  rozomie,  w  wdziękach  ich  niewinnych. 

Są  między  niemi  i  skromne  i  damne^ 

Troszeczkę  głupie  i  bardzo  rozumne. 

W  tej  mniej  lub  więcej  przystojna  figura. 

Niech  Pan  Bóg  brani  ieby  brzydka  która ; 

Takich  co  wszystko  wzięłyby  w  udzielę^ 

Przyznać  należy  ie  nie.  bardzo  wiele ; 

A  jeźłi  ujrzysz  stworzenie  tak  cudne, 

Coby  łączyło  i  cnoty  i  wdsięki. 
Takie  stworzenie  w  daniu  swojej  ręki, 

W  wyborze  męia  niezmiernie  jest  trudne. 

Słusznie;  bo  lepiej  w  małżeństwo  nie  wchodzić^ 

Niź  byó  męczoną,  albo  się .  rozwodzić. 

Tej  jasnej  prawdy  dała  nam  dowody 

Kotka  przecudną}  urody  i 

Ale  tak  śliczna  ie  po  całej  włości. 

Nic  nie  mówiono  jak  o  jej  piękności. 

Miała  okrągłą  i  nadobną  głowę. 

Włosy  pomarańczowe^ 


Oczy  eznłe  i  mdlejące. 

Usta  pstrokate  sterczące^ 
Nosek  pociągły,,  w  pf^b^zk^M^i  lącHa, 
I  nad  ustami  maleńkie  wąsiki ; 
Tok  cały  ciała  ^  szykowny  i  ęt^fkh 

I  oa  grzbiecie  czarne  cętki; 
Nawet  w  miauczenia  co^  mltlft  słodkiego,, 

I  do  serca  idącego. 

Gsvłe  podzieów  starą«ie,   • 
Hówne  piękności-  tóo.  wyebowtuiie* 

I  talenta  i  »aaki^ 

Umi^  róine  »ztiikł ; 
Sławem  każdy  przyznał  śmiało. 
Że  Kotka  nasza  była  iłoskanałą. 

Więc  ńę  dziwić  u\ę  naleiy. 

Że  w  p«śr^  ko«iej  młodsiciy^ 
Na  kazdem  miejscm  i  kaz^g9  ezasn. 

Wiele  r«Ma  balasa : 
Gdzie  t}lko  kroki  obróciła  swDje^. 

Tlainęii  mliodiych  kot^w  n96> 
Gbodziły  sa  nią ,   i  oczy  swe^  SBklaMi« 
Na  tak  prześliczną  abracały  fttmaę^ 
Go  dzień  m»  jedcor  w  milośnyeb   miamcsuniiick^ 

Mówił  jej  •  S4pyc|ii  płomieDiacit ;, 
Oświadczał  jak  jest  gorąco  sprag nionyny. 
Darem  jej  łapki  byd  oscozęśłiwioiiym^ 

IJ  Dóg  jej  składał  prczcsta^ 
Kawałek  syra,  myszy  i  ptaszęta. 
Lecz  ona  odmawiała  dary  i  zaloty. 
Oporem  takim  nrazone  koty» 
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Pott)f  »a-sfc»jc  d»m«lki: 
Była  to  Paui  cnoty  IwrtS^  yza4ki«i ;. 

Nie  zwieAwra  o*b^  Iwąj4wv 
Lecz  przywiązana  dó  dawAycih '  zwyczij6wv 
Żyjąc  daleka  zgteHa  i  ksłiasów. 
Bolała  ei^iko  n|id  Kepra€rt«iii  cias4wv 
Siedząc  mruczała  I  raszała  w«f*g}^ 
Koty  jej  swoje  przełożyli  itargi. 
Pytali  zkąd  to  dziwactwo  diiiewc:<yBy, 

Z  jakiej,  jej-  c^rka  przyczyny,' 
€kiirdzl  wffzyBAkiemi  ofiary. 
Pięknej  swej  łap^i  edniawlat 
Że  tyltt  kotów  starania  i  dary, 
I  miłość  tkliwa  wraz^niia  aie  sprawia  T 

Na  srogie  męki  ich  głacha^ 
Grzeczna  dla  wszystkich,  żadnego  nie  słacha? 

Poważna  Kotka  twarz  swoją  sędziwą 
Umywszy  łapką,,  tak  im  odpowiada;  — 

„Że  córka  moja  nie  jest  dotąd  tkliwą> 
Niech  na  nią  winy  żaden  z  was  nie  składa; 
Przyczyna  jej  oporu  i  obojętności, 
W  waszym  życia  sposobie,   w  waszej  rozwiązłością 
Od  dawnych  kotów  co  to  za  różnica' 

świat  zawsze  jeden ,  i  dawniej  kochano^ 
Lecz  czułą  miłość  kryła  tajemnica. 

Kto  kogo  kocha  o  tem  nie  gadano. 
Ten  co  się  chlubił,    żył  w  wiecznej  niesławie^ 
Dziś  u  was  wszystko  na  jawie ; 
Go  to  za  wasze  kochanie? 
Gdzie  winne  dla  płci  jest  uszanowanie? 
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Kędy  przystojnoiSć?  gdfU.ząlpMić  :8n(««xna? 
Między  samemi  spory ,.  wojna  wieeBoa; 

UsMtwnie  filię  4irapa6ie9    . 

I  iBiaae^ycie  i  parzebacie;  . 
Wśród  srogiej  wrzawy ,   ąa  Jawaym  widoku. 
Po  piwnicach,   po  dacbach^  czasem  i  w  rynsEtoko 

Spełoiacie  miłoici  brudne : 

I  jai,  to  stworzenie  cudne, 
Dzieeie  me ,  łotrom  mam  takim  powierzyć  I 

Apbl  .  aiecbciejeie  temu  wieifzyić. 
Wprzód  nimbym  miała  nieszczęście  jej  sprawić^ 
Jeźli  się  żaden  nie  zeehce  poprawid, 
Choćby  to  miano   i  za  rzecz  naganną, 
Wolę  ie  córka  moją  umrze  panną.*^  — 
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IB  ^  jy  S&  ^    SSKSS<» 

Oryginalna, 
W9tf\  I  PsKezeta* 

Motyt  pysz  Dy  2  swojej  szaty 

Lśniącej  się  złotem,   bławaty. 

Gdy  lata  z  kwiata  na  kwiatek. 

Tutaj  na  różę,  znowu,  na  bławatek, 

Nareśete  w  miejsca  nstronnem 

Siada  aa  lijołka  wonnym. 

Przypadkiem  Pszczoła  wprzódy  tam  siudząca 

Z  tegoi:  fijołka  czai*y, 

Smoktała  słodkie  nektary; 
Motyl  ją  skrzydłem  potrąca 
I  krzyczy :  —  ^,Preez  ztąd  nikczemny  owadzie, 
Niewidzisz  ie  ini  stoisz  na  zawadzie! 
Cfaybamię  nie  znasz?'*  ^  „A!  to  rzecz  zabawna! 
Odpowie  Pszczoła,  znam  ciebie  oddawna. 
Strój  twój  dzisiejszy  powierzchną  różnicą: 
Nie  dawno  byłeś  podłą  gąsieonicą!''  — 
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Oryginalna. 

Wieczór  nadchodził  i  gasły  juz  zorze, 

Gdy  lad  w  Efezie  powracał  z  i|[^rzyska, 
A  rad  z  pysznego  jeszcze  widowiska, 
Tłamnie  rozmawisJ:  o  sztuki  wyborze; 

Kiedy  w  gęstych  nocy  cieoiacli 
Daje  się. słyszeć  głos  trwogi^ 
Patrzą,  co  za  widok  srogi. 
Kościół  Dyanoy  w  płomieniach  I  .. 
Lecą  wszyscy  przerażeni 
Ratować,   wiedzieć  pożaru  przyczynę  $ 
Alić  zszedłszy  na  dolinę^  . 
Kędy  się  zdrój  święty  pieoi^  . 
Postrzegli  bekiem  z  daleka, 
Idącego  spieszno  człeka: 
Był  to  Herostrat  szalony, 
W  ręka  miak  jeszcze  tlejącą  pochodnię. 

Wraz  sam  wyznał  swoją  zbrodnię^ 
A  lud  gniewem  uniesiony. 
Szkody  powszechnej  ofiarę. 
Wiódł  go  do  sądu  po  karę. 
Stawa;  sąd  się  zapytuje: 
y^Czemu  popełnił  czyn  wściekły? 


BAJKI,  KSĘOk  SZÓ61A.  »& 

Co  na  okroBę  zni^doje, 
I  czyli  jędze  wypuszczone  e  piekły^ 

Rozum  jego  obłąkały  ? 

Jak  śmiał  okrutny,  zuchwały^ 
Świątynię  bogów  w  perzynę  obracać. 

Posąg  Dyany  wywracać? 
r^iszczyć  gmach  tyla  wzniesiony  trudami. 
Ozdobny  całej  Grecyi  skarbami. 

Mieszkanie  bogini  Inbe^ 

I  narodów  wszystkich  chlubę?'*  — 

Postępując  trybem  prawnym, 

Wionowajca  odpowiada:  -^ 

,^Chciałem  być  w  Grecyi  sławnym, 

Ztąd  wina  moja  i  zdrada; 
Próżność  mię  bodła,  pragnąłem  koniecznie 

Żyć  w  pamięci  ludzkiej  wiecznie. 

Nieużyte  przyrodzenie 
Odjęło  cnotę  sercu,  światło  rozumowi. 

Byłem  niezdatny  krajowi. 

Chciałem  mieć  jedoak  znaczenie;, 
Nie  mogąc  drogich  zdatnością  celować^ 
Co  ci  zrobili ,  to  ja  chciałem  psować : 

Zbrodnia  łatwiejsza  jak  cnota^ 
Spalić  więc  gmach  ten  wzięła  mię  ochota. 
Mniej  dbam,  ie  Efez  na  to  się  zaiali, 

Byleby  o  mnie  gadali^  pisali/* — 
Sędzia  mu  rzecze:  —  „Złoczyńco  nieprawy! 
Cnotą  dojść  tylko  można  szczytu  sławy; 
Rto  zbrodnią  pełni,  próżnością  zajęty. 
Nie  będzie  sławny,  lecz  wiecznie  przeklęty: 

8* 


lift 
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Umriesz  w  ciemaotach  srogiego  wifiiesia, 
I  nikt  nie  wspomni  twojego  inuenia*). 


*)  Sąd  w  Efezie  na  ukaranie  próżności  Herostrata  wyrokiem  ivoia 
ukazał,  aby  nikt  z  mieszkańców  imienia  jego  nie  ważył  się  wyma- 
wiać. 
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PO  WIE  S  G  I. 

KSIĘGA      PIERWSZA. 


OrfginaHia, 

S  U  f  t  fn  li    i    W  *  SB  y  r. 

Niegdyś  Machamed  berłem  Perskiem  władał. 

Ten  nieastanne  krwawe  wik>dąo  k^ći  i    '      . 
Nad  szczęści©  U^u,  chwałę  swą  przekłaJdal,    , 
Tak,  ze  kraioy  sąsiedzkie  i  ^woje 
W'  głucke  piistyniie  obrócil> 
I  ixi  kędyś  'Okieb  irzacil, 
Świadożyły  wsi c*y,barfc«rżyń«lBie  czyny, 
,  .    .    Sbim)U6  raiiiy» 
Szczęściem,   miał  on  Wezyra^  proc  swych  towarzysza. 

Ten  powiadał;  ie  s  dziecięcit^  ' 
Od  jakiegoś' Urn  Derwisza^.    '/ 

NAnejyt '  ftiię(  języka  kaidegd  cwierzęmii, 
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I  ie  ptak  ładen  nieotworzył  dzioba, 

Żeby  Wezyr  wraz  niewiedział 
Słowo  do  słowa,  co  ptak  ten  powiedział. 

Raz  gdy  wieczorna  nadchodziła  doba, 
Sattan  z  łowów  wracający. 

Tam  gdzie  wśród  gruzów  sterczał  mur  chwiejący. 
Ujrzał  dwie  sowy :  —  „Dobry  mój  Wezyrze, 
Rzecze  Muchamed,   przyznam  ci  się  szczerze^ 

Żebym  zapłacił  dol6  drogo. 

By  wiedzieć^  co  te  sowy  gadać  mogą. 
Pójdź  i  posłuchaj.'*  —  Wezyr  głowę  zniia. 
Cicho,  na  palcach  do  muru  się  zbliia 
I  słucha  pilnie:  po  niejakim  czasie, 
„Panie,  zawoła,   daruj  moją  trwogę, 
Ale  dali  Bóg  powiedzieć  niemogę 

Co  gadały  głupie  sowy^ 
Bobym  juź  moie  więcej  nieujrzał  mej  głowy. '^  — 
Sułtan  mu  rzecze:  —  „Moiesz  mówić  snadnie, 
I  włos  ci  zgłowy  niespadnie.  "  — 
Oćmielon  Wezyr  tak  powieić  zaczyna: 

,^Wiedzieć  naleiy  Miłościwy  Pabiei, 
Że  jedna  z  sów  tych  ma  syna. 

Druga  ma  córkę,   idzie  o  pobranie 
Tych  pięknych  dzieci:  matka  oblubieńca 

Do  matki  panny,  w  ten  sposób  mówiła: 

Jabym  się  łatwo  zgodziła^ 
I  intercyzę  podpiszę^ 
Jezli  z  ust  twoich  usłystę. 
Że  w  posagu  z  twą  córką  weźmie  syn  mój  młody. 
Pięćdziesiąt  wsi  spalonych ,  i  dwa  poste  grody. 
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Wraz  pięćset  daję,  draga  jej  odpowie- 

Niech  Bóg  da  tylko  Sułtanowi  zdrowie; 

Póki  on  potrwa  w  panujących  rzędzie. 

Na  pastych  marach  zbywać  nam  niebędzie/' — 
Kronika  z  której  ta  powieść  wybrana. 

To  nam  jeszcze  zostawiła^ 
Ze  ta  odpowiedź  sowy^  dopiero  słyszana, 

W  sercu  Machmada  tak  iywo  utkwiła^ 
Iz  odtąd  krwawe  powściągnął  zawody. 
Pobudował  spalone^  i  wioski  i  grody, 
I  ie,  we  wszystkich  dziełach  przedsiębranych. 

Miał  za  cel  szczęście  poddanych. 

^0.  Gfodaia  1813. 
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Oryginalna^ 
RsąA    Suty. 

Był  koń  waleczny,  dziarskie  okazały^ 

Sławny  przez  [kwietne  gonitwy, 
Ż  rozwianą  grzywą,  ęw^c^  ^  »ni«*y» 

Zbpijne  szereg,  ścierał  w  pośród  bitwy; 
Ale  Dietzczęśtfien  o  wolność  zazdrosny. 

Latał  samopas ,  lub  po  stepach  błądził, 
Zrzncał  wędzidło  jak  przymus  nieznośny^ 

I  nie  nim  jeździec,   lecz  on  jeźdźcem  rządził. 
Tak  więc  gdy  długo  bujał  wyuzdany^ 

I  przez  swywolą  sił  dawnych  postradała 
Woźnica  z  brodą  ^  Niemieckie  formany. 

Bóg  wie  kto  go  nie  dosiadał 
Raidy  nowemi  jukami  uciskał. 
Z  rumaka  szłapak  zaledwie  się  chwieje^ 

Alić  pomimo  nadzieje. 
Pierwotny  Pan  go  odzyskał; 

Z  wielkiej  radością  czyli  teł  dla  mody. 

Choć  wiele  z  dawnej  koń  stracił  urody. 
Pan  oa  rząd  suty  patrząc  u  sąsiada. 

Bo  rumak  jego  był  silnym  i  rosłym, 
On  rząd  podobny  na  podiezdka  wkłada. 

Siodłem  go  zdobi  wyniosłym; 
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Na  siodle  czaprak  z  srebrnemi  golony. 

Pyszny  nagłówek,  podogonie  sute, 
Cały  napierśnik  turkusem  pai^ouy, 

I  wszystko  srebrem  lub  złotem  okute. 
Podjezdek  dawną  przypomniawszy  dobę, 

Zarżał  wesoło,  strzygł  uszkiem  powoli, 
Ale  nie  długo  nosił  tę  ozdobę: 

Zbytnie  dla  wzrostu  i  dóli^ 
Było  rządu  tego  brzem!«; 

Bzwigat  go  przez  ma}ą  ebwilę. 

Wreszcie  zemdlony  na  sile. 
Zachwiał  śi^  i  padł  na  ziemię. 
Niech  Rząd  dla  konia  jako  teł  dla  kf«ju. 
Stosowny  będzie  do  sit  i  zwyczaju. 

H,  Sty«ziita  !80S. 
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Oryginalna* 

( Trzynagłego  wieku.) 

Panna    ttuzdralska. 

Kronika  dawna  podarta  i  licba, 

W  której  nie  jednej  kartki  niedoatąje^ 
Za  Kazimierza  napisana  Mnicha^ 
Ale  ja  wnoszę  z  postrzeleń  pomniejszych. 
Ze  nieskończenie  za  czasów  późniejszych, 

Następującą  powieść  nam  podaje: 
Pod  zieloną  dąbrową  i  blizko  Łęczycy^ 
Mieszkał  Szlachcie  w  przyjemnej  bardzo  okoliey^ 
Jak  zwano  miejsce,  nadaremnie  pytaó, 
Cięiko  bowiem  było  czytać 
W  rękopismie,  co  długo  gdy  leiał  w  szkatule^ 
Strasznie  pojący  go  mule: 
Jedynie  ciągiem  ślepleń   i  ciężkiej  roboty. 
Przez  te  szkła,  co  stokrotnie  zwiększają  przedmioty^ 
Śledząc  książeczkę  zbutwiałą,  ' 
Odkryłem,  i  wyznaję  z  roskoszą  niemałą. 
Ze  ów  Szlachcic  był  Cześnikiem, 
I  iał  mnawet  nadzieję  być  wkrótce  Stolnikiem; 
Ze  niezmiernie  był  bogaty. 
Miał  liczne  włości  i  kosztowne  szaty  s 

Lecz  mniejsza  o  to,  bo  największą  ehlubą 
Było  dla  niego,  ie  miał  piękną  córę^ 
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Obdarzoną  w  to  wszystko ,  przez  kojoą  natirrę. 

Go  nam  niewiastę  czyni  powabną  i  Inbą: 

Była  razem  i  wdzięczną  i  piękną  i  miłą. 

Wszystko  w  tti^  serca  wabiło 

Tak,  ze  nietylko  z  Łęczycy, 

Ale  z  całej  okolicy. 

Co  mówię,  z  krajn  całego 

Na  odgłos  cndn  takiego. 

Zlatywała  się  młodzież:  na  pierwsze  spojrzenie. 

Wraz  się  każdy  zakochał ,   zakochał  szalenie : 

Niedziw^  mówi  kronika,   rzecz  w  cale  nierzadka. 

Bo  Panna  była  równie  rozsądna  jak  gładka: 

Lecz  choć  pięknemi  zbogacOna   dary. 

Że  niemasz  pono  człeka  bez  przywary; 

Miała  i  ona  błędek  tak  nieduży. 

Ii  rzekłbyś,  ie  to  pyłek  na  szkarłacie  róły. 

Mamze  powiedzie  nawiasem,  ^ 

Jaka  to  wada?  o  to  skłóciła  się  z  czasem, 

Niemogła  pojąć  z  jakiej  to  przyczyny. 

Były  dnie,  noce,  i  były  godziny:    » 

Owszem  mniemała,  ie  ów  czas  odwieczny. 

Był  tak  dobry  i  tak  grzeczny. 

Ii  przez  wzgląd  dla  niej  w  dzień  uczty  łub  rodzin. 

Mógł  się  zatrzymać  kilkanaście  godzin, 

I  stać  na  miejscu  kamieniem. 

Z  tak  wybornem  uprzedzeniem, 

W  przewrotnym  trybie  pędziła  swe  iycie,  * 

Świt  był  u  niej  w  południe ,  a  północ  o  świcie:    ''C 

Choć  ją  wszędzie  proszoną  sadzano  na  przedzie. 

Zwykła  zawsze  na  obtad  zjeżdżać  po  obiedzie. 
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Na  scenę  i  wt  nUakę  oo  pierwszy  raz  |^M, 

Zawsze  przybyła. kiedy  zasłonę  sp«szeBaB«;$ 

Na  mszą  nawet  (choć  wiemy  »  źe  w  tem  §neeh.  iSaiertclif )^ 

Nigdy  nieprzyszła  aź  drzwi  zamkną}  dziaA  koimoliy; 

Ale  ie  ją  rodzice  niezmiernie  lubili. 

Nic  nie  mówili. 
Przecież  mówi  kronika^  to  wieczne  i^a^draoifr 
Musi  być  bardzo  miłem^  wdziecznem  niesłychaBitt  $ 
Nie  zmniejszali  się  ozeieide. 
Było  ich  zawsze  i  hezych  i  wiele.. 
Większe  nad  innych  umiid:  zjednać  łaskiy. 
Pan  Wojewodzie  Kujawski ; 
Herbu  Gozdowa^  a  herbów  tyek  Indzie^ 
Mówi  Paprocki,  mają  duie  nosy. 
Oczy  wypukłe,    kręcc^^ce  się  włosy. 
Są  wytrwali  w  kaidym  trudzie. 
Bitni  na  wojnach ,  trochę  zabobonaly 
A  nadewszystko  do  miłośei  skłonni. 
Przymiotami  i  postawą^ 
Był  Wojewodzie  prawdziwym  Giozdawą; 
Wielkich  talentów^  w  niez«m  nie  naganny: 
Po  doiSć  długich  konkurach  w  zbyt  sicięśUwc^  ckwilt, 

0  trzy  wał  słowo  od  Panny, 

1  rodzice  zezwolili. 
Pełen  szczęścia  i  radości, 
Pełen  najczulszej  miłości. 

Przed  zapustami  na  cztery  niedaiele. 
Jechał  przygotowania  ezynić  na  wesele. 
Utęsknionemu  do  swojej  Maryny, 
Wiekami  były  i  dni  i  godziny, 
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Skracał  je  czasem  wzdychaniep^ 

Albo  rozpamiętywaDiem 

Nad  jej  dowcipem  >   nad  jej  ałodką  mowąjt 

Nad  tysiącznemi  jej  wdzięki, 

A  nadewszystko  nad  białością  ręki^ 

Przechodzącą  koś6  słoniową. 

Tysiąc  i  tysiąc  zwykł  powtarzać  rasy; 

Piękna  jest,  śliczaa  nad  wszystkie  wyrazy; 

Nieraz  atoli  przydał,  z  miną  zasępioną. 

Szkoda,   ze  czasem  raczy  bywać  roztargaioią: 

Lecz  to  nie  Maryny  wina. 
Nie  ona,  lecz  czas  nie  wie  która  jest  godzina: 
Wraz  po  wesela  ,MiV8zystko  inaczej  się  &tanl«, 
Gdyi  w  każdym  kącie  i  na  każdej  ścianie. 
By  zapomnienia  ustrzedz  się  przywary. 
Postawiam,  pozawieszam  zegarki,   zegary,  i 

W  tych  młoteczek   bić  będzie  w  dzwonek  z  srebra  kuty. 
Godziny  i  kwadranse,   sekundy,  minaty: 
Niesp^ób,  by  Maryna  w  takowym  hałasie. 
Mogła  zapomnić  o  czasie. 

Ta  myśl,  nadzieje  szczęścia,   bardziej  powięksj^yła. 
Juz  się  tez  i  wyprawa  weselna  skończyła, 
A  gdy  wszystko  gotowem  było  należycie. 
Na  senatorskie  jak  przystoi  dziecię, 
W  pięknej,  licznej  komitywie. 
Dworskich  przyjaciół,  blizkieb  koligatów, 
A  wszyscy  od  soboli,   złota  i  bławatów: 
Pan  młody  z  zamku  wyruszył  szczęśliwie. 
Porządek  kalwakaty  tak  kronika  znaczy: 
Naprzód  dwunastu  jechi^o  trębaczy. 
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Flamaodzką  okrytych  8zatą» 

Jaczno,  suto,  i  bogato. 

Że  Wojewodzie  wśród  ojczystyeb  szyków^ 

Został  rotmistrzem  husarskiego  znokn. 

Przeto  na  czele  całego  orszako, 

Szła  chorągiew  kopijoików: 

Sterczące  z  barków  skrzydła ,  nieeąe  jasne  strzały^ 

Z  każdym  krokiem  srebrzyste  dźwięki  wydawały. 

Zawieszone  na  plecach  lampartowe  skóry, 

U  paszcz  ich  białe  zęby,  i  ostre  pazary. 

Na  piersiach  były  zagięte; 
Driały  w  powietrzach  proporce  rozpięte: 
U  każdego  koń  dzielny,  bogate  siedzenAe, 
Wąs  zawiesisty  i  marsa  spojrzenie ; 
Za  niemi  dosyó  pozorny. 
Hufiec  Tatarów  nadworny: 

U  wszystkich,  na  szerokich  ramionach  zwieszone, 
Łuk  i  w  kołczanie  strzały  nastrzempiooe, 
Kaidy  w  buchastej  szacie 
Jechał  schylony,  na  dzielnym  bachmacie: 
Za  temi  do  trzydziestu   pachołków  dorodnych, 
Tylei  wiodło  na  ręku  rumaków  powodnych. 
Zrodzone  w  Polszczę  albo  znane  światu 
Z  ziemi  Arabskiej ,  lub  nizin  Eufratu, 
Dziarskie,  ledwie  ich,   iywośó  rozhukaną 
Mógł  jeździec  wstrzymaó'  ręką  zmordowaną: 
Na  powietrzu  kopyta ,  źująi;  wędzidła  złociste, 
Rozdętem  nozdrzem  iskry  parzchały  ogniste. 
Ubranie  równie  pyszne  jak  same  rumaki : 
Lśkaiły  się  turkusami  sadzone  kulbaki, 
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Tyftyk  zwieszony  do  ziemi. 

Szyty  był  w  liczne  wzory  perłami  drociemi ; 

Obok  siedzenia  tarcza  umieszczona. 

Na  niej  piękny  buzdygan,  i  szabla  skrzywiona; 

W  rzędach  drogie  kamienie  bez  najmniejszej  skazy^ 

Rabiny  i  szafiry;  szmaragi,  topazy. 

Blaskiem  raziły  oczy ! 

Dalej  bnfiec  przyjaciół  powaifty,  ochoczy, 

W  jedwabiach ,  axamilach ,  wszystko  znaczne  pany, 

W  ręku  trzymały  czekany; 

Nakoniec  sześć  rumaków  ciemtio  jabłkoxvatych, 

W  szorach  złocisto  bogatych. 

Pańską  kolebkę   ciągnęło 

Było  to  chędogie  dzieło: 

Ośm  złotych  słupków  w  obszernej  przestrzenie 

Wspierały  axamitne  u  góry  sklepienie, 

Siedział  wpośrodkuy  przecoflirg  tiredy  .       . 

Jainie  wielmożny  pan  młody. 

Miał  on  na  sobie  szatę  złotogłową, 

I  axamitną  ferezyą  ponsową^ 

Na  boku  guzy  roboty  misternej, 

Z  szafirów  i  rubinów  wielkości  niezmicruej; 

Lecz  przechodziło  pojęcie. 

Samo  ferezyi  spięcie, 

Był  to  karbunkuł  jak  gołębie  jajo. 

Jakiego  dzisiaj  królowie  nie  mają, 

Ten  takie  rzucał  płomienie,! 

Taki  blask  silny,   ie  ludzkie  spojrzenie. 

Znieść  go  nie  mogłem,  kaidy  oczy  zmniia, 

Na  głowie  kołpak,   przy  nim  kita  dnia. 

J.  U.  N.  Tom  II.  g 
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Dwaj  pokojowi,  obadwa  panicze^ 
Oba  syny  urzędnicze:  ' 

Jeden  pan  sędzic  Grodzki,. 
Drugi  cborązyc   pono  Wyszogrodzki, 
Wesołej  miny  i  bystrego  wzroku, 
Z  odkrytemi  łebkami  siedziały  na  boku;. 
Dworzanie,  giermki  i  sługi. 
Czynili  za  kolebką  poczet  do8y6  dłogi,. 
Wszyscy  w  bogatych  pasach, 
Falendyszah  lub  atłasach: 
Kończyły  orszak  poszustne  rydwany,. 
Każdy  ciężko  ładowany. 
Wioząc  dla  panny  dary  w  cale  pańskie,. 
Śliczne  perły  Uryańskie, 
I  łudzące  oczy  mile. 
Zausznice,  kanaki*),   i  drogie  manile^ 
Widziano  nadto  między  lylo  dary, 
Itósnej  wielkości  zegary. 
Kiedy  lak  Wojewodzie  jedzie  otoczony^ 
I  pan  Cześnik  z  swojej  strony 
Krząta  się  i  z  wielkiemi  gotuje  zachody,. 
Wszystko  co  trzeba  na  blizkie  jui  gody  i 
Wystawują  na  kredens  ogromne  puhary, 
Rostruchany,  konewki  i  złociste  czary. 
Rznięte  miednice  i  nalewki  ryte, 
Drogiemi  numizmami  na  około  kryte. 
Co  mówię,   cebry  i  wanny  srtjbrzyste, 

•)  Jc£U  czytelnik  niezpozumie  dawnych   jakioh  wyrai6w,  liecl 
się  raczy  udać  do  słownika  P.  Linde. 
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Wszystkie  chęAopB  i.czysle. 
Z  dalekich  włoiSci  sprowadzały  bryki 
Cietrzewie,  sapsy  i  dziki, 
Szećcia  kucharzy  w  szlafmłcach  na  czele,. 
Siekli  tłuste  pulpety,  drobne  figatele> 
Z  wybomemi  koudymenty^ 
Bobkowych  liści  i  mięty. 
Ale  Daj  więcej  była  i  pracy  i  bidy. 
Około  wystawienia  wielkiej  piramidy,,, 
Ta  cała  iana  z  massiy  migds^owej^ 
Gała  w  skorupie  cukrowej. 
Na  marcypanie  ryś  cudnej  roboty. 
Wystawiał  nowoienców  herbowne  klejnoty. 
Jeden  herb  był  Gozdawa  a  drugi  Rogala, 
Obadwa  Kupid  pochodnią  zapala. 
Ciągiem  stołu  rozliczne  kołacze^   andruty» 
I  konfektów  szereg  suty. 
Joi  okolnemi  listy  sproszone  sąsiady. 
Prałaci  z  kapituły  i  panowie  rady, 
A  ie  pan  Gzeinik  pragnął ,.  by  akt  ten  szczęśliwy,. 
Mógł  się  odprawić  w  sposób^jak  można  uczciwy,, 
Pojechał  do  Skierniewic  dość  liczno  i  dwornie. 
Księcia  Prymasa  upraszać  pokornie^ 
By  się  raczył,  w  dom  jego  na  wesele  stawić, 
I  młode  parę  sam  pobłogosławić. 
Jni  się  wszyscy  zjecbali:  lecz  panowie  mili,. 
Wieciei  jak  się  tam  wszyscy  pomieścili^ 
Bo  choć  na  wiek  ów,  Gześnik  mieszkał  dość  wspaniale, 
Bliał  cztery  komnat  i  do  tańców  salę^ 
Przecież  dla  tyle  gości  zbyt  zda  się  to  mało, 

9* 
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Powiem  więc  jak  się  to  w  o^tk  CEasaek  działo  *. 
Nam  się  to  widzi  rzeesą  Diep#d»koą, 
O  to  w  ten  czas   sam  Prymas  miał  izbę  O9olmą» 
Dla  innych  gdzie  się  mieścić  niebytu  Uopotea^ 

Wszyscy  Ici^ll  |K)k<iłem, 
A  co  lepszego  przewybornie  spali, 
Nakoniec  szczęsnej  chwili  doczekali  . 
Kochankowie  nadobni:  juł  para  dobraia 
Nazajutrz  o  godzinie  jedfftaslej  z  raoa. 
Stanąć  miała  do  ślubu  przed  ołtarze  iwięte,        , 
Słodkiem  uczuciem  rodzice  przejęte. 
Sproszeni  goście,  krewni,  przyjaciele. 

Ławki  zasiedli  w  kościele. 
Sędziwy  Prymas  z  duchowieństwem  eałen^ 
Z  mitrą  na  głowie,  w  ręku  z  pastorałem 
Zasiadł  na  tronie :    zapalona  świoe^  - 
Czekając  wszyscy  na  oblubienice, 
A  gdy  czekają  juz  blizko  godzinę, 
Posłał  ojciec  zapytać  o  zwłoki  przyczynę: 
Powrócił  goniec  z  prośbą  by  zaczekać  troobę. 
Że  panoa  jedoą  wtoiyła  pończochę, 
I  jest  nadzieja^  ie  w  chwilę  nie  długą 

Włoiy  i  drugą. 
Tym  czasem  młotek  trzeeią  aa  zegarze  glesi. 
Gdy  człek  wysłany  odpowiedz  przyaosi. 
Ze  Panna  zapomniała  która  jest  godzina, 
Ale  ie  włosy  jui  treftć  zaczyna. 
O  piątej  znowu  goniec  od  hoi;ej  dziewicy. 
Ze  tylko  chcę  falbanę  przyszyć  do  spódnicy, 
Ze  potem  przyjdzie;  gdy  latają  gońce, 
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Jał  się  tei  do  zachoda  B4bchyłi)0  jsłonce. 

Burzą  się  w  panu  młodym  cbaeie  liieeierpliwey 

Jai  CZCZ0Ś6  wielką  żołądka  i  zw^aoie  ckliwe 

Czują  zebrani  goście^  gdyż  każdy  od  rajia 

Wiedząc  jaka  biesiada  była  zgotowaDa» 

Ze  go  w  krotce  czekały  pulpety^  bekasy, 

Niezjadł  kawałka  chleba,  ni  nawet  kiełbasy; 

Poziewały  kobiety  i  panowie  rady, 

A  nawet  uważano,  ie  ksiądz  Prymas  Mady» 

Leci  sam  Wojewodzie  pada   na  kolana^ 

Zaklina  ieby  przyszła  choć  i  nieubrana. 

Pozwól,  odpowie  panna,  niech  tylko  kadryle, 

Przykrócę  trochę,  a  przyjdę  za  chwilę; 

Niespokojny  pan  młody,  na  powrót  przybiega. 

Słucha,   az  strasznym  wrzaskiem  kościół  ^ię  rozlega. 

Ksiądz  Prymas  zemdlał:    gdy  go  trzeźwią  kanonicy, 

Poziera  Wojewodzie,  ai  blizko  kaplicy 

Leiy  zemdlonych  kilku  radnych  panów. 

Dwóch  Wojewodów  i  trzech  Kasztelanów! 

We  łzach  rodzice  oboje: 

W  ten  czas  jak  gdyby  w  zimne  zanurzony  zdroje. 

Czuje,  ie  miłość  zgasła,  tak  szerzy  swą  iałośó: 

Kiedy  widzę  do  ślubu  taką  opieszałość. 

Kiedyś  tak  mało  dbała  na  mą  niecierpliwość, 

Jakaiby  była  nasza  w  pożyciu  szczęśliwość. 

Jaki  rząd  w  gospodarstwie  i  przykład  dla  dzieci? 

Napróźno  tysiąc  ponęt  w  tobie  świeci, 

Niech  je  inny  posiada,  łatwo  go  wybierzesz. 

Ja  się  wprzód  zestarzeję^   nim  ty  się  ubierzesz. 

To  kończąc^  słowa  niemówiąc  nikomu. 
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Usiadł  w  kolebkę  i  wrócił  do  domu. 

Tego  pospieeha,  tej  niecierpliwością 

Niemoźna  chwalić  w  młodym  jegomości. 

Prędkość  dobrze  nie  usłały; 

Gdyby  cokolwiek  obciął  poczekać  dłaiy^ 

Czasa  tak  drogo  nie  cenił. 

Byłby  się  pewnie  oienił; 

Gdyż  o  trzeciej  z  północy  z  suknią  atłasową, 

Panna  do  szlnba  jai  była  gotową. 
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Oryginalna. 

lirailztcja  l&armtąea  dtlmerę* 

Pewien  wędrownik  idąe  po  gęstwinie, 

Napotltał  trafem  nadziei  boginłę. 

Ta  trzymając  w  ręku  czarę. 

Karmiła  matą  poczwarę : 

Zdziwiony  pyta:  —  ,^0  ty  rodzie  boski: 

Co  nam  słodzisz  iyeia  troski, 

Powiedi ,  przez  jakie  nieznane  zdarzenie^ 
Karmisz  dzikie  arojenie? 
Jestie  poczwara  wyrodna^ 
Tych  tak  czułych  staraii  godna ?*'  — 
Nadzieja  z  smutkiem  mu  rzecze  ^ 
^,Nie  dziw  się  hłędoy  człowiecze^ 

Tą  hojną  ręką  i  tem  śnieinem  łonem. 

Nie  jedno  na  wzór  stworzenie  nadobne, 
Wszystkiemi  wdzięki  ozdobne, 
Z  tkliwością  było  przezemnie  karmionem, 
Jakai  z  tąd  dla  mnie  zapłata? 
Umartwieni«  albo  strata; 

Karmiłam  miłoić,  raczej  miłość  mię  karmiła. 
Przywiązałem  się  do  dziecka. 

Jam  jedynie  dla  niej  iyła. 

Ona  niestała  zdradziecka. 


t3a  h  V.  mmmwiczK. 

Nabawiwszy  mnie  kłopotem, 

Uieeiała  szparkim  lotem : 

Opltkąjąc  Jej  dziwactwo^ 

Wzięłam  dostojno^  ^  bogactwo^ 

To  niedoszedłazy  lat  jaszcze  połowy, 
Jedno  sytoić  wznieciło,  dragie  zawrót  głowy. 

Zrajwaa  tyla  sawody. 
Biorę  otncbę  eo  cieszy  narody, 

J  U  w  ciosach  powtarzanyab. 

Nie  dotrzymała  obietnio  dawaaycb. 
Nakoniec  w  poźoą,  życia  mego  porę. 

Niezawodną  przyjaźń  biorę, 
Chcąc,  by  się  aa  niąj  starość  moja  wsparła* 

Niestety!  przyjazd  amarła. 
Dzisiaj  widząc^  ie  szczęście  jest  to  rzeczy  próipft 

I  ie  maniczęn  polegać  nie  moioA^ 

Czego  nie  ma  przyrodzenie, 

Wzięłam  chimerę  czyli  ar(]jeoi6  ; 
To  chociai  szczęścia  tylko  zwedaym  cieniem* 

Oddala  smatek  lobem  omamieniem, 
Tem  gdy  się  trudni  serce  i  myśl  ływa» 

Ni6Xiia«ZQio  iyoie  upływa. 

10*  Mjga  laiO.  w  Arkadyi. 
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'  Oryginalna, 
H.upicl|Fit  A  SaaleiAStwo* 

Kiedy  Kupidyn  będąc  chłopcem  małym^ 

Na  dworze  piękoej  Cytery  gię  chował. 
Gdy  pod  swej  maiki  dozorem  niedhałyra, 

Rój  pochlebni kó  w  joz  go  weseiaie  psowal^ 
A  z  Nimf  niejedna  wróżyła  żałośnie. 
Że  nic  dobrego  z  chłopca  niewyrośnie: 
Mówią  ^   i  na  to  dowody  są  pewne- 
Że  równe  wiekiem,  a  nawet  pokrewne^ 
Szaleństwo  co  tam  w  sąsiedztwie  mieszkała, 
Kazynka  swego  często  odwiedzało^. 
Ilekroć  dzieci  z  sobą  się  spotkały^ 

Niebyło  figlpw,   pustoty^ 
<  IH4  swawoli ,  ani  psoty, 
Którychby  oąL  chłopców  obyczajem^ 
Niewyrządzały  jeden  drugi emn  na  wzajem. 
Dosyca   w  krótkich  powiem  słowach^ 
Dzikie  stworzenia  chodziły  na  głowach: 
I  niedziw^  Wenus  z  gachami  swojemi. 
Zajęta  coraz  miłoici  nowemi^ 
Tym  poświęcała  czas  swój,  i  spo4)zynefc, 

Ani  wiedziała  co  wyrabiał  gyaek. 
Razu  jednego  gdy  płoche  6błopeiyay> 


ł 
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To  jest  szaleństwo  i  Kupidyn  mtlj, 
Jak  zwykle  z  sobą  igrały, 
Niewiem  z  jakowej  przyczyny^ 
Wśród  swawoli,  i  gonitwy^ 
Od  żartów  przyszło  do  bitwy: 
Od  Kupidyna ,  jak  wieść  opowiada, 
Sroga  zaczęła  się  zwada  $ 
Bo  ten  za  słowo,   płocho  wyrzeczone. 

Czy  za  jakieś  przeciwieństwo^ 
Wziąwszy  strzałę  zaostrzone^ 

Az  do  krwi  zranił  szaleństwo. 
Zbroczone  dziecię;    bez  iadnego  względn 
W  chwili  pierwszego  zapęda. 
Grzechotką  swoją  na  kuzynka  zmierza, 

I  tak  potęinie  uderza. 

Przez  czoło,  oczy,  powieki^ 

Ze  go  zaślepia  na  wieki. 

Na  ten  raz,   na  ból  nieznośny^ 

Krzyk  Kupida^  i  płacz  głośny,  j 

Na  około  się  rozlega:  i 

Wenus  tym  srogim  jękiem  perzera£ona, 
Raptownie  z  Marsa  porywa  się  łona, 

I  na  plac  kłótni  przybiega; 
Ach !  co  za  rozpacz,  i  żałości  jaka ! 

Widzi  syna  jedynaka^ 

Dziecię  swoje  ulubione, 

Ślepe,  i  we  krwi  zbroczone. 

Jęczy,  oblewa  go  łzami, 

I  sprawcę  srogiego  dziła^ 
Jniby  własnemi  rękami. 
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Na  ternie  miejsca  abiła,  ^ 

trdyby  nie  pamięć,  ze  to  szaleoątwo  bezczeiłne, 
Jak  oDa  sama  było  Dieśmieptelae, 
I  ze  za  tę  niegodziwość, 
Cbcąc  otrzymać  sprawiedliwość^ 
Konieczna  była  potrzeba 
Na  skargę  jechać  do  nieba. 
Liczbie  amorków,  co  jej  wiernie  słnźy^ 

Rozkaz  daje  do  podróży '$ 
Oni  z  wielkim  czoła  potem^ 

Faeton  Iśknący  się  złotem. 
Wytaczają  z  wozowni,  i  na  blizkim  dębie. 

Biorą  dwa  śnieine  gołębie^ 
Piersią  szyje,  licznemi  Iśknące  się  kolory, 

W  srebrem  tkane  wprzęgły  szorys 
Nieodstępny  w  kaidym  razie 

Poczet  zefirów  mały. 
Jak  gdyby  maleńkie  pasie 

W  koło  kolaski  latały : 

Bogini  lejce  róiowe, 
I  zamiast  bicza  ehwyta  gałązkę  myrtowę. 

Siada,  i  syna  obok  siebie  bierze; 

Powolne  pięknej  Cyterze, 
Jnź  się  wzbijały  w  górę  ptaki  białe^ 

Kiedy  szaleństwo  strachlałe, 
Tak  samo  mówi  do  siebie: 
^,Jeźli  przed  Jowiszem  w  niebie^ 

y^Matka  i  synek  pieszczony^ 
,»Zaczną  swe  prawić  plotki  i  androny, 
„1  niebian  na  mnie  wzniecać  zagnidwanie. 
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ffihg  wie  co  si^  zemiią  stanie  t 
^,Trzeba  aiebym  nś.  swą  catoić  pomny, 

,;Sam  tej  sprawie  był  przytomny/' 
To  mówiąc  z  cicba,  ie  go  nikt  oiezoczył^ 

Za  faeton  z  tyłn  wskoezyi. 

Lubo  od  wyspy  Cytery, 
Dość  oddalone  są  niebieskie  sfery 

I  pałac  Boga  piorunów^ 
Szparkość  atoli  skrzydlatych  biegunów, 
RozDOSząe  wonie  torem  całej  drogi. 

Bez  iadnyeh  trudów  i  znojów, 

Wenus  i  dwa  małe  Bogi,  ^ 

Stawi  wśród  świetnych  Olimpu  podwojów. 

Na  widok  pięknej  Bogini, 
Labośó,   i  wdzięki  roniącej  w  około. 
Szmer  się  przyjemny  po  Olimpie  czyni, 

Jnoo  tylko  marszezy  eaoło-,  . 
I  wzrok  jej  dawne  zazdrości  oznaczył. 

Lecz  gdy  Apollo,  Mars^  i  Bogi  młode, 

Poierały  oczyma  Wenery  nrodę, 
I  sam  Jowisz  łaskawie  uśmieehnąó  się  raczyła 

Młode  Boginie^  co  moiej  o  tó  ,dbały. 

Na  rauę  Kupidynka  żałośnie  patrzały. 
Szepcąc  do  siebie,  patrz  we  krwi  się  broczy. 

Szkoda  cbłopezyny  biednego. 

Bo  choć  całe  nic  dobrego. 
Przedziwnie  piękne  miał  oczy.  — 
W  pośród  tych  szeptów  do  sprawy  gotowa, 
Jni  induktę  zaczyna  Cytery  królowa,  ' 
Mówi  z  przytomnością  rzadką. 
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Dokładniej  ciale,  i  gładko. 
Gdy  z  piękną  twarzą,  ki«dy  z  bialem  łonem 

Kobieta  własnej  sprawy  jest  patronem, 
Wygrana  ryadko  wątpliwa ... 
Perora  równie,  wymowna  jak  tkliwa 
Jnz  się  skończyła;  i  kiedy  Wenera 
Ze  łzami  w  oczach ,  nawet  troefaę  blada 

Na  około  się  obziera^ 
Patrzy,  widmo  niepojęte. 

Ni  ztąd  ^  oi  z  owad  wzięte. 
Płoche  szaleństwo  wypada, 

Staje  pomiędzy  Bogami, 
I  zdiąwszy  małą  czapeczkę  z  dswonkami, 

Mówić  w  obronie  zaczyna; 
Niemogło  przeczyć^  bo  widoczna  wina. 

Lecz  tonem  głośnym  i  śmiałem^ 

Klęło  się  z  dnszą  i  z  ciałem^ 
Twierdząc,  źe  wyspa  cała  tego  świadkiem. 
Jak  się  rzecz  cała  zdarzyła  przypadkiem. 
Pierwszy  się  zatarg  wszczął  od  Kupidyna^ 

On  zawszą  ze  mną  zaczyna. 
Jowisz  widząc,  żeby  się  na  nic  nieprzydało. 

By  głupstwo  dłużej  gadało. 
Nakazuje  milczenie,  i  na  berle  wsparty. 

Tak  treść  swojego  ogłasza  wyroku  : 
^,Szaleństwo^  kiedy  przez  twe  głupie  żarty, 

„Biedny  Kupidyn  pozbawiony  wzroku, 
„Że  dziś  jak  żebrak  ubogi, 
,,Niemoie  nawet  sam  rozeznać  drogi, 

,,Ni  w  niczem  sobie  zaradzić, 
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„Ty  co  niechcący,  ciyli  własną  winą,    • 
„Nieszczęścia  jego  stałeś  się  przyczyną, 

^^Będziesz  go  odtąd  prowadzić^ 
„Czy  to  dla  ludzi  dobrem,  czyli  stratą, 
^,Mniej  Bogowie  dbają  na  to/'  — 

Odstąpił  Jowisz  kochany, 
Dekreta  swego  nieprzeglądał  skntków. 

Tłum  kochanków  nieprzebrany^. 
W  krotce  wśród  cierpień  i  smutków. 
Często  w  skłonnościach  zawodnych^ 
Nieraz  w  małżeństwach  niezgodnych. 
Doznał  w  niewczesnym  i  iaio  i  biedzie> 
Ze  miłośń  szaleństwo  wiedzie. 


3.  Czerwca  1807.  na  morzu,  na  wysokoicl 
wysp  Azorskich. 
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Z  Angielskiego. 
niYoi^   i  Rozu ni. 

Było  to  rankiem  pogodnego  lata. 

Ody  się  kwiaty   i  serca  otwierają  tłamem, 
Gdy  niespodzianie  ze  dwóch  końców  świata. 

Miłość  się  zeszła*  z  Rozumem. 

Kapidyn  gadał  o  śnie  co  mis^  wćzora, 

Roznm  rozmawiii  o  piękoej  pogodzie, 

Czas  był  tak  słodki  tak  piękna  dnia  pora. 

Że  poszli  razem  ckodzić  po  ogrodzie. 

Chlopezyna  biegał,  latał  z  mocy  całej, 

Roznm  poważnym  postępował  krokiem» 

A  idąo^  z  swojej  postaci  wspaniałej^ 

Geń  długi  rzucał,  tym  i  owym  bokiem. 

Niedziw,  £e  Kopid  zimoem  zdjęty  tkliwym. 

Zwijał  skrzydełka,  i  kulił  się  z  drłeniem^ 

Bo  cień  Rozumu  ogromem  straszliwym. 

Stawał  między  nim,  i  słońca  promieniem. 

^,Być  to  niemoie>  rzecze  Rnpid  mały. 

Nie  dl&  ciebie  jednego  to  słońce  stworzone, 
Jeieliś  tylko  sam  o  siebie  dbały. 

Ja  pójdę  chodzić  w  te  myrty  zielone.  *^  — 
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Odchodzi,  z  głośnym   i  krzykiem  i  śmiechem. 

Skacze,  za  kałdym  motylem  się  goni. 

Cieszy  się  wdztęcznym  zefirów  oddechem,- 

I  pije  roskosz  w  słodkiej   kwiatóie  woni. 

Wśród  drzew  rodzajnych^  i  jasnyeh  granatów. 

Wszystko  obrywał  co  znatazł  na  krzaku^ 

Tyle  jadł  fruktów,   tyle  wąchał  kwiatów. 

Ze  az  z  sytości  doświadczył  niesmaku. 

Lecz  gdy  w  południe  słońce  wyniesione, 

Płomień  skwarnego  rozlało  npału, 

Chłopczyna  czując  siły  swe  zemdlone 

Z  zwieszoną  główką  czołgał  się  pomału. 

Czarne  kędziorki  pot  mu  oblał  hojny, 

Częstem  się  piersi  wznoszą  odetcImieBiein^ 
Ach!  gdziei  naówczas  był  rozum  spokojny , 

Żeby  go  swoim,  mógł  oehłodzid  cianiem. 

Tam  gdzie  dąb  ziemię  krył  wierzchem  szerokim. 

Gdy  zmierza  kroki  mdlejące, 
Znajduje  Bóztwo  w  zamyśle  głębokim^ 

Spokojnie  w  cieniu  lezące. 

^,Przyjmij  mię^  rzecze,  la  twe  zimne  łono, 

Jeieli  niechccsz  bym  z  «pału  zginął.**—* 

Rozum  swą  szatę  otworzył  p^zestrono 

I  tą  Knpida  w  około  obwiną^. 
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Jak  ^yby  zimnym  wskroś  przejęty  lodem. 

Puls  w  nim  bić  przestał,  krew  się  zatrzymała. 
Niestety!  zbytnim  ostudzona  chłodem, 

fifiłość  na  łonie  rozama  skonała. 

^5.  Lipcu  1807.  w  Paryiu. 


J.  U.  N.  Tom  II. 
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a?<i>^aas'«  ^3ks* 


Oryginalna. 
OHuai^  1  Zieniiar. 

Pogański  Jowisz^   co  świata  całema 
Nadawał  prawa.   Bóg  wie  pojaklema. 
Co  ślepo  zsyłał  czas  piękny  i  chmary^ 
Bozkie  i  ladzkie  jednoczył  natury^ 
I  kiedy  nieraz  z   powodów  dość  marnych. 

Rozgniewał  się  i  rozdąsał, 
Jednem  zmarszczeniem  brwi  gęstych  i  czarnych. 

Ziemię  w  posadach  swych  wstrząsał; 
Lecz  w  pośród  gniewa,   niech  jaka  Dryada, 
Nimfa,  co  mówię,  niech  pasterka  lada. 
Piękne  na  siego  zwróciła  wejrzenie. 
Jak  młody  chłopiec  kochał  się  szalenie  : 
I  był  kochanym^  miał  bowiem  zalety. 
Które  okrutnie  szanują  kobiety, 
Z  tych  więc  zalotów  na  niebie  i  ziemia 
To  z  Boginiami,  to  znów  z  śmiertelnemi^ 
Nazbierał  sobie  córeczek  i  synów. 

Kilka  tuzinów. 
Choć  Bóg,  miał  błędy  właściwe  młodzieży, 

Ale  tę  słuszność  oddać  mu  naleiy^ 
Że  się  z  zalotów  swych   nigdy  niechlubił^ 
Był  dobrym  ojcem,  i  dzieci  swe  lubił; 
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Ilekroć  Ja  no  wierna  je^o  iona. 
Zawsze  zazdrosna^  często  zakwaszona. 
Chcąc  sobie  użyć  wieczornego  ehłoda^ 
Wyjechała  na  spacer  do  Samos  lab  Roda^ 
Natychmiast  Jowisz  znak  dająe  wesoło. 
Pochowane  po  kątach  dzieci  zbierał  w  koło». 
Rządy  nad  kwiatem  losowi  zostawił, 
I  z  dziećmi  tylko  i  śmiał  się  i  bawił. 
Raza  jednego  gromada  kochana, 
Kiedy  igrała  u  tronu  podaozków, 
Jowisz  jednego  z  p6t-boików. 

Posadził  na  swe  kolana, 

Ale  przebóg!    co  za  ^iałość^ 

A  raczej   co  za  zuchwałość! 
Białą  swą  rączką  zaczął  bożek  młody. 
Igrać  w  kędziorach  nieśmiertelnej  brody; 
Przejęty  Jowisz  temi   pieszczotami. 
Okrągłej  twarzy,  i  czoła ^  astami 
Dotknął  się  z  lekka :  dziecię  się  dimiela, 
I  władogromcy  pieszczot  swych  udziela, 
Rzaca  na  szyję  rąezęta  oboje. 
A  w  tem  widząc  przed  sobą  złociste  podwo^^> 
Podwoje,  pyszne  nad  wszystkie  wyrazy. 
Bo  odrzwi  a  nich  z  dyamenta  głazy: 
A  ciemny  szafir,   i  byaeynt  drogi 

Składały  progi. 
^,C6i  jest  ta  brama ^  blizka  raiiaej  zorzy? 
Ojcze  y  zawoła ,  kaz  aiech  się  otworze. 
Niech  lyrzę  co  się  za  Olimpem  dzieje.^  — 
Na  to  król  Bog6w  słodko  aię  rozśmieje, 

10- 
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A  nienmiejąc  nic  odmówić  synom^ 

Rozkazał  bramę  otworzyć  ^odzioom: 

Samem  mszeniem  złocistych  podwojów. 

Jak  słodkie  granie  fletni  i  obojów 

Słyszeć- się  dało:  ale  jaka  trwoga 

Objęła  umysł  maleńkiego  Boga, 

Kiedy  poniżej  ognistego  słońca, 

PrzepaSć  bezdenną  bez  granic  i  końca 

Ujrzał  pod  sobą,  ujrzał  w  czczem  przestworze 

Rrąiące  Światy  w  kał  maleńkich  wzorze! 

Przelęknion,  krył  się  na  łonie  Jowisza, 

Gdy  'ten  go  krzepi  i  postrach  ucisza. 

On  patrzy  znowu,  i  gdy  się  wpatraje^ 

Powoli  trwoga  z  serca  nstępnje. 

Co  więcej  mały  cbłopczyna,* 

Tym  likiem  światów  bawić  się  zaczyna; 

Jakoż  te  cacka  dość  były  przyjemne^ 

Pomiędzy  niemi  widzi  kalkę  ciemne. 

Na  niej  ciekawe  dosyć  widowisko. 

Rzekłbyś,  ie  jakie  mrowisko, 

A  w  niem  z  daleka^  z  pierwszego  spojrzenia^  . 

Jak  mrówki  małe  stworzenia: 

Mnóztwo  ich  wielkie^  tysiące  i  krobie, 

W  okratnym  były  rachu  i  obrocie. 

Z  wielką  szybkością'  galopem ,   zawodem. 

Biegały  w  poprzek,  wzdłui  na  tył  i  przodem*. 

,^I  cói  jest^  rzecze  cbłopczyna  ciekawy; 

Ten  maleńki  robaczek  tak  damny  i  iwawy 

Jakbym  rad  widzieć  to  stworzenie  marne, 

I  tę  co  na  niej  łazi  kulkę  czarne  :*^  — 
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Rozśmiał  się  Jowisz  nad  błędem  dziecięcia^ 

Niechcąc  płocliego  zbijać  przedsięwzięcia^ 

yyMozesz  to^  rzecze  9  -  oglądać  bezpieczny^ 

Usiądź  na  promień  słoneczny, 

1  spuść  się  na  dół^  tam  przed  porą  nocną^ 

Zobaczysz  co  cię  zadziwia. tak  mocno.'*  -^ 
Pół-boielc  dalej  niebada, 

Ale  na  czysty  promień,  oklep  w  siada; 

Dla  bezpieczeństwa  czyli  tei  dla  rady^ 
Może  tylko  dla  porady, 

Jowisz  wśród  gieniuszów   jednego  wybiera, 

I  daje  chłopca  zamiast  guwernera. 

Jni  na  promieniu  błyszczącym  się  złotem. 
Suną  sif  światła  polotem. 
Najprzód  przez  błonia  gwiaździste. 
Potem  przez  Eter  i  przez  pola  czyste; 
Pędzą  nieścigli^'  a  sunąc  się  dalej^ 
Kiedy  powietrza  gęsie  przecinali. 

Kala  co  z  góry  tak  małą  się  zdała; 

Stopniami  w  całym  ogromie  stawała: 

Wkrótce  z  zdziwieniem  przez   wilgotne  chmury. 

Odkryli  lasem  zaczernione  góry^ 

Później  dolioy  i  morze  spienione^ 

Wesołe  łąki,  gaje  umajone. 

Ą  ta  i  owdzie  ruchome   i  cienkie. 

Łażące  po  nich  stworzenia  maleńkie. 

W  niepojętej  wieczności  nieprzerwanym  wątku. 

Niema  czasu ,  bo  niema  końca ,  ni  początku^ 

Jui  Bożek  lat  tysiące  siedział  na  promieniu, 

A  rzekłbyś  w  jednej  chwili ,  w  jednem  .oka  mgnieniu 
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Wielkie  narodów  zmiaoy^  zburzenia  i  gM»iiiy, 
'Snuły  się  w  oczach  jego,  jakby  sen  znikomy! 
Ujrzał  najprzód  ród  lodzki  pod  skromnym  szałasem. 
Wędrujący  po  paszczach ,  osiadły  nawiasem, 
Ten  zaledwie  jął  jakiś  porządek  wprowadzaó. 
Stawić  miasta,  siaó  niwy,  i  drzewa  zasadzaó, 
Kiedy  z  otwartych  niebios  npaszczone  wody. 
Zalały  plemię  całe  i  prac  ich  zarody; 
Jeden  tylko  człek  z  dzieómi,  z  kilko  zwierzętami 
Pływając  na  berlince  po  nad  powodziami, 
W  towarzystwie  kur,  kaczek,  kieroosów  drapierznyeh, 
Plugawych  niedoperzy,   i  gołębi  Inieźnych, 
Uratował  się  cudem;  w  krotce,   maleńka  dmiyna. 
Znowu  świat  ten  da  capo  rozmnażać  zaczyna, 
I  tak  się  prędko  mnoży  i  dziwnie  rozplenia. 
Iż  ziemię  całą  tłumem  wnuków  swych  zacienia; 
Ci  z  pasterstwa,   z  swobody  przechodząc  w  poddaństwo, 
Ku  wschodowi  ogromne  otworzyli  państwo: 
Tam  jeden  człowiek  włada  niezliczonem  mnóztwem, 
A  gdy  nadęty  dumą  rozumie  się  bóztwem. 
Gdy  mniema,  że  szeroko  całym  władnie  światem. 
Drugi  człeczek  wypada  i  ostrym  bułatem. 
Co  wzniosły  wieków  tyle,  i  przemysł  i  praca, 
Cwiertoje  na  trzy  części,  burzy  i  wywraca. 
Dalej  bożek  w  Atenach  widzi  ladzie  czynne. 
Umiejętnością,  światłem  przechodzących  inne. 
Widok  ten  Bożka  zachwycai 
„Jak  pięknie  słońce  przyświca. 
Lubej  krainie,  rzekł  do  guwernera, 
.  Patrz  ile  ondów  ten  kątek  zawiera. 
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Jaiue  w  boju  szyki  dzielaet 

Gzy  isłyszysz  wieszczków  pienia  nieiSttiiertelae? 

Co  za  gimachy,  posągi  tłumami  się  i^zaoszą. 

Wszystko  błysxeey  doweipem,  albo  tchnie  roskoszą, 

Wszędzie  wolność  w  którą  się  te  narody  wzbiły, 

Podnosi  człeka  Gieaiasz^  zdolności  i  siły!*^  — 

Ledwie  się  bożek  świetnym  ttcieszył  widokiem^ 

Kiedy  chytry  król  Filip  spiesznym  dą&y  krokiem, 

I  na  plemię  Milciada, 

Pozłocone  jarzmo  wkłada; 

Za  nim  leci  szaleniec,  lotem  błyskawice^ 

Wywraca  państwa,  pali  pyszne  iefa  stolioe, 

Napełniwszy  świat  w  szrankach  dotąd   biezwiedtoliyeb^ 

Odgłosem  sławy  swojej  i  płaczem  zwalczonych^ 

Nabawiwszy  się  światem  przez  lat  kilka  £ycia> 

Poległ,  na  rozszarpanie,    niezmierne  podbicia 

ZosŁawnjąc  swym  wodzom:  dalej  bolek  mały 

Kraj  na  zachodzie,  co  go  dwa  morza  oblały  ^ 

Spostrzega:   tam  nad  Tybrem,  lad  prostych  pasterzy> 

Zmienia  się  w  świetnych  wieszczków  f  dzielnych  rycerty. 

Co  tylko  miłość  krajti,  i  cnoty  i  sławy, 

Co  dama,  chciwość^  zemsta,   zbrodni  pocżet  krwawy^ 

Piękności  lab  szkarady  w  dziejach  wyobraził, 

Tem  się  Ind  ten  olbrzymia  aŚWietnił  lub  skaził; 

Lecz  wkrótce  za  swe  zbrodnie  ciężkie  poniósł  kary. 

Niegodnego  wolności,  wyniosłe  Cezary 

Twardym  berłem  ujęły.    Jui  wieki  mijały> 

Jui  się  przed  ich  obliczem  uciszył  świat  cały^ 

Alió  od  gór  Uralu,  z  łona  ciemnej  nocy. 

Chmury  nieznanych  ludów  wznoszą  się  2  półttocy. 
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Jakby  pod  groŹDą  falą  nchodząee  wody 

Cisnąc  się  gęstym  .Łłanlem  naród  na  narody,    - 

Dziedzictwa  panów  świata  zalały  ze  szczętem. 

Znowu  się  ziemia  bnrzy  okropnym  odmętem, 

PęU  łańcuch  który  świata  powiązał  narody, 

I  wszystko  w  barbarzyńs.twie  osiadło  jak  wprzódy: 

Znów  ród  ludzki  z  trudnością,   przez  podstęp  nieskory. 

Od  dzieciństwa  do  męzkiej  przybliżał  się  pory, 

J(^  ostrość  obyczajów  oświatą   łagodzić. 

Nieraz  zbliżać  się  dawnych ,   czasem  icb  przechodzić. 

Budził  się  i  zasypiał,   znów  gdy  się  ocucił. 

Zamiast  co  złe  naprawić,  to  dobre  wywrócił. 

Umiał  z  tego  korzystać  Macedończyk   drugi,  . 

Lecz  1  ten  przyniósł  klęski  na  miejsce  usługi. 

Zatrząsł  światem,   i  upadł:   po  takięm  wstrząśnieniu 

Po  tak  wielkiej  nauce,  cięźkiem  doświadczeniu. 

Pewien  maleńki  Bożek,  (ze  Ksiąięta  moini. 

Więcej  będą.  nii  dotąd  mądrzy  i  ostrożni). 

Ciekawy  widzieć  jak  się  to  wszystko  odmieni, 

Maleńkę  perspektywę  dobywa  z  kieszeni, 

I  patrzy  pilnie ,   alić  na  miejsce  poprawy. 

Widzi  dawne  zazdrości  i  chciwość  i  wrzawy, 

I  niechęć  szczerą ,  złemu  położyć  juz  tamę. 

Lecz  znowu  dawne  głupstwa,  szaleństwa  też  same. 

Zmęczony  tym  widokiem:  —  »,Ach,  jakież  to  plemię. 

Zawołał,  obarczyło  tę  nieszczęsną  ziemię ! 

Nigdzie  zdrowego  sensu ,  kawałka  rozsądku. 

Zaledwie  z  barbarzyństwa  przyjdą  do  porządku. 

Wzniosą  się  jak  przystoi  na  mądjre  stworzenia. 

Wnet  szał  jakiś  nieszczęsny ,  dzikie  zaślepienia. 
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Burzą  je^   i  gdy  krwawe  ukończą  zapędy. 

Znowu  tez  same  passye  i  tez  same  błędy. 

Ludy  chociai  prawd  wielkich  nieprzestają  głosić. 

Łatwiej  jarzmo,  niz  wolo  ość  umieją  ponosić: 

Względem  poddanych ,  książąt  te  jedynie  cele. 

Nie  ieby  mieć  szczęśliwych,  lecz  zęby  mieć  wiele. 

Niemasz  widzę  nadziei,   by  liche ' stworzenia 

Były  kiedy  godneml  swego  przeznaczenia; 

Z  początku  mię  bawiły ,  -  lecz  jni  teraz  nudzą. 

Niechaj  się  rzną,  niech  duszą,  niech  naprózino  trudzą, 

Czas  powrócić  do  nieba.  *^  —  Te  słowa  gdy  skończy, 

Zoów  na  tymie  promieniu  i  jak  wprzódy  rączy 

Stawa, u  nóg  Jowisza,  a  gdy  opowiada 

Co  widział,  cały  Olimp  z  śmiechu  się  pokłada; 

Rzekł  mu  Jowisz :  —  „Szczególneś  widzi«^  waryaty. 

Szczęście,  ie  nie  tak  wszędzie  między  temi  światy. 

Co  w  około  nas  krążą  rozliczoemi  tory, 

Są  lepsze,   rozsądniej sze ,  doskonalsze  twory. 

Co  przedwiecznej  mądrości  rządzą  się  ustawy. 

Ta  ziemia  służy  tylko  dla  naszej  zabawy.  *< 

^9.  Czerwca  1815. 
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Oryginalna. 

Był  szlachcic  słaszny  i  dosyć  majętny, 
Miał  eórkę  wcale  przystoJDą: 
Ojciec  na  przyszłe  szczęście  jej  pamiętny, 

Łoiył  na  nią  ręką  chojną. 
Wyborny  dając  rodzaj  wyohowaaia, 
Nieszczędził  koszta  ani  tez  starania. 
Umiała  ona  walcować, 
I  haftować  i  malować, 
W  pośród  świetnego  bala^ 
Uchwyciwszy  kawał  szalu. 
Wzbudzała  oklask  przez  cudne  obroty. 
Nikt  nad  nią  lepiej  nie  tańczył  gawoty. 

Nie  dziw,  ie  przymiotów  tyle, 
Roje  kochanków  ściągały  bez  miary; 
Lecz  Panna  w  cale  niemile. 
Przyjmowała  ich  ofiary. 
Każdemu  miała  coś  do  zarzucenia. 
Ten  był  niedosyć  wielkiego  imienia. 
Ów  nie  bogaty,  nie  piękny,  lub  stary, 

W  kąźdym  znalazła  przywary. 
Troskliwy  ojciec,  ie  gdy  tak  dłużej  pobędzie. 
Panna  na  koszu  osiędzie. 
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Woła  "fpnrej  córki  i  tak  się  odcywa: 
^^Rochana  Basta,  czas  szybko  opływa: 

^^W  dojrzalszego  wieka  porze, 
„Martwią  moie  twoje  trudności  w  wyborze^ 
„Pierwsze  jest  kaidej  paooy  powołanie* 

^,Myśled  o  małżeńskim  stanie: 
„Lecz  wybrydzać  nienalezy^ 
^,Masz  tyle  w  koło  dorosłej  młodzierzy, 
„Upatrąj  męia,  nie  z  powierzcbnych  rzeczy, 

„Lecz  z  tego  co   ci  szczęście  zabezpieczy. 
„Mozę  ci  to  śmiesznym  zda  się, 
„Lecz  względem  męia  w  liczbie  zalotników, 
„Rozsądna  panna  tych  reguł  trzyma  się, 

„Co  względem  swoich  trzewików  : 
^^Gdy  jedziesz  na  bal ,  wszak  jak  można  małe 

„Bierzesz  trzewiki  atłasowe  białe, 
„By  tylko  pyłek  na  podłodze  zmiatać., 
^,Nietyka6  ziemi ,  ale  prawie  lataó^ 
,^Takie  trzewiki  dobre  do  tańczenia: 

^,Do  codziennego  chodzenia, 
,, Innych  potrzeba,  nie  tak  bardzo  modnych, 

^,Lecz  za  to  mocnych^  wygodnych, 
,,Takich  w  którycbbyś  mogła  w  każdej  porze, 

„Czy  to  pogada,  czy  słota  na  dworze, 
„Czyli  to  suche,  czyli  mokre  drogi, 

„Bezpiecznie  chodzić  niezmoczywszy  nogi. 
„Toi  samo  z  męiem:  inna  rzecz  jest  wcale,  • 

„Pośmiać  się  trochę  lub  jechać  na  bale, 
„A  inna  w  dobryni,    alboli  w  złym  bycie, 

„Ciągle  pędzić  całe  życie.** 
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Basia  nie  całkiem  zrozumiała  radę, 

I  na  pół  tylko  zprostowała  wadę. 

Dwie  par  trzewików  wzięła  do  zmienienia. 

Jedną  do  balu,  drugą  do  chodzenia. 

Czym  źle  czy  dobrze  te  bajkę  powiedział. 
Chwały  lub  wstydu  mnie   to  nieuczyni  t 
Jam  tylko  rymy  do  kupy  poskładał, 

MyiV  podał  grzeczny  Badyni. 
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SP  <E>  ^  S  3S  j3  <B     ssS«  . 
Oryginalna.  . 

Mitoće    i    VKrabitoćr«). 

Lubo  przyjętem  na  świecie  mDiemaniem, 

Ze  wyspa  Pafos  jest  bardzo  zabawną^ 
Ze  tcbnie  woniami,  brzmi  wdzięcznem  śpiewaniem^ 

I  z  samych  roskosz  jest  sławną: 
Mnie  jednak  wieści  doszły  o  tern  sprzeczne. 

To  jest,  źe  Kupid,  Nimfy  nawet  płoche, 
Czasami  nndzą  się  trochę. 
Kto  to  powiedział,  niechaj  damy  grzeczne. 

Niech cą  się  pytać:  mimo  ich  nporu 
Niepowiem,  bom  dał  me  słowo  honora: 

Czemnź  koniecznie,   zkąd  to  wyszło,  śłcil-  ii, 
Niedość  ie  rzecz  samą. wiedzieć? 

Na  wyspie  Pafos  między  ciemnym  gąjem^ 
Jazem  to  wprzódy  powiedział- 

Jak  sułtan  swoim  otoczon  serajem. 

Wśród  Nimf  nadobnych  Knpidynek  siedział : 
Hoże  dziewice  ozdobnie  nbrane- 
Szczerze  do  swogo  Boika  przywiązane^ 
Na  to  swe  myśli  jedynie  siliły. 
Jakby  zepsntą  chłopczynę  bawiły. 


*)  Wabttbść,  po  francttzku  eoąuełerie. 
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Lecz  próina  w  tańcach  ruchem  pełnym  wdzięku^ 

Zmiatały  trawkę  nóżkami  droboemi, 

Prdino  do  latni  jęczącego  dźwięku^ 

Łączyły  pienia  chóry  dobranemi. 

Na  próżno  dowcip^  wesołość  szczęśliwa 

I  boża  piękność^  płochość  szczebioŁliwa, 

Szukały,  coby  Bożka  rozerwało; 

Rzadko  się  kiedy  której  z  nich  udało: 
Równie  dla  Bogiń  ^  jako  też  dla  ludzi. 
Trudno  jest  bawió  tego  co  się  nadzi. 
Nieraz  gdy  Echa^  śmiechy  powtarzały. 

Któżby  się  tego  spodziewał. 
On  na  to  wszystko  niedbały. 

Zadarłszy  główkę  poziewał. 
W  tak  smutnej  rzeczy  postaci, 
Wabnośó  co  razem  jest  piękna  i  ładna^ 
Zawsze  ponętna,  często  bardzo  zdradna, 

I  nigdy  ^owy  nie  traci: 
Niby  to  nową  wymyśla  zabawę. 

Idźmy  ,  rzecze ,  na  murawę. 

Tam  lepiej  nizli  w  t^  sali, 
W  ślepą  babkę  będziem  grali. 

Komu  sytości  choroba* 
Wykwintną  roskosz  obojętną  czynie 
Temu  się  czasem  i  fraszka  podoba- 

Kupidya  na  myśl  Bogiiii 
Chętnie  zezwala,  i  wraz  z  całym  groM»Q 

Zaczyna  pląsać  aa  imagK  sielanott 

Bardziej  nii  kiedy  wesół  i  ochoczy;. 

Nietrzeba  było  zawiązywać  oczy. 
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Bo  miał  związane  t  jnł  Bogiftie  hoie 

Rozproszyły  się  między  januny  i  rółe> 

Każda  z  nich  anwa  jak  laoia. 

On  się  za  niemi  ugania^ 
Kręci  się  w  koło,  a  w  kazdem  mszeniii^ 
Trzęsie  się  kołczan  na  małem  ramieniu: 
Znazony  biegiem,  skrzydełka  rozwija, 
Bliga  się  szparko  na  powietrzach  czystych, 
Tę  skrzydłem  dotknie^  tę  niezręcznie  mija^ 
Niesłychać  jak  krzyk  i  śmiechy* 
Wśród  tych  gonitw  i  nciechy. 
Zważano  z  boka^  ie  czułość  lękliwa, 
Kiedy  się  za  krzak  myrtowy  ukrywa, 
Przeciwnie  Wabnośó  płocha  i  łudząca 
Wysuwa  się  i  sama  Boikowi  natracą. 
Niedziw  więc,  ie  ją  Kupid  złapał  snadnie, 
I  gdy  się  Nimfa ,  wstydem  niby  kryje. 
Inne  Kupida  pytają  wesoło^ 
Którą  z  nich  złapał ,  czyli  imię  zgadnie : 
On,  niesłuchąjąc  nczepion  za  szyję, 
€ałi]ge  usta^  i  piersi  i  czoło: 
Lecz  nic  nie  mówi,  aź  Wabność  zdradliwa, 
„Nieznasz  mię,  woła,  jam  jest  czułość  tkliwa/*  — 
Chłopczyna  na  to  rzecze  jej  z  uśmiechem, 
„Dla  ciebie  zwodzić  nie  jest  więcej  grzechem. 
Wiem  ja  kto  jesteś ,  masz  pewne  znamiona. 
Choć  ślepy  znam  cię  i  z  twarzy  i  z  łona: 
Szczerem  westchnieniem,  pierś  się  twa  niewznosi, 
Ani  łza  rzewna  jagody  twej  zrosi, 
A  zimne  serce  z  skłonnościami  zgodnie. 
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Nie  bije  silnie,  leez  chodzi  wygodnie. 
Moina  się  z  tobą  pośmiać  i  zabawić,' 
Ale  z  czułością  lepiej  iycie  trawić.  *'  — 


n.  Marca  ISOS. 
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3?  <E>  "^  SS  $  i  <«    SS. 
Ucinek  z  JuwenaUsa  Satyry  FIIL 

l^jw&iL  Jlowi«ma. 

Nam  quid  rancidius  quam  quod  se  non  putet  uUa, 
Formosanif  nisi  quae  de  Thusca  Graecula  Jacta  est; 
De  Sulmonensi  mera  Cecrgpis  omnia  Graece^ 
Cum  sit  turpe  magis  neseire  Latine^ 
Hoe  termone  pavenłp  hoc  tras.,  gaudia  curas ; 
Hoc  cuneta  effundunł  animi  sąfsreta, 

Toz   po  Polsku. 

Cói  przykrzejszego  jak  gdy  żadna  się  oie  miała. 
Piękną,  jeźli  Fraenzką  2  Polki  się  nie  stała, 
Z  Kaszabki  Paryżanką,  wszystko  francnzezyzną. 
Choć  to  szpetniej  dla  naszyeh^  złą  mówię  Polszczyzną, 
Tym  się  językiem  lęka^  troszczę,  cieszy,  gniewa, 
Tym  wszystkie  daszy  swojej  oczncia  wylewa. 

Karpiuski* 

Gdy  możnym  Rzymem  władali  Cezary^ 

Kiedy  dawne  obyczaje. 
Psuć  się  zaczęły,  a  zbytek  bez  miary, 

I  wszelkich  przywar  rodzaje, 
Rzym  ogarnęły  i  Rzymskie  matrony. 

Wtenczas  orzez  zawrót  szalony, 
J.  U.  N.  Tom  n.  jl 
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Co  tylko  było  ojczystem  prawdziwie, 

Wyźmiftwano  uszczypliwie. 
Chwalono  obcet  błabe  wynalazki. 

Skoro  nie  swoje,  ściągały  oklaski  & 
A.  co  nąjgforzej  płe^  piękna^  płe^  miła, 

Tej  się  zdroźności  chwyciła 
Tak^  ie  gdy  młoibian  wśród  woanyck  zapachów^ 
Przyszedł  do  prawnuczki  Grachów, 
Nic  tam  nie  znalazł  Rzymskiego, 
Waiy,  naczynia,  cały  sprzęt  bogaty. 
Obuwia,  księgi  i  szaty. 
Wszystko  to  a  krą|u  obcego: 

Całe  tych  kobiet  rozmowy; 
Taki  w  Atenach  wyszedł  nbi^  Bowy» 
Żyjącym  w  Rzymie,  Ateny  się  śaiły. 
Do  tego  wszystkie  zabiegi  dążyły. 
Żeby  zebrawszy  eo  mołsa  pienięday^ 

ŁeŃó  do  Aten  czeraprędzej. 
Ta  lekkość  ohuei,  acakołwiek  jest  zdrołna. 

Przecież  darować  ją  moina. 
Miło  sif  w  kunsztaeb  ptęknyeh  trzymać  wzesAw;. 

Łeez  obruszyło  Ceraor&w, 
To  00  Dftrodowośe  tyka. 
Wzgarda  Rzymskiego  języka. 
Pierwsze  matrony  i  zaene  t  lube. 
Miały  to  sobie  za  chlubę. 
Ojczystej  mowy  mało  eo  rozumieć, 

A  często  wcale  niev^i&ieć; 
Do  tego  stopnia  przyszło  już  zgorszenie. 

Ze  obce  mistrze,  przyszłe  pokolenie,. 


POWIEŚCI,  KSIĘGA  PIERWSZA.  Id3 

Ucząc,  wlewały  w  nmyity  ich  z  Hiłoda». 

niechęć  do  własnego  rodii^ 
Wszystko  co  tylko  młódź  tę  otaczało^ 

Mbwą  Homera  gadało ; 
Nie  dosyć,  mamka  maleńkienra  dzieckit 

Piersł  dawała  p»  Grecka  t 
Za  tym  przykładem  młódź  chciwa  zalety,. 

Z  tego  co  Inbią  kobicty» 
Chociai  często^  niegodziwie. 
Jęła  po  Grecka  paplać  szczebiotiiwie, 
A  nawet  {^sić  przed  sprawionym  szykicft. 

Rozkazy  ohcym  językiem  I 
Gdy  ostre  prawa,  surowe  zakazy. 

Nie  powściągały  tej  skazy, 
I  tak  dzikiego  zmysłów  obłąkania^ 
Senat  wśród  kiesek,  zwykłych  użył  kroków,. 
Ogłosił  posty  i  święte  Uagania^ 
I  szedł  Jowisza  radzić  się  wyroków. 
Po  pysznych  stopniach^  kapitokkiej  skały^ 
Poważnym  krokiem  dostojni  o^^cowie^ 
Szli  do  świątyni:  lad  czekał  zdumiały. 

Co  raczą  wyrzec  bogowie: 
Jni  konsol  stawa  przed  tronem  Jowisza,. 

Krew  się  błagalnej  ofiary  rM)iBw«> 
Senat,  kapłani  i  Ind  się  ucisza^ 

Gdy  tak  się  Curiiis  DmiUahu  odzywa :. 
,yKróla  Niebianów  i  władzco  wjzech  rzeczy, 

>,Ty  co  dziehie  Marsa  plemię, 

„Mieć  raczyłeś  w  twojej  pieczy» 
„I  pod  moc  jego  podałeś  tę  ziemię, 

U* 
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„Srogfie  nieszczęścia  smutek  niesłychany^ 
^,Obarcza  twoje  Rzymiaoy, 
^,0  to  przez  ciężkie  losów  ukaranie^ 

^,Czy  przez  zmysłów  pomieszanie^ 
,,Nie  pomne  przodków  zaszczytów, 

y,I  własnego  rodu  chwały , 
„Żony  i  matki  Kwirytów, 
9^W  ojczystej  mowie,  raptem  oniemiały; 
„Żadna  swym  mówić  językiem  nie  raczy^ 
y^Obcym  się  tylko  tłómaczy: 
„Ach !  widzę  jalie  klęski ,  za  tak  ślepym  błędem, 
„Na  państwo  rzymskie  szybkim  raną  pędem, 
„Przez  wspólny  język  z  narody  obcemi, 
,^Zgaśnie  miłość  własnej  ziemia 
„Oddzielność  mowy  i  szat  i  zwyczajów^ 
„Te  jedne  czynią  niepodległość  krajów  i 
„Gdy  wszystkie  ludy  w  jednym  staną  rzędzie^ 
„Nikt  ojczyzny  mieć  nie  będzie. 
,^Ja  drzę^  bym  choć  juz  w  starości  sędziwej, 
„Nie  doczekał  się  tej  hańby  wstydliwej: 
„Chciej  panie  na  Rzym  wzrok  łaskawy  rzucić, 
„Powiedz  jak  klęskę  tak  cięiką  odwrócić.*' 
Łzy  rzewne  mowę  konsula  przerwały: 
Tu  Jowisz  zmarszczył  czoło  zasępione^ 
Świętego  gmachu  przystępy  zadrżały, 
Tyber  swe  wody  zmęcone. 
Wstecz  biegu  cofnął:  Jowisz  grzmiącym  głosem 

Tak  swe  rozgłasza  rozkazy: 
„Surowych  lekarstw  dla  ciężkiej  zarazy 
„Użyję,  jedojm  złe  wygładzę  ciosem^ 
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„Nad  względy  dla  pici,  w  sercu  mem  przemaga 

^,Ludu  Rzymskiego  zniewaga^ 
„Na  piekła,  z  SŁyxa  potrójne  zatoki^ 

„Przysięgam^  że  dziś  przeklęstwa  wyroki^ 
„Dopełnię  wiernie:  jeźli  odtąd  która, 

„Z  Rzymianek  matka,   żona^  albo  córa^ 
„Do  Rzymianina  po  Grecka  zagada, 

„Niecb  na  jej  lice  padnie  niemoc  blada, 
^^Niechaj  gdy  kogo  tą  mową  zagadnie, 

„Za  kaźdem  słowent  dwa  wdzięki  opadnie; 
^, Straszniejsze  nad  te  ustanowię  kary, 

,yTej  co  się  zdrożnej   nie  zrzecze  przywary, 
„I  trwaó  w  nałogu  zechce  uporczywo, 

„Czypek  na  głowie  leżeć  będzie  krzywo, 
^„Pomięte  wstążki,   co  włożyć  się  zdarzy, 

„Wszystko  niebędzie  do  twarzy, 
,jNakoniec  jako  odrodna  Rzymianka, 

„Nie  znajdzie  męża  ani  tez  kochanka. 
„A  wy  Rzymianie  pomni  na  pradziadów, 

„Zrzeczcie   się  zdrożnych  przykładów^ 
„W  czem  sławni,  można  Greków  naśladować, 

„Lecz  trzeba  mowę  ojczyztą  zachować^ 
^,Kto  się  jej  zaprze ,  na  tym  wieczne  znamię 

,, Ostrej  śmieszności  wyciśnie  me  ramie^ 
y^Ghoć   by  go  pyszna  okryła  ozdoba, 

^,Nigdy  się  pięknym  oczom  nie  podoba^ 
,^Nie  zyska  sławy  ^  Wiilcząc  z  przeciwnikiem, 

,,l  całe  życie  będzie  porucznikiem."  — 
Rzekł   i  przedwieczną  na  dół  chyląc  głowę. 

Przestraszył  świata  połowę. 
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Surowy  wyrok  rozgłoszon  po  mieście^ 

Zatrwołył  młodziei  i  plemię  niewieście. 
Na  myśl  przeklęstwa  matrony  stmeblaty, 

I  odtąd  tyiko  po  Rzymska  mawiały. 

16.  Paź.  1810.  w  Piławach. 
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»    » 


Oryginalna. 

Synek  koofaaii^  Gytery, 
B^zie  tema  wieków  cztery^ 
Z  wrodzonej  sobie  do  złego  ochoty, 

Tyle  porobił  joi  psoty, 
Tyle  męki  w  sercach  sprawił. 
Że  się  szkaradnie  osławiła 

Jak  zły  szeląg  wszędzie  zaaiiy. 
Podobny  szalbierzowi  co  się  kłamstwy  zmazał, 

fiył  od  wszystkich  aAikany» 
Redy  się  tylko  pokazał, 

X         Kędy  ujrzano  labę  straszydełko, 
Płoszezyk  od  strzały  >  albo  tei  skrzydełka, 
riatychmiast  panny,  aiłodzieiicy,' 
Uciekały  o  milę  albo  teł  i  więcąj  i 
Przyszło  do  tego,  ie  Knpida  razy. 

Nikogo  w  kwiecie  aietknęły, 
Lecz  przebóg I  cięisze  zarazy 
Pomiędzy  ludźmi  się  wszczęły » 
Bo  gdy  człowiek  ani  trocha> 
Dla  pięknych  oczu  niecziye, 
Kiedy  się  sobą  zajmuje, 
I  sam  siebie  tylko  kooha, 
Nastidy  nudy  i  smutki. 
Szkaradnego  samolobstwa  skutki. 
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Więcej  poczyniły  zbrodnia 
]Nii  wszystkie  błędy  kochania:    .      . 

Szczęściem,  ie  Bożek  pocbodni. 
Zaradził  temu  przez  swoje  starania 

Bo  gdy  co  pogarda  drażni. 
Postanowił  zemścić  się  w  sposób  niegodziwy: 

Wziął  na  się  postać  przyjaźnie 
Jej  układ  nawet  jej  ubiór  właściwy, 
Lecinchną  suknię  z  muślinu  odziwa. 
Tureckim  szalem  skrzydełka  zakrywa, 
Czarne  kędziorki,  i  wzrok  bystrooki^ 

Przyćmił  kapelusz  głęboki. 
Nic  na  nim  próinym  blaskiem  nie  jaśniało^ 

R4zu  nic  wcale  albo  bardzo  mało. 
Skromny  w  ruszeniu,  z  powłóczystym  wzrokiem 
Na  publicznej  przechadzce  chodził  sobie  bokiem; 
Lecz  powie  Zoil,  jakie  Kupid  mały 
Mógł  przybrać  postać  kobiety  dojrzałej? 
Śmieszne  pytanie?  chociaż  trochę  cienki. 

Nie  jest  on  bardzo  malenkit 
Z  tej  strony  wielu  jest  w  błędzie. 
Lat  temu  zgórą  już  trzydzieści  będzie 
Gdym  poznał  z  blizka  Bożyszcze  zdradliwe^ 
I  śmiem  zapcFwaić  na  słowo  uczciwe, 
(Choćby  kto  temu  niewierzył  z  przekory): 

Ze  to  chłopiec  wcale  spory, 
A  nadto  u  trzewików  miał  wysokie  korki 
Lecz  mniejsza  o  to;  zbierać  zemnie  wzorki,  . 
To  rzecz  nie  nowa:  Ja  mimo  tę  zrzędę. 
Dalej  mą  bajkę  opowiadać  będę. 
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Gdy  więc  tak  chodzi ,  zwolna  zamyślony^ 

Alić  Damon  postacią  przyjaźni  zwiedziony. 

Zbliża  się,  a  łe  ciężkie  miał  w  duszy  zmartwienia^ 

Chcąc  je  pocieszyć  przez  ufne  zwierzenia, 

Niepostrzegąjąc ,  by  najmniejszej  zdrady. 

Zasięga  od  miłoiSci,  przyjaźni,  porady; 

To  zaraz  Kapid  przez  lepsze  nadzieje. 

Słodką  pociechę  w  serce  jego  leje, 

I  smatki  koi;  tak  gdy  się  ukrywa^ 

Wkrótce  z  pod  szalu,  strzałeczki  dobywa, 

I  niepostrzeżnie  jak  by  szpilką  właśnie^ 

Trochę  go  w  serce  zadraśnie. 

Natychmiast  Damon  wzruszenia  nieznane^ 

I  jakąl  w  sobie  postrzega  odmianę: 

Jnż  nie  pyta  o  rady,  chwali  tylko  wdzięki 

Przyjaźni  i  na  własne  użala  się  męki; 

Im  dłużej  mówi,  więcej  się  wpatruje 

Tern  żywszy  zapała  w  sercu  swojem  cziye, 

1  gdy  mniema  przez  słodkie  nader  omamienie. 

Że  tylko  prsyjaźń  wielbi ,  jnż  kocha  szalenie. 

Cieszy  się  zdradny  Knpid  a  co  chwila  bokiem^ 

Z  pod  kapelusza  bystrem  rzuca  okiem: 

Postrzega  to  w  blizkości  młodzież  przechodząca. 

Rzecze  jeden  drugiemu  gdy  go  bokiem  trąca^ 

,^Wyznaj ,  że  jest  w  przyjaźni  coś  bardzo  miłego, 

„Cni,  co  duszę  pociąga,  coś  ujmującego, 

,^Patrz  jak  Damon  w  jej  rady,   chce  sią  przysposobić, 

„Pójdźmy  i  my:  bez  tego  niemamy  co  robić." 

Poszli,  i  zaraz  Bojomir  odważny. 

Zalotny  Zdzisław^  i  Erast  poważny. 


170  h  Ę}.  lafiMGBWICZA. 

I  Filon  w  ledeeh  niewiimycli, 

Damii  i  Kleant,  wielv  jeszcze  innycli, 

Mniemazą  przyjaźń  otaczają  w  koto. 

Mówią  dowcipnie,  śmieją  się  wesoło: 

A  nasz  Rapidyn  z  nie&niałem  wcjrzenieln, 

Z  skromną  postacią,  ze  slodkiem  mówienieit. 

Odpowiada  kaidemn,  wzet  sam  się  rozwodzi, 

ie  jedna  tylko  przyjaźń  iycie  dodzi. 

Ze  największa  pociecha  w  wzajemnej  «fa«Sei, 

A  niech  Bóg  broni  słowa  o  miłości: 

Zachęceni  młodzieńcy  bez  bojaźni  iadaij, 

Tnlą  się  wszyscy  do  Bogini  zdradnej, 

A  gdy  się  tłoczą  na  swoją  niedolę. 

Ona  kaidego  strzałeczką  nkole. 

Znikły  rozmowy  i  wesołość  iywa^ 

Raidy  swój  płomień  przed  drugim  okrywa. 

Jeden  nśmiech  lab  słowo  oo  z  wiatrem  nleei, 

W  sercach  niegdyś  przyjaznych  czarną  zazdrośń  niaeic 

Nie  widaó  jak  miłosne  nkradkiem  spojrzenia^ 

Nie  słychać  jak  głębokie  i  cięikie  westeknieflia. 

Wciął  się  szerzy  zaraza^  dalecy  czy  blizey. 

Jak  jakie  waryaty  kochają  się  wszyscy. 

Słowem,  jawny  Rnpidyn  wprzód  w  ealej  swej  sile, 

Nie  odniósł  tyle  zwycięztw,  nie  zranił  serc  tyle: 

Rontent  z  swego  forteln^  peien  uniesienia 

Postrzegł,  ie  ten  najlepszy  sposób  uwodzenia, 

I  odtąd  czy  to  na  wsi,  w  mieście,  czy  na  dworze. 

Zawsze  się  pokasąje  w  przyjaźni  abiorze. 

to.  Utego  1811. 
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Naśladowana  z  Dian  Batysia  Rolerti. 

Samice  Ptasacąt  w  poselstwie 
do  Jlow^isza. 

Płci  lulia^  głodna  wszystlieli  uwielbienia. 

Ty,  co  kiedy  byłem  młody. 

Słodką  twą  mową^  pięknokią  Hrody, 
WzbodzałaiS  we  moie  iywe  uniesienia, 
Rtórąm  ja  głosił  i  prozą  i  rymy. 
Nie  chcę,  bym  w  chwilach  mej  zimy. 
Miał  wyrzec  na  cię  cho6  słSwko  wątpliwe^ 

Lab  rzacić  pocisk  co  rani: 
Niech  kto  cbce  bazgrze  wiersze  uszczypliwe^ 

Lepsze  jesteiScie  jak  ten  co  was  gani. 
Pozwólcie  jednak,  dać  wam  radę  szczerą. 

Go  niekrzywdzi  ani  drażni. 

Wszak  to  dowodem  przyjaini. 
Wszak  bajka  nie  jest  Satyrą; 
Powiem  więc  bajkę  i  tą  nieuraię^ 
A  ta  wam  wiernie  nkaie, 
lakie  natara  w  odwiecznej  mądroici» 
Wkłada  na  was  powinności. 
Prawa,  co  w  stanie  zamęścia 
Źródłem  są  roskosz  i  szczęilcia. 
Wśród  ptasząt  nie  tak,  jak  między  kobiety, 

I  iwietae  dary  i  piękne  salety 
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Rozdały  Nieba  wspaniałe; 
Prawda  kobiety  nieśmiałe. 
Zyskały  słabość  w  udzielę; 
Lecz  za  to  jak  skarbów  wiele^ 
Blask  piękności  gładkość  lica^ 
Ten  głos  co  nas  tak  zachwyca. 
Tak  silnem  na  serca  naszem: 
Inaczej  w  rodzaj n  ptaszym. 
U  nicb^  acz  przykro  powiedzieć,  jednakie 
Ten  co  jest  mocnym,  najpiękniejszym  takie, 
Niedosyć  natem^  gdy  samiec  wspanis^y. 

Małżonkę  swoją  przyzywa, 
1  głośnym  pieniem  napełnia  gaj  cały, 

Wten  czas  iona  nieszczęśliwa. 
Zaledwie  trzema  odpowie  sylaby. 
Tak  głos  jej  bardzo  jest  słaby. 
Czołe  na  to  pokrzywdzenie^ 

Dalekie  męiów,  upatrzywszy  porę. 
Damy  nasze  ciemno  piorę, 
Zwołidy  do  ogrodu  walne  zgromadzenie: 
Wiele  tam  było  świergotu, 
'    Koło  wspólnego  kłopotu. 
Uradziły  nakoniec  powaine  samice. 
By  niezwłocznie  czeczotkę,  ziembę  i  szczyglicę. 
Ze  skargami  w  poselstwie  wysłać  do  Jowisza. 
W  lot  stawąją  posłowie,  Olimp  się  ucisza. 
Zaczyna  ziemba:   „Pierwszy  między  Bogi, 
„Jowiszu^  który  w  nieustannym  trudzie, 
^,Zarówno  rządzisz  i  wróble  i  ludzie, 
„Do  ciebie  niesiem  ial  pokrzywdzeń  srogi: 
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^^Nie  będzie  nigdy  w  domach  naszych  zgody, 

^yAni  małżeńskiej  jednością 
„Az  raszysz  panie  przypnicić  oas  w  przody 

„Do  wspólnej  z  samcy  równości; 
^yDotąd  nasi  mężowie  wszystkie  zyski  mają^ 

y^Jaioieją  pióry  i  sami  śpiewają, 
^yChciej  sprawiedliwiej  podzielić  twe  skarby, 
„Lub  dąj  głos  wdzięczny  albo  piękoe  farby/'  — 
Skończyła  ziemba;  Jowisz  się  obudził, 

I  z  mioą  które  mają  Monarchowie, 

Gdy  ich  kto  prośbami  znudził. 

Tak  im  w  krótkości  odpowie: 
„Nie^^ . . .  lecz  w  tej  samej  dobie. 

Szczęściem  przypomniawszy  sobie. 
Jak  mocarz  w  słowach  grzecznie  powiedzianych, 
Pozyskać  może  serca  swych  poddanych. 
Jak  odmawiając,  pogłaskać  spojrzeniem: 
Wypogodziwszy  nieśmiertelne  lice. 
Tak  znów  mówił  z  przymileniem : 

„Piękne  moje  posłaniec, 

,,To  coście  chciały,  już  miałem  uczynić, 
„Żem  nie  powiedział,   niechciejcie  mię  winić, 

„Niepochodzi  to  z  surowości  zbytku, 

„Lecz  dla  własnego  waszego  pożytku; 
„Gdybym  ja  waszem  żądaniom  dogodził, 

„Na  czemżeby  czas  wasz  schodził, 

^,Na  umizgach,  na  kochaniu, 

„Na  nowych  piosnek  składania, 

„Gotowebyście  robiąc  różne  miny, 

„Patrzeć  się  w  źródle  przez  całe  godziny. 
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^Dzie&  za  doiera,  na  temby  tOi^tH, 
„I  któiby  prosię  gniazdteezka  awljał, 
^KiAthy  je  puchem  okrywała 
„Siedzisk  na  jąjaeh ,  dzieci  wychowywał  ^. 
^,Czyli  płoebe^  rozjuniecie^ 
,fŻe  tak  jak  zona,  mąi  dba  o  iwe  dziecię, 
„Rto  wie  ceby  się  w  lesie,  co  po  gniazdach  dsiafo^ 
^,Rodzaj  wasz  na  tern  mnsialby  szwankować  ^ 
^,Łepie|  więc  dawne  nstawy  zachować, 
^^Nicicie  się,  dbajcie  o  maleńkich  zdrowie,. 
^A.  niech  śpiewają  męiowie.^^  — 

1.  ŁistoiMida  i&iU 
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Oryginalna. 

]iroivy  Sąd  Parysa* 

Nikt  z  nas  zapewne  temu  nie  zaprzeczy^ 
Że  wielka  zmiana  i  cnsŁa  i  rzeczy. 
Ze  jest  różnica  i  przedział  dalekie 
Między  naszemi  a  dawnemi  wieki! 
Ta  prawda  jawnie  będzie  dowiedzoną, 
Sprawą  świadomą  a  wszystkich  badaczy^ 
Go  w  Grecyi  w  jeden  sposób  osądzono, 

A  a  nas  wcale  inaczej. 
Na  górze  Ida,  jak  wszystkim  wiadomo^ 
Gdy  trzy  Boginie  przyszły  pokryjomo. 

Do  Parysa  stróża  trzody. 
By  o  pierwszeństwie  sądził  ich  arody; 
J.  U.  N.  Tom  II.  U 
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Pasterz  ów  piękny  i  luby, 
Nieznając  żadnej  rachaby, 
Prócz  czacia  i  aniesienia^ 
Ż  pierwszego  zaraz  spojrzenia. 

Wzgardził  bogactwy^  niechciał  mądrości, 

I  jabłko  oddał  piękności ; 

Dziś  modny  Parys,  jestem  tęga.  świadek^ 

Gdy  się  lepszem  zdaniem  rządził, 

Podobną  sprawę^  podobny  przypadek^ 

Wcale  przeciwnie  osądził. 

Ten  nie  na  Ida,  ale  na  kanapie, 

Kiedy  sobie  z  wolna  chrapie, 

W  rozpiętym  frakn,  cały  rozmamany. 

Pachnącą  wódką  oblany. 

Widzi  trzy  Boginie  główne^ 

Lecz  jak  i  pierwsze  w  powabach  nierówne. 

Hoża  przystojna^  lecz  nieco  surowa^ 

Weszła  Zoe,  jak  gdyby  córa  Jowiszowa: 

Ja  ci^  rzekła,  odkryję  mądrości  krynice, 

I  przyrodzenia  wszystkie  tajemnice, 

Jeźii  mię  pojmiesz:  ledwie  skończyła  te  słowa, 

Alic  Egle  jak  gdyby  Cytery  królowa. 

Wchodzi  świeża,  piękna,  ładna. 

Wdzięczna,  powabna  i  składna^ 

Biała,  nsta  jej  były  koralowe, 

A  w  nstach  ząbki  perłowe^ 

Ciąg  gęstych  rzęsów  słodkim  cieniem  mroczy. 
Błękitne  oczy; 

Co  rzekła  niewiem^  bo  mniej  słowa  wałę^ 

Dosyć  piękności  kiedy  się  pokaic^ 
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• 
Na  tyle  wdzięków  i  lubości  tyle, 
Niewiem  co  by  się  z  sędzią  naszym  stało; 
Lecz  gdy  w  jej  postać  wpatraje  się  mile. 
Trzecie  się  Bózlwo  wyrwało. 
Była  to  Kloe,  niby  to  Juoona, 
Dnia^  tłasta,  i  czerwona, 
Saknia  jej  dziwnie  bogata. 
Lecz  sama  brzydka,  i  troszkę  garbata^ 
Nos  miała  wielki,  nieco  rade  włosy  ; 
Ta  w  ręka  niosła  wielkie  złota  trzosy. 
Na  wszystkich  palcach  daze  soUtery, 
I  klejnotów  skrzynek  cztery: 
Wszystko  to,  rzekła,  co  jest  tylko  mojem, 
Jeźli  mi  dasz  pierwszeństwo,  wraz  stanie  się  twojem, 
Dam  więcej  jeszcze:   ta  Bogini  mała^ 
Cztery  mu  piękne  gwiazdy  pokazała,, 
Klacz  Szambelański  ^  sześć  małych  krzyżyków. 
Dwa  złotych^  siedm  małych  medalików. 

Na  widok  trzosów  brzęczących, 

I  tyla  cacek  wabiących. 
Nie  waha  się  Parys  modny. 
Wieka  swego  nieodrodny, 
Z  Minerwą  i  Wenerą  pożegnanie  skrócą  < 
I  cały  się  na  złoto  i  garbaska  rzuea. 


12" 
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Oryginalna. 
Spór  o  pleniriizeństwo. 

Passye  co  nam  życie  barzą 

Same  się  z  sobą  sUucily: 
Jak  kiedy  czarne  nieba  się  zaebmarzą, 

I  piorany  co  długo  w  swem  łonie  karmiły. 
Wyzioną  z  straszliwem  grzmieniem^ 
Z  podobną  wrzawą,  z  takiem  uniesieniem, 
wściekłe  namiejętności  jęły  spory  wodzić; 
Na  próine  były  dobrych  dasz  starania. 
Wedle  sporów  pojednania, 
Klói  mógł  kiedy  passye  zgodzić! 
Głos  jeden ,  drugie  nieprzestawał  tinmić : 
Nakoniec,   kiedy  nawet  nadzieje  stracone. 
Żeby  się  mogły  zrozumieć, 
PolecisJy  jak  szalone. 
Przed  tron  Jowisza  zanosić  swe  skargi. 
Lecz  o  cóz  proszę   tak  wielkie  zatargi? 
Powiem  w  dwóch  słowach:  o  to  szła  rzecz  ctia. 
Która  z  namiejętno^ci  pierwsze  miejsce  miała. 
Lecz  juz  wszystkie  wleciały  w  Olimpu  podwoje. 
Każda  szerzy  swe  prawa,  wymagania  swoje, 
A  kiedy  z  uniesieniem,  z  obłędnym  wyrazem, 
tlęły  wszystkie  wrzeszczeć  razem: 
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,, Cicho ^  zawołał  Jowisz^  szaleńce  przeklęte^ 

Szanajcie  to  miejsce  święte; 

Słysząc  te  krzyki,  te  wrzawy,  tę  trwogę, 

Ja  was  zrozumieć  niemoce: 

Do  każdej  spra^^T^  obrony. 

Niech  raczej  staną  patrony. 

Nie  wiele  było  trudności. 

Nie  trzeba  było  co  na  rękę  dawać, 

W  sprawach   namiejętności. 

Sami  Bogowie  podjęli  się  stawać. 
Wyniosłej  rządzy  podbić,  Mars  Bóg  wojen  bronił, 
A  gdy  mówił,  zdało  się,  ie  zastępy  gonił; 
Wenas  za  Inbieznością  z  tak  słodkiem  uśmiechem,  . 

Z  taką  mówiła  pieszczotą. 
Ii  rzekłbyś,  że  niebyła  ta  passya  grzechem, 

Ale  raczej  była  cnotą. 
Rozśmiał  się  Olimp  cały,  gdy  próżność  twierdziła 
Ze  nadewszystkich  mędrszą  i  piękniejszą  była. 
Plato  co  lubi  pełne  złota  «trzosy. 
Chciwość   i  skąpstwo  wznosił  pod  niebiosy, 
A  Merkary  wymową  wszystko  podbić  zdolną. 
Jasno  bardzo  dowodził,  ie  naw^et  kraść  wolno; 
Słowem,  każda  paśsya  znalazła  obrońcę, 
Dowodzącego ,  tak  jasno  jak  słońce 
Swoje  pierwszeństwo :  kolej  na  zawiść  przychodzi, 
Alić  w  obronie  żaden  z  Bogów  nie  wychodzi. 
Każdy  odwraca  oczy  od  brzydkiej  poczwary. 

Ona  nieczując  zasłużonej  kary, 
Z  złości  trzęsąc  się  cała,  z  grzywą  najeżoną, 
Z  wklęsłem  w  policzkach  okiem,  z  paszczą  zapienioną, 
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Zijmąjąc  się  wypada,  na  nic  niepamięta. 

Nie  passye  same,  bardzie  caoty  i  talenta. 

Jej  blttanierstw^   zawziętoi^ci  są  oajpierwszym  celem; 

Dość  byc  wyższym,  by  zostaó  jej  nieprzyjacielem, 

Wszystko  co  godne  chwały,   potępia  i  gani, 

Czerni  potwarzą^  ostrem  żądłem  rani. 

Samą  nawet  niewinność  • . .  dtogoby   wrzeszczała, 

Lecz  czując,  ze  juz  pęknie^  zamilknąć  musiała. 

Tu  gdy  każdy  ile  cbciał,  tyle  perorował. 

Mrugnął  Jowisz^  a  woźny  na  ustęp  zawołał. 

Dość  długo  Prezes  Bogów  ^  i  inni  sędziowie 

Na  ważnej  dla  stron  wszystkich  siedzieli  namowie; 

Nakoniee,  otworzono  Olimpu  podwoje: 

Ody  ciekawych  słuchaczów  wcisn^y  się  roje^ 

Wraz  Pisarz  Trybunalski,   syn  pięknej  Latony, 

Taki  dekret  przeczytał:  —  „Wysłuchawszy  strony, 

„Ich  skargi,  ich  wzajemnych  zażaleń  powody, 

„Akcessorya^  Repliki^  i  wszystkie  dowody^ 

,, Oświadcza  Ojciec  Bogów,  wszystkim  tu  przytomnym, 

„Niebu ^  ziemi/ dzisiejszym  y  1  wiekom  potomnym, 

,,li  zesłał  na  świat  poczet  passy  i  dzielnych^ 

„By  były  bodźcem  dla  ludzi  śmiertelnych, 

„Zesłał  je  na  ich  dobro :  jeieli  z  nich  które, 

„Nad  rozsądkiem  człowieka  nie  raz  biorą  górę, 

„Nie  Jowisza  w  tem  wina,   w  czynach  swych  niemyloy, 

,, Dbały  o  dobro  ludzi,  ziemiankom  przychylny, 

„Chciał,   by  w  żegludze  źyeia,   znanej  przeszkód  likiem, 

^^Passye  były  iaglami^  a  rozum  sternikiem^ 

„One  do  świetnych  czynów  wiodącą  pochodnią, 

4,Dobi9e  uiy to  enotą ,  źle  aiyte  zbrodnią^  -^ 
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,, Względem  plerwsze&stwa  próiiią  byłaby  nstaWa, 
„Dla  krnąbniyeh  co  iadnego  ni«  uznają  prawa. 
^,Przyznaz  ja  Olimp  komu;  daremne  przyzoaaie, 
, -Zaraz  wyrwie  się  próżność  ^   i  najwyżej  stanie. 
^,Gdy  więc  tmdno  powiedzieć^  która  pierwszą  będaie, 
,,Wskaimy  nąj ohydniej szą  z  passyi^  w  kaidym  względzie, 
^^Zazdrość;  gdyż  każda  inna,   acz  dmgim  szkodliwa^ 
„Przecięi  sama  jakicjściś  roskoszy  nzywa, 
„Wojo^iraik  gdy  zwycięża,  gdy  po  bojach  twardych, 
,^Ogląda  a  a6g  swoich  nieprzyjaciół  hardych, 
„Widzi  na  pysznych  basztach   swe  orły  zatknięte 
^^Slyszy  jak  tłnm  radosny,  jak  kapłaay  święte^ 
, ^Wznoszą  hymny  za  niego,  ...  aa  wojnę  nieprawą 
,,Na  płacz  luda  niebaczy,  i  cieszy  się  sławą; 
^^Skąpiec  wyschły  od  głodn  z  obdartemi  szaty, 
^,SKozęśliwy,  gdy  swych  trzosów  pomnaia  dnkaty; 
,^Lnbieini  co  ich  pięknośó^  1  wdzięki  unoszą, 
„Niewidząe  jak  znikomą^  poją  się  roskoszą; 
»>Któźby  rzekł,  zemsta  nawet,  z  sztyletem  skrwawionym^ 
„Z  obłakanemi  oczy^  z  włosem  nąjeionym^ 
„Drżąca,  gdy  w  nienawisne   zwłoki  się  wpatruje, 
,.W  zapamiętałem  sercu,   wściekłą  radość  czaję: 
„Patrzaj  łasy  obzerca,  jak  ślinkę  połyka, 
^,Kiedy  w  głębi  pasztetu  trufle  napotyka; 
y^Gracz  co  go  rozpacz  szarpie,   nadzieja  kołysze^ 
,yJak  szczęśliwy^  gdy  piątka  w  kwindeczu  dopisze: 
yySłowem  wszystkie  passye^  czy  słabe,  czy  silne, 
„Mają  swoje  roskosze,  chociaż  zawsze  mylne. 
„Ale  ty!  (tu  Apollo  pełen  zawziętości. 
Obrócił  mowę  swoją  do  brzydkiej  zazdrości :) 
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,^Ma}a  wyblatia  Jędzo,  wszystko  złoś6  twą  bndzi, 
^„Karmić  się  tylko  umiesz  nieszczęściami  ładzi; 
,,Kaidy  Laur,  który  Cnota,  Zasłaga  odbiera, 
,,Jest  tracizną,  co  twoje  wnętrzności  pożera  t 
,,W  każdej  passyi,  coś  mozem  dobrego  znachodzij 
,,Ty  bez  zyska  dla  siebie^  lubisz  innym  szkodzić, 
„Ty  zionąc  jady  twoje  w  cne  zawody  męztwa, 
,, Umiesz  wydzierać  wodzom  już  pewne  zwycięztwa, 
^,Lube  szczęście  kochanków  w  męczarnie  obracać, 
„Burzyć  obrady  ludów,   i  państwa  wywracać. 
>,Prześladowniczko  cnoty,  otwarcie  lub  skrycie 
„Niedość  ie  wielkich  ludzi,   trapisz  przez  ich  iyeie; 
„Otwierasz  grób  ich  zimny  i  znikłe  na  poły 
,)Micszasz  sztyletem  twoim  martwe  ich  popioły : 
„Nie  kaź  mieszkania  Bogów,   obrzydła  i  wściekła* 
„Wracaj  zkąd  masz  początek,  wracaj  w  głębie  piekła, 
„A  ie  pięknością  Cnoty,  nigdyś  nieąjętą 
„Bądź  na  zawsze  ohydną,  na  zawsze  przeklętą. 

10.  Maja  1816.  w  Wilanowie. 
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Z  Włoskiego  Dian  Batista  Roherti. 

Poselstwo  OsYów  do  Jowisza. 

Na  pysznych  progach  oparte 

Złote  Jowisza  podwoje. 
Stoją  na  ościesz  otwarte. 

Tym,  co  pragną  modły  swoje 

Do  ojca  Bogów  zanosić: 
Czy  książęta,  czy  rycerze. 
Choćby  i  najlichsze  zwierze 

O  łaskę  moie  go  prosić.       • 
Milczy  ciemna  uprzedzenie 

W  oczach  Jowisza:  bez  żadnej  oznaki- 
Równem  u  niego  jest  każde  stworzenie. 

Bo  wszystkich  zawód  jednakie 
Cierpieć,  podnieść  się^  albo  poniefrierać. 
Pożyć  dnia  kilka-  a  potem  umierać! 
Temi  prawidły  gdy  się  Olimp  rządził, 
Zniósł  Etykietę  i  przepych  wytworny. 
Śmiałby  się  Niebios  Marszałek  nadworny^ 
Gdyby  od  osła  kon  się  lepszym  sądziła 
Gdyby  kto  szczęście  chciał  na  tem  pokładać, 
Żeby  iśdź  pierwej^  albo  wyżej  siadać. 
Marszałkiem  dwora  był  w  ten  czas  Merkury, 

Młody,  wybornej  natury. 
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Pasty  ^  dowcipny »  nie  znał  co  mozoły, 

.Zawsze  wesoły: 
Nie  raz  on  wolnej  ożywając  popy. 
Nim  przyszły  depatacye^  albo  oratory. 
Siedzący  w  przedpokoja  spokojny,  bezpieczny, 

Pił  sobie  Nektar  przedwieczny. 
Ras  kiedy  czary  wychylał  jui  szczątek. 
Wchodzi  po  schodach,  dotąd  niewidziisine 

Poselstwo  cudnie  dobrane^ 

Osłów,  Oślic  i  Oślątek. 
Wraz  drzwi  Marszałek  nadworny  otwiera, 

Credentiales  przeziera, 
Z  zwykłym  obrządkiem  i  z  nizkim  aldonem. 
Ryczące  bestye  przed  Jowisza  tronem 
Stawia:  ta  najpierwszy  z  Posłów, 
Wymową  innych  celujący  osłów, 

Z  nszy  na  dół  spuszezonemi. 
Zaczyna  mowę,  słowy  łagodnemi: 
„Króla  osłów  i  ludzi!  zbytek  w  naszej  biedzie, 

,^Do  trona  twegpo  nas  wiedzie  t 
„Człek  co  z  twąj  wali  miał  byó  naszym  paMm, 

„Stał  się  nieznośnym  tyranem; 
„Niedoś6,  Łe  srogie  dźwigający  brzemię^ 
„Idziemy  głowę  nachyliwszy  w  ziemię* 

,,Przenosim  juki  bez  lika, 
„On  chce  iebyśmy  jak  panicz  w  koczyku, 
9,0  ciężarach  zapomnieli, 

,,I  w  cwi^  jak  gdyby  szaleńce  lecieli, 

„Gdy  hiedz  nie  moiem,   na  upódr  to  fktada* 
„I  boki  kijem  okłada. 
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,, Okrutne  nosim  na  grzbiecie  juź  prę^: 

^,Jeźli  Monarchą  jesteś  litościwym, 
„Jeźli  to   w  mocy  jest  twojej  potę^^ 
,,Rozkasz  by  dla  nas  człek  był  sprawiedliwym, 
,, Powiedz  te  słowo-  może  złość  uśmierzy, 
,, Niech  licho  weźmie »   kto  osła  uderzy.*^  — 
^,Najmils^e  osły,  —  pierwszy  w  Bogów  rzędzie. 
Odpowie  Jowisz  głośno  i  powoli: 
„Ten  wasz  niepospiech^   człek  zawsze  brae  będzie 

^,Nie  za  brak  siły,  lecz  raczej  złej  woli, 
,^A  gdy  tak  wierzyć  jest  mu  pożytecznie, 
,, Kropić  was  będzie  batogami  wiecznie ; 
^,Są  rzeczy  niepodobne  nawet  mnie   samemu. 

„Losów  przedwiecznych  ustawą, 
^,Skoro  kij  wpadnie  w  ręce  człekowi  jakiemu, 

^, Zaraz  przez  ciężkości  prawo, 
,^Sam  przez  się  na  grzbiet  wasz  spada: 
„Wiem  ja,  ie  to  wielka  biada; 
„Ale  jest  popęd ,  pewna  jakaś  waga, 

„Pewna  harmonia  na  świecie, 

„Która  koniecznie  wymaga, 

„Żebyście   brali  batogiem  po  grzbiecie. 
„Jednakże  sprawię  odmiany  niektóre, 

„Na  dowód,  ie  mi  ród  osłów  jest  miły, 
„O  to  tak  twardą  uczynię  wam  skórę, 
,,Ze  razem  z   sobą  połączone  siły, 
„Ręki  i  kija,  nic  wam  nie  dokuczą, 
„Niecźułość  waszym  stanie  się  udziałem: 

„Nie  jest  to  zyskiem  jnz  małym, 
,, Wierzcie  mi  liczne  przykłady  nas  uczą. 
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^^Rozwaicie  Jakie  w  tein  się  szczękie  mieiei^ 
^,Bra6  kijem  w  skórę  i  Die  czać  boleści/^ — 
Ta  Jowisz  skończyła  posłowie  weseli, 
Z  radości  strasznie  ryknęli; 
Na  ten  głosek  uluhiooy, 

Co  Morfeasza  samego  ocucił, 
ZemdMa  Wenus,  Kupid  przelękniony, 

Z  stracha  na  wznak  się  wywrócił. 
Niebaczne  osły  na  te  przelęknienia. 

Szerzyły  hymnów  swych  pienia. 
Rycząc:  —  ^, Jowisza,  ty  panie  nad  pany, 
,^Tak  bardzo  mądry,  ie  niezroznmiany^ 
„Zawsze  potężny  i  zawsze  szczęśliwy, 

„A  co  większa  litościwy, 
,^Jakl  twój  dowcip,  jak  roznm  głęboki, 

„Gtosió  tak  mądre  wyroki."  — 


12.  Listopada  1811. 
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»<i>^aa3«  a^a 


Oryginalna, 
Duma  o  ]iriedzi¥ledzlu*)« 

Dosyć  długo  wieszczków  pienia 
Kochania  ludzkie  głosiły. 
Jak  gdyby  nieme  stworzenia 
Równie  tkliwemi  nie  były. 
Mnie  dziś  nucić  Muza  wiedzie, 
Jak  się  kochają  niedźwiedzie. 

Gdy  opowiem  ich  udatność. 
Ich  grzeczne  lube  zoloty^ 
W  każdym  kroku  delikatność^ 
W  roskoszacb  słodkie  pieszczoty, 
W  nieszczęściu  cięikie  rozpacze. 
Nie  jedna  panna  zapłacze. 

W  głębi  lasu,  między  bnki^ 
Piękny  się  niedźwiedź  urodził. 
Posiadał  różne  nauki, 
I  w  Smorgoniach  **)  do  szkół  chodził. 


*)  Tragiczne  tę  historyą  słyszałem  wraz  z  wielą  innemi  opowia« 
daną  przez  osobę  wiary  godną,  mieszkającą  w  sąsiedztwie  Smorgon. 

")  Smorgon,  kwitnąca  niegdyś  Akademija  dla  edakacyi  szlache- 
tnej młodzieży  niedźwiedziej,  z  nieszczęściami  czasu,  dziś  wielce 
podupadła. 
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Ślicznie  Almanda  tańcował. 
Mówią  nawet,  ze  walcował. 

Pod  tym  lasem  blizko  Mińska^ 
Kędy  nasz  niedźwiedź  przebywał,. 
Mieszkała  Panna  Bnzińska^ 
I  on  ją  często  widywał. 
Żywo  tknięty  jej  wdziękami. 
Rozkochał  się  passyami. 

W  schyłku  dnia  pod  chwilę  szarą. 
Płaszcz  hiszpański  na  się  rzucił, 
I  pod  jej  oknem  z  gitarą. 
Nieraz  tkliwe  dumy  nucił. 
Ona  w  uniesieniach   cała, 
I  wzdychała  i  płakała. 

Czegóż  nie  zdoła  na  świecie^ 

Żywa  chęci  podobania. 

Niedźwiedź  pannę  -w  samym  kwiecie. 

Tak  ujął  przez  swe  starania^ 

Ii  raczyła,  bez  hałasu» 

Przez  okna  ociec  do  lasu. 

Weszli  w  dąb  spruchły  i  starf, 
I  tam  się  niedźwiedź  oienił; 
Niebyło  szczęśliwszej   pary, 
Mąź  się  w  kochanka  zamienił. 
Wieczne  śmiechy,   całowaaja, 
I  piękną  łapą  ściskania. 
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Calj  swą  iottą  zajętf. 
Lub  jagody  niósł  jej  wcsesae^ 
Łub  plastr  miodu  z  ulu  wzięty^ 
Śliwki^  gruszki^  jabłka  letSuet 
Szczęśliwi  zimą  i  latem. 
Puszcza  dla  nieb  była  kwiatem. 

Żona  za  dary  tak  liczne, 
Gwoli  w  spólnemn  życzeniu^ 
Powiła  córeczkę  śliczne, 
A  ojciec  w  małem  stworzenia 
Rozrzewnień  widział  zdaleka 
Pół  niedźwiedzia,  a  pół  człeka. 

Te  roskosze,  te  pieszczoty 
Niestety!  niedługo  trwały. 
Przyszły  kłótnie  i  zgryzoty,  t 

1  pód  zwierzęcy  niestały. 
Niedźwiedź  co  był  tak  miłosnym. 
Stał  się  brutalem  nieznośnym. 

Smutny  jej  wieczór  i  ranek: 

Czy  wszedł  w  jamę  niedźwiedź  młody, 

Mąź  mieniąc,  ie  to  kocbanek. 

Bił,  piękne  drapał  jagody » 

Czuła,  łzami  rosząc  łono. 

Co  to  być  bestyi  zoną. 

Co  gniew  i  zazdrość  burzliwa. 
Wymyślić  mogą  cierpienia, 
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To  znosiła  nieszczęśliwa: 
Wreszcie  nie  widząc  olienia. 
Umyśliła  las  porzucić, 
I  do  ładzi  nazad  wrócić. 

Raz  gdy  mąi  poszedł  daleko. 
Ona  spieszno  bór  przebiega, 
I  w  wieczór  stając  nad  rzeką. 
We  środka  czółno  postrzega^ 
W  niem  z  niewodem  dwa  rybaki^ 
Łowią  karpie  i  szczapaki. 

„Rybaki  moje  kochane^ 
Woła,  weźcie  mię  do  łodzi. 
Miejcie  litość  na  stroskane, 
A  Bóg  wam  za  to  nagrodzi.  ^'  — 
Ci  widząc  kobietę  hoią. 
Na  dragi  ją  brzeg  przewoią. 

Jai  byli  mety  swej  blizko. 
Gdy  widzą  z  dziwnem  przejęciem, 
Osobliwsze  widowisko. 
Niedźwiedzia  z  małem  dziecięciem; 
Rykiem  bór  cały  przeraża, 
Bazinska  na  to  niezwaia. 

Chcąc  zmiękczyć  żonę  zdradziecką, 
I  wnętrzności  matki  wzruszyć, 
Pokaztje  lube  dziecko; 
Lecz  próżno  śmiał  sobie  tuszyć^ 


PÓWIEŚa,  RSIĘCTA  l^RUGA.  tt3 

Ona  pomaiąo  na  brutala. 
Coraz  się  ))ardziej  eddala. 

Zwierz  widząc^  ie  ial  i  krzyki 
Nic  u  okmtnej  nie  znaczą. 
Rzucił  dziecko  w  pośród  rzyki; 
Sam  -zdjęty  czarną  rozpaozą. 
By  się  i  z  życiem  rozdzielił. 
Ryknął,  i  w  łeb  sobie  strzelił. 

30.  Listopada  1807, 
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fu  .'  jjie.^iniiffOEiiaezii!^. 


3?<b''«f  a'as<l  "^^ 


n  i  !•»  ^^e     M  «  l»>»'W- 

Ta  której  gra^satli  i  śłodjrok  i  wd^^lMu*    ' 

Zawiera  pokój  nMileńki^ 
Pr&^ąt  lachęcić  Poetów  ochotę, 
Wyboirny  obiad  daje  im  w  sobotę. 
Mówiąc,  ten  jeden  zakładam  warunek^ 
Niech  każdy  jakil  miłości  gatanek 
Wziąwszy,  stara  się  pawieSć  w^gotowa^, 
Nledosyó  zjadać ,  należy  'pracowaó. 
Posłuszni  starzy  i  młodzi  aczeiii, 
Kftzdy  ze  swoim  amorkiem  w  kieszenie 
Każdy,  ze  stołu  kiedy  zbiorą  ^w<ety. 
Swego  Knpida  wystawia  walety. 
Co  więcej  sama  nawet  gospodyni. 
Co  honory  obiadu,  i  dowcipu  czynie 

Czyta  powieść  swej  roboty: 
Wszystkie  amorków  wyliczając  psoty  ^ 
Mówi,  zbyt  ciężko  by  którem  był  szczery,. 
Dowodzie   że  jak  dwa  i  dwa  są  cztery, 
Iż  kiedy  każdy  zwiedzie,  lub  osławi. 
Ten  z  nich  najlepszy,  co  dowcipnie  bawi.. 
Powieść  ta  była  tak  świeża^  tak  miła. 
Tak  o  swej  prawdzie  przekonywającą^ 
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że  się  ^wi/^l^ ,9ąv|*ó)H)ih  j,;r«i'l 

•  Nowy- wi^ąii.M«8lł%i|a«j^«i,/ .^.1.  ,o.  .  N  9:.,^,^^ 
I  wszystkich  w  wiejlki^  iz%d'i:WAei)i6.  jppi)i|^i^[^, ,, : ,  ^;  .  ^  • 
Wchodzi  ]nłodzi!e4idje«  prsedsiw^^  jiir^fty^,,;  .,' .  ,..     • 

Z  łubem  uśmiechem  ,.  as  SfąJFe^ęm  I«Wy|««ł»e|ą^   •  ^..^Tł 
Letki  rumieniec  kjrasił  iiru  jagody*,  j  ,    .  r  . /,   ,.'.,•     j- 
A  włos  na  cz^  ml  się  kfeg;ie»  (clRitt#yiii^[ .;  :  ...,  .  j/r.j^ 
Postać,  ruszenie^  plo^ieiB,  nWad.  qafł^|     ;.,  ...  ,     .,   \j,-  ,  \ 
Ni  zbyt  tpw«ł|łi¥y,  ąsi  9a.  ^J^  in^jją^HuC  -.       ,.  ,,.  ^^^  j 
Nie  więcej.  «i&wij»k,,»owjc  PStóy*   / :   .j.,:..  •  :  f.;   ;     ..  * 
Trafny,  wesoły,  słowflm  ^»ft^  mi^Meijfl >,,,.,>, 
Czy  to  zdarzenie  jal<i»  opomiadĄ,,    j  j(^c.r    »    ■> .  ,,;•,  .4  ,". 
Każda  dzień  carfy  słuchoic^  gp  i[^^  ^.,^j,,       :i 
Wesoła,  gdy  sięlpie^e,  kiody  «mWftjP:.i^dycbi^^  /    '     >: 
I  nie  wie  kiedy  na  tmajmt,  łaft  M  Pft^ąijsSliift.^' 
Niedo^^  ze  w  rozmowach  miły. 
Świetne  go  w  posiedzeniach  talenta  zdobiłyr 
Czyli  białych  klawiszów  Temira  dotyka,.  '• 

I  zacznie  nóci6  głosem  co  duszę  przenika, 
Damis  łączy  swe  pienia  z  tak  wdzięcznym  wyrazeat  . 
U  się  zdaje,  ie  z  taktem  serca  biją  razems 
Pod  jego  letkim  pędzlem  jasnych  farb  użycie,. 
Płótnu  lub  martwej  karcie  nadawało  życie  j 
Kiedy  tańczył,  mniemałbyś,  ze  Zefir  skrzydłafty 

Unosi  się  między  kwiaty. 
Słowem,  £e  w  świecie  dawnym  i  dzisiejszym. 
Bardzo  przyjemnym  i  najzabawniejszym, 
Bamis  uznany,  wszędzie  go  szukano^ 
21apraszano^  wyrywano,, 

i3f 
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Faworyt  ealiej  Warszawy, 
I  kędy  go  niebyło,  niebyło  zabawy. 
Jeszcze  słowo ,  (choó  mole  powieścią  mą  znudzę) 
Damis  pisywał  wiersze  i  własne  i  cudze ; 
Lecz  gdy  tak  bawił,  ci  co  siedząc  bokiem, 
Przenikłem  wszystko  nwafcali  okiem, 
Postrzcgli,  ic  Delfina  co4  jest  zamyślona. 
Że  się  częSciej  wznosiła  wypukłośi  jej  łona, 
Że  juł  świata  nie  lubi ,  le  o  nic  nie  bada, 
I  samotnoś6  z  Damisem  nad  wszystko  przekłada ; 
Nadzi  ją  niecierpliwie,  ciżba  trzpiotów  płocha. 

Słowem,  Delfina  jui  kocha ; 
A.  kochając  wyznaje  prawdę  niepojętą, 

Kaidemn  eo  się  zapyta. 
Że  dowcip,  ie  wesdtość  są  tylko  ponętą, 

Na  którą  miłość  się  chwyta. 


1.  Gradnia  1S08. 
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fFiersJS  naśladowany  z  Hiszpańskiego 
Poety  Quevedo^  , 

Moje  przeznacasenie.  ^ 

Kiedy  los  z  miną  srogą   i  ponurą 

Chciał  kreślić  dzieje  przeziD«czenta  mego. 

Tak  atramentem  przepełnił  swe  piórp, 

Ih  pisząc  zrobił  iy^  potężnego;  , 

I  to  przyczyną  w  eałem  życiu  było 

Ze  mi  się  .nigdy  w  niczem  nieszczęśclło  t 

Bo  chociai  skromne  były  me  zapędy. 

Wolałem  prace  iiiieli  urzędy;    ' 

Choć  na  wielkiego  nie  piąłem  się  pana, 

Anim  pożądał  klucza  Szambelana, 

Przestając  na  tem^  bym  zimna,  ni  głodu 

Nie  znał,  i  ujir^ał  byt  mego  NaiHHdu: 

W  nąim&iejszej  rzeczy  znalazłem  przeszkody. 

Dosyć,  kiedy  w^zas  pięknej  pogody 

Wyszłem  bez  płaszcza,  natychmiast  obłoki, 

Czernią  się,   deszczu  złewąją  potoki, 

Moknę  do  oitki:  niecbie  mróz  trzeszczący 

Chwyci,  ja  biedny  zębami  dzwoniący 

Idę  w  kterei  gdzie  wabi  przechadzka, 

Natychmiast  słonce  wypada  z  nienacka. 

Tak  strastnie  piecze ^  ie  się  pocąc,  duszę,. 

ZttaeikŁ  kiereję  i  powracać  oiuszę. 


Do  innych  idą  bilety  proszące 

Na  obiady  uczty /. herbaty  tańczące. 

Do  mnie  tfreprzyjdĄ'  «hyłwitaprasWnf« 

Na,  pogrzeb ,  albo  da  slU;ądkJ  ^f.^a|iia ;. 

Łub  tez  na  sessyą  kędy  dla, zabawy 

Są  referaty,   Icćz  zadney  pmrawy. 

W  nocy ,  tf raz  puuizcza  łotry  i  s^albi^rze, 

Mnie  pewnie  złapie  i  do  kozy  l)ierze ; 

Jeźli  dachówka  Kia  k()g«  il'|^od%ii,     ' 

Czeka  p^ki  ja  ta^oi  h^-  pfte^i»d2ii; 

Skoro  bezddttAy  tupiśtt  iHaj^fek, 

Wraz  iona  dwoje  rodśi  >ttfli 'WinM^lt"! 

Do  mnie  gaw^H  Wiąłe  »ię  ttpa^tf^  .^  * 

Nie  siąd$'do  ^,  iym  nie  t»r3fe^a|iw  łarty. 

Dla  mnie  jedttegt)  iipl«4tatt^^i^ 'tnyii ' 

I  często  bardzo  w  ^dĄMtMlSn^*f^ii\f 

Szle  mi  wyjmując  ^'-^łębi  »Wy«li  »«nmii<6w; 

Na  miejsce  chiftyv-'it'ftdiinę  41a 'Is^zarów ; 

W  podrd&yUrifttelli  pii^z^ztthn^^^^bisdr^ym, 

Kocha  drug  łtiby  /  p6kf  •fiife^.jeśf^  widyBi, 

Skoro  wywylifliżOB ,  j»iił>Maję  >«i^  s{MWeoMyai ! 

Sam  nieprzyjitełel  jestt  'tyHb#  MAMfziymc 

Wolny*  ttd  pybfay  i^pffi^iiośoi  dyiiil^w> 

Nienabijam  iię  z  dS^Anwmifflydi  rym^w. 

Lecz  ^edy  k^Ą)  bym  ćZfraiiikom^tiziiM^ 

I  z  dobrą  miną  zafozydum  bazyidesiiie^.  . 

Jeszczem  dnieaiceltt  witrtfi&y  nie  ^>iv«eiytlił. 

Wstaje  g^offpoffdarz,  by  goioT  poii4tiłi 

Drzwiów  ute-irrzoslają-  fr<itafy  4ixi^\Br^, 

Ten  przychodzi  by  kadzić,  ^  kmUta^  6W':śd6rać, 
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A  gdy  mnóztwo  tych  przeszkód  zebranych  weseli^ 
Zapominają  wszyscy ..źe   słachać  pragnęli. 
Wypiwszy  .lifipdę  scokriaoi  wiiytę  taą  siracam 
I  klapiąc  się  po  błocie  do   doma  powracam. 
Takie  to  przeciwności  hez  rady  sposobu 
Ścigać  mię  z  urodzenia  będą  aź  do  grobu; 
Bo  pewien,  ie  fdy  aśrę-*.~k«deiii  czereda^ 
Skłuci  się  o  formalność  i  pogrzebać  nieda. 


..I-..//  "i.! 
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Oryginalna. 
P  •  w  ^  d  i. 

Bystrym  lotem  trąciwszy  o  karpackie  g5ry. 

Pękły  didiyste  obłoki  a  rozdarte  chmary; 

Łaneły  pow^ź  straszną  i  w  raptownym  pędzie. 

Rozlały  się  szeroko,  rozlały  się  wszędzie. 

Zrywając  wartkim  nurtem  z  ciosa  rznięte  szranki. 

Gmachy,  Iwiątynie  Bogów  i  kmieciów  lepianki, 

W  tenczas  ja  brzegów  Wisły  mieszkający  blizko. 

Szedłem  oglądać  srogie,  pyszne  widowisko. 

Obok  mnie  była  pięknoló  w  samym  kwiecie  wiosny. 

Przy  niej  młodzieniec  hoiy^  dzielny  i  miłosny, 

Oezy  ich  były  z  litością  zwrócone 

Na  szczątki  nartem  niesione. 

Na  łodzie,  młyny  rozbite. 

Na  lepianki  słomą  kryte. 

Porwane  z  chadobą  małą, 

I  gdzie  jeszcze  w  popiołach  ognisko  jaśniało. 

W  tem  oczy  me  zachwycił  nad  wszystkie  widoki 

Pień  ogromny,  pień  szeroki 

Go  go  prędzej  nil;  iagle^  nizli  szparkie  wiosła. 

Powódź  ta  niosła: 
Jol  kora  na  nim  wiekami  obrana, 
I  siwa  tylko  bieliła  się  piana; 
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Wszystkich  przedmioty  iDDe  zajmowały* 

Jam  tylko  patrzał  na  pień  6w  sprnehniały. 

Co  go  bystry  wart  porywai 

Jakii  się  pociąg  w  tern  drzewie  nkrywa? 

Pytam  sam  siebie,  jaki  urok  ciemay? 

Czy  nie  wiesz;  zda  się  mówić  głos  tajemny, 

Wielka  jest  wspólność  postadą  i  dobą. 

Między  tem  drzewem  a  tobą: 

Jak  te  narty  nieśeigoione 

Miosą  to  drzewo  w  morza  jui  zbliione, 

Gdzie  je  pochłoną  na  wieki,  '       ^ 

Tak  bieg  lat  twoich  kresa  niedaleki. 

Im  mniej  mety  odlegloszym,  i  :.....  i  . 

Tem  w  ostatniej  poefayłoiSoi,  ./'->* 

Coraz  się  lotem  przybliia  bystrzejszym 

Do  oceana  wieczności.  ^ 


IW  ;  i- 


Na ila do w^nie  z  ^mtie l^is^i^ g-^ 

Z  scbylonem  czołem,  z  paciorkawi.lit.MwiiH  «;..  ^ 
Mówiąc  róiaoiec  jpi.wi^^ećs^.rBąJK^nbw,!//     .  .  <  ' 
Spotkał  zakonnik  wśrÓd  gank^li^'  U9lrMU,,n.u  ^'    . ;  '  J 

Młodą  dKiąlirtatr.iO.W!iadokid^i  .v>  :  ;l  ?.  . 
», Powiedz  mi  ojcze,  pyta  się  ^ifiwai^^y  7^  " 
Czyal  w  twych  przechadzkach  .%  ^nbka^ ; 
W  kościele ,  lub  g^zi«  Łe»  l«3>!  się  sao^oa. 

Nie  spotkał  mego  kochaokaS'^'*-! 
„Jeźlim  go  spotkał,  labo  moje  dziecię. 
Odpowie  kapłan  pobożny, 
„Ja  prócz  klasztoru  nie  nie  znam  na  świecie, 

Jak  ten  ta  cmentarz  naroiny/' — 
„Łatwo  %o  poznać  po  tym  wzroście  szczytnym 
Po  włosach  co  ma  w  pierścienie  spadają. 
Po  dłagich  rzęsach  co  oczom  błękitnym, 

Labej  słodyczy  dodają."-^ 
„Jai  on  nie  iyje  o  panno  strapiona. 
Rzekł  kapłan  cichemi  słowy, 
,,Na  głowie  jego  leży  darń  zielona, 

A  a  nóg  kamień  polowy. 
7»W  tych  marach  kędy  miłosierdzia  syny. 
Dają  cierpiącym  przytułek  i  leki,    ^ 
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Długa  na  srogośc' jaln*jlciś  lzS©w«Jfy»yV'i-  '"  "   -^^  •  - 

Skarżąc  ńc,  TOnąti  nar.  wifekil^.  "^    /•    . 
,,Na  ciężkich  marach,  sscńS^sMtpąJL  ihMale&y):  ii.  • 
Wyniósłszy  trannę^  w  tę  3dQmfę^.wiillźyie';• 
I  tę  mogiłę  gdzie  nittsauwęsoyt  lezf^     .  »  ,    ■  '  ^ 

Rzewnemi  łzimi  «irosiło»>*'--  • 
„Jaz  więc  nie  Łf^esz^'  coś  mt  był^fak  drogńoiy    ]  ' 

Jaź  cię  twa  laba  więcej.  naezsfajacBy^i  T 
Czemaz  me  serce  zdjęte '^ałem^szH%fn,  «>     :    ' 

Nie  zkamienieje;*"  wwpaiiHy.*^ -^  • 
„Niepłaez  o  ^anuą'y.ikńh  nitfiączUk  sżśWąia^/'  '-'.        ' 
Niebo  twą  ibflflećić  4»s}odzi,  '»  ii,'  'I  J  . '' 

Wstrzymaj  te  łftańia.y  zarcesietnujoię  pHnde,  "i;' .i  ;'     > 

Inny  tw^  stratę  ^agro^i:;  *^  *— '        i 
,^Ach  nie  mów  tegó^  bąjdź  ini  lifośofwym;  it  : 

Najpiękniejszegom  młodaiUsac^ '.sŁnuBy|i, 
On  byt  tak  do^trym  i  laki  idla  'ttnie  fcliliinrym^ 

A  jam.tak  ardgą  iiiB;była«*^^^ 
,^Przestań  narzekać  na  ^lezmleBae  kay^  -'ii.:i  tlK-.f 

Łzy  cię  twoje  mepomes^ią^     .  i 

Obfite  krople  choć  ■ajćwiezszej  rosy,  .q   'f  >>.  ■:   Iv, 

Zeschłych,  f^ałków  aie  wahrzoaoą.  /.   '^^ « j, 
„Jak  sen  skrzydlaty,  radość 'tila.tijo^<  '  ';(••'    :.,' 

Będzieź  nas  smutku  zawsze  tłoczyć  bneiaię^  ^ 
Kto  się  raz  w  niebie  z  świętemi;  ZDftjdą^,:.      .    .      -    •  '• 

Sui  niepowraoa  na  ziemię*'^  -»*^  ■       >      i 

^,0q  umarł  dla  m^i^ir  J.&n'^.'<)stAAD'iejf  dable,- '   • 
Nie  zamknęła  mil  poirfeki,      >  <»  rr;.;.        - 
On  byt  bezemnie^  złoifttfy  mĄfifi  'grobie, :  ,:       ...  <  'i 

By  w  nim  spoicfirąt  na  tfńcii.^^Ft*^  \      ,;i  ;..■ 
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„Przestań^  nie  zlewaj  jtgod  łzami  tWem, 
MęzdzyzDi  w  chaciach  swycli  sprzeczni. 
Stopą  na  morsa  a  dnigą  na  ziemi. 

Nigdy  w  niczem  niestateczni. 
Gdybyś  kochała,  on  złudzeń  nowo^ią^ 

Moieby  ciebie  porzacił, 
I  bardziej  jeszcze  swoją  niestałością, 

Niżeli  śmiercią  zasmucił.'^  ^- 
y^Ach  niemów  tego  ze  łzami  zaklinam; 
Był  on  zawsze  dla. mnie  wiernym; 
Dziś  jego  wszystkie  cnoty  przypominam. 

Tak  jest,  był  dobrym ,  był  wiernym : 
Tyl  dla  mnie  nmaii,  nąjdroiszy  z  młedzieiy, 

Pocói  się  dręczyć  jni  zwłoką^ 
Żegnam  cię  matko,  w  pielgrzyma  cdzieiy. 

Pójdę  na  paszczę  głęboką. 
Lecz  wprzód  nim  pójdę,  albo  nieszczęśłiira. 

Wieczny  spoczynek  odzyskam. 
Niech  daró  co  mego  kachanka  pokrywa,        * 

Raz  jeszcze  jeden  nśeikam.*'  -¥«» 
,yZostaó  w  przysionkn,  kapłan  upomina. 
Patrz  jaki  wicher^  od  północy  wieje. 
Jak  tea  płot  ściemiów  i  jodły  ngina. 

Jaki  deszcz  opropny  leje.*'-^ 
„Pnjó  mię,  ten  łoskot  srogiej  nawałnicy. 
Ta  czarna  chmara  co  nieszczęściem  wróiy. 
Ten  wiatr  co  Iłacze  okna  tej  świi^niey^ : 

Nie  wstrzyma  mojej  podniły.*'— 
Ta  kapłan  woła:  —  ,yQ  pil^iMi  djuewjco. 
Jak  lilia  łzami,  skropiona  poranl&a|    .         / 
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Pod  tą  odzieią^  pod  tą  włosieDDicą, 

.  Poznawaj  twego  kochanka. 
„Twoje  to  dla  mnie  obejście  okrutne. 
Skryć  się  kaziło  gdzie  się  rozpacz  kryje 
Czekać  ai  zegar  kończąc  iycie  smutne^ 

Godzinę  śmierci  wybije. 
„Jeszczem  nie  święcon  . . ,  gdy  wrócona  strata. 

Do  ciebie  jednej  wybierać^ 
Czyli  wraz  z  tobą  mam  wrócić  do  świata^ 

Czy"  w  tych  ta  marach  amierać."  — 
„Wracaj!  o  Boie  stokroć  bądź  wielbionym^ 
Strapione  serce  jeszczeć  rozweselił, 
O  mój  ty  laby  potoś  mi  wróconym. 

Byś  się  jai  zemną  niedzielil.'^  — 


c^r^ 


Ryło  |#  IklialuiN  tej  fiim^  sidsifeiy,  . 
Odaie  »ftQ  z  poraiduieiii'  się  «tyika»    ' 
Kie^  oia4 .  Mady ,  pilnuj  .£w«Uay 
Stanął  przy  Jl^io  flemr^^. 

Twupz  jej  paaępna.,  jak  W  d«ei^  marcowy 
Gdy  go  gęsta  mgła  zasłonie 
Śmiertelną  odzież  schodzącą  od  głowy. 
Trzymała  w  z.esehłej  juz  dłoni. 

Taz  będiie  {>osta£,  nąjpiękniejsząi  twarzy^ 
Gdy  ją  ugodzi  cięszkie  śmierci  ramie  f 
Ta  będzie  «dzieź  potęzBych  mocarzy. 
Gdy  ich  berła,  śmierć  połamie. 

Lice  jej  niegdyś  jak  kwiat  co  pod  cieniei^ 
Płoniąc  «łf  czystą  łzę  latrzenki  pije^ 
Usta^  jak  róła,  |pdyjBł«ńea  promieniem^ 
Pierwszy  swój  pączek  rozwije. 

Lecz  miłość  jak  ów  w  kwieci«  robak  iyadły» 
Stoeaiyła  wdzięki  w  samej  iycia  wiośnie^ 


<Mźl6  %  śWoieliL  ^Mw  «b^1{  f«#&tają 

Niewienrycli  sweaai  «kapgMttł'  śelgift4. 

,;Pteypomirtj  s^ie  *«e  rnwy  WMolhiicze, 

9>mivHc  HA  tta«aa  me  ilal^y  4wevieke> 
Wróć  6Włfftł«  nidiMs  .prmsSefi^a^ :    ^ 

^fiztfmid  IBM  seree  nifiiolScią  ««)ii«Lltt% 
A 'potem  «»eie^c^cla ,  pełifijm^.  f^thH.ml, 

A  pcłcm  J«^e*łft8i«li  te-drty  e^stftwd' 

,jMiwi»eil  4w  ja  5wielfą/}ak  wAitti, 
Żeiił  •wdi^cwą  jA  c^^ly}4a*$.  - '  ^ 
€S^emfi&e«i  ipreśt«v  iii*e««eścsMiMlliielWczyBft^ 
Pochlebstwom:  *l»wi*  ir4«rt»ył*>;  •  '^ 

-   ,3ertetyT  j«il»m  mfeipl^fctfą  -w  Jtej  "cflobie^ 
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Czarne  Bi<  oocy  tcąalf  w  cieauKaa  groble, 
Jak  liicie  z  kwiatu  ^wdaięU  me  •padły. 

>»Gifl^o  ma  rctbak  to^zy^  aiaprzeatanie 
.     ;  Siaierlieiae  płótao  kryje  mię  da  koła, 
Zimaa  i  dłu^ple  jesjt  ttmarłyeh  apaaie, 
Ai  w  dniu  ostatnim  trąba  ich  zawoła. 

MStaobąj,  jui  kogat  głośno-  się  odzywa 
Pójdź;  jasna  zorza  joi  wschodzi  na  niebie, 
Zobaez  jak  w  ziemi  głęboko  spożywa 
Ta  co  umarła  dla  ciebie/'  -^ 

Sfcowroąek  w  górze  jnź  wesoło  nuciła 
^ońee  błyszczało  na  świątyni  wieiy, 
.   Crdy  drżący  Henryk  łoże  swe  porzucił, 
I  spieszył  kędy  Ewelina  leiy. 

Po  prawej  ręce  małego  kościoła, 
.   Zwłoki  jej  skromna  mogiła  zawiera, 
.Potrzykro^  Henryk  Eweliny  woła, 
Wpła  ze  łzami,  pada  i  amiera. 

Po  lewej  ręce,  przy  tymie  kościele^ 
Pomni  na  cnoty,  niepamiętni  winy. 
Ciało  młodzieńca  wierni  przyjaciele, 
PokryU  trochą  darniay. 

Ćnieg  je  okrywał »  lecz  gdy  znikły  szrony 
I  przysną  wiosna  po  zimie  zbyt  tUngiej^ 
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Gdzie  dwie  mogiły  ujrzał  lad  zdziwiony 
Na  jednej  różę ,  cierń  ostry  na  drogiej. 

Rosły  te  krzewy  cieniąc  iSciany  całe, 
A  gdy  jui  nad  szczyt  kościoła  się  wzbiły. 
Kwiaty  swe,  liście  i  gałązki  małe^ 
W  jednym  łęku  połączyły. 


J.  U.  N.  Tom  II. 
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Oryginalna. 
^  Czas  i  0.]&arsi  na  niegro* 

Czas  co  nigdy  nie  zaczął,  i  nigdy  nie  skończy, 

Z  roztoczonemi  skrzydły  pędził  lot  swój  rączy 

Szlakiem  pól  lazurowych ;  za  jego  polotem. 

Nie  raz  natura  srogim  trzęsła  się  łoskotem; 

Dla  niego  w  mgnienia  oka,  nam  przez  wieki  dłagie^ 

Jedne  Państwa  ginęły,   powstawały  dragie, 

W  dawnych  krajach  ruiny,  w  nowych  pyszne  grody, 

I  marszczące  się  świeie  nie  dawno  jagody.  - 

Raz  gdy  leciał  (jam  temu  przyświadczyć  gotowy) 

Górą  wesołych  smngów  i  ciemnej  dąbrowy, 

Nad  brzegiem  chłodnych  zdrojów  pod  buków  zasłoną^ 

Postrzegł  nisko  pod  sobą  pięknych  kobiet  grono: 

Z  poblizszych  mieszkań  tam  się   zeszły  dla  zabawy; 

Te  w  tańcach  nóiką  miękkie  zmiatały  murawy. 

Rozpuszczone  ich  wolno  szaty  tkane  złotem^ 

Podnosiły  się  z  każdym  zefirów  polotem; 

Te  białą  ręką  dzieląc  strony  na  pół  głośne, 

Z  jękiem  gęśli  łączyli  nucenia  miłosne; 

Inne  się  podawały  rozmowom  i  śmiechom.-^ 

Przypatrując  się  z  góry  tym  lubym  uciechom. 

Zachwycony  przez  poczet  wdzięków  tak  dobrany^ 

Czas  orlim  na  dół  cisnął  się  pędem^ 
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Skryty  za  bak6w  cęstoliścich  rz^em 
Patrzai  i  słuch  af  dła^  nie  widziany. 
Skoro  czas  się  zatrzymał,  wesołość  nstała: 
^yAch  1  jak  czas  dłogi^'^  —  Kloe  zawoła  niedbała.  ;-*- 
„Przecie  ie  dziś  pogoda,  wczoraj  o  południa 
^,Choć  w  Maju,  czas  był  zimny,  jak  w  miesiącu  Grudoiii. 
,yKiQ  wiem.- co  z  sobą  robić,  rzeknie  Fiiis  tkliwa, 
^,Czas  ciężarem  jest  dla  mnie ;  zawsze  nieszczęśliwa, 
»^Dziś  przecie  na  zabawach  w  pośród  tej.  -doliny^  - 
„Strawiłam  dość  przyjemnie  małe  pół  gidzihy; 
^,Teraz  znowa  się  nudzę,   achl    te  krotofile 
y^Przez  jak  nieznośne  przyjdzie  opłacić  mi  chwile  I 
.^Ziewając  o  dwunastej  wstałam  z  łóżka  wczora, 
„Zdfowa  zupełnie,  chociaż  pono  trochę  chora, 
^^Od  krosienek  powoli  wlekąc  się  dó  wstążek, 
,^0d  tych  do  jnego  pieska  •,  od  pieska  do  książek. 
„Lata  mijały  niżli  do  obiadu  dano, 
,^Dwa  wieki  nudną  sztukę  na  teatrze  grano,    . 
7»Wyjechałam  w  połowie ....  z  tamtąd  na  wieczerzy 
,, Gdzie  niby  grzeczność  sama^  przyjaciele  szczerzy, 
,^Gdzie  w  powszechnej  rozmowie  dwie  szepczące .  pary^ 
^,Gdzie  nudni  rymoŁworcy,   ckliwy  brzęk  gitary^ 
„Poziewając  chodziłam  od  kąta  do  kąta; 
„Wracam  sadząc  ie  późno...  dopiero  dziesiąta!  « 

„Tak  się  czas  tien  przeklęty  bez  litości  wlecze.''^- 
Ja  niewiem  co  z  nim  robić,  pusty  I>amon  rzecz^^:  . 
„Jeżdżę  z  domu  do  domu  od  samego  ranka^ 
,^Albo  latam  po  polach  wsiadłszy  na  kasztanka^ 
,,Przy  obiedzie  kielichy  spełniam  wina  mnogie, 
„Jednak  ni  uciec  przed  nim ,  ni  zapić  go  mogę.^'  — 

14- 


%i%  i^  u.  NIEMCEWICZA. 

Rie^  tak  ezas  szarpali  nicsłusmą  obmon^i, 
Zoe  siedząc  nad  źródłem  z  iiacB|loaą  głową, 
„Ach!  jak  szybko  zawoła  czas  ten  ułatnje, 
,,Wczorą>  byłam  jak  rózay  dziś  marszezki  zitajdoję; 
y^Piorunem  zatszezcie  starca  sprawiedliwe  nieba! 
.^Łezie  gdzicby  mdgł  lecieć,  leci  gdzie  nie  trzeba*'. — 

Rozumiał  sif  starzec  na  te  skargi  osobliwe* 
Śmieebem  zdradził  ukrycie^   a  Nimfy  złośliwe 
Widząc  go  w  swojej  mocy,    niektóre  wesoło. 
Inne  z  miną  gniewUwą  otoczyły  wkoło; 
Kaida  łaje :    ta  skrzydła  ujęła  rękami^ 
Ta  do  drzewa  przywiązać  zamyśla  wstęgami, 
I  pękiem  rói  oćwiczyć.  —  „Jak  was  ułaifodzić? 
„Woła  starzec,  — jak  sprzeczoem  życzeniom  dogodzić? 
,,Dla  jednych  lecę  prędko ,  drugim  opieszale  j 
,,Na  siebie  samych  wasze  wywierajcie  żale,  . 
„Z  przepisanego  trybu  ja  się  nie  oddalam, 
y,I  używać  mię  jak  chce  kaidema  pozwalam; 
„Nie  leniwym  dla  tego  co  pracuje  człeka, 
,,Próiniak  tylko  i  w  zbytkach  żyjący  narzeka. 
^,Puśćcie  mię,  czyi  możecie  być  tak  nprzykrc^ae?*^  — 
Ale  one  go  szarpią  wkoło  uczepione. 
Męczą,   chodzą  w  zapasy  choć  w  nierównej  sile, 
^ócąc  się  z  czasem,   krótkie  trwonią  iycia  ehwile. 
Ai  starzec  przelękniony  późną  dnia  jnł  dobą. 
Rozwinął  lotne  skrzydła  i  porwał  je  z  sobą. 
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Oryginalna. 

Zamek.  JTazYoinrlecl&i. 

I. 

Minęła  barza,   deszcz  gęsty  ustawał. 
Jak  słaby  odgłos  kończącej  się  bitwy^ 
Grzmot  się  mdtejącym  hakiem  słyszeć  dawał. 
Ciemne  obłoki^  lotsemi  gonitwy 
Znikły,  a  słońca  wieczornego  siły. 
Ognistym  ponsem  horyzont  okryły. 

II. 
Włainiem  się  zbliżał  pod  zamek  wyniosły. 
Na  szczycie  przykrej  skały  postawiony. 
Gęste  go  bluszcze,  w  około  obrosły. 
Strzaskane  baszty,   i  mur  wyszczerbiony. 
Mostu  i  bramy  łańcuchów  żelaznych 
Juz  tylko  szczątki  w  znakach  niewyraźnych. 

III. 

licz  lat,  ileż  wieków  niezliczonych 

Nad  temi  gmachy  szparko  uleciało, 

Ilei  nad  niemi  przeszło  burz  szalonych. 

Ileż  się  krwawych  tu  wałek  staczało. 

Niema sz  mieszkańca  w  tych  gruzach  odbiegłych,. 

Niema  i  prochów  rycerzy  poległych* 


%U  J.  u.  NIEMCEWICZA. 

IV. 

Kiedym  tak  dumał  z  iałosnem  przejęciem, 

Postrzegłem  starca  9ędziwej  urody. 

Klęczał  na  głazie,  wietrzyk  lelkiem  wzdęciem. 

Kędziory  siwej  podnosił  mu  brody^ 

W  ręku  paciorki,   z  czołem  nachylonem 

Modlił  się  Bogu  głosem  przytłumionym. 


Ody. wstał,  ja  rzekłem:  Ojcze  m^j  sędziwy! 
4iBkiei  w  tych  mi^scach  okropne  zburzenie! 
Od  na  to ,  długie  przerwawszy  milczenie :  — 
„Wszystko  to  sprawił,  gniew  Boga  straszliwy. 
Powiemć,   com  słyszał  od  mojego  dziada. 
Co.  dziad  mój  słyszał  od  swego  pradziada. 

VI. 

„P^e  jeden  temu  wi«k  pewnie  ominął^ 

Jak  w  tym  tu  zamku ,   gdzie  te  sterczą  ściany. 

Za  Władysława  co  pod  Warną  zginął^ 

/ył  Jazłowiecki  rycerz  zawołany ; 

Nikt  mu  niesprostał,   z  bułatem  skrwawionem. 

Pędził  Tatary^  za  Dniestrem  i  Donem. 

VII. 

„Ileł  kroć  w  tych  tu  dziedzińcach,  podwojach, 
I  trąb  i  kotłów  odgłos  się  rozlegał. 
Gdy  w  świetnych  hełmach,  i  docistyeh  zbrojach. 
Tłum  dziarskiej  młodzie  przez  szranki  przebiegał; 
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A  toieząo  koniem  z  zwiBnemi  obroty^ 
•O  twai*d«  tftrcze  ostre  kraszył  groty. 

.  VHI. 

^^Bodajby  nigdy  Jazłowiecki  śmiały 

INieznał  był  ioncji  gonitw  i  zabawy; 

Lecz  młody,  dumoy,  rozwięzły,  zuchwały 

fiozkie  i  ladzkie  pogwałcił  ustawy,' 

Z  zapędem  ślepym  i  niepowściągoionym. 

Rozpuścił  wodze  swym  chuciom  szalonym. 

IX. 
„Nigdy  (u  słodkie  niepośtały  cisze. 
Brzmiała  muzyka  po  ogromnej  sali^ 
Rozwieźli  roskosz  jego  towarzysze. 
Ogromne  ^na  puhary  spełniali, 
W  wieczór  tysiączne   światła  gorejące 
I  znów  biesiady^  i  blnźnierstw  tysiące. 

X. 

„Mieraz  wśród  płaczu,  na  maiki  swej  łonie. 

Porwane  były  dziewice  jej  hoie. 

Nieraz  mąz  ginie  w  iooy  swej  obronie^ 

I  ginąc  widzi  splamione  swe  łoie: 

Redy  najezdnik  obróeił  swe  kroki 

Siał  wszędy  postrachy  ial  wzbudzał  głęboki. 

XI. 
„Jashwiec  wtenczas  był  gradem  zamoiaym^ 
Łocd  go  Onniaóskł  ozdobił  wspaniale. 


916  .     J.  U.  MBlfCfiWlCZA. 

Lett  cUaioB  mci«  ebej jeiem  bez)>oinein, 
NiM  do  Biskupa  cięikie  swoje  żale. 
Zaplaks^  pasterz  nad  ludem  znękanyiOy 
Bo  był  swej  trzody,  ojcem  i  kapłanem. 

X1L 

„Otoczon  ćwietnem  duchowieństwa  gronem^ 
Idzie  na  zamek  i   przed  władcą  stawa. 
Wyrzuca  głosem   zniewagą  wzruszonem. 
Przykazań  pańskich  znieważone  prawa. 
Popraw  się  rzecze,  zbrodniarza  bezczelny 
Pomny  na  wieczność,  pomnij  ieś  śmiertelny. 

xnL 

„Na  słowa  jego,  zuchwalec  zawzięty^ 

Zżyma  się  zionie  obelgi  zełływe^ 

Bez  względu  na  wiek  i  na  urząd  święty^ 

Bezboiną  ręką  targa  włosy  siwe^ 

I  z  sczytu  schodów,  gdy  się  starzee  chwieje 

Zrzuca  go  —  kapłan  upada  i  mdleje. 

XIV. 

^,Lecz  go  podnosi  ten  co  mieszka  w  niebie; 
Powraca  Biskup  wpośród  spiżów  dźwięku. 
Kapłańskie  szaty  odziewa  na  siebie, 
Z  mitrą  na  skroniach^  z  pastorałem  w  reks, 
Z  tłuHiem  pospulsŁwa,  z  duchowieństwem  eałem, 
Idzie  i  aUiwa,  przed  zamkiem  wifa^iałem. 
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XV. 

„Jai  wieczór:  płomień  rozdętych  pochodDi, 
AoztrąciU:  światło  o  posempne  mary 
Ta  kapłan  ręce  podniósłszy  do  góry: 
„O  ty  zawołały  co  przez  tyle  zbrodnia 
y^Stoisz  uparcie  na  bezboinych  drodze, 
;,Ja  ciebie  jeszcze  apomnieć  przychodzę.'* 

XVI. 

„Ja  ci  mą  cięłką  obelgę  daruję^ 
^^Ale  dziewica,   iona  nieszczęśliwa^ 
,^Mąi  co  go  w  tarmie  srogość  twa  kataje 
^,Wszystko  na  ciebie  pomsty  nieba  ii(rzywa, 
„Poatrzei  się  albo  wszech  władcy  imieniem, 
„Przeklętym  będziesz  z  ci^em  twem  plemieniem*'* 

XVII. 
„Ledwie  rzekł,  niebo  odzywa  się  grzmotem. 
Jak  gdyby  godło  przeklęslw  wyrzeczonych. 
Wśród  wichrów,   pioran  z  okropnym  łoskotem* 
Uderza  wśrodek  szczytów  wyniesionych  x 
Lad  stracbem  zajęty  przed  Bogiem  się  koi^ 
Sam  Jazłowiecki  niewzraszony  stoi. 

XVIII. 
^,Ta  iona  święla  cnotą  i  modłami. 
Patrząc  jakim  się  mąź  gniewem  zajmował, 
Padła  ma  do  nóg,  i  błaga  ze  łzami. 
By  pomazańca  Bozkiego  szanował; 


n%  J.  u.  NIEMCEWICZA. 

Lecz  wŁeiektY,  zbrojną  prawicę  podnosi. 
Odpycha  z  wzgardą,  tę  co  z  płaczem  prosi. 

XIX. 

,^Z  zranionem  sercem  >  nieszczęsaa  matrona^ 

Podnosi  w  niebo  żałosne  źrenice, 

Cięiką  swą  rozpacz  tuli  w  głębi  lona^ 

Łza  cicha  spada  na  śnieine  jej  lice; 

Odchodzi  smętna,  i  z  oczu  mn  ginie 

Jak  cień^  kiedy  się  w  światłości  rozpłynie. 

XX. 

;,Lecz  i  tam,  serce  rycerza  niezgięte. 
Chce  mówić :  —  juz  Ind  i  kapłp  strwożony, 
Z  krzyżem  przed  sobą,    hymny  nncąc  święte. 
Zniknęły  z  oczu,  w  inne  nszły  strony. 
Gdzie  iyły  krocie,  gdzie  gmachy  wyniosłe^ 
Cichość  i  ścieszki  chwastami  zarosłe. 

XXI. 

„Wszystko  się  czarną  okryło  żałobą. 

Od  winowajcy  świat  cały  unika^ 

Postrzegł  człek  dumny  gniew  Bożki  nad  sobą, 

A  gdy  go  załośc  już  pozna  przenika^ 

Rzuca  Jazłowiec,  idzie  na  pustynie, 

I  tam  w  zgryzotach   i  rozpaczy  ginie. 

XXIL 
„Niedosyć  na  tern,  zostawił  po  sobie. 
Małego  synka ^  nadzieję  jedyną. 
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Z  tym  kiedy  niańka  w  nadwieczornej  dobie, 
Idzie  na  wieię  piastii^ąc  dzrecinę^; 
Nieznaną  siłą  czaję  się  trąconą 
I  puszcza  dziecię  w  przepaść  niezgłębioną. 

XXIII. 

,^I  sama  z  łalu  rzuca  się  w  pieczary^ 

Ani  ich  potem  ujrzano  .popiołów. 

Lecz  Bóg  przestępnym^  chcąc  daó  przykład  kary, 

Przyjął  dziecinę  w  liczbę  swych  aniołów. 

Jawić  się  ludziom  dał  mu  udział  bozki^ 

Strzedz  ich  wprzygodach^  i  pocieszać  troski. 

•  XXIV. 

„Jakoż  do  tych  czas  ten  gród  opuszczony. 
Luba  dziecina  odwiedzać  przychodzie 
Gzy  burza  zniszczyć  ma  rolnika  plony. 
Czy  trwoga  padnie  okropnej  powodzi. 
Maleńka  dusza  wraz  się  ukazuje^ 
Daje  przestrogi,  pomaga »  rataje. 

XXV. 

e,Nieraz  gdy  matce  zasłabieje  dziecię^ 
Mały  aniołek  natychmiast  przybywa. 
Woń  słodka  jego  oznajmia  przybycie, 
A  jasne  światło  skronie  mu  okrywa; 
Słodkiem  nuceniem  przerywając  ciszę, 
Białą  swą  rączką  dziecinę  kołysze. 


J.  u.  NIBHGEWI€ZA. 

XXVI. 

^,A  jeźli  Bozkie  zrządają  wyroki^ 

By  się  dni  dziecka  zbyt  wcześnie  przerwały. 

Widziano  nieraz  jak  6 w  aoiol  mały 

Niosąc  je  z  sobą  wzbijał  się  w  obłoki, 

Z  scbylonem  czołem  przed  Wszechmocnem  stawał, 

I  dziecię  wpoczet  Cherabów  oddawał. 

XXVII. 
„Tak  zbrodnie  ojca,   syn  błogosławiony 
Swojem  u  niebios  na(;;radza  wstawieniem.*'  — 
Ta  skończył  starzec  głęboko  wzruszony ; 
Ja,  com  go  słnchat  z  tkliwem  rozrzewnieniem, 
'Jak  rzecz  w  oj zy siej  wydarzoną  ziemia 
Skreśliłem  starca  wzrazy  własnymi. 
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liord  Byron  do  łony« 

Bądź  zdrowa ...   a  choć  i  na  życie  całe, 
I  tak  bądź  zdrowa;  przyjm  me  pożegnanie: 
Acz  mówią  ie  me  serce  skamieniałe. 
Jednak  przeciwko  tobie  niepowstanie. 

Umknieź  sfę  pierś  ta  od  ciebie  na  wieki. 
Na  którejś  nieraz  głowę  twą  składała, 
Kiedy  sen  letki  sklejał  twe  powieki, 
Ten  sen,  coś  go  juź  dzisiaj  postradała. 

Serce  me  jeszcze  kocka  ciebie  rzewnie. 
Ach !  gdyby ó  jego  tajniki  odkryto. 
Nieszczęsna!  wtenczas  poznałabyś  pewnie 
Że  tak  nim  gardzić  słusznością  nie  było. 

Chociaż  cię  zato  wysławia  świat  cały, 
I  z  mąk  się  moich  naśmiewa. 
Krzywdą  dla  ciebie,  jest  rodzaj  tej  chwały, 
Kiedy  z  mych  nieszczęść  wypływa. 

Nie  jedne  może  wady  mię  splamiły. 
Lecz  czemuż  inne  dłonie  niewybrane? 


9n  J.  u.  MEMCfiWlCZA. 

Ale  te  9  co  mię  do  serca  taliły. 
By  te   krwawą  zadać  raoę. 

Niechaj  cię,  niechaj  niezwodzi  błąd  mylny». 

Stoppiami  miłość  om4lewa^ 
Przeciąć  ją  razem ,  choćby  cios  był  silny, 

Niechaj  nikt  się  niespodziewa.. 

Iskra  jej ,  jeszcze  w  twojem  serca  tleje, 
I  moje  bije  choć  znękaoę  próbą,    • 
A  myśl  okropna,  na  którą  truchleję 
Jest ....  ze  się  więcej  niespotkamy  z  sobą. 

Sroźsze  te  słowa,  drżące  bez  ustanku, 
Niź  kir  śmiertelny^  na  ciele  zdrętwiałem:^ 
Oboje  w  życiu ...  a  każdego  ranku. 
Budzić  się  będziem  w  łoza  owdowiałem^ 

Gdy  na  twym  ręku^  córka  nasza  mała. 
Szczebiotać  zacznie:    będziesz  ie  ją  uczyć^. 
By  słowo  ojcze ,  pierwsze  wymawiało, 
Kiedy  się  wzdrygasz  ojcu  jej  poruczyć. 

Kiedy  ci  rączki  na  szyję  Zfarzaci, 
I  Qsta  swoje  do  twoich  przyciśnie;  ^ 

Moie  się  słodko  myil  twoja  zasmuci 
I  pamięć  męża  nieszczęsnego  błyśnie* 

Cóz  kiedy  twarzą  ta  dziecina  biedna. 
Przypomni  tego,  coć  był  lubym  wprzódy;. 
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Zadriy  twe  serce ,  łza  moie  nie  jedaa» 
Zrosi  twe  śoieine  jagody. 

Zoane  są  tobie  ^  cięikie  moje  wady. 

Lecz  szaleństw  moich  nilLt  nie  może  wiedzieć, 

Nadzieje  moje  pójdą  w  twoje  śiady^ 

Lecz  kędy?  ...  kędy?  ty  możesz  powiedzieć. 

Niedola,  wszystkie  czucia  me  zraniła. 
Pycha  niezgięta  przed  zawistnych  gwarem 
Padła  przed  tobą . . .  lecz  gdyś  mną  wzgardziła^ 
Zycie  jaz  tylko  ciężarem. 

Stało  się,  chciałaś,  dalsza  mowa  próżna, 

Próżne  słowa  w  mej  niedoli; 
Lecz  myśli  których  ujarzmić  nie  można 

Cisną  się  pomimo  woli. 

Zegnam  cię,  smętne  przeszedłszy  koleje^ 
Gdy  wiecznie  z  tobą  przyszło  się  rozłączyć. 
Zeschło  me  serce,    zwiędły  me  nadzieje,. 
A  śmierć  się  wzdryga  męki  mej  dokończyć. 


ńi  J.  V.  NIEMCEWICZA. 


SE>   W   £2   ^^ 

Z  Ruskiego. 

Okropna   pusaBCza. 

Bracia!  któi  dotąd  choćby  nieznał  trwogi, 

W  ten  las  okropny  ^miał  wkroczyć^ 

Ni  sęp  iarłoczDy,  ani  orzeł  srogi. 

Nie  waią  się  nad  nim  toczyć. 

Przeciec  o  bracia,  w  tym  cienistym  borze. 
Jest  środkiem  gościniec  znaczny. 

Młodzieniec  świeiszy  nad  poranne  zorze. 

Śmiał  się  tam  zbliiyć  niebaczny. 

Było  to  właśnie,  gdy  złotym  promieniem, 

Z  wód  czystych  słońce  wschodziło, 

A  kiedy  j>lady  księżyc  wstał  ze  drieniem. 
Niestety!  jai  go  nie  było. 

Patrzcie  przy  źródle,  w  tej  krzaków  gęstwinie. 

Nieszczęsny  leiy  zabity, 
Z  zranionej  głowy  czarna  krew  mu  płynie 

Przez  serce,  strztdą  przeszyty. 

Pościelą  jego,  jest  trzcina  wodnista. 
Na  łozie,  głowa  spoczywa. 
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Przykryciem  jego,    noc  jesienna  mglista, 
Zimna »  cierpka  i  bar^liwa. 

Tam  gdzie  młodzieńca  leży  martwe  ciało. 

Trzy  jaskółki  przyleciało. 
Pierwsza  na  głowie,  druga,  gdzie  pierś  zbladła. 

Trzecia  na  nogach  usiadła. 

Pierwsza  jaskółka,,  była  matka  tkliwa, 

Draga  siostra  ulabiona. 
Trzecia  co  smutna  na  nogach  spoczywa. 

Nieszczęsnego  n^oda  ioaa. 

Te,  martwe  ciało,  wziąwszy,  dzióbki  8wemi> 

Szparkim  je  lotem  zaniosły. 
Na  zamek  co  go  z  baszty  wysokiemi 

Jui  dzikie  blnszczic  obrosły. 

Łzy  matki  były  jak  rzeka  wezbrana. 

Łzy  siostry,  jak  zdroje  czyste^ 
Łzy  zony  były,  jak  gdy  rosa  z  rana. 

Pada  na  kwiaty  barwiate. 

Ale  CZAS  rzekę  wrócił  w  dawne  łozę 

Toz  aię  Stało  i  z  strumieniem, 
I  łzy  jutrzenki  co. spadły  na  róże 

Osuszył  Zefii'  swem  tebaieniem. 


J.  U.  N.  Tom  II. 
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m  ss  m  j^ 

z  Ruskiego, 
HE  o  Y  o  d  e  e. 

Jaimgła  na  morskiej  opadła  powodzi, 
Jui  iaioŁi  pa^a  w  serce  wojownika, 
Z  s.inego  morza,  mgła  szara  niesebodzi. 
Ni  iałość  z  serca  Mołodca  nie  znika. 
Nie  jest  to  f^iazda,  co  błyszczy  na  łące^ 
Lecz  jakieś  światło  zwodoe.  latające. 
Tam  niedaleko  był  wojłok  rozwarty. 
Na  nim  leży  Mołodec  na  rękn  oparty. 
Śmiertelne  ranę  w  piersiach  odniesioną. 
Przyciska  chnstką  .skrwawioną. 
Przy  nim  koń  stoi  dzielne  Donu  plemię, 
Ostrem  kopytem,  mokrą  zrywa  ziemie, 

I  tak,  (jak  powieść  niesie). 
Czyli  sam  mówi ,  czy  mówić  zdaje  się : 
»,Wstan  mój  Mołodcu ,  wstań  mój  dobry  Panie, 

„Niedaj  się  dłaiej  broczyć  twojej  ranie, 

„Chwyć  się  za  grzywę  mą  dłngę, 

„Usiądź  na  wiernego  słngę. 
„On  eię  zaniesie  w  dom  twój  ulabiony, 
,^I)o  twej  matki,  do  dzieci;  do  twej  pięknej  iony.'* 
Na  te  słowa  Mołodec  łzami  twarz  swę  rosi, 
Pierś  ma  szeroką  ciężkie  westchnienia  podnosi, 
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Tak  silne  Diegdyj  ręce^  opadły  zemdlone, 
A  gdy  ma  z  rany  lecą  krwi  straci  spienione^ 
Tak  do  konia  przemawia ;  —  ,^0  konin  mój  dobry, 
y^Nigdy  niezmordowany,  i  rączy  i  chrobry, 
y^CoS  w  słuibie  Gara  mego ,  szedł  ze  mną  na  wojnę, 
yJL  tam  lotniejszy  od  wichrów  szalonych^ 
,^ Wpośród  ognistych  gradów  wypuszczonych, 
»,Dzieląc  z  panem  twym  chwałę  zcierat  szyki  zbrojne, 
.V, Jaześ  mi  niepotrzebny ,  tak  kazał  los  ślepy  ^  . 
,,Idź  w  .dalekie  Donn  stepy, 
„Powiedz  mej  młodej  wdowie  ^  zem  me  śluby  zmienił, 

>,Zem  się  juz  z  inną  ożenił, 

„Żem  juz  umowy  wiecznemi, 
„Wziął  z  nią  w  posagu,  kilka  piędzi  ziemi> 
„Że  ostra  szabla  jnź  nas  połączyła, 
„A  gorejąca  strzała  spać  nas  połoiyła/'  — 
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Allegro   czyli  we»oIjr. 

Z  Miltona, 

Precz  odemoie  smutku  sro^i, 

I  co  czarnym  umysł   czyni, 

Toilo  w  Stygijskiej  jaskini, 

Wśród  poczwar,  krzyków,  i  trwogi. 

Kędy  świst  smoków,   gdzie  tygrysów  wycie, 

Cerber  i  północ ,  darowały  życie. 

Idź  szukaj  sobie  innego  pobytu, 

Tam  gdzie  mgły  wieczne ,  kędy  nie  ma  świtu. 

Gdzie  głucha  ciemność  skrzydła  swe  roztacza. 

Gdzie  kruk  uocny  śmierć  oznacza. 

Pod  cieniami  hebanu,  od  słońca  daleki. 

Mieszkaj  na  wieki. 
Przyjdź  pełna  wdzięków,  pogodnego  czoła. 
Przyjdź  Eufrozyno  wesoła; 
Ciebie  Wenera,  wraz  z  siostry  swojemi. 
Zawsze  luba,  zawsze  miła. 
Między  wonnemi  mirtami. 
Uwieńczonemu  bluszczem  Bachowi  powiła: 
Albo  jak  inni  \17nalazkiem  nowym, 
Twierdzą^  źe  właśnie  po  deszczu  majowym 
Zefir  napotkawszy  raną. 
Zorzę  rumianą. 
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Na  posłania  z  róż  pachnącyfib, 

I  z  fij alków  łzę  roaiącyeb^ 
Słodko  ją  cisnąc ....  o  szczęśliwa  dobo. 

Napełnił  sobą. 
Przychodź  o  siostro  wybrana^ 
Piękna^  boźa^  i  rnmiana. 
Spiesz  się  o  Nimfo,  niech  z  tebą  przychodzą 
Labę  pastoty  co  nam  życie  słodzą, 
Zabawy,  żarty,  aciecby. 
Dowcip  bystry,  i  przenikły, 
I  te  łudzące  aśmieeby. 
Go  w  dołkach  Heby  gnieździć  się  nawykły: 
Spiesz,  prowadź  ż  sobą  niczem  niengiętą, 
Nimfę  gór  leśnych,  wolno^ó  łodziom  świętą. 
A  jeźlić  wdzięczne  prośby  co  do  ciebie  wnoszę, 
Niech  się  z  tobą  nierozdziel^. 
Niech  moją  będzie  twa  radość,  wesele, 
Mojemi  twoje  roskosze. 
O!  laba  Nimfo,  nim  ostatek  cieni, 
Z  niebieskich  zniknie  sklepieni, 
W  mieszkania  wiejskiem  mię  szukaj, 
Zblii  się  przez  wonne  gęstwiny, 

Fijałki ,  róże,  jaśminy, 
I  w  okno  moje  zapalaj; 

Pójdziem  patrzyć  >  jak  ledwie  w  obtokteh  dojrzany, 
Skowronek  ze  sna,  badzi  świt  ramiaay; 
Jak  raz  krążąc  w  lazaraish  kędy  baczą  gromy^ 
Śpiewa,  i  znów  się  spuszcza  ped  kamień  poziomy; 
Jak  pyszny  kogut  krzykiem  przeraźliwym. 

Pstre  midżonki  z  grzędy  plosssy, 
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Rówoir  dla  wszystkich  zalotnym  i  tkliwym/ 

Zarówao  słodkiej  udziela  roskoszy. 

Jakiei  to  okrzyki  g\oiiiis 

Po  kniejach  echo  powtarza  radosne  ? 

Jakież  ja  słyszę  wołanie, 

Tromhy  myśliwców ,  i  ogarów  granie, 

Jakai  się  po  tych  lasach ,  ciągiem  wód  tych  brzega» 

Wrzawa  rozlega? 
Patrz  z  wierzchu  skały  jeleń  siedmiorogi, 
Z  rozciągniętemi  na  powietrza  nogi^ .     • 
Szybkim  pędem  unosząc  życie  zagrożone, 
Sawa  przez  czarną  przepaść^  lub  nurty  spienione; 
Krzyk  się  radosny  na  około  mnoży/ 
W  zielonym  stroju  poczet  jeźdźców  hoży, 
W  wypuszczonym  zawodzie  króla  lasów  ściga. 
Raz  się  kryje  w  gęstwinie,  znów  po  łąkach  miga. 
Już  je  oko  straciło ;  w  dalekiej  ustroni. 
Głos  myśliwców,  tentent  koni. 

Co  raz  słabiej  słdch  dotyka, 
Gubi  się ,  gubi  i  znika. 
Nastała  cichośó  t  niezmierzona  okiem^ 
Kraina  lubym  zachwyca  widokiem. 
Jasnym  błękitem  niebo  się  powleka. 
Na  nim  runo  za  runem  letkich  chmur  ucieka. 
Schylony  oracz ,  pług  swój  prowadzi  po  niwie. 
Kmieć  ostrzy  kosę,  włudarz  już  stoi  przy  żniwie; 
Po  błoniach ,   smugach  ,  gajach ,  u  struga  tej  wody. 
Pasą  się  różno  barwie  rozrzucone  trzody, 
Dalej  szarym  łańcuchem ,  ciągnące  się  góry. 
Na  nich  znużone  nie  raz  spoczywają  chmury. 
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Rozległe  taki ,  letnym  posypane  kwiatem. 

Gorejące  rubinem,  błyszczące-  szkarłatem. 

Między  dęby,  gdzie  szczupłej  posiadłości  szranki. 

Dym  się  wznosi  do  gdry  z  ubogiej  lepianki. 

Dalej  wpośród  tych  więzów  ciemnych  rozłożystych. 

Wzbija  się  stary  zamek  na  szczytach  skalistych, 

Mozę  w  nim  piękność  jaka  od  zmierzcha  do  ranka. 

Długo  oddalonego  wygląda  kochanka; 

Inny  widok,  gdzie  snopek  ostatni  się  znasza, 

I  właściciel  swych  kmieci,  na  gody  zaprasza ; 

Jak  hoią  jest  ta  pierwsza  w  okrężnym  dziewica. 

Go  wieniec  z  cięikich  kłosów  dźwiga, na  swej  głowie: 

Ach!  jak  iywo  rumieni  nadobnoś^  jej  lica, 

Wesołośó  praca  i  zdrowie! 
Śpiewają  proste  pieśni,  tez -same  ich  składy, 
W  jakich  za  Piastów  jeszcze  nuciły  pradziady. 
Znikn^a  pamięć  znojów,   radość  na  ich  czole, 
Jui  się  wzięli  za  ręce ;  raz  w  wesołym  kole. 
Znów  pary,  młodych  Bartków,   Kaaiek  ulubionych,  . 
Wywijają  się  dziarsko,   w  tańcach  nieuczonyeh; 
Ale  nim  kur  zapieje,  wesoła  ta  rzesza. 

Do  poziomych  strzech  pospiesza.  . 
Nie  miętkie  łoza,  nie  puchy  pieszczone, 
Lecz  w  szopach  siano  świeio  ukoszone. 
Jest  ich  posłaniem:  wkrótce  wietrzyk  chłodny,   . 
Na  unuione  członki  zsyła  sen  łagodny ; 
Z  powstaniem  zorzy,  tryb  dzienny  powraca,  .    ; 

Wesołość,  pieśni,  i  praca. 
Inne  są  w  pysznych  godach,  wesela,  zabawy,    • 
Gzy  słyszysz  ten  gwar,  te  krzyki,  te  wrzawy,. 
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C6i  są  w  jasnych  kryształach  te  światd:  tysiąee> 

Te  poohodttie  gorejącct 
Jakie  tryumfów,  oznaki  aiepłoone> 

Te  Quadryfi  czworokonne^ 
Te  biegany  na  lewo  na  prawo  rozdarte. 
Te  bobatery  na  nich  rozpostarte  I  .... 
Okryte  tysiąc  wstęgami. 
Lecą  do  gmachów  płonąeych  ogniami, 
Kędy  tysiąc  pięknoici  chciwy  wzrok  zaohwfca, 
I  przepychem  ubiom,  i  wdziękami  lica. 
Śnieżne  ciało,  pajęcze  odziei  ich  przenika. 
Drobna  nóika,  zaledwie  ziemi  się  dotyka, 
Kręcą  się  młode  pary  nieóeignionym  krokiem 
I  poją  się  nawzajem  rcskoszy  potokiem. 
Jeieli  ci  milszemi^  sceny  naszej  dziwy. 
Prowadź  mię  wesołości,  gdzie  syn  twój  prawdiiwy. 
Gdzie  Żółkowski,   co  nigdy  słuchacza  nieno4»i» 
Co  lledzionnika  nawet  do  [^miechu  pobudzi. 
Co  czy  mówi,  czy  pisze,  czy  marsa  nastawi, 
Zawsze  jest  nowym,  zawsze  rozrywa  i  bAwi| 
Tam  gdzie  nas  Zdanowicza  bawią  krotofile^ 
Co  w  rozlazłych  Kasperkach  ma  dowcipa  tyle. 
Milsza  jest  roskosz,  dla  czuó  rzewnych  lubownika. 
Gdy  wdzięczne  pienie,  serce  do  głębi  przenika, 
Kiedy  rym  nieimiertelny  słodyczą  mnzyki, 
W  najskrytsze  duszy  naszej  wkrada  się  tąfail^y 
Gdy  nam  słodsi  ohecnoóó ,  w  czas  zeszły  prMuaii, 
Miękczy,  rozrzewnia,  drażni,  budzi  i  unosi. 
Wdziękiem  takiej  harmonji  Orfeusz  przed  laty, 
Ssukąjąc  drogiej  swej  straty. 
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Wznistył  Ereby  zagniewane  cienie^ 

Na  lutni  jego  iałosne  jęczenie. 

Zmiękczył  się  Plato ,  i  po  twarzy  zbladłej, 

Żelazne  łzy  mu  upadły. 
O  wesoła Jei  >  w  troskach  co  ponoszę. 

Daj  ml  podobne   roskosze. 
Daj  mi  apokojoość^  wesele^ 
A  ja  się  z  tobą  nigdy  nierozdzielę. 
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II  Pciifloroso  czyli  z»d«] 

Z  Miltona. 

Precz  ztąd  odemnie  znikome  uciechy. 

Igraszki,  pustoty,  śmiechy, 

C6£  roztrzepania^  co  czcze  głowy,  bawią, 

W  umyśle  naszym  zostawią? 

Zostańcie  wiecznie  z  płocbemi  wietrzniki, 

U  nich,  rój  marzeń   i  przywidzeń  dziki. 

Jak  tłum  motylńw  z  różno  barwiem  piórem,. 

Kręci  się  przez  dzień,  i  ginie  wieczorem. 

Przychodź  bogini  dumaniem  zajęta. 

Przychodź  melancholio  święta. 

Zbliż  się  o  ksieai  czysta  wstrzemięźliwa. 

Słodka,  pokorna,  i  tkliwa. 

Przyodziana  szatą  ciemną, 

Z  wybladłą  twarzą  z  postacią  pirzyjemną. 

Postępuj  powolnym  krokiem, 

Z  podniesionem  w  niebo   okiem. 

Goi  cię  moie  zastanawiać? 

Zdajesz  się  z  niebem  rozmawiać. 

Idziesz...  znów  stajesz,   bez  ruchu  i  głosu, 

Jak  posąg  z  białego  ciosu. 

Gói  jest  to  twoje  dumanie? 

Czyli  jui  słyszysz  sfer  niebieskich  granie  ? 
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Znów  oczy  spuszczasz  ka  ziemi, 

PokiJ  i  cichość  skrzydłami  swojemi. 

Zasłaniają  cię  w  około :  przykre  ka^de  brzmienie. 

Chyba  ie  słowik  miłosny, 

Rojąc  swój  smutek  iałosny,  ' 

Daje  ci  słyszeć  płaczliwe  swe  ■  pienie. 

Łuby  śpiewaka,  ty  co  w  oiemnym  łasku,   • 

Stronisz  od  człeka ,  i  od  słońca  blasku^ 

Ty  ćo  tak  wdzięcznie  słodzisz  nocy  cisze, 

Z  jakąż  roskoszą,  ja  cię  zawsze  słyszę  1 

Gdy  ty  przestaniesz ,  ja  odchodzę  smętny, 

W  ciche  nstronie,  gdzie  kamień  pamiętny^ 

Przykrywa  drogie  mi  cienie^ 

Łub  wzniósłszy  oczy  w  niebieskie  sklepienie. 

Patrzę  na  rozsypanych  światów  miliony. 

Nieraz  na  wzgórka  stojąc  zamyślony^ 

Gdzie  gęste  lipy  dają  mi  okrycie^ 

W  słodkiej  wieczornej  porze, 

Dalekiego  kościółka  słyszę  dzwon&w  bicie, 

I  jak  się  dźwięk  ich  gabi ,  po  czystem  jeziorze. 

Prowadź  mię  czasem,  na  te  pyszne  sceny. 

Na  widowislca  srogiej  Melpomeny, 

Niech  na  nich  widzę  niestrwoźonych  Cydów, 

I  okropny  ród  Atrydów, 
Nieebąj  na  bohatery  patrzę  nieśmiertelne, 
Na  wyniosłe  ic]i  czucia,  na  ich  czyny  dzielne, 
Męie  co  nieznający  -spodlenia  naszego, 
I  w  samej  nawet  zbrodni,  mieli  coś  wielkiego  I 
Leez  jnź  i  scenie  polskiej  chwała  się  zapewnia. 
Podnosi  mię  Ludgarda,  Barbara  rozrzewnia^   ' 


1^36  J.  U.  NfEMCEWlCZA. 

Ledachowska  nieznane  czuć  daje  aloiy^te, 

Unoszą^  Szymanowskie  Werowski,  Kadiieze; 

Lecz  jeżeli  czas  didźysty,  pozwól  niecb  się  sohr«iiit. 

Gdzie  w  roga  mego  komina, 

Wszarych  popiołach  reszta  węgli  płonie^ 

I  wśród  ciemności  światło  przypomina. 

Głacha  samotność  zactsz  mą  okrywa^ 

Cliyba  świerszcz  w  szparze  smntDie  się  odzywa, 

Albo  stroi  nocny  ^  przez  swe  smutne  pienie. 

Przerwie  milczenie. 
Jni  noc  nadeszła,  wnijdę  na  tę  wieżę. 
Co  ostatek  rnin  strzeże, 
I  rozbija  nawałnice; 
Niech  tam  mą  lampę,  zaświeę^ 
Niech  przy  jej  bladym  płomieniu « 
Myśli  moja  uniesiona^ 
W  całem  swojem  natężeniu, 
Bozkiego  zgłębia  Platona. 
Niech  on  mię  uczy,  kędy  są  t-e  światy, 
Gdzie  te  dziedziny,  w  jakim  gwiazd  zakresie, 
Gdzie  dusza  nieśmiertelDa ,  swe  doczesne  szaty^ 
Zwlókłszy,  w  szczęśliwych  pobyt  się  praeniesie: 
Co  są  te  ciemne  dncfay,   czarnych  piekieł  pł*^^ 
Co  napełniając  ziemie^   powietrza  i  wędy. 
Rządząc  gwiazd  licznych  biegiem,  żywioły  wazelkieni. 
Wpływ  tak  silny  mieć  zwykły,   nad  losy  oasseni^ 
Tak  myśląc  w  nocy ,  szukam  poznać  świat  i  siebie^ 
Ai  zorza  e  ranną  jasność  rozl^e  aa  niebie. 
Juł  zeszła,  lecz  nie  taki  jej  poczet,  odzianie, 
W  jakim  z  Atiyekim  chłopeen  'ścigała  jelenia ; 
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Biały,  leci«qlu»y  oliłok^  ozdabia  j«j  skrooie, 

Unoszą  J0  zefiry ,  otacaąją  wpaie, 

jSwkiyBi  jai^aieje  blaskiem ,  ą  z  różowej  szaty» 

Spadają  woane  rosy  na  liście  i.  kwiaty. 

Lecz  jnł  ałonee  wzniesione  w  szczyt  niebios  wysoki, 

Leje  na  iSwiat  zemdlony  ogniste  potoki: 

Prowadź  mię  o  bogini,  w  ustępy  cieniste. 

Gdzie  się  dębów  kołyszą  szczyty  wieknjste, 

Dębów,  co  nigdy  ostra  nietknęła  siekiera, 

Lnb  w  ta  gaje  kędy  się  ukradkiem  przedziera. 

Między  gęstemi  liścia  promyk  światła  slaby.  — 

Jakież  tu  nowe  powaby! 
Ileł  tu  polnych  kwiatów^  jak  po  tych  kamieniach, 
Zdrój  spieniony  ucieka,  w  tysiącznych  strumieniach^ 
Jak  po  tych  ziołach  krzewach,   rózoą  farbą  litych^ 
Brzęczą  tysiączne  roje^  pszczółek  pracowitych! 
Tu,  niech  na  tej  murawie  od  zgiełku  dalekie 
Rozciągniony ,  znużone  zamrożę  powieki^ 
Zeszlij  mi  o  bogini  trosków  zapomnienie^ 
I  snów  pocieszających  łudzące  marzenie  j 
A  kiedy  się  obudzę  niech  co  tylko  zionie^ 
Głosy  licznego  ptastwa,   wszystkich  kwiatów  wooie^ 
W  miłem  mię  zachwyceniu  całego  unoszą^ 
I  wszystkie  zmysły  moje  napoją  roskoszą. 
Lecz  nadewszystko  prowadź  mię  boginie 
Do  tej  szanownej ,  posępnej  świątynia 
Gdzie  tysiąc  kylumn^  setnemi  ramiooy. 
Wspiera  szczyt  sklepień  wiekiem  zaciemniony^ 
Gdzie  z  długich  okien,  farby  i  wzory  złociste, 
W  wątłych  brytach,  rzucają  światło  uroczyste: 
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Tam  kiedy  Ind  schylotiy  Wszechmocnego  prosi, 
Nieeh  driący  hakiem  organ  ^  modły  ich  podnosi, 
Niech  przy  tych  hymnach  świętych,  przy  tein  wdsięc: 

pieńfa, 
Rozpływa  się  ma  dusza,   w  slodkiem  zachwycenia  ^ 
Niechaj  nakoniec  przy  schyłlLu  dni  moich> 
Za  najdroższy  z  darów  twoich^ 
Znajdę  spokojną  jaskinie^       '      . 
Kędy  czysty  strumień  płynie. 
We  dnie  niech  zbieram  zioła  >  algę  przyno8zi|eeś 
W  nocy  niech  patrzę  w  gwiazdy  nademną  krążące. 
Niech  tam  nakoniec  bez  trwogi  i  winy. 

Ostatniej  czekam  godziny; 
Jeili  mi  dasz  te  dobra,    ręczyć  mogę  zmiele, 
O  bogini!  nigdy  się  z  tobą  nierozdzielę. 
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.   ts>  v»  m  J^ 

Naśladowana  z  Angielskiego* 
Dzle«l  w  le«le« 

Tam  gdsie  Dniestr  toczy  swe  nurty  spienione, 
Był  szłachcic  mienia  dobrego^ 

Kochał  ojczyznę,  swe  dzieci  i  ionę. 
Nie  pragnął  dobra  cadzego, 

Jak  mąź  cnotliwy,  iyeie  swoje  trawił 

Ludzie  go  czcili,  a  Bóg  błogosławił. 

Niema  na*  świecie  szezęśliwolci  trwałejy 
Powietrze,  ów  śmierci  goniec, 
Dobrego  męia,  i  łony  zbolałej. 

Przybliżyły  smutny  koniec: 
Wkrótce  za  iycia,  miłością  spojone. 
Jeden  grób  zawarł  i  męia  i  ionę. 

Dwoje  maleókich  dzieci  pozostało. 

Dziewczynka,  i  chłopiec  luby. 
Jedno  dwa  lata,  a  dmgre  trzy  miało, 

'      Piękne^  jak  niebios  cheruby. 
Usta  jak  wisznie^  włos  spadał  pierścieniem^ 
Wdzięczne  uśmiechem,  a  słodkie  spojrzeniem. 
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Ostatnią  wolą  do  równej  połowy, 

Przypuścił  ojciec  swe  dzieci, 

Dla  córki  posag  zostawał  gotowy^ 

A  synowi  włość  i  kmieci. 

Gdyby  zaś  małe  zejś^  mi^  se  swfata, 

Panem  majątku  postanowił  brata. 

Woła  do  łoza,  i  §^łosem  płaczliwym. 
Tak  sij^  do  siego  odsywa: 

Bracie,  bądź  dzieciom  moim  litościwym^ 
W  tobie  ma  ufaośó  spoe^ywa: 

Nie  długie  na  tym  świecie  nasze  bycie> 

Tobie  i  Bogu,  polecam  ich  żyoi&« 

Przydała  matka,  miej  o  niob -staraAi^^ 

Niecb  rodziców  znajdą  v  tobie, 

Ach  Bóg  wie,  co  się  z  malenkiemi  stanie, 
Kiedy  jny  legniemy  w  grobie^ 

Czem  się  w  tej  walnej  okażesz  potrzebie, 

Gzem  będziesz  dla  nich.  Bóg  b^i€  dla.ciobie. 

To  mówiąc,  oba  płą<^ąee  dziecięta, 

Zimnemi  oblewa  łzani^ .... 

Ach  niechaj  rzecze^  Opatrzności  święta. 
Dzień  i  noc,  ezuwa  nad  wami : 

Dla  tkliwej  matki  nad  wszystkie  Uopoty, 

Najcięższym,  biediie  porzuMĆ  sieroty. 

Nie  trwói  się  siostro,  nieszczery  brat.rzec^e^ 
P  te  wasze  dzieci  młode* 


i 
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Mie6  będę  o  nich ^. jak  Aąji^dUsą  pie«zc»  ?. 

A  jeieli  wa«  MwMę>  t.i 
Niechaj  gniew  tego»  co  światami  wtada. 

Na  miiiey  na  iojnc.,  wa  ae  d«teci  spada.  ;  ii 

Zmarli  rodzice^  on  niebacEąc  więeq^  .7    ., 

Do  domu  sieroty  bierze; 
Lecz  oię  minęło  dwanaście  miesięcy^ 

Gdy  zdradliwy »  w  danej  wierze. 
Przez  chciwość,  co  się  Boga  nreobawia 
Kniąje  im  zgubę »  i  sidła  zastawia.  ' 

Najął  dwóch  zbójc^iw,  z  okropnem  wejimniem. 

By  w  las  dzieci  wprowadzili, 
I  tam  w  ostępie  między  gęstwy  cieniem, 

Niemiłosieniie  zabili. 
Sam  zaś  rozgłosił  przez  piekielną  sztukę. 
Ze  je  do  miasta  posłał,  na  naakę. 

Poszły  więc  dzieci  wesołe,  sziaęśliwe. 

Wziąwszy  się  z  si^ą  za  ręoe. 
Na  ich  twarzyczkach,  jak  róie  wstydliwe. 

Jaśniały  krasne  nunte^, 
A  biedne  do  tych,   co  ich  zgubić  miidy, 

Mo  wały  słodko,.!  widzięcznie  się  ^tały.   . 

Te  ich  niewinne  wdzięki  i, rozmowy,  r 

Tak  jęły  zbójco  ujmować,  ' 

li  litościwszy,  był  eałkiem  gotowy, 

Nieszczęaae  dzieci  zachować; 
J.U.N.ToDiU.  16 
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Lecz  drugi  pewoy^  na  zbft  bojneidaliy,    '  < 
Chciał  przyrzeczonej  dopełnić  ofiary; 

Przyszło  do  sporów^  od  aporiw  do  bitwy*         ' 

Drżały  dzieciny  lękliwe, 
Ki  w  końcu  walki  i  srogiej  gonitwy^  .  «' 

Zbójca  co  miał^  sette  lklifre> 
Złoczyńcę  który  tak  bardo  się  srozryły 
Śmiertelnym  cionm  liez  <dii8zy  poMyL. 

Wziąwszy  za  ręce  cbłopeia:  .i  iłaiewrozynę/  ; 

Gdy  się  łzami  oblewały, 
O  duią  milę>  za/wiodł  >i«h.' W: gęstwinę,  - 

Mówiąc.l^eby  ni^akały. 
Zostańcie  przydał^;<krzyczyć  tu  nietrzeba. 
Wrócę,  i  kawał  przyniosę. wam  cbttba. 

Biedne  dzieciny  chodziły. ^Lśisń:  oałyi.!v.    • 

Po  łomach,,  gęstwach  niewczesnych. 

Świcie  ich  usta  w  koto  J>oczerniały/  /  • 
Od  ożya.  i  jagód  lećaycbt   :  '  • 

A  gdy  noc  przyszła  y  i  gwiazdy  inikni^ły. 

Usiadły  na  mchu ,  i  płaJcać  za«zęłyi 

NaząjutEsSj<Nlwiii  powstać  >»rgly,z  sieHii» 

Znów  widząc  puszczę  bezdroiną. 

Zaczęły  wołać  głosy  iąlosnenii, '  >'      ' 
Ale  wołały  na  iprózAÓ.  i.  >:\   -. 

Nikt  się  nieozwał ,   zniknął  cień  lOtAbby^  - 

Okropnoćć  tylko  ^  i  stwm  dębów  ^łacby- ' 
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Strach  ich  ogarDął,  ftiądią  praez  dziea  «aly»       . 

Chcą  się  pnwdraeó  maiuMrcami^'  •  - 
A  gdy  jai  nóiki  pod  niemi  omdłaty*        •  <.  ' 

Wziąwszy  się  Da  p6t  rączkami^     .    •  f 

Znaieni  padli  oboje  na  ziemię* 
Ai  śmierć  ulżyła  długich  cierpień  brzemię. 

Nie  było  ręki,  coby  ciaTa  drobne, 

W  skromtaej  złoiyła  mogile^ 
Bladość  zmieniła  twarzyczki  nadobne^ 

Mijały  nie  jedne  chwile; 
Ai  Ziemby^  co  się  w  tych  krzewach  gnie^riły, 
Beszty  ich  liściem,  i  kwiatem  okryły.  . 

Nie  długo  czyn  ten  został  utajony. 

Bóg  trzyma  zemsty  poćŁodnre, 
Tenże  złoczyńca,  gdy  za  inne  zbrodnie, 

Na  śmierć  znstał'  osądzony,  ^ 

r  tę  wyjawił ,  a  lud  zgrozą  zdjęły, 
Wołał,  niech  będzie  na  wieki  przeklęty.. 

Jtoi  wprzód,  nim  czyn  ten  zostałl  wyjawiony,. 

Doznał  stryj  przedwiecznej   kary,. 
Majątek  jego  w  pieniactwie  strwoniony, 

Niei*odzajne  niw  obszary,    ' 
Wymarły  trzody,  dom.  zgorzał  płomieniem,. 
Wszystko  dotknięte  niebios  złorzeczeniem. 

Dwóch  synów  morskie  pochłonęły  fale« 

Sam-  do  cięikiej  przyszedł  nędzy, 

16' 
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Smutek^  zgr^ftla^  i  hiewnesM '.z4lie> . 

Wlokły  czas  jaki ,  ai.  srogie  kAlai^ae^ 
Wtrąciły  w  pieUfo  winowąjczą  dadsę.. 


O  wy  co  chciwi  cudzego  majątku^ 

Nieznacie  Boga  ni  prawa, 
Wy  pozbawieni  uczciwości  szczątka. 

Dla  których  niczem  niesława^ 
Uczcie  się^  jak  podstępy ,  pieniactwo^   potwarze, 
W  ojcach  I  dzieciach  Bóg  przedwieczny  karze. 

Próino  przez  wasze  sztaki  i  obroty, 

Przedsgnych  sędziów  kupicie. 

Zgnieciecie  na  czas  nieszczęsne  sieroty. 
Lecz  krótkie  będzie  użycie^ 

Bóg  ściga  zbrodnie,  czy  później,  czy  prędzy. 

Zaginie  ród  wasz  w  niesławie  i  nędzy. 
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Z  uśngielskiega, 
Je«t    nas    sledmlopo. 

Mój  przyjaciela,  małe,  proste  dzicie. 

Co  jeszcze  trosków  Dieznało, 

Co  w  każdej  iyłce  nowe  czuje  życie, 
Cózby  o  śmierci  wiedziało? 

Jam  jednak  spotkał  pod  tej  lipy  cieniem. 
Dziewczę  co   siedem  lat  miało. 

Włosy  jej  gestem  kręcąc  się  pierścieniem^ 
Spadałf  na  szyję  białą. 

Coś  w  niej  dzikiego,'  lecz  mszenie  snadne^ 

Ubogą  odzież  nosiła. 
Oczy  jej  ładne ,   ale  bardzo  ładne, 

I  twarzyczka  dziwnie  miła. 

Powiedz  mi  pytam  stojącej  z  pokorą. 

Ileż  masz  i  sióstr  i  brać?  ^ 

A  ona  w  swojej  niewmnA^  ' 

.T«.cf  —  tnfpowic  siedmioro. 

i'  gdziei  są  pytam,  ta  rieczei  nieamieleT 

Jest  nas  siedem  nieck  Pao  mseą^, : 


nt  .:.■!..  V.  KIEMCEWICZA. 

Dwoje  z  nas  mieszl^a  w  tern  pobliskiem  siele, 
A  dwóch  wzięto  do  żołnierzy. 

Dwoje  nas  na  tem.  cmentarza  tam  leży, 
Brat  i  siostra  dzieci  Mamy, 
A  przy  cmentarza  w  hok  kościeliiej  wieiy^ 
^        Ja  z  moją  matką  mieszkamy. 

Mówisz  £e  w  siele  tem  mieszka  was  dwoje, 
A  dwóch  do  żołnierzy  wzięto, 

A  jest  was  siedem,  zważaj  dzicie  moje. 
Że  to  rzeczą  hiepojętą. 

Jest  nas  siedmioro  dziewczynka  powtarza, 
I  'sióstr ,  i  braci  pospołem» 

Dwoje  nas  leży  na  roga  cmeutarza. 

Pod  drzewem. ,  za  tym  koćoiołem*. 

Cói  ci  się  d zieje j  gadaj  jak  naleiy, 

, Jesteś  zdrową,  biegasz  skora^ 

Jeźli*was  dwoje',  na  cmentarzu  leży. 

To  jest  waą  tylko  pięcioro.  ( 

Graby  ich  rzecze  dziewczę  są  zielonce  . 

PortfSł7H.M»a^^gflj  niediogiią. 
Od  doma  kilka  kroków  c 

Widaó  je ,  iąi^u  przy  IrU 

Tam  ja  pończochy  dla  matki  me}  Tobllę, 
Prątkami  ot  tak  Aagtemi, 
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I  tam  na  Eiemi,  nieraz  siądę  aobie» 

I  siedząc  Ipiewam  nad  niemi. 

Ma  siostra  Basia  umarła  nąj pierwej^ 

Błada,  i  rączki  jej  drżały, 
Biedna ,  na  łóiku  płakała  bez  przerwy^ 

Ai  ją  BÓ9  wzi^  do  swej- diwały. 


Gdy  ją  przykryli  deskami  z  stron  oba. 
Gdy  ją  ziemią  przysypali^ 

Ja  z  bratem  Jasiem  w  około  jej  i^r^bn, 
GiJeśmy  lato  igrali. 


Lecz  kiedy  wiatry  dą6  zaczęły  .ostro, 

I  świat  cały  śnieg  przykrywa^ 
I  Jal  mój  biedny  pójść  masiał  za  siostrą, 

I  loi  abok  nieil  spociy^a^      ,    >     ~ 

•'.'  '  ••'.••.■••<) 

Rzekłem :  do  nieba,  gdy  poszU  Wias^  dwąj«,  .  i 

Ilei  na  iwiofie  zOf tanie?  ,,;..: 
Dziewczynka,  zawsze. odpowiada. swoje^         ./ 

Siedmioro,  dobry  msójPanifl^.  1 

I.  •  .  >  .     :  "  *r 

Lecz  ci  co  zmarli?  mnsfteli  nmiAifió^    .  ,) 

Lecz  dach  ich  poszedł  do  nieba. 

Zamilkłem;  widząc^  ie  próżno  się  spierać, 

I  ie  dziecka  aledz  triceba,  ' ,    ' '  T 

Gdyi  to  z  uporem  dągle  powtarzal»,    >><-     •'/ 
Że  ich  siedmioro  została*.    -     '{'ictr. 
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^^mk^  s&SŁ^  s&ws&^<> 


Wielki  Bołe  przed  twym  tronem. 
Zgromadzony  lad  twój  staje, 
I  z  czołem  w  ziemię  schylonem^ 
Głęboką  c2eś6  ci  oddaje. 
Joi  nasze  i  ojców  winy^ 
Obmyte  płaczem  rzewliwym. 
Mylmy  Piasta  twego  syny, 
Bądź  nam  ojcem  Htoiciwyffl. 

Racz  wspofflttie^  nt  Mleczysfswiif 
On  fałszywe  stłakł  bałwany^ 
I  z  sdbyloneflif  kolaiiy,         •  ••  * 
Święte  twoje  przyjął  prawa. 
Wnukowie  j«g«  o  P«iii«, 
Potęinym  kriy^  władali^ 
Tyś  ich  rozwiódł  panowanie 
Od  brzegów-  Dnl^rii  44  Sali. 

III.  /.  'V 

Tobie  pierwBBy  z  JagłeUany,   . 
W  skrnszoaego  serca  dar;^^ 
Bratnie  Litwy  miliony. 
Przed  święte  przywiódł  ołtarze; 
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Nad  Niemp^m,  Donem,  pny  Mwiąie^ 
Świątynie  pańslu«  powstały. 
Powiewał  wspólnej  rodEioie^ 
Przy  Pogoni  Orreł  biały, 

IV. 

BłogosławiM  im  Panie, 
Lecz  gdyi  odwróeił  obłiese, 
Poszło  nasse  panowanie^ 
Na  obcych  Indów  zdobyeze. 
Zniósł  z  pokorą  umysł  m^ski^  • 
Co  tylko  człowiek  znieśó  nofce. 
Wstrzymaj,  wstrzymiy  dalsze  UęM, 
O  ty  wielowładay  Bozel., 

V. 

Jaz  złoiooym  w  ciemnym  grobie, 
Powróciłeś  iskrę  iycia, 
Dąj  dzisiaj  w  całej  ozdobie 
Ujrzyó  blask  dawnego  bycia. 
Błogosław  Bołe  królowi. 
Panom  w  radzie,  wojsku  w  boju. 
Dozwól  twojemu  ludowi, 
W  poiądaoym  iyó  pokoju. 

VI. 

Mnóż  nasze  iniwa  i  trzody. 
Spuszczaj  rosy  pożądane, 
Ghowsj  od  wszelkiej  przygody 
Dzieci  nasze,  ukoehane. 
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*  Niech  te  słtibe  niemowlęta; 
Co  się  kwilą  w  matelt  }onie, 
PolLrzepia  dotroć  '  twa  iwięta^ 
Ka  twej  chwale  i  obronie. 

VII. 
Trudy,  znoje;  w  akwaróem  leeie, 
Dąj  nam-fAiiosłć  cierpliwie. 
Pewnym^  ie  ty  w  lepszym  świeeie 
Nagrodzisz  je  litościwie.     . 
A  z  smutnej  ehwili  zblł£«niem. 
Niechaj  wierni  w  twym  zakonie, 
.Zei^stem  sercem  i  ramieniem^ 
Usypiamy  na  tWem  ienie. 
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Z   Angielskiego   przez  Graj, 

Córko  Jowisza^  włddzo  nieugięta. 

Uśmierzycielko  burzliwych. 

Twój  bicz  ielazoy,  twa  chłosta  zawzięta^ 

Zasmuca  dobrych,  przeraża  złośliwych. 
W  dyamentowe  ujęty  okowy, 
Gzujęć  mocarz  purpurowy,  ;.  ,,     , 

Ten  co  g(^  włtsua.jDi^^astraszy  wiaa. 

Pod  twem  cięzkiom  rami«aiem  ^ymuy  kark  ugina. 

Gdy.  oif  twój  ojciec  zesłał  na  tę  s^iemtę. 

Cnocie  powierzył  twoja  wychowance* 

Rozkazał,  by  to  Bozk^e  j«go  plemię. 

Poznało  wcześnie  co  prześladowanie; 

Surowa  ocbmistrzynio ,  twe  obejścia  srogie^ 
Z  pokorą  dziecko  znosiło  ubogie^  '^' 

Co  jest  niedola  tyó  jej  poznać  d^ła, 

A  ona  inąjąe  własną^  cadzą  czuć  umi(^a. 

Na  wsr^k  surowy,  na  spojrzenie  twoje,       • 

Pierzcha  pustota^  płoefaoSó  i  uciech}^, 

Próine  zabawy^  lekkomyltoe  iSmiechy, 

Znikają  przyjaciół  roje,   .  .   .        •  ;. 
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Co  jak  nikczemnych  owadów  zarody. 
Kręcą  się  tylko  w  dniu  jasnej  pogody: 
Przyjaciół,  co  cię  pochleltftwy  nwodzą. 
Lecą  za  szczęściem,  ze  szczęściem  uchodzą. 

Ci    ci  zostanie  w  twojem  opuszczeniu. 

Cnota,  znosząca  srogich  ciosów  brzemię, 

SmętnoiSó,  co  w  słodkiem  swojem  zamyśleniu, 

Cięiką  źrenicę ,  lal)i  zniżać  w  ziemie ; 
Pokój  czystego  sumienia, 
I  czułość  tkliwa  na  bliźnich  cierpienia, 

I  litość,  co  na  widok  żałosnej  przygody. 

Roni  łzę  cichą  na  blade  jagody. 

Na  głowę  co  się  ugina  w  pokorze, 

Ach  I  spuszczaj  letko  rękę  twą  karząc, 

Nieprzychodć  w  strasznym  Gorgony  ubiorze. 

Precz  bicz  jej  krwawy  i  węże  świszczące: 

Bezbożnik,  zdrajca,  co  przedał  swych  braci. 
Niech  cię  w  tej  strasznej  ogląda  postaci; 

Przeznacz  bogini  dla  takiej  niecnoty. 

Ciężkie  rozpacze,  niewczesne  zgryzoty. 

Lecz  dla  mnie^  pr;ty bierz  postać  łagodniąjazą. 

Czarna  mię  jeszcze  niesplamiła  kaźnl. 

Niech  się  przez  wpływ  twój  wady  .moje  zmDi<y9z^ 

Niech  się  me  serce,  łagodzi,  niedraźni. 

Zgasłej  iskierce  dąj  sięt,  znów  sąi«ow«i. 
Ucz  mię.  jak  kochać,  naucz  jak  darować^ 

Niech  surowy  dla  siebie,  z  zachi^lząciym  wiekiem. 

Czując  jakiemi  drudzy,  #am  się  znam  człowiekiem. 
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Z  uingieiskieffo. 

Gdzie  byt  6w  ogród ,  gdcie  się  lipy  wcnossą  azcsytoie^ 
I  (^zie  jeszcze  niejeden  kwiat  zdziezaty  kwitnie. 

Gdzie  palna  róża  świeci  niezerwana. 
Stało  niegdyś  mieszkanie  wiejskiego  Plebana. 
Był  to  mąz  bogobojny,  z  postaeią  Dieimiałą* 
Słowem  był  to  duchowny,  jakieb  dzisiaj  mało. 
Los  mu  szczuf^ó  udzieliła  lecz  on  piizestał  na  tern, 
I  z  tysiąc  złotych  na  rok^  sądził  się  bogatym: 
Umiał  0Q  swą  apokojnośó,  swoją  mierność  cenić. 
Nigdy  miesca  nie  zmienił »  ni  żądał  odmionić. 
Skromoy,  nieśmiały,  obcym  był  ma  układ  chytry^ 
Niewiedzii^,  jak  pochlebstwy  wzbijać  się  do  mitry^ 
Nieznat  oo  tco  urząd,  eo  o  łaski  prosić. 
Wolał  wspierać  ubogich,  nii  sam  siebie  wznosić ; 
Potrzebny,  bez  bojaźni  drzwi  jego  otwierał. 
Umiał  karcić  próiaiaków,  ale  nędzę  wspierał; 
Miłym  gpśeiem  był.stapeo  do  jego  gospody. 
Co  okrywał  pierś  zeschłą  pasmem  siwej  brody. 
I  marootrawM  aęźką  biedą  poprawiony, 
Kiedy  spojrzał  lilośnie,  nie  był  odrzucony: 
Mile  przyjęły  iołnierz,  co  siły  postradał. 
Siedząc  z  mm  przy.  komanka,  aoe  całą  priegadał. 


Opowiadał  swe  rany,  trndy,  i  gonitwy^ 

I  szczadłem  pokazywał,  jak  się  toczą  bitwy  v 

Uśmiechał  się  mąi.  dobry*.  ;jiftd'i6go  zapały. 

Bo  w  cierpieoiach  bojaka,   przestępstwa  znikały. 

Tak  w  t>r^aNfh,^>w  kt£ryeh  znicną.  tfle^-był<  obfitość. 
Wprzód  dobroć  dała,  niz  się  odezwała  litość. 
Niedość  na  tyla  cnatacb,  ^po^abiooy  Pana, 
Wiernym  był  powinnościom  wybranego  staną, 
Naiikit  >woją  wszystkim  poeteck^  przynosiła 
Za  wszystkich  ezał,  i  płakał,  niodlit  się  i  prosił. 
Tak  jak  biedna  ptaszyna, '  płód  pierzem  okryty, 
Wabi  każdym*  sposobemi;  lia  pcrwietrane  szczyty  ? 
Tak  on,  owieczek  swoich,  gromadkę  ubogą. 
Ciągnąc  do  lepszych  iwiatoW5  szecił  pierwszy  tą  drogą. 
Przy  łoiny  gdy  człowieka,  siły  }ui  omdleją^ 
A  boleść,  iaŁ,  i  trwoga,  dręczą  ga  koleją. 
Stawał  szonowny  Pleban  :  na  głos  jego  boski. 
Ucieka  czarna  rozpacz,  i  bojaźn,  i  troskiy 
Słodka  nadzieja,  w  dussę  strapiąną  wstępige^ 
I  garnącym  jai  oczom  niebo  nkaKoje. 

W  kościele,,  gdy  do  Boga  wznosi  śvpięt&  ^ionie^ 
Jakąż  te  siwe  włosy,  te  słodkie  spojrzenie. 
Cześć  wzbadzaly  t  ach  nieraz  kiedy  iipomioał, 
Ten  co  przychodził  imiać  się,  modlić  się  zaczynał* 
Po  modlitwie,  gdy  schodził  wraz  raeszk .  zelnnina, 
Z  uszanowaiiiem  swego  otaeza  kaplaiia> 
Maleńkich  nawet  dzieci,  poczet  scczobiotliwy. 
Ciągnie  go  za  sutannę,  by  wtrok  jego  tkliwy, 
Lnb  słodki  uśmiech  ściągnąć: 'oa  pełen  weselyi. 
Jak  czuły  ojciec  słodkich  pieszczot  un  ndsielfti 
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On  ieh  zachęca^  wspiera,  troski  ich  uśmierza  t  »  .  . 
Ałe  surowszą  myślą  zawsze  w  niebo  zmierza. 

Tak  skała-  wzbijająca  w  niebo  szczyt  wysoki, 
Łnbo  w  średnicy  swojej  zostawia  obłoki^ 
Łnbo  łoskot  piornnW,  wnętrze  jej  przenika. 
Wiecznych  st^Aca  promieni,  czołem  awcm^  cloityka. 


m  S.  C.  I«IBM€EWł€ZA. 


im  ifimlerć  brat»  me^o, 
JTanA  IJrslii  HTiemeewiezA. 

C6i  są  te  pienia  iałobne, 
ife  blade  światła,  z  wiatrem  się  chylące^ 

Te  mary  smatoie  ozdobne, 
Cói  są  te  ciężkich  dzwonów  cłache  dźwięki. 
Ten  płacz,  te  jęki? 

Niepytaj,  wstrzymaj  kroki  popędliwe^ 
Czoło  twe  zimnem,  okryje  się  potem. 
Wieść  ta  nieszczęsna,  wskroś  śmiertelnym  grotem. 

Przeszyje  serce  twe  tkliwe. 
W  tej  trnnie,  co  ją  kir  czarny  okrywa. 
Brat  twój  spoczywa! 

Zamknij  mąz  prawy,  dni  swoje  na  wieki, 
Mąi,  co  się  Pańskiej   zawsze  trzymał  drogi. 
Przez  niego  sąsiad,  ni  kmiotek  ubogi, 

Ntezrosił  łzami  powieki. 
Legł  obywatel,  ojciec  i  brat  tkliwy. 

Usnął,  usnął  sprawiedliwy. 

Juz  Rydwan  stanął,  już  pienia  ustalą. 
Zdejmują  trunę  przyjacioły  wierne, 
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I  wieko  groba,  podnosząc  niezmierne^ 

W  podziemne  lochy  ^poszczają^ 
Krzyk  się  rozchodzi,  serc  żalem  przejętych. 
Po  gachach  świętych. 

Niemasz  cię  więcej  bracie  mój:  kochany^ 
Nie  tobie  było  pierwszemu  umierać; 
Tyś  kraj,  tyś  synów  mógł  radami  wspierać^ 

A  ja  na  troski  skazany. 
Ja  co  igrzyskiem  ciężkich  przygód  byłem^ 
Ciebie  przeżyłem. 

Sprzeczne  miotało  nami  przeznaczenie-,. 
W  ojczystych  cieniach,    tyś  pędził  dni  twoje, 
A  mnie  los  cisnął  na  walki,  na  znoje. 

Na  Oceanu  przestrzenie  . . . 
Próino  los  dzielił  umysł,  serca  wolne,. 

Były  nam  wspólne. 

Juześ  więc  stanął  w  umarłych  dziedzinie,. 
Gdzie  rzędem  stoją  zwłoki  spokrewnione^ 
Gdzie  ojciec,  krewni,  siostry  ulubione. 

Gdzie  matka  leży  przy  synie. 
Jeszcze  i  dla  mnie,  pełniąc  liczbę  calą^ 
Miejsce  zostało.. 

Ach  jakże  uj.rzę  te  ojczyste  włością 
Te  miejsca  lube  kędym  się  urodził. 
Te  gaje,  błonia,,  kędym  z  tobą   chodził: 

Jni  wszystko  źródłem  żałości ; 
J-  U.  N.  Tom  II.  IX 
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Kaide  ustronie  myśl  moja  płaczliwa, 
Kirem  okrywa. 

Wszystko  zatratę,  przez  tę  cięiką  zgubę, 
Z  tobą  zniknęły,  lat  tak  chyżo  płynnych, 
Smntków,  powodzeń  i  zabaw  dziecinnych. 

Pamiątki  labę. 
W  zmierzchu  dni  moich,  w  tylu  trosków  tłomie. 

Któż  mię  zrozumie. 

Nad  grobem  co  twe  popioły  zawiera. 
Noc  smętna,  słodką  cichość  rozpościera. 
Migają  ogoi«,  w  niskich  chatach  kmieci. 
Rozkwitła  lipa  woń  przyjemną  nieci ; 
Lecz  te  zapachy,  te  światła  na  niebie. 
Juz  nie  dla  ciebie. 

Jak  zwiędłe  liście  w  ponurej  jesieni, 

Z  szelestem  pędzi  wiatr  w  padoły  ciemne, 
Tak  śmierć,  tysiące   ludzkich  pokoleni. 

Spycha  w  mieszkania  podziemnej 
I  ja  nie  długo  z  mą  ciężką  żałobą. 
Pójdę  za  tobą.    . 

Juz  w  mej  pamięci   trzecie  pokolenie. 
Zstępuje  cichtr,  w  głuche  śmierci  cienie. 
Nadchodzi  czwarte:  spraw  o  Boże  wielki, 
Niechaj  żyje  bez  skazy,  i  bez  winy  wszelkiej. 
Niech  jeszcze  wleje,  w  kielich  mych  goryczy. 
Kroplę  słodyczy. 
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lledytąeje  nad  starą  nkiottą. 

Napisane  po  Angielsku,  przez  Jonatana  Swtfsł,  Doktora 

Ś,  Teologii,  Dziekana  kościoła  Katedralnego, 

Ś.  Patrycyusza  w  Dublinie. 

Tę  miotłę,  co  w  tym  kącika, 

Niedbale  widzisz  rzBcoDą, 

Niedawno  w  naszym  gaiku. 

Pełną  soków  ^  i  zieloną 

Widziałem  na  własne  oczy, 

A  dzil  robactwo  ją  toczy ! 

Na  próino  człowiek,  cboć  przeczy  natura,. 

Chce  ją  naprawić,  pychą  się  zaślepia, 

I  do  starego  kostura, 

Tea  brodny  wiecheć  przyczepia;. 

Niestety  I  miotła  zwiędniała. 

Nie  będzie  czcm  wprzód  bywała; 

I  owszem  całkiem  zmieniła  figurę  t 

Wierzch  jej  na  ziemi,  korzeń  sterczy  w  gorę^ 

Cała  usługa ,  cała  jej  zaleta. 

Że  nią^  czerwone  dziewczysko> 

Pokoje^  nieraz  ognisko. 

Łub  sień  zbłoconą  zamieta. 

A  zamietając  i  mrucząc  pod  nosemy 

Niewie  stworzenie  ubogie. 
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Źe  niezbędDym  jest  jej  losem^ 

Gdy  pełni  posługę  nudną. 
Czego  się  dolknie^  to  robić  cliędogie, 

A  samej  wiecznie  być  brudną. 
Ale  jaz  pono,  i  do  tej  usługi. 
Nic  będzie  miotła  braną  przez  czas  długi, 
Dobrze  z  szarzana  pójdzie  na  wierzch  śmiecia 
Albo  nią  kucharz  ognisko  podnieci ,  ■, . 

Tak;  długo  w  miotłę  mając  wryte  oko. 
Przejęty  żałością  tkliwą. 

Rzekłem  westchnąwszy  głęboko, 
,»Za  praw4ę,  człowiek  jest  miotłą  prawdziwą.^' 
Przychodzi  na  świat  zielony, 
Ale  dobrze  ukszlałcony. 
Ma  włdsy,  jak  ma  liście  gałązka  brzeziny. 

Gdyż  włosy,   są  liściami,  rozsądnej  krzewiny) 
Ale  wkrótce  je  traci,  przez  zbytki  •,  mozoły, 
A  gdy  łysy,  kiedy  łeb  jak  dynia  jni  goły. 

Do  pomocy  wzywa  sztakę, 
I  jak  ów  kostur,  wiecheć,  on  bierze  perukę. 
Kładzie  puder,  pomadę  na  tupet  wyniosły, 
Choć  na  nim  nigdy  nierosłyl 
Pytam  dzisiaj  bezstiH>nuego, 
G&^hy  miotła  z  wiechcia  swego. 

Tak  się  chlubiła,  jak  człowiek  z  peruki. 
Jakby  się  śmiano,  z  tak  niezgrabuej  sztuki! 
Ale  juź  słyszę,  ktoś  mi  z  boku  powie. 
Miotła,  jest  tylko  drzewem  co  stoi  na  głowie; 
Lecz  i  my  ludzie,  czyż  tak  niestojemy, 

Czyliż  na  głowach,   często  nieehodziemy? 
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Czyi  nie  jeden ,  przed  władzą ,  w  koperczakach  zwinny, 
PJie  ma  tam  głowy,  kędy  pięty  być  powinny! 
Z  tyla  jednak  słabości,  chociaż  nie  raz  chybi. 

Do  czegóż  się  człek  niewścibi? 
Wszystko  poprawia,   wszystko  wiedzieć  żąda, 

I  w  każdy  kątek  natary  zagląda. 
A  z  tamtąd  wymiatając  rozmaite  brady, 

Kiedy  w  mniemaniu  że  wynalazł  cudy. 
Dumny,  przed  światem  odkrycia  swe  głosi. 
Jak  miotła^  tnman  kurzawy  podnosi! 

Jeżli  ten  kostur,  wiecheć  zaszargany^ 
Jest  przez  dziewkę  tak  szarzany. 
Ach!   w  każdej  kobiety  ręku, 
A  często  nawet  bez  wdzięku. 
Czymże  jest  człowiek?  ach,  co  z  nim  wyrabia. 
Płocha  łetkość^  lub  złość  babia? 
Niemówmy  tlalej,  obu  meta  niedaleka, 

I  ten  sam  kooiec  miotły,  co  człowieka; 
Gdy  mało  szczęścia,  wiele  dozna  złego^ 
Ody  się  przez  chwile  pośraieje,  posmuci, 
W  starości,  jnż  niezdatnego. 
Ktoś  jak  ten  wiecheć  na  śmiecie  wyrzuci. 
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